
Poezya powstania listopadowego.

(D o k o ń ezen ifj!

III. M i c k i e w i c z .  S ł o w a c k i  i P o l .

Podczas kiedy w Warszawie jeden po drugim nasi gęślarze 
powstaniowi poczynają stroić swoje lutnie, mysi polska bieży prze­
cież Ciągle tam,', gdzie w Laurami spowitej minowej dali WIocli, 
błąka się ten, narodowi najukochańszy i najdroższy przywódca 
polskiego romantyzmu, Mickiewicz.

Chociaż od dłuszego czasu opuścił kraj, sława autora W allen­
roda niegEoązła z nim razem, ale pozostała w jego ojczyźnie i rosła. 
Pozostała jakoijeden  z ważnych czynników narodowego rozwoju, 
jako jedno może nawet zp* źródeł-, z których wybuchła noc przed­
ostatniego listopada.

Poezję, jego razem z jej patr io tyczną nutą naród wziął, trzy­
mał jako swoją, słowa jR jfa  do młodości11 stały się hasłem rewo­
lucji. Dzień pierwszegojgrudnia widział je już wypisane na ratuszu 
warszawskim, 1) na domach miejskich i na hodowlach prywatnych, 
pisano .„w.taj jutrzenko .swobody*,za tobą słońce wolności11, bo 
słowa te były u wszystkich w sercach, bo do wypadków dziwnie 
dobrze p rzypad łych 0 zdawały się dawać, i podporę w natchnieniu 
młodego M.eszcza i nadzieję i ufność, i pewność tego bohaterskiego 
zw rc ięs tua  młodego ognia, byle ..jednością silni, rozumni szałem11.

Mickiewicz sam przez się powstania nie wywołał. Dczucia 
jego i pragnienia tkwiły w polskiej duszy, kto wie od jak dawna.

D  Kury,er polsM 18 30 .
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Były aue już dawno i za lpljpnów i zaiMapoleona, i zagrały nutą 
barskiej wojennej piosenki, dawały już radość i smutek, i nadzieje 
i rozpacze jeilo nigdy n a p r a w i a n i e  ustępowały z serc. Ale wtedy 
był to czas, kiedy one silniej niż kiedykolwiek nie nazwane jnoże 
jeszcze w piersiach budziły się i rofły. I przyszedł młody widszcz 
i dał im imię w R w ej poezyi. Wallenrod, z jakimkolwiek wpły­
wem i ideą w każdym razie patryotyzmu, wniósł promień w umy­
sły, które prócz licznej zreśżtrt rzeczy już pracujących, z ido%nie­
podległości ■ prócz cierpienia i bólu nic nie miały wspólnego, a kióre 
w romantyzmie szukały dotąd czynowych form; czy nowego1 piękna, 
czy powrotu do natury , czy wreszcie niczein nieograniczonej, ni- 
czem niezwiązanej wolności indywidualnej jednostki.

Więc może tego i wszędzie i odrazu nie pojęto, mo‘żę^my- 
ślańo, że to oddawna tak było, w7 kraju pisać atjui mówić patiyo- 
tycznie nie wolno, ale raz pobudzone uczucie bieży coraz dalej, 
rzeka wzbiera, następuje chwila wylewu.

My — pisze Józ. Boi. Ostrpwstki w „Kuryerze polskim11 dnia 
•2-8. grudnia 1830 —  pod chorągwią r.ofnantvczno$ci, burzącej da- 
w7ne prawidła w7 s tu k a c h ,  filozofii, wzywaliśmy politycznej rewło- 
lucyi. Sporami o romantyczność i klasycznóść zaślepialiśmy oizj 
naszym cenzorom, naszym ciemięzcom, przekonani, że jeśli potra­
fimy wywrócić naukowe prawidła, jeśli zdołam)7 umysł Polaków 
przyzwyczaić do swobodnego widzenia wszystkich rzeązy,tłatwo 
tam samem damy im poznać naszą polityczną nicość, podeptanie 
naszych swobód.

Szkoła romantyczna była szkołą polityczną rewolucji.
Może je^t trochjg, pi'zesady w7 tych słowach zasłużonego zre­

sztą publicysty, może jest chęć przywłaszczenia romantyzmowi 
aałego tego ruchu, o którym w pierwszem uniesieniu wróżono tak 
wiele, ale faktem jest, że poję*i8 to było dość powszechne i w pu­
blicystyce ówczesnej i bardziej jeszcze, choć nie tak domów ione^ 
w poezji.

Tt?zy wszystkich zwracają się na tego, który b y ł  naczelni­
kiem polskiego romantyzmu i gdy ręce chw ytajątga sztandar z bia- 
łytn ortem, głos woła — jak pisze w wierszu Gosdawski — „Śpie­
wałeś nam w powiciu, dziś z nas każdy Wallenrodem, przybądz 
młody wiesfczu!

A młody wieszcz nie przybywoił. pd listopada 29 r. bawił 
z przerwani' w Kzymie, pod wińskiem niebem błękitnem dusza 
mu poważniała i rosła. Z początku, mó|e z radości nad nieznaną 
oddawna swobodą i wolnością nastrój żartobliwy i lekki, Aszasem
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improwizuje, m a rż a  o Prometeuszu, cliw darni ryzuje jakiś niesmak 
czy samotność ducha, t)

Ale z wfosną w duszę niekiedy smutną spływa rażem z słoń­
cem wesele i radość. Kocha się w Henryecie, gzuje s i^szczęś li­
wym jak nigdy, robi dalekie wycieczki w toną«e wśród bluszczów 
zwaliska Włcfli a przytem może już rozmawia z Garczyńskiin i ks. 
Chołoniewskim o p l ig i i ,  czyta dzieła ks. Lamenais, kuje w duszy 
nowy zw rM | który miał odagyać później w jego dziełach i czy­
nach taką ważną rolę.

Ale przychodzą chwilo wspomnień. „WAersz do M a t k i  
P o 1 k i “, jak zgpdnie podają Kallenbach i Chmielowski, powstaje 
pod wpływem wracającej fali tęsknot i ozasów llłai^ckich. Duchem 
należy do rewolue.yi. J’o jeden z fficli, które pisano i w Polsce, 
ale potem chowano pilnie w zftc4|zu. która, przeważnie wzywały 
Boga o miłosierdzie, uciśnionych do walki, które chętnie wydo­
bywano z pyłu ogłaszano w pierwszych dniach rewolucyi. Tylko 
ten, najbardziej smutny, do walki bohaterskiej nie wzywa. Wywo- 
łatfy został prawdopodobniej wieścią o śmierci dwóch z b r |ć i  i i 1 a- 
reckiej Pankiew icza i Sobolewskiego, pisany w lipcu 3*P r., pełen 
serdecznego bólu, pę-lon rozpacznej troski tej walki bez zwycięstwa, 
■fiadjńei i końca. Cebulski w dziejach poezy polskiej na początku 
XIX. wieku piswe, żq Mickiewicz myśli już tutaj o wzniosłem po­
słannictwie Polski, że, każe marcp syna do cierpień zaprawiać,*bo 
to za fe^daft ,<ały i ludzkość. Piotr C iimSowSki sądzi, że autor 
„chcąc nauczyć rozwagi i dusze do przysżłydh cierpień przygoto­
wać, kjłże rnatSe, by wcześnih przyzwyczaiła syna do nkryw auia 
gniewu i w ie lk ic h  myśli, do przybierania postaci skromnej jako 
wąż wystygły, do hartowania ciała i ducha, by wobec siły prze­
możnej nie uJegi pokusom, nie poddał Kigpł'abpśffi“.

„Rady te miały wipocznie, na eęjlu przwbwdziałauię n a s t ro ­
jów' „zapalonej młodzięży1’, która dużo krzyczała, a małp robiła, 
i jako nauka hartowania' ciała i ducha, w myśli skromnej i szla­
chetnej lubo niektóre .wyrażenia  ze stanowiska etyki uważA; mu­
simy jako niewłaściwe.“

Jeśli i nam w tej. Spraw ie zdanie sw oje wyrzfc wolno, sądźmy, 
żó/choc. dwa porównania do^Cbrystusa i do Matki Bożej świadczą 
o przejęciu się współcześnie żywem duchem religijnym przez Mi- 
ckiewiOKa w Polsce, to jednak fcały wiersz powstały pewnie pod 
wpły\v.ę|)i świeżych wspomnień j>-*J dalszem ogniwem \ łańcuchu

-1) ( 'h in ie low sk i .  Ad. M ick iewicz .
67*
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duchowego zwrotu, jaki pochodzi jeszcze z- czasów, gdy d e s z c z  
litewski pisał swego Wallenroda. Tam wielki mistrz krzyżacki',. tn 
dziecko uczą się pod ziemią kryć. z gniewem, tam jak tu ciągnie 
się ta wuilk^rożpaczliwa od lat. dzień zff, dniem, tydzień za’ tygo­
dniem, rok za rokiem. W jakiejś chwil i  przypomnienia o całej 
rpssyjskiej potędze przychodzi straszna myśl, że narodowi grozi 
zagłada i jako wyraz m e  nauk, nie idei, ale* prawie beznadziej­
nego bólu rodzi się wiersz : Do Matki Polki.

Zresztą przez cały czas pobytu więYsze religijne, pełne chrze­
ścijańskiego dpShąS który z ksiąg',’ s łów  ks, ,.'©iiołoniewskf§go, 
a pewnie z otoczenia i własny-ęh dumań schodził na wiesztezai 
pełne zarazom-pogardy dla rpzumu, a czci dla uczucia i wiary.

Ten stan przyszły przepowiadał mu już kiedyś w Pe ters­
burgu Oleszkiewiog, który odgadywał, że nadejdzie czas. kiedy 
promienie wiary przenikną ten zewnętrzny 'spokój, kryjący burzliwą. 
dusz§ i tę diunę obojętną, „pozłąfcąjącą obłokiem wnętrzne pio­
runy “. D

Zresztą ten cż®>, to wchłanianie w siebie barw i rysów spo­
kojne, ktąffe ma przerwać powstanie listopadowe.

Dnia 10. października po dłuższej wycieczce przez' Włochy, 
ktb^a mu przyniosła1'w Mędyolanie zawód miłosny, wraca do Rzymu. 
Czuje się tutaj coraz bardziej ^„wojskim, przyjaźni się ze Stattlereni 
i Rzewuskim, gdy z początkiem grudnia dostaje wieśiF: Pow stan ie!

P o c z y n a 's ię  dla njhgo gzbiĘj  gorączkowego niepokoju ,. gdy 
częsty' smutek, a rzadkie chwile uniesień. W duszy autora wiersza 
„Do Matki Polki, filareta, który naocznie przekonał się o p^tędzft 
rossyjskiej, nie mogła ślę zrodzić odrazu Aa płonąca wiara, która 

Bfercą ogarnęła w Warszawie. Obawiał się głownie wewnętrznej 
n ie z Jw y ,  z początkiem f t f l f a  po przystąpieniu do spowiedzi 
podobno się na plac boju wybierał, ale stosunki majątkowe stanęły 
na przeszkodzie. Po,tern nastały rozruchy we W łoszech-, mija sty­
czeń, luty i marzec, on wie, że'*p'ojeehai$. winien, ż€i czekają 'go 
wszyscy, a 011 tyinfezasein, jak się zdaję,!,, w pow st łm i^ n ie  wiepzy 
wraszćie wt połowie kwieftiia wyjeżdża z ,Rzymu w' .towarzystwie 
k s . ^ l i c y n a  i jadzie później, sam na Płenewę, do Paryża, ztąd 
z Góreckim w Wielkie Ks. Pó^nariskie.

Resztę czasu powstania przepędza na •pograniczu. Podobno 
nie mogt; się przez* granicę; prżećhwśfcó, jeździ od wsi do wsi po 
całej okolicy wiejskiej, zyskuje jeno na 'poznaniu Mógo życia pol-

Kj A. Bruckner. Literatura.
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skioh siół, jakie znal jedynie n fiebie na L itw ie .  ~ Kocha sję jak 
głoszą .wieści. . w siostrze swego gospodarza kr. ^orzeńsktego p. 
■Lubieńskiej- chwilowo bawi kilka godzin' w Kongresówce, wreszcie 
dostaje s,iĄwlo Drezna z powracającą falą emigraęyi.

>• O,ile w czasie.:pówstania wiary nie było, o tyle teraz rodzi 
w nim się coraz większy ból. Ozuje, że ta cliwiła zmarnotrawiona 
na zawsze, rózumie c a o j  ogrom stra ty  w upadku ojczyzny, czuje, 
że ei nawet, którzyj&p witąją> którym ściska ręce są clilodniąjsi 
niż dawniej. Może dostał wiersz Gosławskiego, może słowa gen. 
Małachowskiego dotknęły go nadto boUśnie, podobno — jak pisze 
syn — był w tukiem zwątpieniu i rozpaczy, że i samobójstwa 
n iedą lekS  rozumie, pę^trzeba  się zdobyć na coś więcej jak  dotąd, 
że trzeba uczucia swoje‘‘Z,mienić w czyn i pisze „Dziady".

Ale zanim wAjdzieiśwńat najboleśniejszy pojski poemat, wy­
chodzi z pod pióra posty kilka utworów słabszych i lepszych, to 
Ęeduta Drtlona, Śmierć pułkownika;, J^toełęg i P ieśń żołnierza.

K e d u t a  to je^en z najdoskonalszych utworów Mickiewicza. 
Dodaje go po raz pierwszy do drugięgo tomiku poezjj Garczyń- 
skiego jako „wspólną własność", bo po wsiała może trochę pod 
wrażaniem „Sonetów wojennych, bo może cios.# pod wpływem 
jego opowiadań, umieszcza ją  jtilm i dlatego pewnie że sławę swą 
zna i wie, ze tomiki niCgłośnegd jeszcze twórejr Wacław’a rozejdą 

B e  prędzej i Ą!zdrzej. gdv ziimkną w sobie i wfdrsz Mickiewicza.
A poemat ten krótki, zwięzły, a taki dziś sławmy i znany. 

.Obrazów pełen jak najlepsze kryfhskie s o n e t#  przychodzi na świat 
jak  połysk gasnącego słońca. Ordon umiera, pada reduta, ginie 
wolność i Warszawa.

Treścią i<M« upadek iełtnea W  z szańców, gdy Moskale szli 
na Wolę. Tutaj byłUopór najbardziej aiMk, 'tutaj zginął z bronią 
w ręku gen. Sowiński, tu opór bohaterski trwał do ostatka. Przed 
wałem stosy zmarłych ukąpane w strwgaeh krwi, na miejsce po­
ległych wylewają sie jak morze nowe zastępy <lługą'| czarną kolu­
mną, chmurne, najeżono ostrzami bagnetową na wale garstka 
obrofrców. /Ińjid nimi Ordon. Sześć., tylko ma armat reduta;! ale 
z n;ich grzmi i dymi i walczy maprzeeiw ciemnych tłumów cara 
samodziefżcy staje tutnj duch niepodległych i \v arszaw 4 ,. która 
łSięga po koronę.‘Chrobrych Kazimierzów z głowy swej zdartą, 
k t6ra w B ^w ayorfS^ iók i  tchu w imię miłości i obowiązku.

Próżnę".wysiłki, nadchodzi cliwila, gdy żołnierz nie znalazł 
nabojów w ładown-icy,, Oijdon zł>tea3 do prochow, huk 'gwałtowny
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i szaJfte r o z sn u ją  się w gruzy i grzebią w sobie razem obrońców 
i najeźdźców.

Poemat Mickiewicza to dalszy ciąg tych żołnierskich pieśni, 
które opłakiwały wzięcie Warszawy, tylko to nie jest Warszawa 
w^fdana pyzeź h rukowjjieękiego, ale Warszawa w swych żołnierzach 
umierająca w walem — po bohate-rsku.

"Gałość w nastroju wielka i bohaterska, wyrażenia i obrazy 
silne i zrówmowążone, a towarzyszące patryoty'cznemu. podnjejfia'- 
neniu uczuciu, na ogóf można zastosować do niej słowa, jakie
0 niej w swoim czasie pisano :

„Bywmją drobne, nihy^wiersze równe największym poematom. 
Dzwon należy do w ie l łp h  inspiracyi" Schillera. Treny Kochanow­
skiego, małe liryczne wierszyki mają zapewnioną nieśmiertelność^ 
mała Reduta Ordona w swoim rodzaju jest tak wielka, tak n ie­
śmiertelna jak Wallenrod, jak Dziady, jak Tadeusz i jest  na  pojjft- 
jowiskn r. 31 pomnikiem, który ze swojej wysokości tak urąga tym 
pomnikom, które na ulicach WarszawTy postawiło śobipizwyciostwo, 
jak urągają piramidy glinianym lepiankom Arabów u swoich stóp.1)

Dalsze utwory pcnvstaniowe Mickiewicza mogły — jak na 
na ogół przypuszczają — powstać pod wpływem opow iadań innego 
poety-oficerka, który w Dreźnie przywędrował don z rękopisem. 
By! nim Pol. Autor „Do Matki Polk i“ i „j|^cłuty“ odrazu wróżył 
wiele „Pieśniom .Janusza1'.

Ale te dalsze poezye wobec poprzednich i wmbec późniejszej 
IłL  Cz. Dziadów Ja, juz znacznie mniejszej wagi. Ś m i e r ć  p u ł ­
k o w n i k a  i N o c l e g ,  pierwszy lepszy, drugi niższy przypominają 
istotnie, choć charakterem bardziej poważne, pieśni powstaniowe 
1’ola. sPierwszy to pomnik jednego z najbardziej romantycznych 
epizodów powstania, wejścia Emilii Plator w szeregi narodowm. 
Panna z szlaghećkiegę domu, która już nieraz tęskniła do czynu, wy- 
jeżdża w gronie ryderskiej młodzi, po dawnemu, konno, śmiali) po 
rycersku, aż później sama prawie, zbita głfliffefti i niedolą, gdy się, 
choe przedrzeć do wojsk polskich, umiera w ehaorl wieśniaczej. 
Niejedne też krążyły na jei cześć powstaniowe pieśni i wiersze, 
dziś prócz śpiewu'€ezarego Plateira przechowuje ją  na wieki wj pa­
mięci wiersz Mickiewicza. Nocleg, to spta-cony hołd owej szlache­
tności polskiej, k tęra w dniu radości ojczyzny karać nikogo nie 
pozwala, a która towarzyszyła pełnym eiągietn wszystkim chwilom
1 wsi?ystkim wypadkom powitania.

1) ' Sż. T arnow ski. H.ist. lit. polskiej.
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Ostatni wiersz wre.$zcib „ P i J l r i  ż o ł n i e r z a 11, przypomina 
trochę Jiórengera, trochę utwór późniejszy niemieckiego rewolucyj­
nego Śpiewaka Uerwegha p. t. jetHijJć trębacza. Od tamtych dwóch 
Stworów bardzic.j do śpiewu i rzewny, a prostotą swoją, uczuciem 
i tęsknotą ta k i ! * bioracA7 za serce" jak niewiele pieśni Pola.

Na tum kończą się poezye Mickiewicza, pisane w duchu lub 
na: teinat narodowej wojny. Poczęte a a  już wszystkie w r. 32, ze 
wspomnień po upadku, z żalu ze zmarnowanych chwil i miesięcy, 
z żalu. z którego się miała zrodzić wielka, prometejska Dziaidów 
Oz. III. Poemat ten. to zamknięcie naprawdę całej poezyi listopa­
dowej. j Dotąd były to wszystko drobne wiersza, jeśli większe, to 
małoznaczp^j obecnie z wszystkich narodowych nieszczęść i bólów 
rodzi się potężna, natchniona i nieśmiertelna, bolesna, a serce 
krzepiącą, z wszystkiemi nadziejami i całą  troską i całą przyszłą' 
mesyanistyczną w.arą. wstaje powołując w kolo utwory, krzepiąc 
ludzi przez Boga. odradzając przez miłość ojczyzny. Mickiewicz 
obejm uję,-namowo królewskie Perło poćzyi i zyskuje ponownie s ta ­
nowisko narodowego w ieszoza, jakie przez czas powstania utracił.

Ale kiedy Dziadów Oz. IIL jest niejako duchowem zamknię­
ciem poezyi powstaniowej, to jest hymn bardzo popularny, lecący 
swego czasu z druku do druku, z miasta do miasta, umieszczany 
stale w zbiorach najbardziej ulubionych pieśni, hymn, który te 
poezye prawie otwiera, — to „Boga Rodzica11 Słowackiego.

Słowacki w r. 30 baw, w Warszawie. Na życzenie matki, 
wbrew swoim zamianom i planom, pracuie w sekretaryaąie Lebe­
ckiego, wchodzi troćhe w koła litetatów, zapoznaje.się z Odyńcem, 
MochnaćkiiiM Goszczyńskim i W itwiekiin. o powstaniu zdaje się' 
nie wie nic. przynajmniej iiie znać tego w poezyach, po ukończe­
niu zajęć biurowych chroni się do ‘domowąj zaoiśży i tu pisze. 
Lisze ciągle, przed 29. listopada jest’ już ha śwrajeie utworów wiele 
i Hugo i Mindowe i \Inieh i Bielecki, jest Maryli Stuart i Arab, 
w wyobraźni rozgorączkowanej Byronem rodz*ą się coraz nowe po­
mysły. ponure, niezrównoważone jeszcze, młodzieńcze, językiem 
tylko i barwnością obrazów zapowiadające czasem przyszłego mi­
strza słowa. Malczewski, kiedy jusze pierwszy poemat Byroński 
w Lolsee. daje nam i koloryt ukra i ski i przeszłych wieków po 
-raz pierwszy w7 poezyi prawdę i rzpgzywistośó, i wreszcie dtlje 
nam tę żałosną duszy konającej w7 smutku melancholię, Słowacki 
czasem zag.iSt1 echem Grażyny czy Wallenroda, czasem sięgnie do 
dziejowych chwil, z których miał się zrodzić Mazepa, uadewszystko
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jednaką nad wszelkie własno uczucie góruje w nim jeszczp wp,ty\v 
przemożny Byrcfńa.

Może byq, że sprawił to stan duszy. Młody poeta zaprzęgną! 
się do zajęcia, M ó ll  mu najmniej było odpowiedniem, ztąd wgrereu 
może rozterka, potem może i czuł, on który nad wszystko kochał 
sławę, że lot jęgj^ pióra nie jetet jeszcze taki, jakiby chciał górny, 
może myśli, że zajęciem biurowem zabije swoje t.wńySK zdolności, 
pewnie uderzają nań chwile zwhipieri. od których najduinnięjśze 
serce, jeśli jest wielkie nie jest  wolne, a które móże nań uderzają 
silniej niz kiedykolwiek. Za śobą wielkiego j g g n e  nie ma hic, 
dopiero dojrzewaj a pyszne skWydła' próbują dopiero niepewne, 
czy stać je Ł a  szerśty lot.

Wice zUd może i niechęć do życia, niechęć do ludzi, przy­
chodzą chwile, gdy — jak pisze o tym czasie w „Odzie do mło- 
dości“ — młodzieniec, strawiony własnym 'ogniem, przeklął ogień 
duszy, począł sobie mówić, że.ffest panem życia, przychodzi wre- 
sżeie chwilami niedowiarstwo we wszystko, o którem pisze później:

O niedowiarstwo, tyś piekieł pochodnią 
Niszczysz naglę marzeń i blask urothnia złoty,

Odbija się to i w utworach. Za wysokiem pojęciem wlasn.jlch 
•ftelów. potbyi. zasłuchaniem się. chwilą samotną w snach skołysa- 
nyeh wyobraźnią, idzie niechęć do rzeczywistości, nieęheóę nie 
jest piękną ; młode, pyóro poświęca opisywaniu ws-trząśnięri, walk 
z rzeczywistością, bohaterów z sercem rozdaitem.

Dlatego Byron wywarł -na niego taki wpływ, dlatego, gdy
inni poeci idą przeważnipeśladem Mickiewicza, pozostaje wprawdzie 
pod pewnym jego w pływem Słowacki, ale ' żd skotysaneg fantazji
idą w świat żyjący wzgardą świata, jednein cierpieniem, nie mo­
gący dojść zbrodnią nawet do‘ M n  Mnicli, Arab, Bielejcki, Batwel 
i Mindowe.

Taki był stan jego duszy, gdj pewnej nocy jesiennej kilku­
dziesięciu młodych iudzi szło z karabinami na ramieniu budować 
Polskę. I 0A0 . staje się rzetjfc dziwna. Młody pcerta, samotnik, który 
z życiem ogółu nic nie miał prawie wspólnego, próbuje w to 
życie iść i .służyć mu jedynym nejm-i^ia jaki go stać, poeęyą. 
Uniesiecie w pierwszych chwilach, zwłaszcza póki Sen nie zmienił 
się w rzeczywistość, było ogólnem i u Słowackiego musiało'w sereó. 
.żywą nutą uderzy#/ Uczucia tęskjipty tkwiły tak głęboko w poi-
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fk ich  piersiach, że musiały wybuchnąć ogniem wielkim, zwłasżeza 
tam, w same;m sercu powstania i.J?0;lski, w Warszawie.

1 pisze Słowacki h y m n  do B o g a  R u d z i c y .  Ukazał się 
on nąjp®-\v 7.,'g rudnia  w „Kuryerze polskim), następnie w ciągu 
kilku dni przedrukowują go ku ryer  lubelski i Bard-. oswob. Polski, 
«S,zczerbiec i Gazeta warszawska i później wychodzi w Krakowie 
i później jeszcze w Ariggonie.’ Powodzenie miał tak wielkie, jak 
żaden z powstaniowych wi£rs$y. Natchniony pewrife ze wszystkich 
ówczęsftyćfi poezyj Słowaddegó najwięcejj wypowiada i powst-auią 
ideę i charakter, znać, że śpiewak marzy w ogólnem uniesieniu 
o narodowej lutni poezyi, chce .jak Tyrtęusz narodowi mierzyć 
w struny do walki.

Myśl patry o tyczna jesiri a hymn, le J ta '  na skrzydłach ogól­
nego uczucia, stał sie czynem narodowym i rzę-eił pierwszą, upra­
gnioną. rozgłośna sławę do stóp poefy.

Zaczyna sic od wezwanik Ęflśjft Rodzicy — Matki Bożej. 1 ztąd 
między III. Ce. Dziadów, ■OTntworem Słowackiego jako dwoma 
krańcami poezyi powstaniowej nowa analogia. Trzęcig Oz. Dziadów 
wnosi mesyanistyczne pierwiastki, Chrystusową mękę Polski. wTes 
dzie przez ból do Boga, hymn Słowackiego zaraz’ na początku 
zwraca się’ z słowami pieśni ryj^rskioj, .jaka brzmiała ongi w Polsce 
w dziejowym zmierzclui. z pieśnią do Bgga Rodzicy* )

Wi ara w Bbga. jaka wchodziła w powstanie, wychodzi z niego 
po ,b?ąsslęh zwątpień i rozpaczy, jako narodowy Polski odrodzenia 
pierwiastek

Po tym wsijjpE kilka wierszy następnych hymnu, to wyra­
żone poyzuWie *moct i odwołanie się do szlacliethiiejlzyc.h leząc  
wrogów.

Wolności pieniem wfcrusśę 
Zimne, sap, n i ty Ne w y 
I tani są ludzie, i tam mają duszę,

a d a l e j  to wezwanie rycerzy do ■grzmiącego śniewu woliidśai. gdzie 
czaić. ae poeta czuje siei.w tym ehórzą pierwszym śpiewakiem.

Dalsza część mniej osobipta, op.is jak orzeł dwugłowy ucho­
dził &y. listopada, analogiczna z hyrnnehi na ten dzień napisanym 
przez Goszczyńskiego. wresąfllS uczucie, iakio .jedno z pierwszych 
obudziło się zaraz z jiocBątki&hi, że jjto wstanie musi być ojBl-sie nie



jeno w Kongresówcp. nie jeno koło Warszawy, ale ma być jak 
Polska długa i śaerdka, po.teni wezwanie braci do broni, ufrtóść; 
że jakO K eniks nowy z Bożem błogosławieństwem lud z popiołów 
wstanie, w końcu, jak na początku wezwanie do BofflK- Rodzicf: 

^U iekaw em  i dowodząfeem ogólne,go uniesienia, że jak Słowacki 
woła „podnieście1'głos rycerze . niech grzmi pieśń jak  w dzień 
godowy“. tak Goszczyński woła : 'o ,S tańmy chórem i śpiew ujmy11, 
tak we wszystkich wierszach w pjerwązej e w i l i  pnlSz całą Polskę 
brzmi ten śpiewny głos,,1 że najpieiw wszystkie ućzueia. wszystek 
zapał, wszystek przA&ty ból trzeba wylać w szerokiej, dzwomiej. 
głośnej narodowych godów pieśni.

Zaraz po N. Roku ukazuje sie K u l i g  P o l a k ó w .  Wiersz 
od poprzedniego znacznie mniej popularny clioć-jeszcze rózgłośuy, 
formę ma mnidj uniesioną, bardziejj spokojną, mincln troilid unie- 
siejiie pierwszej oliwili.

A jednak sam pomysł dogodzi ję |ż ize  zaognirtóej fant-azyi. 
Powstanie to kuligy ten nasz staropolski, szlachecki, k ie d y  jąocą 
"Styczniową konie sypią jak wicher, a huczna ciżba leci na saniach 
przez pola i drógi, w upojeniu jedneńi z biegu i ruchu. ifSz myśli 
i bez pamięć,i.

Kulig Słowtickiego leci tak, a łe '‘groźnie i zbrojuo. Po drodze 
sanki stając przed każdym dworem i biorą nowyCli zbrojnych do 
powstania. ZubieĄija drużbów z wesela, syna od trumny7, grają­
cych od kart, (nawet maski strojne z maskarady. Pomysł sany już 
więcej od życia odbiega, .już więcej upowity fantazyą, już znowu 
mniej oryginalny, tao od śpiew u masek Malczewskiego zależny, 
w wiefszu jako wierszu ustępy bardzo piękne, choćby ta powta­
rzająca się zwrotka końcowa, opis kuLiga, jak w t ogniu kagańców 
sunie w złote światło miesięczne.

Trzecim wreszcie i najsłabszym wierszem SłowackLegij) jest 
„Odi i Ti o  w o l n o ś c i ' 1. Drukowania prży „Hymnie11 w Warszawie 
raz tylko. Małećki, kiedy 14 umieścił po raz dru ji  w wydaniu po­
śm ie r tne j , 'zaznacza .  że będzifc' ona pewnie, najsłabszym wierszem, 
który Słoclti kiedykolwiek ogłosił. W udzuciaSli swoich niószgzeru, 
tworzy z hymnem rozdźwięk i dysharmonię, z widocznym wpły­
wem wiersza do Lelewela, ciekawa przez to. że d M j n a m  w przy­
bliżeniu obraz stifnu, w jakim mógł byi w Warszawie w czasach 
prżedpowstaniowych Słowacki.

Dwa pierwsze utwory7 jednak, Jłyitiii do Boga Rodzicy i Ku 
lig Polaków, choć pierwszy możp źU śladami wpływu „Ody po

1066 P R Z E W O D N IK  K A R KOWY I L IT E R A C K I___________________



PO.EZYA P O W S T A N IA  L IS T O PA D O W E G O 1007

młodości" Mickiewicza, drugi piaśni z „Marvi“ M a lc z e w s k ie j ,  
rozniosły-sławą imię jego Szeroko. Sława ta potem przygaśnie, 
ale echa jej 'będą mu towarzyszyć długi i jeszcze w Paryżu 
będą się odzywać głosy pochlebnie zowiąCe go pitejrwszym Polski 
patsŁą.-1)

i le  sława zostaje, zapał poczyna niknąć i gasnąć. Podobne 
koleje zresztą przechodził zapał powszechny. Po piórwsżych chw .- 
lach radości, uczucia swobody i pierwsecgo tryumfu nastają długie, 
ciężkie dni oczekiwania. Dyktator się waha. przechodzą wszystkie 
chwile pomyślne, w Warszawie niezgoda, na. obcą pomoc nie mo­
żna liczyć, przed bitwą pod Gr/Jchowein w P;ffyżu odprawiają 
modły żałobne. Płoipień miał wybuchnąć dopiero po wygranej 
pod W awrem i Dębem. A tymczasem nadzieje autora „Hymnu"' 
pierwotnie tak pewne i ufne poczynają się chwiać i wahać.. Na 
złoty sen wolności przychodzi życie z tysiącem intryg, swarow 
i zawiśói, zwątpienie wzięło góiJe; poefa wyjeżdża z Warszawy.

Co było bezpotredniin powodem tego wyjazdu ? Małecki 
twierdzi, że broszura Lelewela, prof. Tretiak. że popłoch ogólny 
przed bitwrą pod Grochowem. Powód mógł' jeszcze być inny. trzeci 
błaganie matki p^ety. Słowacki myślał możC że wszystko s tra­
cone, nie trzymał go w ojczyźnie - żaden przyjęty obowiązek, żal 
mu było przyszłości, w której może widział wiele dla sielyie sławy 
i wiele dla kraju korzyści tracie po ras.sv.jskich więzieniach c-zyy 
kazamatach, wypełnia tę gorąod wtedy siSńo może wypowiedzianą 
wolę —• jak łatwo z listów wno$ić można — w yieżdża.

Dziwna i wroga ręka l p u ,  która objawiała się w Ą łęm  na- 
szem jiowstuniu, zaciężyła, i nad trzema kierownikami n a s le S  
rodow e j ' pnejzyi. Mi ęć mdłe i chwilami żal, że żaden w powstaniu 
nie walczyk, że zad eh nie zginą) na popiołach wolności jak w lat 
później kilkanaście w buri^e''rozwianej, na bułanvm koniu umierał 
Szandor Petoti. ale może w tern była i wieika Opatrzność Doża. 
która odbierając Polsce wolność, pozostawiła jej pieśń.

A pieśń ta miała <gt.anąó za czyny. tysiąoid mężów*
Na razie jednak wyjazd 7, Warszawy był ze strony Słow a- 

ąkiego' rezygnacją* Jakiekolwiek były pobudki, skutki były nie­
zmierne. Pózostaw.a wT kraju sławę swoją i stanowisko, a jedzie 
na długie lata tułaczki, wygnania, błąkania &ię bez celu, lata, 
w których*,,płomień gorączkowy traw 1 młode życie", kiedy czasem

J) Listy* do matki.
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zabłyśnie p Pij mień Szczęśliwszy, zresztą serce żyje w tęsknocie, 
smutku, o^Sinotiiieniu, jak w pustelni.

I  czasów powstania dwa już t.ylko mamy ut wory:  Ż m i j ę  
i P i e ś ń  l e g i b n u  l i t e w s k i  e 'śo . Pierwszy, poemat, pdbAjgr 
w lutym 31 r., pisany dalej w Dreźfiie i Paryżu, z poezją pow ita ­
nia listopadowego mało ma wspólnego, pieśń legionu, choć bar­
dziej z poprzednimi wierszami związana, ad hymnu i kuligji słalfgza 
i /bardziej,* chłodna. Jedęii z liezń-yęb w ierązy wołających, by  iść 
na Litwę, pisany może w ucźjieiu patrAotyczne-go obowiązku, może 
dlatego, by sławy dawnej nie stracie, ma1 ró w n i®  ustępy*.piękne, 
ją o j 'śp iew u  „ża L u g “ Goszczyńskiego bardziej lotna. Alę autor, 
kiedy ją pisał, opuścił już Warszawę, mimowoli musiała inh się 
nasuwać myśl, zje’ jego już tam nie ma między nimi. że .w  razie 
nowych tryumfów, na które ich słał już nie będzie, mści się ze­
rwanie z ojdzyzną dućhowy związek, nawiązana? nowa struna na 
narodowej gęśli brzmi słabiej i chłodirftj jak poprzednie.

Z późniejszych, iużEnacznie czasów7 ptf&hoązi D u m a  o E m i ­
r z e  B ż!e w u s k i 111. z powstaniem związana jedynie osobą boha­
tera, w lat potem wriele dopiero 'napisze w O f i a r o w a n i u  P i a ­
s t a  D a n t y s z k a  żałobnej wdowie polskiego' ludu Warszawie, że 
po wzięciu stolicy, był „jak ezjowiek. co grom weń uderzył!1.

Ale miejs^ę--pierwszego n a r o d o w e g o  poóty s t r a w ie  już na 
cały ciąg jego życia, na  zawsze. Na drugi rok z narodowych 
lów i narodowych łez przychodzi III. Część Dziadów i Polska, 
przypomniała sobie o dawnym swoim wiegmzu z nad Niemna.

Wiec kiedy Słowacki napisze Kordva.ua, to zarzucą mu już 
pójście w7 ślady Mickiewicza. I  pędzie 'tak płynąć dzień za.dniem, 
miesiąc za miesiącem, rok za rokiem, wśród ciągłych wahań się 
i zwątpień, walk w samotności HM$pznvch, rozwianymi marzeń 
i zadanej niejednej goryczy, ęaż wł-eszcie po latach, w jednej smu­
tnej chwili życia, których jest coraz więcej i które mają cały dni 
jtjgo ostatęk ogarnąć, Moj a w ia 'się jako poświecenie wszystkich ma­
rzeń, dni i pragnień, mfiara ducha ofierze ojczyzny, anielski i n a ­
tchniony Anhelli.

To nastrojona lutnia Słowackiego" wygrała nairzewniejśzą 
pieśń smutku, jaką lnbgdjb wyśpiewać • serce polskiego pitety.

Tymczasem od -powstania juz coraz dalej i dalej. Minęły głosy 
dział, przy których zdobywano Grouhów. minęła cisza łez, przy 
któirbj upadała Wacsziawa. minęły chw7uła i tryumfy, nadzieje i za- 
w odyim inę ło  wszystko, co uderzało niegdyś w serca polskie.
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I podczas kiedy narodowej myśl i ister objęła wielka póe&ya, 
kiedy była już Dziadów III., rodził s iem ię Kordyan i goto­
wała -Nieboska, uczucie narodowe w tej nagłej szarzvźnie dni 
mrocznych, pełnych oczekiwania i długich rwie się i tęskni. Tfeskńi, 
bo iin bardziej wypadki ostatnie usuwają się w dal. tom szersze 
zrozumienie, że to, co było — przeszlg, że tąkiejn jak bylci..— 
nie wróci, tęskni, bo, taki jest  naturalny rzeczy bieg, że każdą ra ­
dość trzeba spłacić żalem pożegnania, rwie się, bo ta radość była 
piękną, słoneczną i pełną barw, bo chciałoby Się lecieć ku tym 
czasom pierwszych wstrząśnieri. pierwszych nadziei, pieiwszej 
chwały, choćby pierwszych zwątpień, byle Walki, pierwszych roz1 
pacz, byle nie sieroctwa.

I wtedy jak piosnki wygrane na narodowej mjcie tęsknoty, 
pojawiają się ciche zrazu, o nazwisku nie mówiącem nic nikomu, 
prosto a rzewne — pieśni Janusza.

Imię to dzisiaj' mniej rozgłośne, niegdyś tak ‘brzmiało sze­
roko ! Spasowicz mówi że utwory, Dola; były najbardziej! ulubioną 
pieśnią w czasach porozbiorowych, Cybulski zowie je prawdziwie 
narodow7ą poęzyą, Ujejski stawia je nad Iliadę i nad P. Tadeusza;, 
łlo g d y b y . wszystkie zginęły źródła, a ocalała z potopu tylko ta 
złota ksiąŻĄĆ-zjra. z niej odgadłby; historyk charakter dziejów7 narędu.

To pewnią, ię i  nie rnożfia do i c h  znaczenia jak do innych 
wierszy przykładać zwykłej miary i wagi. Przyszły w\,chwilach, 
gdy każde -wspomnienie uderzało taktem w7 s « c a .  a ' ejgho budziło 
do łez, przyszły w c z a ^ c h  rozpaeznych, gdy zrozumiano, żę. wy­
padki tak świeże, stracone dla żyjących może na zawsze,przyszły, 
przewracając' z ogarniający eh w szy tko  dziejowych zmierzchów 
chwiejbę. „ proporców i pobrzek zbroi. Dąb i Wawer. Krakusów7 
i Ulanów, Wilno i Wągśzawe, a to wszystko takie tótakie, takie 
dumnó, takie rycerskie, że elioć w czytaniu dostrzeżemy niejeden 
błąd, to gci^tsfo\va przylecą zkądkolw iek echeiu pióstmki, to Sjerćją. 
budzi sję, rośnie, aż v. res?<$ej,-,iulerza nam w takt.

A przyteni jes t  w tych--pieśniach fo,'„ *zeg^- nam nie dał ani 
Garezynski, ani Goszczyński, ani poezja mała ni wielka, pieśń 
obozowa Tii żołnierska, w7 .jednej książce, przez jedńeg&antora, po­
etycznie zamknięlycaiłoks^ztałt naszych dziejów wojennych.

W ięc przyczynił się do słliwy wybitńy, oryginalny, choć od 
wielkich naszych niższy-talent pieśniarza, nie powodzeń to nad- 
lriurrEte. jakie te jńeśni miały, tkwiło • równo w nich jak w społe­
czeństwie.
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Pisane były ,g ó w n ie  jeszcze w czaSje powstania. Pol. syn 
sądowego urzędnika — jak piszą jego biografie — z rodziny pół- 
liiemieykiej zamiłowanej w literaturze, muzykę i przyrodzie, jedzie 

.po śmierci ojca i braip, po ohleb — do Wilna. Najpierw już sarna 
taka podróż? ■obywana w owym czasie wozem pocztowym lub b ry­
czką kształci bardzo, potem znajdujejsię tutaj w7 o*gnisku roman­
tyzmu, które opuścił wprawdzie z poetów fiajwiekszy, alg które 
musi mówić tysiącem miejsc* j |g o  pobytu ,m yć w tradycjach  — 
Pol dojrzewa.

Tymczasem przychodzi., głucha wieść, że w Warszaw ie wy­
buchło/powstanie. W W daje między młodzieżą wr/Miie i agitacje. 
Pol do walki jedon z najbardziej gorących, staje na czele związku 
młodzieży, kfpry wbrew opinii starszych gotuje się do wybuchu. 
Na Wielkanoc poczynają «ię wymykania na prowińcyę. Przyszły 
autor pieśni Janusza dostaje sję do oddziału w7 lasach koło Rudni. 
W czasie długotrwałej1 wędrów ki pjrdejmuje śj,j ł ra!z ważnej misyi 
wjwiadowezej, gdy wraca, już oddział rozbiły. Wtedy wśród roz­
licznych niebezpieczeństw p iB ozie ra  się do wojska polskiego i prze­
brawszy ,?ię w "suknie ułańskij&i wslczy w sztabie pod-Olljapowskiui.

1 wtedy, przez cały ten czas, m5®dy żołnierz, który miał 
bddawna żyłkę pogjyę.ką, składa pieśni. Na obozowiskach i tu­
łaczce po borach do r-OzTnyślań czasu dużo. Nie potrzeba daleko 
s z u k a  materyab cały pod ręką. W kcito bór Ćzy pola szftuniące, 
opodal może obózowe straże, w* dali na Warszawie białe oiw,_ 
a przyteni to uniesienie i entuzjazm, ta .ofiarność podnosząca serca, 
to cała powstaniowa poOzya, którą trzeba tylko wziąć i pisać. 
I wtedy z tegp wszystkiego, z tych wszystkich ułud i marzeń t w o ­
rzy się tó dziwne zjednoczenie pieśni żołnierskiej i poetyckiej 
w jednej duszy -  kworzą .się pieśni Janusza.

Dziarskie są, szlachetne, rycerskie. .Kast w nich to‘ 2,'frące 
umiłowańie ojczyzny, tak dla nas drogie, ch«ć, jak prof. Tretiak 
w „Szkicach11 zauważył, przechodzi niejednokrotnie w apoteDzęt 
dawnych wad, tę apoteozę, .za którą,„Spasowicz zowie gp ostatnim 
ininątrelem szlachebczyzin. jest i myśl polityczna, t *  to pi óro-ma 
J t t z y c i z *  w o t “. jes t  wreszcie taka rozmaitość, taka różnorodność 
i ta, tak wyjątkowa u mniejszych powstaniowych poetów naszych 
i obcych, zdolnopććprzedstawienia całej „duszy powstania*’.

Więc najpierw7 s W s d ™ “. Powitanie szlachetne staręgo wo­
laka. który idzie z pieśnią ojczystą. To jeden z tych .żołnierzy, 

.3o dawniej „przymierając 4głodem czasHn“ szli borem i lasem do
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ojczyzny, jeden z tych c-o niegdyś byli zwiastunami legionów, 
a dziś do walki niezdolni śpiewają przy lutni narodową ehwałg :

Kody bracia moi smutni 
Brat po mieczu i po lutni 

Niosą piosnę im

T obecną słodzą dolo 
Na grochowskie ciągnieni pole 

A sławą brzmi rym.

To pieśń, któr.i ma i#ć w smutku ogcdnyin jak ten śpiewak 
przez całą Pcdskę i podnosić serca, tohgfos. który ma przywracać 
jeszcze raz „to, co by ło“, fi,o „my się tej ziemi dobijem, lecz kto 
nam groby ocuci*.

Wstęp ten razom z następującą d u m ą ,  w m l o d e m  l a s z e -  
c i u ,  które nad nąogiłą wzlotu orlęcia ozeka, to poetyczny plan 
i zapowiedź całych pieśni Janusza.

A jest tych pieśni wielka obfitość, od tych cłwu wierszy już 
wszystkie ściśle powstaniowe. włożone chronologicznie według wy­
padków, nie według pióra autora, obejmują cały okres rewolucji, 
od pierwszych iluzyj do zupełnego przegrania sprawy i rozpadają 
■się na epoki cztery, pierwszych chwil, czasu zwycięstw i chwały, 
powstania litewskiego, wreszcie, powolni i niedoli i upadku. I obok 
pieśni polskiego ułana znajdziemy tu odezwę litewskiego chorą­
żego, obok uiers.za „panna młoda jak jagoda* — Wachmistrza 
Dorosza na Litwie, obok tryumfalnej pieśni „nie masz pana nad 
ułana* ową smutną jesienną pieśń „leci liście z drzewa, co wy­
rosło wolne*.

Ale najpierw okrąs pierwszy, okro.s pierwszych przygotowali 
i wieśm. Pierwsza gotuje sięijszlachta. „I\ o n f e d e r a t *  i i z a -  
lil a h e t m a ii s k a* ,-to Polska dawna i młoda. Dwócli konfedera­
tów wybiera, się w bój. Po1|ka dawirn, ustępująca z pola, powierza 
młodej w race*.szablo hetm ańską1'. Biła się z Krzyżaki i z arey- 
księćięm i Turkami i eary, i później w Barze i potem w legionach, 
pod Dąbrowskim. 1 dzisiaj te -szablę złotą, spuściznę naszych 
przodków '.trzeba, w yciągnąć nową raz i bić się pod klątwą za 
•ojczyznę.:

Wif Ą>*. „B i a ł e„Q r 1 ę “ opowiada nam jak się nk izał Orzeł 
BialA i jak się gdtuje do powstania lud. wiersz „ P o l s k i e  3 a- 
p u s j y “ opiewa młodzież polską, która z Wielko.polski śladem 
tlm.riskiego przedarła się przez Niemce, bardzo ładna piosenka
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, ‘D z w o i i “, śpiewa nam, jak w małej wiosce pod Kaliszem dzwon 
•sprzykrz}'!' sobię próżne żale, zerwał sznur i upadł z dzwdhnioy 
i prosił, b y  g& w działo przetopić, a on na wałach pod Warszawa 
zagra Moskalom o podzwonne. , . Obóz  m o s k i e w s k i  po 'd  K o ­
w n e m 11 opowiada o,',tych nielicznych zresztą, objaw ach sympatyi 
jakie mieliśmy nawąt wśród wrogów, jeśli mieli serc.e w piersiach 
szlachetne, kończy wreszcie ten dział wierszyk :

„Panna młoda jak jagoda 
‘- S.toi we drzwiach i płacze. “

To jedna z najpiękniejszych piosnek ułańskich, śpiewająca 
jak dziewczyna żegna miłego chłopaka, daje mu krzyżyk i szka- 
plerzyk na szyję i każe mu się modlić codzion o zwycięstwo.

Zrywa się wrotiy konik rwie się serce dziewczyny,; f t

Ale prędzej' źnszarej przędzy 
Srebrna nłć wypłynie 
Niż wepwaty
I)o jej chaty'

( 'S tą | k ię d j zaw inie.

To w złote pasmo narodowych unfesTeń wplata się piei wsza 
ciemnąV»nić złogę ;pi$eczucia i żalu.

Charakterystyczną <Sabl>» pieśni Poła jest, że nie ma tu w tym 
okreSfcśladu tego nużącego oczekiwania, jakie gnębiło serca pol­
skie w Warszawie, bńaę, nie musiało by£ dokładnych z Korony 
wieści, a ąerca gorące, marząco''o wybuchu na Litwie nie czuły 
tego ciężaru dni długich strawionych próżno i bezowocnie, )akie 
przy ciągłych,"-zatargach społeczeństwa z Rządem gnębiły w Kon­
g resów ek  myśl polską.

W drugim okresie poazyj mniej, za to samfe prawie rycer­
skie pieśni wojenne. .Grzmią pod Stoczkiem armaty wojna! wojna! 
wojna! Działa grzmią, białe rabaty świecą, Dwernicki z Krakusami 
leni w ogień jak w dym. Dusze p o ln ie  święcą rado&ne święto 
fantazyi. upojenie młodego żołnierza w pierwszym ogniu, roz­
brzmiałą po raz pierwszy sława u łańska-  to S t o c z e k ,  pierwsza 

• Ciężka walka i morze przelanej polskiej krwi to d  r o c h ó w, nagłe 
olśniewające zwyoięstwo, tryumf, radość i duma — to D ą b  
i W a w e r.

W okresie 'tym gasną niemal wszystkie inne uczucia i słowa. 
Poć«va polska, która przymilkła zwolna w oczekiwaniu, dzwoni
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przez cała Polskę pieśń zwycięstwa. Więc i 11 Pola m.ało innych 
wierszy. Wszystkie to „ S z l a c h t a  n a  w i n i e “, pamiątka ogól­
nego rozpolitykowania i wyczekiwania obcej pomoay. „ K ł o p o t  
p a n n o m  z C z w a r t a k a m i "  wesoła piosenka o trzecji pannaoh, 
z których j |d n a  pzyła chorągiewkę, jedna szarpie skubała, jedna 
oknem wyglądała, i z których jedna  kochała sapfera, drygą Kra­
kusa, trzecia ułana, a ojciec rzekł, że ich  nie wyda jak za czwar­
taka. „ P o b o j o w i s k o  p o d  W a w r e m " ,  wiersz jaki nie czę­
ste widzimy u Pola, przypominający uczpciehi Goszczyńskiego naj­
gorsze i ostatni wreszcie „G o s p o d y  11 i ’1, przypominający nam to 
uniesienie ogólne, kiedy lud gR^gotował na przyjęcie naftzolnego 
wodza nagotowaniem domów i serc.

I dalej okres irzeci,  najważniejszy ze względu na fo la .  Wszak 
tamte pieśni układane ze słuchu tylko, głuchych wieści, tutaj Pol 
sam był i działał. Okres ten to powstanie litewskie. Opisywał je 
pśhścz autora pieśni Janusza Górecki, ale opisywał nierównie s ła ­
biej i gorząj. Epizodów t p a j  mnóstwo cała. duch zawsze rycerski, 
już jakiś wijącej smutny. Przyczyniła się do t'ego pewnie ta cała 
tułaczka po berach, ten okres walki w imię obowiązku rozbijanego 
ciągle, przez cały czas trwania powstania, przyczyniły się okru­
cieństwa, jakich Moskale dopuszczali się wkoło. Więc juz niedola 
nie tylko n a  L i d z i e ,  gdzie „jak świat długi, wszystkie strugi 
krwawą wodą cieką", nie tylko w P o ż . a j ś c i u .  gdzie wymordo­
wano w kościele zgromadzony lud, ale zagląda ona w oczy i sen­
nemu wojakowi w „ P l a c ó w c e  p o d  P i  r u t ą " ,  gdy widzi wd a l i  
dwór łowczego, ziemię przemyską i kresowiekie wieże i rano na 
odgłos strzałów milcząc siada zbudzony na koń.

Ale zresztą miało to powstanie, jak całe powstanie polskie, 
chwile jeśn nie <zwycięskie, to uniesień pełne. Imć pan rvorejsza, 
chorąży powiatu ( P r o k  1 a m a c y  a C K o r $ ż $ g 9 h  przypomina so- 
bia, że niegdyś chorąży w imię króla wsła ł szlachtę i wzywa 
wszystkich, a przedewszystkiem tych, na których dawn%grzecliy 
ciążą, do v\alsi za ojczyznę. P a n  R ó ż y c k i  zostawia żonę, mienie 
i dziecji, zbiera w Kurowińcu jezdnych i jedzie w bój, pan ‘M a ­
t u s z o w i e  z wśfiid ogromnego entuzyazrnu po zdobyciu miasta 
każe pisać, w księgach ratuszowych detronizację Mikołaja. A ów 
głuchy, tajemniczj D z i a d  z K o r o n y ,  co krąży po Litwie i po­
kazuje polską monetę z pogonią i orłem, i pyta czemu Litwa do­
tąd nie powstała, to w szy tk o  wypańki żywej jeśli naw et czasem 
wymyślone, to w i^tocłe swojej prawdziwe, miiiej może niż cla-

68
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wniejsze zapału pełne, bo nad wszystkiemi niemal c iąży 'ledw o 
widoczna mgła smutku, która musiała tam zejść z duszy autora.

W.ięc kiedy „ p o w s t a n i e  l i t e w s k i e 11 przyniesie pierwsze 
wieści *0 upragnionem zbliżaniu Się wojsk polskich, to zagra z da- 
wnem zacięciem „ M a z u r a 11 (Piękna nasza Polska ;<fała — nie 
masz w świecie nad Mazura) al-e zaraz po dodanych do tego roz­
działu d u m a c h  W i d o r t a  i p i e ś n i a c h  o E m i r z e  R‘g $ w  li­
s k i  m, z duszy żałosnej, •łamiącej się od nieszczęścia., odezwie ssę 
piebnią żałobną „ s k o n  n a ś # y c h  wror^nów“, w którym mówi, 
że te bole i zbrodni* do Dogu kiedyś dolecą, krew nąaza i w wro­
g ich  nienawiść roznieci, a wtedy wróg zginie bez wspomnienia 
i żalu.

A miały się. te chwile powtarzać tak często, że przeszły 
w7 jeden już prawie tylko, wszystko obejmujący żal, zaczyna śig 
okres czwarty, «jzas upadku.

Otwiera go napisana później, bardzćbj obmyślana s a ty ra : 
W a c h m i s t r z  D o r o s z  n a  L i t w i e ,  ^pasowicz zowie ją  najle­
pszą polską satyrą polityczną. To skarga- starego napoleońskiego 
wachmistrza na stosunki, jakie panowały w wojsku na Litwićr 
Służby żadnej, ducha mało, słuchać nikt nie chce. Wreszcie, gdy 
raz pułk był w wielkiem n iebezp ieczeństw ie  jedzie z raportem 
kapitana do sztabu. Ale i w sztabie nie lepiej. Do naczelnego wo­
dza nie może się dostać, raport odbieła jakiś młody oficer, a stary 
Dorosz wyjeżdża jak struty, „bo nie-tak, nie tak, dawniej bywało".

Ale i w pieśniach mnożą się zapowiedzi. „ P o l k a "  widzi 
we śnie trzy krzyże, a pod jednym -człowiek leży przebity, zdaje 
się jej, że ktoś^Miodzi i puka po nocy. To w ściany opustoszałe 
wiejskipgo dworu wgląda trwoga, przegrane pod Ostrołęką wnósi 
Pol w dom, w Którym właśnie w nocy spadł obraz-cudowny, 'Sg 
raz przywieziony w czasie bitwy z TataryjSpobladł już dwukrotnie 
w czasie rozbiorów i Targowicy. A jąlzcze na chwilę, zdaje się 
jeszcze że to niezupełna przegrana i znowu weselsze pieśni. M a ­
r o  d e r  k a, to jakby drugi Kowalskiego „Tjłan na widfecie". P i e ś ń  
z a  B u g i e m ,  to opis jak powstańcy wołyńscy przedarli sie szczę­
śliwie pod Zamość z p. Dożyc-kim, • S ł a w a  D o g u  to epizod wo­
jenny, gdy towarzysze ocali z rąk Moskali Dudzińskiego, wreszcie

„Juirz się dćpgj® bałwani,
Świat tumany aiemią,-'
Jadą, jadą ułani 
Sandomierską ziemią, “
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to ostatnia piosenka i wyprawa polskiego ułana, pozostaje już 
ty lko :  S t a j r | A u ł ' a n  p o d  B r o d n i c ą ,  wejście do Prus.

I  jak wszędzie to wejście budziło bolesne echa tak i poże­
gnanie to jest jednym z najboleśniejszych wierszy Pola. Stary 
ułan. który już trzeci raz widzi upadającą ojczyznę, rzuca kaszkiet 
pod nogij zdzińrji chorągiewkę i połową ociera łzy, a połową owią­
zuje garść ziemi i rusza z młodymi w świat.

Ten strzęp chorągwi i ta garść ziemi ojczystej będą później 
temu żołnierzowi, gnanemu po obczyźnie, rzucanemu po ziemiach 
i wodach, jedyhym skarbem przy ciężarze fykjącznych wspomnień 
na całą drogę orzezna&on® mu jeszcze tułaczki i życia.

A teraz poczyna się grupa ostatnia, pieśni śpiewane po upadku. 
Na serce tęsknotą mrące' schodzi czarny smutek jesienny.

Loei liście z drzewa,
Oo wyrosło wolno,
Na mogiło śpiewa 
Jakią^j ptaszę polne —
Popalone ąioła,
Zawalone miasfe —

to cała ówczesna Polska, w duszy jesień i w polu jesień, jedni 
w niewoli drudzy w grobie, poszarpane? wichrem drzewo pyta sięę 
gdzie uleciały zwiędłe liście, to cały dorobek tyloinietieczńyoh 
walk i bohaterstw, to c a p  spełnienie rozbitych iluzyj i ręką wroga 
zdartych nadziei, to zarażfem jedna z ostatnich i najbardziej roz- 
paczjiwyąh piękni Pola.

Lecz nuta to przecież nie ostatnia, jak nie mogła być osta­
tnią pieśń rozpąózy w polskiej duszy. „Belwedgr™yk“, który 
wszystko stracił, próżno głosi, że i „rozpacz -szczęście-in być może" 
nadejdą najpierw oni tryumfalne pochodu przez Prusy, tryumfalne 
póki Bząd nie zeuhcę wyrzucać biednych wygnańców, pr;awda, że 
później j-dn i tu, drudzy tam, wiatr ich jak liście rozgonił po 
świście, lecz w sąFcu zbolałem, jeśli ma żyć, musi sio zbudzić 
nadzieja. I nie minął jeszcze od powstania rok, w p i e r w s z y ,  
r o c z n i c ę  paipiętnej nocy już pieśniarz ufa i wierzy. I tein rożni 
sio Pol ©d kowalskiego. Tamten jak ufał w7 pierwszej chwili, tak 
teraz więoej niż ufa, wątpi, ten z szarego mroku holu i rozpaczy 
już k r | f s J ]  poczyna zwolna jasne święto nadziei. Już wierzy, że 
wyjdzie mąż, z mieozćim całej ludzkości, a poczuciem krzywdy i na  
wrogów naszych udfrzy, już ufa, że kajdany nas^eltądą dla świata
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relikwią wolności i swobody, a na ziemi zmilkną krwawe ofiary 
ludzkości, tyrani i zbrodnie.

Już w dusjzy polskiej drzemie myśl, która ma się wkrótce 
stać podstawą nowej religii i największych naszych nadzieją, już 
w.stąfe tam przeczucie bohatera, w którego wPVa schodzi z wi- 
daĆmem ks. Piotra i III. Cz. Dziadów, a k wir ego imię będzie pftj*- 
źniej przedmiotem powszechnych badań i poszukiwań, jako imię 
wielkiego wskrzesiciela naszej wolności, Czterdżieści i Cztery.

Dalszych kilka pieśni Pola to już tylko dalsze epizody po­
wstania. V\ igc dziecko małe w litewskiej puszczy pyfa matki, gdżie 
ci punowie, co tutaj strzelali wiosną, więc niedola Polaków w Pru- 
śiech, którzy się sshodzą w nocy i przysięgają, że się nie dadzą 
wypędzić, wmesżcie ostatnie „ P r o r o c t w o  k a p ł a n a  p o 1 s k i e g o “.

Wytrwaj mój ludu — pisze Pol — już twój ranek świta. 
Widzę twoją przyszłość jako pójdziesz ludom wszystkim na przo* 
dzio i ostaniesz się gorejący jak słońce ogniem Bożym.

„Świat się urządza twojemi prawami,
Ty sam się zdziwisz władzą twJJęh cudów,
A twmi wieszcze będą prorokami,
A twoja księga- ewangelią ludów 
1 krewT się twoja '.sakramentem stanie,
I .udom  g in ą c y m  z n iew oli  i g lodii ,
I wniosą onei po ziemi błaganie 
Przez św Ujte raijy polsfcpjo narodu 

WyBawr nas Pinie."

W poezye Pola, podobnie jak w utwory innych poetów, 
wchodzi, chwilowo zresztą, jako odgło'® przeszłości i moc, dająca 
wiarę w przy&złośc, ta cecha dla tych czasów tak charakterysty­
czna — megsyanizm.

Takie są tedy pieśni Janusza. Nie b y ły  to — jak p.iszę 
Brtickner — liryki wojenno-patryotyezne jak Kórnera i Gjarczyń- 
skitfgo, były to nieraz szkic*?, obrazki, opowiadania, słowa zadumy 
i żalu, choćby ostrej przymówki. Ż\ wośó dyskusy-i, barwność ob ri-  
zków, przedstawiających wszelkie przygody żołnierskie aż do smu­
tnego przekraczania granicy, buajanie sie gzdsere z każdym, kto 
kocha szczerze, zjednały mu serca wszystkich. Nie góruje w nich 
ani struna namiętnego uczucia jak u autora „Trzech Js t ru n “, ani 
nuta filozoficznego poglądu, jak u śpiew7aka „Wspomnień z n a ro ­
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dowej wojnyA Pol wybiera sobie zwykle obraz jedon i moment 
jeden., opisuje, gg, a w wielkiej ilości tych obrazków zyskuje stroją 
zadziwiającą, powszechność. W pływ pieśni żołnierskiej i rapsodów
0 Kosowem polu — bardzo widoęzny. poeta zdolny, twórca orygi­
nalny, w pomysły niezbyt bogaty, jak Zaleski mistrz w rzeczach 
małych. Podniosłe rwanie się do czegoś wyższego nad ten w ia t ,  
w.noszenie  się do ideału, choć widnokrąg, jak mu słusznie za­
rzucają, niezbyt wielki, główna jego zasługa to, że był stróżem 
wielkich grobów i sam wierzył. Z pieśni wygląda postać piękna, 
poważna, choć czasem w chwilach nienawiści? zbyt zacięta, na 
wskroś polska. J)

Takie są pieśni Pola i taki z nimi konibe naszpj poezyi po­
wstaniowej. Kim przyszły dzieła większe i utwory na tamat dzie­
jów, pzynów czy ducha ostatniej naszej wojny osnute, były tylko 
te-.pieśni, o których pisaliśmy tak długo, były i starczyły duszy 
polskiej. Zasłhga icll główna i mb o, tych wszystkich strun i wszyst­
kich h a r f  powstania, że były przeważnie odruchowe, pisane pod 
wpływem żyjących wypadków ztąd promieniejące ciepłem życia, 
szły, żeby działać, były społeczne. Działały krzepiąc móc, budząc 

loldwagę, wiodąc db boju, działały później podnosząc z upadku du­
cha,. niecąc siły, co nie dały nam umrzeć w niedoli. A r ty ły e z n a  
ich miara 'czasem  wyższa, czasem mniejsza, na ogół o duchu po­
etyckim narodu, szlachetności jego uczuć i wyrobieniu poczucia 
harmonii i piękna chlubnie świadcząca, .fest może przytem 
jedyny okres w naszych dziejach, kiedy rozpostarł? się tak daleko
1 wszechwładnie królestwo śpiewów i pieśni. Dstat^śpiewają, bo 
serc to konięczną potrzebą, dzw onią lutnie, bo przewodniczą roze­
granym je^J-Tge przed powstaniem dźwiękiem — wielcy liarfiarze. 
IAzeszły one i przeszła cała pieśń powstaniowa. W icher rozrzucił 
kiedyś ludzi i pieśni po ś \ \ :eeie, dziś ze wszystkich stron patrzaij 
na  nas tysiąoem wopomnien piosenki polskiego ułana,-.trzy struny, 
wspomnienia narodowcy, wojny, zbiory pieśni śpiewanych najwięcej, 
piosenki żołnierski! 1 i tak dalej i dalej. Przeszły ofie i p rP sż ły  
pokolenia, któfó je  wydały. Dziś ani już takich dni chwały, ani 
takiej wiary płomiennej, ani takich pieśni, któreby leciały jak 
ptaki z ziemi do ziemi, z chaty doAThaty* dworu do dworu i Krze­
sały myśli polskie. Je-no jedna ta sama dziś, co i wtedy, tęsknota, 
jeno jedna ta ufność jjSbkorna, nieutulona i niezmienna, że przecie

D Spaaowucz.
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jakaś moc jest na niebie, choć i nieraz już ból wdzierający się  
w serca i odwodzący je od naiodowej myśli, nawet poetów, włóczy  
niemi po polach pojąc je smutkiem i karmiąc je rozpaczą bez 
nadziei i żalu.

1 wtedy na pokrzepienie duszy i na wzmożenie serc dobrze 
jest zasłuchać się na chwilę w pieśni powstaniowej, poetyckiej czy 
żołnierskiej.

M i e c z y s ł a w  S m o l a r s k i .



Aichidyecerya Lwowska na synodzie w r. 1641.
(D okończen ie).

ROZDZIAŁ |\ 111.

S&pitale.

1. Postanowienia o szpitalach. 2 Fundowanie szpitali. 3. Szpitale We 
Lwowie. 4. Przywileje Władysława IV. dla szpitala św. Łazarza. 5. Spór 
Dominikanów lwowskich z kapitułą o zarządzanie tym szpitalem. 6 . Sclii- 

zmatycy- i skarga przeciw popowi WoskifSwsKJ®u. 7. Żydzi.

1. Zbiór koiąstytucyi synodalny uli prowincjonalnych wydany 
w roku 1544 nie wspomina wyraźnie o szpitalach i przytuliskach', 
elioć niezawodnie były już wtedy i to nawet liczne. Natomiast 
zbiór konstytjftyi, dokonany za Wężyka w roku T650, podaje roz­
porządzenie arcybiskupa gnieźnieńskiego' Dzierzgowskiego, wydane 
n P  synodzie prowincjonalnym piotrkowskim w roku 1551 .N aby 
biskupi doglądali i zajmowali sre szpitalami.

^ E r sS n y rozdział i to dość obszerny, poświęca szpitalom 
L i s t  P a ą Ź e r s k i  M a c i e j o w s k i e g o .  Zajął sie tą sprawą także 
synod 'lwowski. Powołują? się na dekrei. soboru trydenckiego B) 
i na postanowienia synodów polskich, zaczął" od słów-soborowych, 
że nic tąk nie ściąga gniewu Bożego, jak jęk ubogich. Dalej upo­
mina rządców szpitali, aby rządzili nimi rzetelnie i pilnie, aby co

r ) Zbiór'Wężyków str 98.
3) Sassie XXII. cap. 8 de reform
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•roku przedładali rachunki biskupowi lub jego oficjałowi aby w o 
wszystkiom spełniali wolę fundatorów. U Zwyczaj ten zachowuje 
zresztą kapituła i świetny magistrat.

(fPalsftu słowa są prawie dosłownem powtórzeniem uchwały 
symędu piotrkowskiego. Jeśt  to bowiem — mówi synod lwowski — 
chwałą dla biskupa (jak mówi |Sw. Iłieroniu!) zapobiegać niedo­
statkowi ubogićh i starać Bę. aby wszystkie przychody odnośne 
z H d a i l  ze swein przeznaczeniem szły na i ih  pożytek,-juko z dzie­
dzictwa Chrystusowego. Od sićbie dodaje synod ważne postano­
wienie, aby jftjua i ta sama osoba nie dzierżyła w swych rękach 
■Zarządu dłężej nad ffey lata. 2)

2. M wieku XVII. powstawały szpitale, raczej domy dla 
ubogich i starców, hospitalia (xan&doehia); prawie w każde-j parafii 
przy kościele. Fundowali je możni patronowie kościolow lub inni 
dobrodzieje. Stanisław Żółkiewski fundując farę żółkiewską wraz 
z Boną swą Reginą z Iferburtów, funduje szpital św. Wawrzyńca 
na  12- babek i 1 mfżczyzntjstarszego wiekiem. Miała też mieszkań 
w szpitalu kucharka. Akt fundacyjny mówi :  „to wszystko ubóstwo 
ma być reRgii katolickiej11. Fundatorówle przepisują, jak mają. się 
ubodzy ubierać i wkładają na nich obowiązek, aljy się modlili co- 
dkięlmie „o spokój pospolity y za swe dobrodzieje'1. 3)

Niebawem powstał w Żółkwi i drugi szpital św. Łazarza aa 
murami mułMa, przeinaczony może. wi§!?ej dla mężczyzn ni-ż dla 
kob ie t  Wieinw o nim z dekretu rofórinacyjnogo Sierakowskiego.) 
Niekiedy fundacje  w zawierusze wojerinej pYzepadały. Ale znacho- 
dzili się inni, którzy je odnawiali i pomnażali, jak 1k> uczynił Mi­
chał Radzi wił w roku 1739 z ufundowaiiym szpitalem Żółkiewskich.

1) Na administracją i sumienne prowujłz&nie " c ln i i f ó w  zwraoa 
"szczególniejszą uwagę L i i t  P a s t e r s k i  Maciejowskiego i S y n o d  po­
z n a ń s k i  z r. 1642, na którym oiuawiaim, sprawą szpitali, a w szcze­
gólności sprawę przytuliska dlAstarych i chorych kapłanów.' ('Dęeretales 
pro $ & B | Poloniae t. II., str. 320.E

2) Et n-e uni «t eidcm personae adrninistpatio ultra triennium 
concedOtęr,. prśeoipit (sjfluKpsj. Akta synodu powołują Się w tem liiiej- 
«cu na sobór trydencki (rtiylnio S?;ssio XV. zamiast AA II. cap. 8 ) i na 
konstytucje prowincyoluilne (Zbiór Wężyków7 str. 99), ale afii odnośny 
dekret trydencki, ani odnośna kcowtytucya nic nie mówi o zip4«9R*7H 
ministracyi co trzy ląta. Mówi o zmianie zarządców szpnalnyoh eo trzy 
lata tyłka L i k t  M r j j ie j  o w s k i e g o .  Za nim więc poszedł śytlod lwow­
ski i synody XVIII. wieku, pcftytarz^jiąae to samo A.zporząd^iiuie.

3) Akt fundacyjny Żółkiewskich w Archiwum parafii żółkiewskiej.
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W  podobny sposób stawały domy ubogich po różnyeh m ia­
stach i iniastee^kach. ajj nawet po wsiaeh. Ostrów koło Sokala, 
należący w XVII. wieku do ćlyecezyi chełmskiej, był wsią, ale 
miał również swój szpital. J) Troszczono się więcej o przytuliska 
dla 'biednych i starych, niż o szkoły. Rzadko kto umierał z mo­
żniejszych w XVII. wieku, któryby nie. pamiętał o ubogich ,#tfezcze 
w XVIII. wieku widać wielk;ą> ofiarność na szpitale i domygiubo- 
.gicłu. Dopiero z ogólnym upadkiem moralnym zaniedbano te fun­
d ac je  i Sierakowski wiele zużył energii zanim wskrzesił te przy­
tuliska.

V ażne i bardzo roztropne jest postanowienie następne synodu 
lwowskiego, w a ż a $  dziś jaszcze, dowodzące zdrowej myśli: Synod 

■to&i, że prawdziwycli tylko ubogich należy przyjmować do szpi­
tali, a- nie należy przyjmować ludzi zdolnych do pracy i wałesa- 
|ykrefa się wszędzie. Żebrać poaa przytuliskiem tym tylko wolno, 
którzy mają poz-woienie miasta i otrzymają i u  dowód tego znak 
jakiś, •  Uchwałę tę'"wydano zapewne dla Lwowa, ale była prze­
cież, wskazówką dia innych, jak mają prowWzić owe szpitale 
i domy.

3. W dalszym ciągu zatwierdza synod ćrekcyę szpitala św. 
-Łazarza,. Po dziś dzień głosi napis stary na tablicaęh w m usW a- 
nyćft przy wejściu na emęntarz. że szpital ten założono w roku 
1621, powstał ze składek, s tanął staraniem bratćtwa róCańcowjjo 
ną cze&SyN. Alaryi P. dla biednych, chorych i będących w gwał- 

Itownęj potrzebie. 3)

1) Archiwum kościoła' ostrowskiego.” ■"
aj> V ere  i f tugeW I n d m it t a n t  Cadnnniśtrnto.res),  vagos au tem  et 

a p to s  ad lahoijim proeul . i m a m ,  cąfiteris  nonnis i  cum  c iv i ta t is
m en d io a n d l  ex tra  h o sp i ta l i a  l ic e n t ia  śuffragan te .

Podobną zasado wygłasza synod przemyski z r. 1636, zalecając 
zarządcom szpitali, »Jie vagi et yalidi mendioantes in fiospitalibgs iiabi- 
tent et praeripiant efeemosynam vćris pauper i bu® etjnło v. 1 morbo eon- 
feetis“. W pofiobnym zresztą duehn wydawały zarządjóhua synody da­
wniejsze, L i s t  P a s t e r s k i  M a c i e j o w s k i e g o ,  synod poznański 
z r. 1042 i inrió. A

3) Obok tekstów7 biblijnych jest napis : D. 0. JJ. In liouorem
Saąrae Yirginis Pei'para;e. Iffietonim Pauperumgue omnium Patrona*
et Gionsolatrici singuląrj Marinę, sui Śacratissimi Bosarii Pia Oonfra-
ternitas, aedoin hanc pB  Ęgenis, Infinnig;aę 'estrema nocessitate labo-
rantibus Rcciprendis et ex Pidelium Ę|eemosinit Proouramlis Derofe 
fuonstrimt 'Anno Salptis Jjfostrae MDCXX1
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Miał Lwów wówczas już u siebie szpitale św. Stanisława 
i św. Ducha. Wspomina o nich lys. Pirawski. >) Obeęnió przybywał 
szpital trzeci przy trakcie sckolniekim. Był ko dla Lwowa wypa­
dek ważniejszy, skoro nie przemilczał go w swej kronice Zimoro- 
wicpp) Podaje, że przeniesiono go z g | r y  Kal&frzej na gptcini.e.c 
Sokolnicki i że w szpitalu zinarło^około 2000 wojska polskiego po 
powrocie z wojny choeimskiej, choć miasto -sTerdeyznie się zajęło 
wynędzniałymi bohaterami. W edług Zimorowicza szpital ten, za­
pewne od swego patrona, zwano Lazaretom, t'hojjjLazarot powstał 
z ofiar dobrowolnych, miał jednak fundacye, a fundacye zastrze­
gały prawo nadzoru konsulom miasta Lwowa i kapitule lwowskiej*, 

Synod zatwierdził ot\\ arcie nowego szpitala i fundacye przy 
nim utworzone, zalecając gorąco kapitule, aby z wszelką staran­
nością czuwała nad uczci wam prowadzaniem zakładu i opiekowała 
się. nim szczerze.

• Miał więc Lwów obok szpitali św. Ducha, św. Stanisława, 
istniejącego jeszcze może św. Elżbiety, ®) jejdęn jjgszćze św. Ł a­
zarza. 4)

Sobór trydencki postanowił, aby wszystkie szpitale podlegały 
nadzorowi biskupiemu, uszanował jednak w dalszym ciągu przy­
wilej^* zastrzeżone przy fundowaniu. s) Synody prowincyonalne 
polskie, trzymając1 się ustaw soborowych, podobnie lpówią o wizy­
towaniu i doglądaniu szpitali przez ordynaryaty c) i n .a  wspofni-

r ) Kelatio j. w. pag. 100 i 116. fljłte wiadomo tylko, co się stało 
ze s z p i t a l e m  m i e j s k i m  i w.  El z b i e . t y ,  który z początkiem XV. 
wieku ufundowało miasto, a papież Marcin V. w r. 141 j^przez biskupa 
przemyskiego zatwierdził ( A k t a  G r o d z k i e  i Z i e m s k i e  tom IV. 
str. 94 — 95). Mógł też być szpital przy kościele św. Wawrzynek.

2) Hi s t o r y  a m i a s t a  L wo wa ,  ,j. w., str. 2,96 i 309.
3) Chcrą żkdn?j wzmianki o nim nie znala»lVm w aktach konsy­

storskich i kapitulnych' z 'fego cżfeu, to jednak akta kapitulne z roku 
1647 (j. w. str. 513) między innymi wyliczają także jakiś czwarty 
szpital i zbwią go — o ile można odczytać — Buczackim. Możliwe,"że 
jest to dawny szpital św. jSłżbiety, a nową nazwę Utrzymał od swych 
dobrodziejów i opiekunów, jak przy katedrze kaplicę "Buyźfickieh nazwano 
później Wiświowieokieh.

4) Erectio Hospjftdis S. Lazari approbatur atrpie t onerabile Ca- 
jiitulum omnem diligftnłiam, ut solet. in omnibus negotiis circa recfeun 
aclmiflisfratfihiem illiiis adhibjat fidMłterąiiuB paitr«cjinetur, hortatur serio 
(Gynodus), insojuptioue fundatorom od- idipsuin vel maxnne medianie.

5) ...Ordinario cum duobus de (Sapitulo... nisi alitor hr'fimdatione 
caui.um reperiahir. (Sessio XXV. cup. 8 de reform.)

6) Deoretales pro Iiegno Poloniae, j. w. t. II., str. 32-6.
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najti o żadnych w tym względzie przywilejach. To toż i synod 
lwowski z r. 1641 poruczył opiece biskupa i kapituły szpitale 
lwowskie, a w szczególności polecił opiekować się szpitalem św. 
Łazarza. Z powodu pewnych fundaeyj kapituła rościła sobie prawo 
do doglądania całej administracji tego przytiiliska. Dominikanie 
jednak uważali szpital św. L a z a r a  za uprzywilejowany, i z tej 
przyczyny nie chcieli się zgodzić na nadzór ze strong* kapituły, 
a nawet' ze ‘strony samego bjśkupa.

Mieli też OOtjDoininikanie pewien ty tu ł prawny do bronie­
nia się przed opieką kapituły, posiadali bowiem dwa przywileje 
królewskie w7 sprawie szpitala św. Łazarza z roku 1634 i 1642. rJ

4. Dokument z roku 1634 podaje? że Bractwo Różańcowe' 
założyło szpital św7. Łazarza ni,', stokach §'óry Kaleozej, przy drodze 
Sokolniekiej i postarało się o potrzebne fundusze dla niefo, 2) 
konwent zaś Domikanów lwowskich przy kościele Bożego Obiła 
prosił króla, aby wziął ten szpital w7 swoją opiekę. Władysław 
IW  przyjął w t swoją opiekę szpital wTraz z diiłym majątkiem i mvol- 
u ił go pd ciężarów7 publicznych.5*} Zarządził też kroi. aby adini 
nistracya należała do każdocssesnego przeora konwentu Bożego 
(hala i starszych Bractwa Różańcowego. Miano się postaraS*o oso­
bnego księdza dla p‘osługi duchow nej przy chorych. 4)

Dokuiri&nt drugi wydany był już w czasie zatargu z kapitułą 
i biskupem, a wystarali się o niego I)oinii,ihanie. aby się mogli 
zasłonić przywilejem królewskim, jak najbardziej jasnym. Spotyka 
się tu przywilej z r. 1634 podany wT streszczeniu, z wyjraźnein 
podkreślaniem, 5) że nikt nie może się mieszać do zarządu szpitala

D Podaja jo Akta Grodzkie w Archiwum Bernardyńslriem-tS 556 
str. 813 — 818."

2) „quotl Omifrateiliitas 98. Rosarii V. Mariae sumptu suo pro- 
prie futidavit et Prowislonem eompotentóm pro pauperibus ibidem com- 
mafieniibtTs sustentandis ordinavit.“

3) Quocl cpiidem seaodochium cum omnilnfs eius fundis, a rH l 
doinibns pro commodo, usu fructu pauperom fundatis, emptis... liberta- 
tibus omnibus et immunitatibTJs gaiidere lolumus.

*) P ro w so re s  c idom Xenodoeliio a a s ig n a m u s  l id e l i e e t  R e lig i^su m  
P a t ie m  P r io rem . . .  iw cąom  sw iioraś  O p n f ra tc rn i te t ig jS .  R osa r i i .

Tdoneuin .Ppesbyterum ad sacra expedienda pro pauperibus pro- 
ourabunt.

6) Ne ipuscpiam ingerat se super Ilospitale prae-diotum, inliibemus 
praeeenlium tenore.
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św. Łazarza, a nadto zastizażeźiia osobne, *•) «  mocy których Do­
minikanie i starsi BracCwa o trzy mali prawo patronatu względem 
szpitafet i kościoła św. Łazarza, tein samom prawo prezentowania 
księdza,' a'' nadto miejsĆem Bo składania rachunków z przychodu 
i rozchodu miał być wyłącznie końwent FożdSjo < 'iała.

Istniało więc przy kościele Bożego Ciała Bi4ctwo Różańcowe 
dciśe liczne i zasobne, pod kierownictwem 0 0 . Dominikanów. 
Z funduszów Bractwa, z ich wspólnej kasy. założono dla ubogich 
i chorych przytulisko i szpital. Szpital założony przez Bractwo 
pod okifim Dominikanów, z natury rzeczy miał podlegać nadzorowi 
Bractw* i Dominikanów, a przekorni Dicowie umieli dość wcześnie 
postarać się o zatwierdzenie przywilejów7 swoich przśz króla.

Z tych przyczyn Bractwo czuło się woln«n  od składania 
rachunków przed Magistratem i przed kapitułą, a nawet przed bi­
skupem. Chociaż z czasem przebywały functocye mieszczańskie, 
a z niemi pewne prawa konsulów i kapituły, przecież szpital niw 
przestawał być zakładem Bractwa i nie tracił przywilejów7 kró­
lewskiej. Na te właśnie przywileje powoływali się Dominikanie 
lwowscy.

5. Kapituła również mściła .sobie 'prawa do owegl) przytuli- 
-ska, do jego zarządu, bo nawwkla już do nadzorowania innych 
szpitali lwowtskieh, bo j ą  upoważniały do tego niektóre fundacyb* 
bo powstał przy szpitalu kośmiół św. Łazarza, przy którym przy­
bywał  ksiądz ś w ie c k im i  wreszcie był to okrós walki z zakonami 
i kler świecki pmignął usuwać zakonników z rozmaitych stanowisk, 
nieco obcych regule zakonnej. Wiedziała kapituła o pre tensjach  
Dominikanów, zajmowała sję liaw% niemi nienaz, 3) ale praw ich 
nie uznawała i w myśl uchwały .synodalnej pragnęła koniecznie 
wykonywać nadzór nad przytuliskiem, zbijając ich wy wędy nieza- 
wsze szczęśliwie.

Patronatus et praesantandi ad dicti Hospitalis Cnpellam 
riatai Presbyternm idoneum .c^rtn etjdefinita sua pensione annua... pro- 
\ istni eiadcin Batribus cum iuAtnioribiiś -prafiiictne (.'onfraternitatis s*. 
Ińfcrii eordWeiifcs £t lochm calculoriun s%u rationuin de perc-eąnis et 
oscpensis r|uibuśvife noiniisl in Conventu ss. Corporis Ghristi in praafentia, 
Pntruin dictoruin... .eAigeiedorrim et rąeipieMormn „degignanłos.

2) W szczejgóluości liczbę były fnuflacye arcybiskupa Prticlmi- 
ckifflp, jak świadczy ks. Józefowicz (Alinalos str. -300—201 Rękopis 
w Areli. Kapituluerti).

31 \. Cptl. t. Y, str. 3 ^ 6  : ins sibi (Doniiiiieanis) conipetere (aflir- 
nmbant) ad praedictum llospitale vi£r$te ' &>frfriitei>nit»tis ss. Rosarii, 
ęuasi ibidem fundatae.
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Nie trafia nam do przekonania tp, co twierdzili kanonicy 
metropolitalni w wywodzie swoim, pn ęch o w a ly tn  w Aktach kon­
systorskich, że nie ma Bractwa Różańwowmgo przy kościele św. 
Łazarzafeiile przy kpśgiele Maryi Magdaleny, niesłusznie więc bro­
nią przywilejów swoich zakonnych do tego przytuliska. 3) Nioszaze- 
rym toż wydaje nam się, zarzut, jakoby Dominikanie wmawiali 
tylko w hnjlzi, że szpital ten założyło Bractwo i to z własnych 
fundns*ó\v. 3) Nie pomagało kapitule, że i konsulowie wnieśli pro- 

J h | t  do Aktów konsystorskich przoz Haydera przeciw Dominikanom 
z powoda ksiąg rachunkowych, gj których im nie chciano pokazać.

Dominikanie bronili praw swoich do szpitala św. Łazarza 
przed niineyYiszem warszawskim, a potem i w Rzymie; unikali 
tylko sądu konsystorskiego, wiedząc zw&óry, że tu wygrać nie 
mogą. Kapituła ze swej skony  wysłała w tej samej ;sprawie ks. 
S k r o b i s z e w s k i o g o  do nuncjusza, *) (łajać mu 400 zip. na 
dit>gę-z olppwiązkiem wyrachowania się później z tej‘ sumy;  w tej 
samej sprawie jeździł do Warszawy w roku następnym (1648) ks.
0  p a i s  k i .  senior maftsyouarzy katedralnych i otrzymał ma drogę 
100 zip. Pod koniec roku .1043 jeździł ks. biskup sufragan B r o ­
d z i ń s k i  na synod prowincyonnlny do Warszawy, przemawiał tam 
przeciw Dominikanom lwowskim i skłonił' prymasa ówczesnego, 
Macieja Łubieuskitee , że pisał w tej sprawie do Dominikanów 
lwowskich w interes!# kapituły. 5)

I|>oin i n i kanio tymczasem wnieśli już sprawę przed nuncjusza
1 do Rzymu i żadną miarą nie dopuszczali kanoników do milsznnra 
się w jJHawy zarządu, kapitu ła  i arcybiskup Groshowski zarzucali 
im. że omijają pierwszą instaneyę sądowną (sąd konsystorski Iwow- 
s m p ż e  przy sposobności wizytowania szpitala św. Łazarza zwra­
cali się z protestami do ramienia świeckiegcj na poniżenie godnosiłi 
biykupiej «) i prałackiej i ze swej strony ftarali s i |  proces wygrać.

') Oonfrąteriiitas ss. Rosarii peneslmiusinodi Jlospitaies imlia est, 
.sed piftes eeciesiam eormUitnaloni eoruiiflem (A Oonsistor. j. w. k . 46rj>4.

-) „Jus i mu i a ml o a Gonfraternitate eiusdom Jiospitaie et ex aerario
eioSficin «sse fmuiatiim" ( V. Oonsistor. j. w. K.

3) fltetiono rcgsstrornm" (A Oonsistor. j w. K. 507).
4)*,.V. i j ,  w., str. 376.

.Kg. Śred/uński zdaje sprawę ze swojąj legacyi na kapitule 
w dniu 1. grudnia 1643. (A. Opti.)

6) A skardze wysiamy do Rzymu w r. 1644 czytamy w jednym
z punktów: rOcnrsfim faciunt Roligitisi Dominicatii Ltojiol, ad fanmi
laicale et Acta, deturpando etiam Epłscopalein digiutatem^t Rraelatonim
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Ciągnął się też proens długo, bo wiązały się z nim różne 
inne sprawy\i toczyła się w alka .z  zakonami na całej ljuii i różne 
przechodził koleje. Kanonicy przemyscy, Stefan Siediiski, Kantor 
i Stanisław7 gtrumiszew icz I. U. D. kustosz, wydelegowani przez 
Urbana VIII. do zalatwieniapte-j sprawy w* charakterze komjąflrzy, 
orzekli. 'że zarządcy ■'szpitala po swoim wyborze mają się przedsta 
wić ordynarya.fcowi i prosić go o zatwierdzenie do sprawowania 
zarządu, a na żądanie e-rdynaryatu mają zawsze przedkładać księgi 
rachunkowe. 1)

Bractwo i Dominikanie przyjęli pow7yfsze orzeczenie, ale bro­
nili 441 ej w Rzymie swoich przywilejów. Ostatecznie zakończył 
spór wyrok R o t y  R z y m s k i e j  z 14. marca 1046.

Rota odparła zarzuty i twierdzenia kapituły, a uznała przy­
wileje szpitala, uwzględniała jednak w pewnej mierze prawo wizy­
towania biskupiego, o któtem mówi sobór trydencki. Trybunał 
Ro'ty orzekł mianowicie, że ani wikary generalny, ani kanonicy 
nie mogą się mieszać do zarządu gzpitalera, bo ten należy w ca­
łości zggdnię z przywilejami królewskimi do przeora i starszych 
Bractwa Różańcowego. W olni też są zarządcy szpitala od >obo- 
wiązku poddawania się wizytowaniu biskupa. Z drugSej zaś strony 
zgodnie z postanowieniami sółfaru trydenckiego i synodów polskich 
zaznaczył, że są obowiązani zdawać przed ordynaryatefn aprawę 
z przychodu i rozchodu, do komisji więc, złożonej z przeora i star­
szych Bractwa, powołał trybunał Boty także biskupią względnie 
w* jego imieniu kanoników*. -) Tak zakończył się spór, a kapituła 
co roku wybierała po dwóch komisarzy do szpitala św. Łazarza. 
Do załatwienia tej sp raw #  przyczynił §|dfzapewne wiele także arc. 
Krożnowski, k tó ry Ł h c ia ł  utrzymać zgodę z zakonami i szanował 
ich przywileje, o ile były prawne i nie czynUy szkody duchowień­
stwu świeckiemu.

atąue Canonioorum E. .M. L. per famosAs protestationes... ratione visi- 
tationis, Hospitalis s. Lazari. f.\ fOoiiSist., j. w., karta 807.)

#  Et- raiiou&s admiiiistrat.ionis suaę ad reiiuisitionem Loci ordi- 
narii... reddant. (Annales ks. JtizŚnw ioza str. Sfife)

2) Ks. Józefowioz, u którego obszernie jest przedstawiona rzetfe 
cała (fttr. 3)24— 227j, tak streszcza decyzyę Roty 1 Et ita quoad curani 
et adininistrationem HosrfiitsiIis s. Lazari DI). (Rota) absolute statoeTant 
in deciais, qnod vero ad redditionem rationis, censuerunt, ilhm esse red- 
dendam T)I). Priori et Confratribus depłit-atis in dieto Pri\ ilegio Begio, 
a d l i i b i t o  feimen»<4um iis ipsoniet Ofdinario.
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Be z7 żadnego związku z poprzedniemi u ihw aEttii  i w niezgo­
dzie z tytułem rozdziału, następuje 'ustęp o sehizmatyckicli Rusi­
nach i Ormianach, a w dalszym ciągu o Żydąoh.

6. Rok 1*641, w którym odbywał się synod lwowski, był iiiż 
po ogłoszeniu linii Brzeskiej i po zlfiżeniu wyzSania katolickiej 
wiary przez Mikołaja Torosiewicza, biskupa ormiańskiego wetewo- 
wie. Ale w aktach synodu naszego nie mamy o unii najmniejszej 
wzmianki. Widocznie,.wśród Rusinów7 lwowskich Unia Bizeska nid 
miała żadnych zwolenników7, zajmowanie się wiec tą sprawą na 
synodzie dyeoezyaluytn stawało się bezuelowem.

Inaczej było w7 Przemyślu. Tam istniały, dwie p a r ty e : unicka 
i schizinfttycka, tam walczyli z sobą o stoliąę biskupią krupioki 
z schizmatykiem Hulewicz- Wojutyńskun. Dochodzono swego to „pra­
wem". to „lewem*. Tam kler łaciński witrien był stanąć po stro­
nie przyjaciół unii i p o p i e r a j ą .  Tak się też stało. Synod prze­
myski z r. 1641 zwrócił się do panów7 świeckich jako kolatorów 
z prośbą, aby nadawali beneficja ruskie un i to m ; zachęcał ieh 
nawet do tege nadaniem odpustu 40-atb dnioweg'o. Zachęcał też 
synod duchowieństwo łacińskie, aby o unii często mówiło i ją po­
pierało. J) Jśa synodzie lwow!skiin unia nie była sprawą aktualną, 
schizmą zaś zajmowano się o tyle, o ile wymagał tągo interes ob­
rządku łacińskiego. W lyin względzie należało byi) Czujnym, skoro 
w samym Lwowies gdzie, były różne magiśtratury-polskie i łaciń­
skie, zdarzały się wypadki, w skazu jJS  ma niebezpieczeństwo.

Mamy tego dowód w«aktach konsystorskich.
W czerwcu 1641. króiko zatem przt-draamyM synodem, wnosił 

skargę wobec urzędu konsystorskiego ks. Marcin Ręgowski. wikary 
kościoła metropolitalnego i ówczesny zarządcą („Parochu^,,) ko­
ścioła E .  Maryi  1'anDy na Przedmieściu h rakowskiem. przeciw 
proboszczowi c&'kwi Zmartwychwstania Pańskiego, .lanowi Wte* 
skrzewskii mu, że dał ślub w cerkwi swo.jei Janowi Tratszow' i A m ­
brożemu Piątkowskiemu z niewiastami obrządu rąsko-schizmaty 
ckiego. Rozprawy prow adził padtenczas, jako sędzia w zastępstwie.2! 
kp.‘ Maro.szezyńst'. Na rozprawę stanął pozwany W oskrzewski 
w towarzystwie Bazylianina Barłaama Porsanickiego i prosił o jej 
odroczenie', przyrcękftjąc, że się Stawią w dniu oznaczonym. Sędzia 
zgodził się, a pozwani słowa dotrzymali.

’ ł) Poi' Synodns Dioec. Premisl. ex A. 1641 caput: De p r o ­
mowe u d a s a n c t a U n to n e K u t h e n o r u m.

2) lude'x su r ro g a tu s .
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W dniu wyznaćzonym po wysłuchaniu stron obydwu, zapadł 
wyrBk ciekawy i dlatego go tu podaję.

"Hilkazano J) Woskrzewskieinu, aby naprawił publiczne zgor­
szenie i w pęayjizłioStM tego już nie czynił. Miał też w najbliższą 
niedzielę ogłosić ludziom >, cerkwi w obecności księdza delego­
wanego ze strony konsystorza łacińskiego, że tego rodzaju m a ł ­
żeństwa mteszanę' są zakazane, a nadto miał odsiedzieć przy-swej 
<!ejrkv dzień aresztu, f od wschodu słońca do zachodu. Ponieważ 
zaś z eheiwo^oi na pieniądze połączył te osąoby związkiem małżeń­
skim, skazał go ks. Skrobiszemgkil który już powrócił* na zapłace­
nie *5 grzywien instygatorowi konsystorskiemu, pięciu zaś innych 
grzywien na przyozdobienie cerkwi.

Każdy musi przyznać, że wyrók powyższy jest ' bardzo umiar­
kowany i roztropny i dowodzi wielkiej to lerancji łaeinników wobne 
sclnzmatyków. Obrządek łaciński czuł ste. we Lwowie panującym 
i był nim w rzeczywistości, ałe przestrzegał słuszności i nie do­
puszczał sic względem sehizmatyków żadnego gwałtu.

J ł ie fn ń też  wzmianki o unii kościelnej dokonanej z Rzymem 
staraniom Torosiewicza, biskupa oriniański^gci. Unia dokonała się 
w r. 16-30. Ziinorowicz narzeka na thunian, że robili z tej przy­
czyny hałasy i spowodowali biskupowi swemu wiele kłopotów, *) 
nazywa i oh Murzynami, których biskup nie mógł uczynić b ia ły m i; 
wspomina też, że Magistrat lwowski użyczył biskupowi przacjw 
buntującym ai§ owieczko <n skutecznej poujocy. W tym v. iec->«epsie 
unia ormiańska we Lwowie była już rzeęzą ogólnie znaną, ale 
i o niej na synodzie cicho, akta zaś konsystorskie wspominają 
tylko o Ormianach schizm atykilh . Jes t  tu tylko energiczne wezwa­
nie starosty i Magistratu lwowskiego, aby przynajmniej raz w rok 
pilnie wglądmął , Stosunki służbowe katolików u schizmatyckich

O kJt publicus iste omul' corrigfitur et scandala ciusmodi ampliug 
mgl flint, oolaili populo religioniS- su;vG Dominioa proxima yantura pu­
blice in dieto ttsiiiplo ciusmodi luatrimlmia osse prohibitifi inter d im w e  
religioni» eontrahuntes, in praesentia J^łpntati ab Offloio Pręsbytari de- 
Btufflare (tenetur), jfassioneinque earems per imam diem naturalem 
eljoa suum templum ,sttbir«- <4i ii a vfero ducRis ayariłią... copularit, 
.. quinq‘ue maroas Tnatigatori Officii, ...alia^ cpiinque lnaroas ad orna- 
mgnta snae eeelesiai Rutheiucae cum scitu sapodopis, dare tenetur.

2J f i  i Sł o r y a m i a s t a  L w owa,  j . w., str. 344. J ó z e f a Jl-ft r- 
t ł o m i e j a  P i s m a  do d z i e j ó w  m i a s t a  L w o w a ,  wydał dr. Kornel 
I Rok we Lwowie, 1,899, str. MOS.
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Rusinów , Ormian. r ) Po tej krótkiej wzmiance przechodzi synod 
szybko do służby u Żydów, Służba u sehizinatyków nie była zbyt 
groźną dia wiernych, nie była zbyt niebezpieczną dla duszy. In a ­
czej rzfez się miału ze służbą u niewiernych.',

7-. Stosunkami żydowskimi zajmowały się synody polskie od­
d a l i ła .  Chciano nstrzedz wiernych przed niebezpieczeństwem od­
stępstwa od wiary, jakie mogłoby im zagrażać przez bliskie obco­
wanie z Żydami. G.hc'jfhno M l zje stfony katolickiej dla wyznania 
swego zachować to stanowisko, jakie wynikało z pojmowania » J i -  
gn katolickiej za jedynie zbawczą. Jak  niegdyś Żydzi stronili od 
pogan, unikali wszelkiej z nimi  łączności, uważali 9  poniżenie 
spełniać względem nich pewnie usługi, tak pojmował teraz Kościół] 
stosunek wiernych katolików7 do starozakonnycli. Naturalnie opróćte 
motywów- religijnych wchodziły w grę często 'także  motywy dfeo- 
norniflźne i spoMezno.

Dr. S c h o r r  omawiając dzieło dr. H a l a  b a n a  o Ż y d a c h  
1 w o w s k  i c h ,  *) saffi wyznaje, żp „mimo trudności wąywierali Żydzi 
we wszystkich gałęziach wąyhitnie ekonomiczny wpływy omijając 
poprg.stu dekijlta królewskie i uchwały sejmowe różnymi środkami 
pokutnymi, jak profekcfą, [lieniądzini itd. Ta sama szlachta, -która 
na „sejmach uchwalała fiormy, ograniczające swoSode zarobkowaniu 
Żydów, w7 praktyce wspierała ich w konkurefiSyjnej walce z r.iie- 
EjEańgtWfflh i wchodziła ,z nimi we wszelkie możliwie koimeksye 
handlowo. 3)

Dawne iiehwały synodów7 polskich miały przedewszy^tlrieiu 
Cele religijne, na względzie. Na synodzie pi$tt\kow&kiin z r. 154;?

?) CaŚtrcnsem otium et ciyilem MagiStratmu paterne monet, ut 
se/flsl saltem in anno diligontęm lifttiaal rationfein Conim, t|u:i in chri
stiaua fidc cducati, ad Rutlienos et ArMiea.es Seliismatioos ac quod gra-
viO» Ust, ad perlidos luddote in perioulffla seiwitia dśsekdińit:.. ne iii 
lide... orrores cfouniittant.

2phwartalnik Iłistw. z r. 1907, zeszyt II. i 111., str. 552. .
Powyższe uwagi j>. Seliorra znacznie -lagodią zarzut jego, czy­

niony szlaclu-ie (por. Ż y d z i  w P r z e m y ś l u  str. 16), ż,a cieszyła się
z kłótni mićsZCzan z Żydami,'wyciągając z tej kłótni korzyści dla siebie.
Zdaie mi się, że mało szlfiehty iwiajo tak wykrzywione sumienia i taki 
spryt polityczny, aby świadomie podtrzymywać 'ścieranie sio chrześcijan 
z Żydami. Wussaiiu natomiast zJiznaoza autor, ż^fepraktyka i konie- 
czmlfć*'życiowa byjii zawsze i wszędzie silniejsza niż teo.ryft i praw7o“.
Tak było i tu. Nie potrzebą szukać aż przt wrofnej polityki u szlachty, 
aby zrozumieć ustawicznie zatargi między łudśością chrześcijańską u ży­
dowską. Aotor sam rzooz tę wyjaśnia.

09
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za Gamrata, obok wizgjędów religijnych, także ekonomicznie i spo­
łeczne są już widoczne. Synod przemyski z r. 1641 pomiesz.c^a 
osobny ustęp D e  J u d a e i s  i zajmuje się w nim stosunkami z Ży­
dami, ale podnosi jedynie sprawę religijną, w* motywy ekonomi 
czne nie wdaje się. Podobnie i synod lwowski nie zajmuje się 
sprawą żydowską ze względów ekonomicznych i .społecznych. 
W wieku XYIF. i to .się zmieni. Upadek mieszczaństwa zwróci 
uwagę kleru ; kler już nawet przez wzgląd na interes władny 
będzie bronił ini«$ft£fin w ich walce z żyaowstwem, choć w p ra ­
ktyce i 011 się bez Żyda nie obejdzie. Tym razem lękał się 
s jnod  lwowski, aby wierni, pełniąc u Żydów jakie obowiązki, nie 
dopuszczali się ciężkich błędów co do wiary i co do żydia, jak się 
to często zdarza. 2)

Jesfgze bardziej obawia się synod, aby niewiasty chrześci­
jańskie nie mamczjły  dzieci żydowskich; zakazuje też tego pod 
karami, jakie ustanowiło Jłfawo polskie. Żyd mianowicie ma za­
płacić do urzędu miejskiego i 00 grzywien, służąca zaś ehrzdsei- 
jaiiska łub służący mają być karani wiezieniem../^) Tyle tylko mówi 
synod w sprawie żydowskiej, choć prawie współcześnie były we 
Lwowie rozruchy żydowskie i choć już toczyła się walka z mie­
szczaństwem i cechami o wykonywanie przemysłu. *) Kler lwowski 
ograniczył się do spraw czysto wyznaniowyoh.

ROŻDZ1AŁ IX.
Szkoła Imtedralna.

1. Sprawy szkolne na synodach polskich, p f  Szkoły w areliidyeoezyi 
lwcwskiej. 8. Synod lwowski z r. J t>4 1 o szkole metropolitalnej. 4. Sta­
rania rektora'Sionkowicza o szkoło metropolitalną. 5. Kapituła uwzglę­
dnia żądania rektora. 6 . Przychody rektora. ?. Szkoła przy kościele 
Maryi Śnieżnej. 8 . Szkoła franciszkańska przy kościele sw. \nt>onie-4'0.

9. Bakałarz Mościcki, kolega ks. Sionkowicza.

1. Z początkiem wieku XVI. Kościół v< Polsąe bardzo żyw o 
zajął się szkołami, ich reformą i urządzeniem. Niezawtodnie wpły-

1) Zfeór Wężyka pag. 26 7  narzeka na ciągle rosnącą ieli liczbę 
i widzi w tern niebezpieczeństwa Jtlia miast, zwłaszcza Krakowa.

■I (Ne in lide aut donversatione grares, ut fieri solet, errores com- 
mittant.

3) Pro Iudaeo ąuideih contra facienta centami marcarum sohrenda- 
rum Magistratui, pro ancilla vero aut as pro poena caroeris. .

4) Por. dr. B a j » b a n a  M a j e r a :  ż y d z i  l w o w s c y  na p r z e ­
ł o m i e  XVI. i XVII. w. Lwów, 1966, str. 400— 490.



A R G H iD Y E Ć E Z Y A  L w o w s k a  m  s a n j o d z i e  \v  r .  i ffin  1091

nął  i n a ' to  ruch roformacyjny. Biskupi dążyli do tego, hy- były 
szkoły po miastach i miasteczkach, starali się podnieść Akademio 
krakowską, nakładali nawet w tym celu na siebie dość znaczny 
podatek. Ma synodzie1 łjgazyekim p ie r f lzy in  omawiano reformę Aka­
demii, na synodzie łęczyckim drugim zajmowano się urządzeniem 
szkół średnich i niższych przy kościołach katedralnych, kollegia- 
ckieh i parafialnych.ł#  Do tych postanowień stósują się uchwały 
synodów dyecezyalnyeh, a szczególności uchwały1 synodu prze­
myskiego z r. 1641 ; synod przemyski lo-wferza niemal dosłownie 
wiele ustępów z uchwał synodów prowinoyonalnyeh, rozszerza je 
tylko lub nieco zmienia tainUgdzie t i p i  wymagają szczególniejsze 
stosunki lub jasność.

Ustęp o szkołach w statutach synodu tego jest, obszernym, 
obejmuje wskazówki co do zakładania i prowadzenia szkół. Główną 
rzeczą w szkole był wówczas, jak i dziś, nauczyciel i kierownik 
rektor. Winien być  nim człowiek światły i w cnocie wypróbowa­
ny. Po miastach większych obowiązki rektorskie mają obejmować 
mężowie ze stopniami akademickimi'2) ;  po parafiach mniejszych 
i gdzie brak funduszów7, należy się starać o byłych uczniów aka­
demii, dojrzałych i doświadczonych. Nauczyciele mają poprzednio 
składać wyznanie wiary katolickiej i bardzo uważać na prowadze­
nie się młodzieży. M inni dawać przedewśz' stkiein sami dobry 
przykład. Wraz z młodzieżą winni mieszkać w domu i nie być 
ciężarem dla mieszczan i wieśniaków. Winni prowadzić młodzież 
do kościoła w niedziele na popołudniowe katechizmwanie 3). Wkłada

1) , S t a t u t  a P i' o v. G n e s n e n .  ex nnuo 1544. Da M a g i s t r i s  
i Go n s t i t u t i 011, es s y n od a lęj s*jw ydane /.a WiAMta w r 1630 str. 
257 i nast. Dc sc l i o l i s  e t  m s t r i  s.

s l In pfaecipuia oppidis, ubi sufńciewtes pro sistentationę.fruetusi 
Fel e6nans essent, in Academiis proftiotos, in aliis vero lółis probstos, 
lilatnjps ut, snflieientos ▼iHLśfłholares ad praefectyjras schdarum <ft ad 
institutioneru puerormn... admitti volumus.

3) Dorni yero ipsi absąue oppidauonim ot incojanim jnol<7-<tia 
omnino vivant. biskup P i o t r  Cł eni ni cki  przy różnych okolicznościach 
palnięto o stanach ubogich, a niezawodnie umacniał go w tym wzglę­
dzie znakomity i tyle chwalony ńa synodzie przemyskim z roku 1641 
Lwowianin, P r y d o ł y k  A leni  bek.  doktor praw, wizytator ganeralm. 
kanonik i historyk prz&mysttó. biskup szanował g!> bardzo (Pot. Akta 
togo synodu, rozdział: De \isitatioile głńŁrali) i miał zawsze współ­
czucie dla nieszozęśliwęych. Gdy np. wylicza grzechy zastrzeżone orćly- 
nurynaryuszowi zwraca uwagę proboszczów, by samowolnie nie wpro­
wadzali now,ych rezerwatów, by wr szczególności nie zaliczali do nich 
niezapłacenia niesznego, ktoipgio nie płacą ludzi™ najcaęścńij z tej przy2

c,9*
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tez obowiązek na proboszczów, aby7 szkoły wizytowali i czuwali nad 
ich stanem.

W  uchwałach synodu lwowskiego z r. i 641 nie spotykamy 
żadnych uwag o szkołach parafialnych. Prawdopodobnie była o nich 
mowa na synodach za czasów Bobkowskiego. Nie moBiujj sobie 
bowiem nawet wyobrazić, aby pod koniec wieku XVI., gdzie tyle 
mówiono o szkołach, kiedy zakładano Akademię Wileńską i Za­
mojską, arcybiskup tej miary, co Sulikowski, o szkołach po mia­
stach i miasteczkach nie myślał, nie mówił. S k  r o b i s z e w s  k i  
piękny wystawił mu pomnik w swoich Ż y w o t a c h  A r c y b i s k u ­
p ó w  H a l i c k i c h  i L w o w s k i c h ,  że troszczył sre bardzo o S an  
nauki w szkołę katędralnej i o postępy młodzieży 3).

S t a r ó w  o l s k  i eh1'a l i  go, żflj wiele dobrego świadczył bie­
dnym scholarom .2) człowiek tak dbający o naukę we Lwowie, nie­
zawodnie troszczył się też o nią po innych miastach i miasteczkach 
swej dyecezyi, zwłaszcza, że to odpowiadało ówczesnym dążnościom 
nanodu, w którym oświata stała wysoko. 3)

2. Dowodzą zreSztą i dokumenty piawne, że z początkiem 
XVII. wieku na obszarze dyecezyi lwowskiej, podobnie jak prze­
myskiej, dbano o szkoły i to nie tylko z tej przyczyny, by miał kto 
w kościele śpiewać i do inszy służyć, miano też i podniesienie
oświaty w narodzie na c e lu .4)

W aktach fundacyjnych spoczywających w archiwach para­
fialnych, spotykamy I z ^ to  przy fuinlacsyi probcutw i prepozytur 
wzmiankę o szkole, jej rektorze i bakałarzu. J  a n D a n  i ł ł  o w i oz,
fundując parafię w Pudzie (koło Kiwłitiwiny), wkłada na probo-

ezyny, że są zpfgKsgńii Przy wielu też innych sprawach biskup okazuje 
wielkie uzglęjdy dla niedoli ludu wiejskiego.

Ideo ex t&niplo ad gcljoluin MetropolitanaiU (quae tunc sola et 
uijjef fuit) fpbuMijęr dosc^ndebat, schołares, ąuid diśgergnt, nuantuin 
proficerent, interrogabat, stylum eorum m idebat, ipsui'umque i\Iągistir.o- 
nun loctiones arudiebat, et hos sącpe sine nuncio praeyenire sołitus fue- 
rat, quo cautiores et parątioijgs in efficiojobeiindo redderet, ad ' aommuue 
aetns publicos v«iiel»at libenter. Skrobiszewski Yitao Arcllie-
pisoo(ponim U. e teJjLeopoli iuwb.)

-) ...Sęiilper bono roluit, beae fhcit, mimme studiosis pauperibus. 
(bcriptonuU Polotiioof. Efcatontas.)

3) I)owodVd te'go zreadą postanowienie synodu lwowskiego«z roku 
1S03, podaiw w przypisku pod 1 w II i s t o r y  i s z k ó l  Łukaszewicza 
(Poznań 11840) t.N., str. 324.

4) Dowodzą Mso wy-źerj podane uchwały .synodów prowincyonol- 
nyeh, któya znacznd stawiały7 wymagania nawet co do nauoZyąeli po 
miasteczkach i wsiach
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szcza obowiązek, aby utrzymywał dla szkoły nauczyciela uczciwego 
i dobrze sig prowadzącego, aby uczył młodzież prostaczą nietylko 
nauki, ale także uczył dobrze żyć. J)

W i k t o r y n  S t a d n i c k i  fiąnduijB parafię w N i  e m i r o ­
w i e ,  wyraźnie wspomina w7 akcie fundacyjnym oprócz organisty 
o bakalarzu. %  A d a m  Ł o j e ą k i ,  kantor przemyski, czyniąc zapis 
na rzecz kościoła w D o l i n i e  w roku 1611, Wyraźnie nakazuje 
płacić co roku z łąki pewnej 10 zip. nauczycielowi. 3)

Przy kolegiacie  żółkiewskiej ufundował Żółkiewski szkołę 
jakąś znaczniejszą — wśjiomiiA o niej Sierakowski w swoim de­
krecie rRormacyjnym, Ks. Antoni Bośniacki w kronice swej na- 
w aryjski ej *) wspomina, że w fi a w a r y  i istniała dawniej szkoła 
nfundowTana razem z kościołem. Akta wizytacyjne Sierakowskiego 
dowodzą, że istniały niegdyś szkoły parafialne w7 S o k o l n i k a c h ,  
Ż u b r z y ,  w B o l e c h o w i e ,  J  a n o w7 i e , J a w o r o w i  e. ")

A k t a  g r o d z ®  &%,j?odąją, że w r. 1641 Mikołaj Ostroróg, 
podczaszy koronny w Mikołajowie, potwierdził rozkaz chorążyny 
sandomierskiej z r. 1604 i ugodę mieszczhn w sprawie pobudowa­
nia ratusza, s z k o ł y ,  bram i t. d.

Akt fundacyjny kościoła w7 S k a l a c i e  z r. 1632 szczegółowo 
wylicza, co zhpisuje Krzysztof Wichrowski dla tego kościoła, a na 
każdoczesnego plebana wkłada obowiązek, by z intraty pomienio- 
ney dla chwały Bożej cjiował na stole swoim B a k a l a r z a ,  kan­
tora, śpiewaka y organistę". 7)

Ze sporu między Franciszkańami a parafią w G r ó d k u  do­
wiadujemy się, żo i w tom miećcie była szkoła. Kuoharz miano­
wicie franciszkański, którego komendarz gródecki na cmentarzu 
gródeckim kazał pojmać i zamknąć, fód  pozorem, że m i  pijanym, 
tlumaćzy się, że nie był pijanym, ale prowadził przez cmentarz 
e li ł o ę e a cl o s z-k o |  y . 8)

J) ...Magistrom scliolae probum et bene. moratuni, qui rudem pue- 
ritiarn non modo in Litferatura, rm im  et in lionesfis ilioribUs’ etc. iu- 
forrtiet. ('Odpis aktu fmidiiayjuego w aMseń. wizytacyjnych Sierakow­
skiego w \rehivum kousystorąkiom.')

2) \kta wizytacyjne z czasów Sierakowskiego w Arcli. kolis.
3) „ B c l io l i r e g .a e " ,  również z aktów wizytacyjnych, j. w.

* W1A czasów7 .Sierakowskiej "(w Arciiiwmn parafia!nem w Nawaryi 
pod LwToweni).

,Archiwum konsystorskie.
I) Akta Gr. i Ziem. t. X., str. Nr. 4067.
J L a . CSnsist., j. w7., K. 726.
8) „Dirserit putirum ad sońolum" A. Consisl, j. w7, z r. 1641,



1094 P R Z E W O D N IK  NAUKO W A I L tT -E R A p K l

W T u l i g ł o w a c h  był spór miedzy wikarymi a nauczycie­
lami o udział w przychodach z pogrzebów . 1) Proboszcz szanując 
dawny zwyczaj, orzekł, że połowę przychodu z pogrzebów i innych 
czynności mają pobierać r e k t o r  (szkoły) i kantor. Nie podobało 
sbj to wikarym, wytoczyli skargę przed sąd konsystorski. Konsy- 
storz po wysłuchaniu stron, zatwierdził rozporządzenie plabańskie.

Ks. Kossowski, penitensyaryusz katedralny, o którym była 
wzmianka powyżej, przy fundowaniu ma^yonarza przy kościele pa­
rafialnym w R o h a t y n i e ,  pamiętał między innemi także o r e ­
k t o r z e  s z k o ł y  i nakazał rnu wypłacać corocznie po 5 złp. Nie­
wielka to kwota, mniejsza niż dla organisty, ale dowodzi, że is tniała 
w Rohatynie szkółka, skoro by! naudzyniel.

Ks. Mikołaj de Lorte, proboszcz toporowski, o którym ró­
wnież wspomniałem wyiej, w tSihaiiienoie swoim poleca sprze­
dać konia y szubkę lazurową przechowaną" i term pieniądztni 
zapłacić B a r  t o 1 o m e n  s z a b a k a ł a r z a  i gospodynię Reginę. 
V\ id&ćj że i w T o p o r o w i e  istniała szkoła około r. 1643.

Tak zresztą bywało i w sąsiedniej dyecezyi chełmskiej, w tej 
części przynajmniej, która sąsiadowała z dyecezya lwowską.

W Os t r o wi e * ,  w ziemi Bełzkiej, istnieje mapka z W IT .  
wieku, 2) na której uwidoczniano obok kościoła, plebanii, mieszkali 
czynszowników plebańskich, także jzkołę , a Ostrów był i wówczas 
tylko wsią.

Na różnych aktach urzędowych z XVII. wieku znachodzi się 
tam podpi,s Jakóba Kamieńskiego, „bakalarza" szkoły ostrowskiej, 
na dowód, że doręczył pozew biskupi; (stronom pozwanym.

Przy wyniesieniu kościoła w H o t y l i e z u  do godności pre- 
pozytury w roku 1639 biskup chełmski zatwierdza fundacye La­
chowicza, który włożył na prepozyta obowiązek, aby oprócz kau- 
tpra i organisty utrzymywał także nauczyciela (reetorem scholae). 3) 
W innym ustępie ten sam biskup chełmski zalicza bakałarza

*) Rektor j£s<dioUa$: i kantor żalą się, że Me dostają „dimidiiam 
partem obventiouum. g, accidetitalium in sepulturis alitsCpie pii.s obse- 
ćfuiHj iuxta nntiquam oonsuetudinem et ordinatiioneui R. ParoGii mo- 
derni". Sąd konsystorski wydał wyrok, że „sfcindum est ordinationi 
1’aroahi", wziął więc w obronę rektora i kantora przeciw wikarym. 
(A Gonsist. j. \ \ ., K. MOS.)

J) Archiwum parafii o s t r ó w .
2) Archiwum paraJli Po  ty  l i cz .
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wprost do familii kościelnej,1) który zatem z natury rzeczy winien 
bydiprzy każdym kościele.

W R a w i e  R u s k i e j  fundator Trzciński w r. 1613 zobo­
wiązuje proboszcza, aby sidle utrzymywał bakalarza oprócz organi­
sty i kantora. 2)

Zakładano więc szkoły liczne. Nawet w dyąeeiyi lwowskiej, 
wystawionej najwięcej na napady tatarskie i tureckie, stawały 
szkółki i szkoły. Fundator uważał to już za swój obowiązek zało­
żyć obok kościoła szkołę; szkoła z bakałarzem stały się* jakby 
eflŚeią kościoła, ™ bakałarz wszedł w skład rodziny kościelnej.

Nastały potem niestety wojny kozackiej wielkie napady ta­
tarskie i tureckie, a potem za Sasów7 ogólna ospałość, lenistwo 
i ociężałość i z licznych szkół i z szkółek pozostały zaledwie 
tu i ówdzie śłady, którychby należało szukać po różnych archi­
wach parafialnych. Możemy, przyjąć za fakt udowodniony, że z po­
czątkiem X VII. wieku szkolnictwo w7 dy-ecezyi lwowskiBj rozwijało 
się i szkoły stały względnie wysoko, chociaż synod lwowski z r. 
1641 o nich nie mówi.

Mówi Łukaszewicz,4) | e  za czasów' Zygmunta Ill-go rzad­
kim był kościół parafialny bez szkółki. Zdanie powyższe można 
przyjąć także dla dye-ćezyi lwowskiej. Skoro bowiem pdsiadał 
szkółkę taki Toporów y Tuligioww. Sokolniki, Żubrza, Ostrów. So- 
kołówka, r’) a akta urzędowe wspominają o tych miejscowościach 
— tern bardziej pjrsiadały szkołę daw ne parafie) ufundowane J R  
szcze za Jagiełły, w Buezaczu, Buszpzu, Koropcu, podobnie jak 
w Gródku i Rohatynie. Nie umiem powiedzieć, jaki był siku tych 
szkółek i szkół — zależało to zresztą w znacznej części od samego 
proboszcza, jakiejgo wtnalazł nauczyciela, jak g^echciał honorować, 
o ile dbał o szkołę. Po większej części byli <to zapewne młodzi

■) „Oum uuo łicario et alia familia EcofeSiao siistentandoś...“
m * w -)

Archiwum jiarafii I ł a wa  R u s k a .
*) Porównaj, co pifjlaje o stosunku szkół ówczesnych do 

II i s t o r y  a 'II n i w o  r s y  ti.-tu L w o w s k i e  g *  przez dr. Finki®, i dr. 
Starzyńskiego '(Lwów 181)4, str. 4).

4) Historia. szkól. Poznań '1840. t. 1., str. 67.- 
®) \kt fuńdacyjfl.y parafii jw S o k o ł  ów co z r. 15y4 wkładu na 

proboszćza między-inuwui i tęn obowiązek, aby „dla śpiewania kościel­
nego i innych pósług młodzieńca godnego zkwSZe p r z y  s z k o l e  cho­
wał". (A. Gonsist., j. w., JA. 27.)
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klerycy, którzy skończyli szkolę katedralną, albo jezu icką*) we 
Lwowie, a myśleli o święceniach wyższych. Gdzieniegdzie prowa­
dzili szkółki organiści, a niezawodnie byli też przy szkdłaeh para­
fialnych, zwłaszcza po miastach, akademicy krakowscy.

Stanowisko nauczyciela nie byto zbyt świetne, zrównano go 
z organistą, tylko że organista w owych caasaeh stał znacznie wy­
żej, niż dzisiaj. Dochody wystarczały na życie. Miał wolne mie­
szkanie, stół najczęściej u proboszcza, jaką taką pbiAę stałą, udział 
w dochodach z pogrzebów i ślubówą a niekiedy miał też osobną 
płacę za urząd pisarza gminnego.

TM archiwach parafialnych nie inamy jednak przechowanych 
zapisków kronikarjslfieli z \’\  II. w ieku i choć przeglądnąłem ich 
przeszło dwadzieścia, nie spotkałem żadnej wzmianki o nauczycie­
lach czyi' bakałarzach. W czasach zra§£tą tak niespokojnych dla 
dyęgfczyi iwowgligj. jak druga połowa wieku STII., nie mogły 
szkoły istnieć bez przerwy. Napady, pożary, wojny burzyły szkół­
kę, rozpędzały dziatwę.

Nie napotkałem też żadnej wzmianki o limbie uczniów, jaka 
Jftywała po szkołach i szkółkach, ale z pewnością była większą, niż 
w wieku XVIII.. kiedy to tylko po kilku chłopców7 chodziło do 
szkoły po miasteczkach.

W każdym razie w pierwszej połowie 1CV11. wieku było u nas 
szkół parafialnych wiele, a choć We flaweły nauki tak system a­
tycznie, jak szkoły dzisiejsze, choć nie miały należytego urządze­
nia, przecież niosły oświatę w szerokie warstwTy, a naueeyćieh ję- 
ŚH był człowiekiem starszym i wyrobionym, niogi obok proboszcza 
znaczny mieć Wpływ na życie wieśniaków i mieszczan, z którymi 
się ciągle stykał. Nauczyciel szyli bakałarz w W II. w i eku, 
w pierwszej jego połowią, kiedy tak dbano o szkoły i szkółki, nie 
mógł byM ani zbyt poniżonym, ani zbyt opuszczonym. Później do­
piero z upadkiem oświaty i szkół', poniżono niesłusznie znaczenie 
tak pożytecznego i prawowitego urzędu bakalarskiego, na co się 
żali ks. Siarczyński. *)

Synod lwoYYski z r. 1641, jak już wyżej nadmieniliśmy, nic 
nie wspomin i o szkołach parafialnych zadowolił *się uchwałą z r. 
15# 3, aby przy klgci<J®N) parafialnych były szkoły dobrze urzą-

3) Podobnie sądzi L u k a s z e w i c z wT H i s t o r y i s z k ó 1. Poznań 
1840, t. L., str. 127.

1) Porównaj O b r a z  w i e k n p a n o w -a n i a /  y g m u n t a T1T. przez 
ks. Franciszka Smrczyńskiegc^t.Poznaii 1843. i  T., śfr. 121.)
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dzone, a naSfeyeiele i uczniowie zachowywali się skromnie. 1) Ale 
i tej uchwały synod nie przypominał — znali ją  przecież wszy- 

&-y -=- nie było potrzeby jej powtarzać. Pomyślał tylko o szkole 
katedralnej, założonej jeszcze >v XV. wieku przez Grzegorza z Sa­
noka, przy poińotj|T miasta, ale i w tym względzie l-zeezy ciekaw­
szych siglnie dowiadujemy.

Synod uważa szkołę tę za wielki zaszczyt dlą kościoła kątęw 
drabiego,*')- zwłaszcza jeśli młodzież i chłopcy w niej się wycho­
wujący przestrzegają należytej, karności. Upomina wiec synod re­
ktorów i nauczyeieli, aby własnym przykładem starali się (wszcze­
piać w p o w ie lo n e  im umysły bo wszystko, ezago wymaga enofclt. 
Młodzież niechaj częściej odbywa -spowiedź, niechaj pilnie przy­
kłada się do nauk uczciwych, niechaj okazuje skromność i wsty- 
dl.wość, niech się nłie rzuca lekkomyślnie do rozruchów jakichkol­
wiek.-' JJiechaj nie czytają, | h i  nie przechowują książek treści he­
retyckiej i lubieżnej.3)

Śpiewany — mówi dalej SpEed -  - niechaj pobożnie spełniają 
swe obowiązki i śpiewają tak w ezasieŁodzin  kanonicznych, jak 
w- czasie Mszy. “) Piorąc w7 opiekę uczniów uboższych, synod po­
leca ks. Scholastykowi i Świetnemu Magistratowi, by wTa% z re­
ktorem szkoły pilnie baczyli aby uczniowie ubodzy i słabi nie 
byli pozbawieni swyśh i‘un clący i. 5)

Zajął się też synod szkołami prywjatneńii, a raczej trzyma­
niem po domach scholarów, zapewne w charakterze nauczycieli

*) „Scliolas bmw provists bj*n} ordinatas habeant; praeeepłp?
res, cantotas ci iim-riss mojlestos,. non taburimriys.“ Ł u k a s z e w i ­
c z a  I. i!24.)

3) Multum' adi?rt ha.C-c schola eoclesiae ornomonti.
3) A lihris llueretieis, la.scivis et ofeSc-oetils ‘olnnino abstinoant 

iu-que a quoqiiam rstineautur. .Ivon3tytucye syuodalne (Zbiór Wężyka 
pag.- vj6rć) mówią tylko o książkach heretyckich, synod lwowski wspo­
mina, też wyraźnie o lubieżnych. .Doszło wiihfl cio uszu kleru wyźsJego, 

i tego roęlząju lekturą. zabawia się młodzież niekiedy.
U .Prawdopodobnie śpiewano w katedrze codzienfiie z rana pieśń 

Bogfl Rodzica na N“. Maryi Panny. Tak bywało-jeszcze źa czasów
Siei akowskiego. W BibLiotaon katedralnej lwowskiej nnimy też tekst tej 
pieśni wraz z mujodyii, starannie przepisane w7 r. lc S 6 przez złotnika 
lwowskiego, 1, a ^ p r a  Z e y sb erg-a- był wfiwozae prawdopodobnie star­
szy ni 'J».i'iictwa literackiego, albo św. Trójcy.

5) 1’airper-E-s autom selmlen s e.lftiifirnii fundationibus suis ue desti-
tuantur, K. D. ScLiolastious una cum Spdutabili MagiśtratU^ studio etiain
et diligcntia Keolroris scliolae accedento, providebit.
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piywatnyeh dla małych clzieei. Uczenie w domu choćby dzieci ma­
łych, wchodziło w zakres działalności szkoły metropolitalnej. Trzy­
manie po domach nauczycieli prywatnych uchodziło za wdzieranie 
się. w prawa rektora tejże szkoły, a .„synod w spysńb energiczny 
stanął w obroiżi-e praw wektora i szkoły. Zakazał mianowicie su­
rowo trzymania scholarów po domach prywatnych, zagroził, że 
w danym razie będą SŁukaii! nawet przy pomocy władz miejskich 
i tak scholarzy jak i ci, którzy ich będą trzymali, ulegną surowej 
karze, wedle woli Magistratu. J)

4. Nie więcej ui-e irap.wi synod o szkole katedralnej. Nie 
mówi nic o stftnio tej szkoły, ani o jej zatargach z 0 0 . Jezuita­
mi. Z 0 0 .  Jeznitnmi zawarto w r. 1608 ingocie,, moeA- której 
w szkole katedralnej miano uczyć odtąd „ertftgratii i etymologii", 
nauk zaś .wJWHcfi należało szukać w Collegium Ojców. Były też 
inne jeszcze warunki, zastrzeżone przedewszystkiem na rzecz szkoły 
Metropolitalnej i jej rektora, jak zabronienie uczenia przoz uczniów 
jezuickisli po domach prywatnych, wypłacanie rektorowi po 100 zip. 
przez Jezuitów, pozwolenie byłym uczniom szkoły kute.drajgfjp, by 
mogli spieszyć z Collegium dawnemu rektorowi z usługami, zała­
twianie sporów powstałych w.sposób polubowny przez delegatów 
kapituły i przełożonych Collegium — a mimo tak szczegółowo- 
określonych warunków nie bUto nigdy zgody i pokoju między szkołą 
Metopolitnlną a Uollegiuin 0 0 .  Jezuitów. Były ustawde^ne nieporo­
zumienia między młodzieżą |g*nl% i między pizei.ożonymi, a warun­
ków nie dotrzymywano rzetelnie ze stron obydwu.

Z początkiem r. 1641 skarży się rektor szkoły metropolitalnej 
Marciu Słonkowicz2) przed kapitułą na Ojców, ze nie dotrzymują 
ugody z r. 1668, ne7.‘ą nauk początkowych, otwierają przez swoiełt 
scholarów szkółki na przedmie^O-iacli. ściągają do siębie wszystkich, 
przyjmują wydalonych ze szkoły metropolitalnej, przftz c6 traci 
szkoła na powadze. Żali się w dalszym aiągu Słonkowicz, że 0 0 .

1j Quin 'tero insolefitioras guid»% 'frcgjjffijjur <juo spjritu duoti, in 
doTnibus privatis sjhtflares fdcent, in grnvee praoiiuliGimn Iitftftoris Scho­
lar Metróp., praeroissa sufficj&i.ii cwposhilatiólie com iis. guihifs inter- 
est, irwumto ttilun, si opus 1’uerit braehio saeeBhiri ts ifili, emu suitu 
Ynrblis Optli. nisi desieriut, eiositiodi ih'solente'6 oapiantnr e* cum eis- 
dem i psi rsceptatores gravitor puniantur, S pfttb lis  MagfetratrtS. arbitrio.

2) W r. 1641 był już rektorem szkoły, nie dopiero w r. 1647. 
jak powtarza p. Ue a k  za L e o p o l i e n g i s  J n f o r m ą t i o .  lAzaz tych 
lat kilka jest rektorem bel; przerw;
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Jozuici dążą do wywołania tumultu pod pozorem, że im się krzy­
wda dzieję, gdy on się upomina o prawa szkoły katodraluoj.,"f)

Najwięcej martwiły rektora widocznie szkółki prywatne na 
przedmieściach, w których uczono czytania i pisania, ho wkrótce 
stanął osobiścić przed Kapitułą i prosił, aby mu wymierzonó. spra­
wiedliwość ccudo tych, którzy trzymają nauczycieli pp« dornach.-f)

Zrozumiemy teraz, dlaczego tak energicznie zwracał się sy­
nod przeciw trzymaniu nauczycieli do ortografi i etymologii po 
domach, priffcil o to rektor, kapituła zaś z Magistratem miała obo­
wiązek go bronie.

Z powmpu uczenia przez Ojców ,.etymologii“ lub „gramaty- 
Li“ powtarzają się skargi rektora w r. 1642 i 1647 i za każdym 
razem deleguje kapituła jednego z pośród siebie, aby się porozu­
miał z rektorem Collegium. Upominał się też kilkakrotnie Stonko- 
wiey o 10() zip., kfaie 0 0 .  Jezuici wypłacać zobowiązali się, a po­
tem poszło to jakoś w niepamięć.

Hektor Słonkowicz w ogólności był ruchliwym i pilnie starał 
się o siebie i swoją szkołę, a to za pośrednictwem kapitały.

Zi le i braki szkoły podnosił 'rektor w różnych czasach 
i w różni cli 1 lennikach. W pierwszym rzędzie należało starać'sJ^i 
by budynek szkolny był należyty i czynie utrzymany. Staranie 
o to należało do Magistratu, ale trzeba było ciągle szturmować
0 każde nawrnt g łu p sW L  s) Rektor nie anial odwagi znosić się 
osobiŚfeie z konsulami, śmiało tylko pt-nwał przed kapitułą zebraną
1 przedstawiał potrzeby szkoły, kapituła zaś zarządzała, co na­
leżało.

W r. .1647 rektor donosi, 7,e budynek szkolny potrzebuje ko­
niecznie naprawy, a nie ma drzewa na naprawę. C*o przywiozą 
chłopi, to słudzy pokradną^albo  się. dostanie w żydowskie i*ęce. 4)

Upominał się rektor o fundusze uczniów7 ubogich. Żalił się 
w r. U>41 przed synodem że licznych fundacyj i legatów poczy­
ni* nyeh dla ubogich uczniów, aby się łatwiej mogli oddawać na- 
u8e i y n ż jS w i  kościele, nie wypłaca się, a łaźni, która podług" 
fiuidacyi przysługiwała dawniej wszystkim uczniom i ubogim, te-

’) A. Opił. t. V"., str. J37.
'•'TA. Uptl. J. w., str. 331. („Uxecdh;ns Ilominus Saholtie Keetor 

petiit administrrirf iustitiaiu ex iis, ipii domi foveut paedagogosU)
3) „Toties roguti — żali się rektor —  ut sdiolae cloa>ca pur- 

gontu:r, nihil n t“. (A. Opił. j. w., str. Se l.)
J) „Yorum inlida plebs Judaeoruin pricilagio S. Ii. Mjfctiis de 

ligniś Scholao facile possit provideri.“ (V. Ojitl., t. \ , str. 49.1.)
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ritz dozwala się tylko trzydziestu uczniom, a i to rzadko bardzo 
i z wielkim k łopo tem .3)

5. Kapituła uwzględniała zadania rektorskie. W sprawie n a ­
prawy porozumiała się z Magistratem i połową kosztów przyczy­
niła sie do budowy, a pa synodzie ona to głownio poleciła scho­
lastykowi, aby wraź z rektorem przy pomocy Magistratu dochodził 
praw wszystkich uczniów ubogich. W r. 1642 upomina kapituła re­
ktora. aby .Się upominał o zaległe procenty od sumy 4(10 złp.. za­
pisanych na kamienicy Lorewpow icza dla ubogich uczniów Przy­
znaje w r. 1642 i 1647 po 100 złp. rektorowi i wypłaca je zaraz, 
żądając tylko w zamian, by śpiewali w kośeiele zrana priinani. -A 
\Y r. 1678 kapituła uchwala nawet dać 120 złp. biednym uczniom 
szkoły katedralnej na u b ra n ia .3)

Ozy uporządkowano fundacje ubogkh  uczniów7, nie wiemy. 
Rzecz musiała być doś(?,trmlną. bo dawne zapewne przeszły w obco 
rece. albo były już poniszczone, nowych zaś zapisów n€ biedną 
młodzież nie uczyniono, a jeśli czyniono (fundatio Kisliciana), le 
dbi biednych scholarów jezuickich. Nie wiemy nadto, czy Magi­
strat- i scholastyk chcieli się zbyt kłopotać o przepadłe fundącye.

6 . Bronił też rektor Słonkownąz w sposób należyty praw 
sw7oich i swoich przychodów* P. I f e ć k  oblicza przychody rektora 
szkoły metropolitalnej na 191 zip. 19 g r . , 4) opierając się na Pi- 
rawskiin. Jest  to stanowczo za mało. Około roku 1641 pobierał 
rektor z Magistratu 200 złp., pew*ną kwotę od arcybiskupa, do 
niego ńależała posada jednego wikarego przy katedrze, pobierał 
procent U (a żądał 7), od suiny 100 zip. od kapituły, imał pre ­
tensją , do l.OO złp. zapisanych przez 0 0 .  Jezuitów na szkołę me­
tropolitalną, pobierał proęteuty.ręetme od fundacyj, o których w7spę- 
mina Pirawski i opłaty od uczniów, mogło to zatem wynosić 
800— 1000 złp.

O „Multa quae olim a plis hominibus sunt legata pro mendiean- 
ti 1 >lis, ut łńij faciliue stu,dii® incumbant et ofliciis ecclesiasticis atknulaiit, 
non 3olvuntni' gi' balnoum, quod olim omnibus spidiosis et liu-ndicanti- 
bus secundiini tuudiitioneni permittebatur. nunc triginto tantum, .idqiio 
raro et cum magna molestia coimaditur.11 (A. Gptl., j. w.)

• ‘•J -D. Rectori SohalKe concessi sunt fOO tlorem (cęntum) tali 
oonditione, nt prtA idont. fte choru s sileat per adole'scente*s Primanys — 
ipurd aooepfiavit. (A. Gptl.. j. w., str. 493.)

3) „Pauperibus pengs scholam immeiitibus pro wastibus 1.20 ilo- 
r«nos.“- (A. (ptl. z r. 1678 K. 171.)

4) Życie i Dzieła Bartłomieja i Szymona Zimorowiczów, napisał
Kornel Jul. HĆCk W Krakowie 1&94. str. 467®.
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O ■owych SOtKzłp. z Magistratu mówi sam rektor w r. 1647 
przęśl kapiluhą, narzekając, że za ciężką pracę swoją otrzymują 
fmiał bodaj jednego pomocniczego nauczyciela) skromną, zapłato, 
albo prawie żadnej, tylko 2Q©złp., co na stosowny wikt i ubranie 
nie może wystar&yć. i)j |

Należała mu sie toż zwykła pensya od arcybiskupa lwow­
skiego. Nie wierny, jak była wysoką, ale wiemy, że się nalegała, 
bo kapituła, zfestąwiająo* po śmierci arcybiskupa Grochowskiego 
pyciensye swoje i kleru lwowskiego do zmarłego arcypaWerza. wy­
mienia w pum.cie 6, jako dług ciążący na spadkobiercach, że „sa- 
larinni zwykłego ani Panu Rektorowi szkolnemu, ani księdzu or­
ganiście. nie od d aw ał" .2) Nie może się to odnosić do fundacyi 
Zamojskiego, bo od taj po 30 złp. rocznie wypłacała regularnie 
kapituła zgodnie z brzipiofwęiLi testauyefttu

O wikaryówce przy bątedrze, do której miał prawo rektor, 
mówihśmy już wyżej przy sposobności zabezpieczenia utrzymania 
klerykowi Ociceh.owiezowi. .'Na tern miejscu rzecz'-t| należy le­
piej wyświetlić. Akta konsystorskie podają, że Marcin płonkobrkM 
(Etcellens  Domimis Martinus Słonkowicz BK. Mgstri eł Phil. 
Dor, Seholae Metrop. Eeop. Reotor) zapcwnia<*3ebastyanowi Pcie- 
ohiewiezowi wikaryówkę przy kościele metropolitalnym która mu 
się należy prawnie na mocy fundacji, a tytułem spełniania obo­
wiązków połkćzfnych z tą pojadą, wyznacza mu stół wspólny 
z wikarymi i 100 złp. racznej p ensy i .3)

Jeśli komu ten dowód nie wystarcza, można przytoczyć 
i drugi. W r. 1647 żali się rektor przed kapitułą między inneini 
i na to. że wikarzy katedralni żR się oAłchodzą z jego zastępcą,* 
wyznaSzają mu pośród siebie niiejs® ostatnie, choć mu swe od sa- 
uljfgo początku należy miejsci ósjiio.4)

Aj 1’taemium pro hiboribus liostris grfivissimis satis tenue aut 
fere milium reeapiinus. Nam ciyitas dunvk|uat ń. 2,00 annuatim in nos 
dispertitur, cpuibus yictnm et amiotum pro exigcntia eonditionis nostrae 
comparare hop Yalenms. (,\ Optl. t. V. str. 49 J . f N a  to właśnie przwl- 
stawńenie uchwaliła kapituła wypłacie rektorowi 100 zip.

2) \ Cptl.  t. Y . / ś t r .  428 '.
s) „Yicarintum in Euęlasia Metrop. I.eop. sese cle iure ,ex fumla- 

tione »m cementem assigmwit. ac ratione ofierum in widem yieariatu 
sustineiulurmn luołt&am oOminunem cum Vńrbl. Ymariis et eentum flor. 
1’olOn. ratione salarii." (A gonsist. 1640— 1646, If. §n0.)

■ *j  Yicarii meas \ioes gptentcm (jak Ucieełiowi&) contra fas ngr 
fnsąue tractant presbyt^rum, locum in medio sui asfeignant. infiniuni 
ctim octa\ um statim in ingtąssu debeat. (A. Alptl. t. Y ./s t r .  490.)
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Zajmował więc przy katedrze posadę wikarego, na którą wy­
znaczał swego zastępcę i płacił mu pensje , odstępował prawo do 
siołu wspólnego z wikarymi, ale jakich §00 zip. z pewnością mu 
zęstwwało. bo przychody wikary&h Uyły znaczne.

P rź jpada ła  mu też zawsze pewna kwota z różnych nabożeństw 
i anniwersarzy, a było ich już w tym czasie przy katedrze zna­
czniejsza liczba i roczny przychód rektora z tego źródła mógł 
w każdym razie wynosić kilkadziesiąt złf>. rocznie. 4)

Opłaty uczniowskie 'stanowiły we Lwowie niezawodnie zna­
czniejszą cyfrę, skoro jedna tylko szkoła katedralna mogła uczyć 
dziatwę nauki początkowej, a rektor czujnie strzegł, swego przywi­
leju i na otwieranie nowych szkół nie zeżwalał.

7. O szkołach piywatnycli mówiłem już wyżej: wiemy, że zfa 
ich prowadzenie rektor czynił odpowiedzialnymi scholarów jezu 
ick iJ i ,  względnie samych ojców W aktach kapitulnych znacho- 
dziiny jednak żale i na szkołę isfetiej'ąęn przy kościele Matki Bo­
skiej Śnieżnej. Nie zabraniał jej wprost rektor szkoły metropoli­
talnej, bo istniała już bardzo dawno, prawdopodobnie jdozsze od 
założenia jej w wieku XTV. jako szkoła parafialna początkowa, żą­
dał tylko w r. 1642, by wedłjjg dawnego zwyczaju szkoła ta ze 
swym każdifczasnyin rektorem podlMala szkole metropolitalftej. *)

- 1) Przy aimiwersarzu ś. p. aifc. Grochowskiego (A. Gptb t. V., 
str. 484j wyznaczono rektorowi 2 złp., kantorowi 1 zip. itp. Anni- 
werawzy, pogrzebów itd. było dośp przy katedrze, liczyć z tygo źródła 
nawet 100 zip. rocznie, nie wydaje mi się za wiele.

2) „Ut sobola B. Mariae Y. auin «ius reatore pro tempore e.\i- 
etenti a Magistro Scholar Metropolitanao dependent secnndum antiqumn 
consuetudinem.“ (A. Gptl. tom v., str. 3’62.)

Tekst powyższy zdaje. sm-przypuseązenie moje uzasadniać, a świad­
czą za nicm i inne okoliczności.' 1. Dokument ' w ł a d y s ł a w a  W a r ­
n e ń c z y k a  i k a r d y n a ł a  J u l i a n a  z r. 1444 ( A k t a  Gr.  i Ziem.  
toin. V., str. 13w i 138) nic nie mówią o przeniesieniu szkoły, ale 
o założeniu nowej i to niezawodnie wyższej, skoro się siarano w Budzie 
o zatwierdzenie króla i legata. YYidoozniW szło tu o coś więcej, niż 
o zastrzeżenie zarządu tej s#kol) Magistratowi. ,2. Kgściół Maryi Śnie­
żnej leżał poza bramą E rakowską i uchodził cilgte za parafialny. Za­
rządcy Hugo kościoła pragnęli sami rządzić istniejącą tam szkołą, ztąil 
też powstawały długie spory z Magistratem za Jagiełły. Skoro więc 
Magistrat urządził nową Izkołe św. Ducha, cząnmżby proboszcz miał 
teraz'Sizkołę swoją , zwijać V 8. Nigdzie nie pytamy o zwinięciu szkoły 
przy kośni ele Maryi Śnieżnej, a bąz' dowodu nie wolno nam tego ptzy- 
pisspjlć, gdyż podtenozas szkoły tworfCpó nowe, a nie zwijano starych. 
4. Inne miasta, jak Kraków, miały obok szkoły katedralnej po kilka
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Żądanie takie było słuszne, bo szkoła parafialna u  inna pod­
legać katedralnej. bvć jednak może, że źródło nieporozumienia nie 
leżało w kw estii  p r a ln e j1, ale ra&jej w staraniach praktycznej 
JpBtury. Rektor szkoły parafialnej spierał się może z rektorem 
szkoły itfefrftpęlif-alnęj o uczniów dlatego nie umieli się ]A>godzić. 
Słonkowicz* je.szczA* raz zanośj*’ skargę na rektora szkoły Marvi 
Suieżnej przed kapitułę, w r. ł $ 4 7 . # 0 |

Kapituła jak zwykle, tak i w tym wypadku zawyrokowała na 
korzyść Słonkowieza, fifzćlając, zp szkęła Maryi Śnieżnej ma pod­
legać rektorowi szkoły metropolitalnej, orzec-zemu temu jednak 
poddał się .rektor szkoły z Krakowskiego Przedmieśbsa niezupełnie, 
skoro w r. 1647 trwał spor w dalszym c-iągu.

Szkołę 'Maryi (śnieżnej rektor Słonkowicz cierpiał, bo miała 
długą przeszłego i znieść jej, ani zukfczuć1, nie był w stanie. In a ­
czej zachowywał się wobec szkół»nowo zakładanych.

Cjloćby się Ido zgodził z t.wierdzen.ein p. H e c k a ,  że we 
Iłwowie w .XVII. wieku osświałw ogółu była niewielką, to jedno 
przyznać musi, że lw ó w  dbał o szkoły i ogół starał się. kształcić 
dzieci swoje bodaj w nauk.ftfii początkowych. Dowodem tego są 
żale rektora Słonkowicza na szkółki prywatne i trzymanie po do­
mach nauczycieli dla dzieci i żądanie jego zamknięcia s z k o ł y  św. 
A n t o n  i eg*o, którą, w łaśnie co otwarto około r. 1648.

8. •.gzkoła św Antoniego była zapewne szkołą prz*  franci­
szkańskim klasztorze tegoż tytułu. Otwierali ją zakonnicy dla dzieci

nawąt szkół parafialnych, czomużby Lwów nie niiał miać bodaj jednej 
szkoły parafialnej oprócz katedralną], a j)ćśli ją miał, to g-jlzisż, jeśli 
nie. przy starym kościele parafialnym za lnurami?

Śhociaż zatem w literaturze naszej jsst głucho o istnieniu Szkoły 
Maryi Śnieżnej obok metropolitalnej i choć powszechnie historycy nasi 
(i p. Heok w Z y e i u  Zi  mor owi e f c ow,  j. ,w.  na sir. 45) mówią
0 przeniesieniu szkoły z pod Kościoła Maryi Sniożnfj Ido szpitala św. 
Dliefra — u w a ż a m za  r zŁx z p e w n ą ,  l e  Ś z k o 1 a p ®- a fi al  na  
M a t k i  li os  k i  ej  Ś n i e ż n e j  i s t n i a ł a  bez pr zer wyy aż flo J&a- 
só w S ł o n  ko wi czn .  k t ó r y  ż ą d a ł ,  a b y  mu  ona  pocfde grał a
1 powoływał' Sie na dawny zwyczaj. N il przerażają mfiie też w tym 
w zgłędzfe słowni S k r o b i s z e w s k i ego ( „tpiae time sola et uniea fęiit“) 
o sokole katedralnej, że była wóWcsfts jedyną, bo łatwo zrozumieć te 
shfwa, mając na "wzglądzie nieistnioj%ee jaszcze wówćzas szkoły jezuiakie, 
albo szkołę wyższego tyjm, albo szkołę publiczną w śródmieściu . Oi;s- 
gła wiWćaę*szkoła Maryi Śnieżnej być rok lub dwa be* nauczyciela. 
W każdym razie łatwiej przypuścić', ż'e szkolił Maryi Śnieżnej utrzymała 
się jeszwźś z X\ wieku, niż, że ja założono w wieku XYI1

g) A. Optl. t. V., 'str. 490. "
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z Przedmieścia Gliniańskiego, dzisiejszego fiyczakowa. Widać chcieli 
tego ludzie, a może i Magistrat zachęcał Ale Argusowe oko re­
ktora Słonkowicza pilnie czuwało i rychło nowa szkoła, miała być 
■zniesiona,. Rektor w r. 1642 między i mierni zażądał od kapituły, 
aby nowe szkoły, a w szczególności .założoną niedawno przy ko­
ściele św. Antoniego zupełnfe zniesiono, ho się sprzeciwiają przy­
wilejom szkoły metropolitalnej. J)

Ze głów powyśfflych można się. domyślać, że powstawały ró­
żne szkółki w tym czasie, z tych zaś więcej s i «  wybijała szkoła 
św. Antoniego, na jej wijaj zamknięcie położy,i Słonkowioz nacisk.

Kapituła pie umiała się w z n ie ć  ponad swój wiek. Zdawało 
się jej, że spełnia  akt dobry i cząn powinności, stając w obronie 
szkoły metropolitalnej i jej przywilejów. IV mysi żądań rektora 
zakazała szkoły św. Antoniego i wszystkich innych, jbśli  jakie 
pow sta ły .2)

Miał wife Słonkowicz. czego chciał. Mógł ścigać każdego na­
uczyciela, mógł śęiągąć cło sgkoły swojej młódź z Całego, Lwowa, 
z Przedmieścia Halickiego i Glimauskiego. szkoła }<Mq musiała 
być pełną i opłaty od majętniejszych uczniów musiały wynosić 
zu aczn i ej sza k wotę.

Wszystko to razem stwierdza, że przychody rektora w czasie 
synodu wynosiły grubo ponad 191. złp., że położenie jego mate- 
ryakie ani zbyt nęidznem ani rozpaCjzłiwem nie było, chyba że za­
legano z wypłatą. Wówczas śmiało żądał od kapituły wypfaty na­
leżnej, groził, że llzkota upadnie, jeśli się potrzebie nie zaradzi t) 
i kapituła zaradzała potrzębie, jak mogła.

$. *£vie był rektor sam jeden nauczycielem w iszkole  metro- 
politalnej i nH wystarczał rnii kantor, o którym wspomin-a p- Ueck, 
'ie go musiał utrzymywać. Kantor miał osobńą płace, ale do tak 
znacznej liczby młodzieży, dla trzechletniego kursu riiusiał mieć 
rektor przynajmniej jednego jeszęzę nauczyciela, jeśli nie więcej. 
M lemy, że ich miał. ds-o żądania swoje przedstawia zawsze nie 
w imienin swojem własńem, ale w imieniu osób więcej. Nie był

>) ,,Ut Scliolae noYgg, praecipue ’vero. ad templum s. Antoni' no- 
viter em ta  contra iura sua,‘-fu n cl i t i ł s  t o l l a n t u r . "  (A. Optl. t. \ 
str. 362.)

s) „ . . . tu m  et a l ia s .  si ą u ae  J u n t  e r tu tae ,  p e n i tu s  a m i ih i la r i . . . "  
(Yolriums).

3) „Si salcani ot illaesam ^oholam cupiunt cwse suam. lios defeo- 
tus eradicaro velipt (Ciiuonici), itorum atcpie iterum llagitamus.11 (A. 
CptI. t. V., sk. 491.)
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nauczycielem ks. Ueiechowicz — ten pełni! tylko obowiązki wi­
karego przy katedrze za rektora — byt ktoś inny i wierny na­
wet kto.

W ciekawej rozprawie przeciw ks. Wojnie — wspomnę o niej 
obszerniej poniżej — występuje w i 1643 jako świadek ks .  S t a ­
n i s ł a w  Mo  ś w i e c k i ,  Artium et Philosophiae' Bacealaureus, któ­
rego „we drzwiach szkolnycii, idąc z Yicarii iuż po dwudziestey 
trz^ciey, prawie przed w~ybiijiią (dwuidzi^śta czwartą) zii^hat" ks. 
Gródeckijrwikarynsz katedralny. Stał tam ks. Stanisław z ks. Janow ­
skim i ks. Wojną. K s . 'u ródeek i  „zdjąwszy czapkę, powiedział im 
dobry wiOczór, a oni iemu także vicissim powiedzieli". Rozpoczęła 
się rozmowa, która spowodowani ska rgę .J) Ks. Mościecki zeznaje, 
że go „nawiedzał w szkole Xiiądz Symon Woyna z x. Iwanowskim, 
a gdy oHkhodzili. wyprowadził ich przed szkołę". Inny  świadek 
ks. Iwanowski, zaznaje: 1 jjByłem z xiędzem Symonem u xiędza 
Stanisława w szkole, siedzieliśmy tak z godzinę, potym pośliśmy 
od niego, sprowadzi! nds. xiądz Stańislaw na dół przed szko­
łę#  i t. d . 2)

Powyższe ustępy z protólcołu świadczą, że ks. Mościecki 
a może Mościcki, mieszkał w szkole na górze, otrzymał stopień 
bakałarzłuna uniwersytecie prawdopodobnie krakowskim, że więc 
był rzeczywistym bakałarzem przy szkole metropolitalnej, ą po­
mocnikiem rektora Słonkowncza, przez niego opłaaanym. Gzy był 
jeszcze kto inny do pomocy rektorowi — nie wiemy. Ryć może, 
że pomagał mu częściowo i ks. •ŁŁjjiechowigz, a może jeszcze jaki 
ukończony scholarz szkoły metropolitalnej, bo jezuickiego Słonko- 
wicz prawdopodobnieby nie był przyjął. W każdym razi-e szkoła 
metropolitalna za Słonkowicza była dość poważna nie tylko liczbą
uczniów, ale tefe i doborem nauczycieli i słusznie ks. S t a r o w r ol -
s k j ' 8) ją chwali.

Nie mogła wprawdzie skuteęzineRywalizować z Collegium je- 
zuiekiem, nie miała tylu funduszów, tylu przyjaciół możnych, co 
'00 .  lleaniai. Synod lwowski nie uporządkował funduszów szkoff 
metropolitalnej, nie z a b e z p i e c z j e j  nowych źródeł dochodów,4)

J) A. Oonsist. 1640— 1646 K. 6S8 i nast.
2) A. Oonsist. 1640— 16'4&, j. w.
3J „Humaidoriun vi;ro artiniii gymrmsium urlińs opthnoą jiraecep-

toreę ax Academia Cr»cov. stniiit" (Polonia pag. 33. Yratislariae 1734.)
' Możliwą jeH rzeczą, że to właśnie po synodzie przyłączono clo

posady rektora'posadę wikarego katedralnego z prawem wybierania sobie
komendaiza.

70
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ani nowych sil, nie ułożył instrukcji dla szkol"'7, nie zdobył się. 
na myśl, by pozwalać na tworzenie nowych szkół początkowych — 
nie'-spotykamy tego i po innych stolicach Polski — ale iSjiiłod 
lwowski zajął się trf kolonią Akademii krakowskiej, a kapituła 
w latach następna ch szła zawsze rektorowi na .rękę, pragnąc, aby 
ona w rękach kleru świeckiego ujjfżymała się, a nie upadla.

Kler świecki w czasach synodu 'pam iętał  o szkołach, zajmo­
wał się niemi, urządzał je i poprawiał, a już to w małej tylko 
części jest i ego winą, że w czasach następnych szkoły te zupełnie 
upadły i nastała ciemnota.

ROZDZIAŁ X.

D rukow anie i  sprsetluż kskiieh.

1. Drukarnia Sloski. *§. Postanowienia o drukowaniu książek i ich
'^iSprzedaży.

Lwów w tym czasie najprawdopodobniej nie posiadał drukarni 
polskiej, nie posiadał drukarza katolickiego. W Aktach konsystor­
skich i na drukowanych Aktaaii synodu, który omawiamy, spotyka 
się imię Jędrzeja Sloski z tylułem na owe czasy zaszczytnym dru­
karza arcybiskupiego, ale spotykamy tez w Aktach konsystorskich D 
przy tern nazwisku wyraźny dodatek: ritus Graeci. Nie mamyrteż 
żadnej zgoła przyczyny, któraby nam nakazywała uważać wspo­
mnianego Sloskę za unitę, bo ani Akta konsystorskie nie dodają przy 
ritus Graeci słów Latiifo unti, jak to się, czyta w czasach później-' 
szych, ani w Aktach synodu niniejszego nie s ł w y  się bodaj .slow a
0 unitach, i o unitach w tym czRję, "we Lwowie w ogólności nic liie 
wierny. .Jędrzej Sleska, drukarz arcybiskupi, był więc schizmaty- 
kiein ’ prz, należał do nacyi,ruskiej, a w idocznie nie było we Lwowie 
w tym czasie między drukarzami Polaków7,, . s k o r o  ko&systorz ItfeJ- 
tropolitalny był w stosunkach ze Sloską.

Był jednak sławetny Jędrzej Sloska obywat^ffln lwowskim
1 nieźle mu się. zapewne powodziło, cieszył sio szacunkiem u ludzi, 
ale znalazł w7r'oga w7 koledze swoim Michale Skolskim, również 
uczciwym lrbeszezaninie lwowskim i sztuki drukarskiej wyznawcy. 
Skolski zawarł ze Slosk i układ i spółkę i dał Slosce swoje csżcionki 
ruskie, przyrzekał w rówinej połowiBponowc ws/elkie wwdatki po-

-1) A. (Jonsist. t. 1 6 4 0 — 1646  K. $ 0 8 .
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łączone z prowadzaniem drnkami i utrzymaniem ludzi, sarn też 
u niego pracował' jako drukarz. .Slpska, człowiek dość majętny, 
zgodził się na taką spólkłfj wygodził też swemu koledze kwotą 
4-S8 złp. mając zręstetą w swojej drukarni jakby na zataw czcionki 
Skołsk-ięgo.

Sloska prowadził dobrze ipteres, pilnował rachunków, noto­
wał przychody, a zwłaszcza wydatki i widząc, żą Skolski dzieliłby 
się wr spółce tylko przychodami, a na wydatki nic nie daje, wy­
pędził od siebie k o lf ię  i ani mu czcionek nie zwrócił, ani nie za­
płacił za robotę. Skolski skarżył się na Sloskę w; Urzędzie miej­
skim, a kiedy tam nie znalazł pełnęj. sprawiedliwości, spróbował 
szczęścia wM m  konsystorskim.

W konsystorzu wszfelkie rozpntwy prowadził oficyał ks. Skro- 
biszewski i miał niemało kłopotu, zanim wydał wyrok stanowczy. 
Sprawa ciągnęła się blisko rok, wyznaczono dla rozprawy kilka­
naście razy terminy. Skarżył Skolski i żądał od Sloski zwrotu 
czcionek i cdś pieniędzy, z tytułu, że czcionki owe w drukarni 
Sloski darmo nie leżały, ale przysparzały majątku; żądSł nadto 
zapłaty za swoją robotę! albo obsfhwał przy układzie jakoby ważnie 
zawartym.

Sławetny pan Sloska nważaŁ* iifto miast sam układ za n ie ­
ważny, bo kolega Skolski n ;e dopełnił warunków7 i nic nie dawał 
na drukarni^] robotników; czcionki gotów7 był zw róciż każdej chwili, 
j^śli otrzyma swoje pieniądze, które wypożyczył; twierdził, że Skol­
ski zatrzymał u siebie wiele książek drukowanych i powinien je 
zwrócić, bo nie płacił ludzi i pap ieru : za robotę gotów był zapłacić 
Skolskieibu. więcej niż płaoi innym drukarzom, p® półtrzecia złp. 
za tydzień. Skolęki znów tłumaczył się, że miał prawo do owych 
książek, które znbrał; gotów był złożyć przysięgę, &e'i on dawał 

tiCOŚ na drukarnię i papier,, że zwrócił już częgS dług7u i Sloska ndi^ 
może'żądać procentu od wiyąioż^zonyeh pieniędzy.

Ką. ,§krobil?ewski przesiadał dowody pistme, przesłuchiwał 
strony i świadków, pytał rzeczoznawców7 o zdanie^ naradzał się 
z prawnikami i ludźmi uczciwymi i 9. października 1641 „wezwa­
wszy .mienia Chrystusowego, zasiadając jako sędzia, mając tylko 
Boga satnogo-i .Tego sprawiedliwość na w7zględzie“, po należytej 
rozw7adzo, wydal na piśmie wyrok ostateczni którym uznał układ 
za nieważny i 'wymierzał spraw iedliwość głosce i Skulskiego. J)

M Wyrok ostateczny znachodzi się w Aktach konsystorskich 
1640 — 1046 na K. jfeoS i nast.

70*
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Wyrok zapadł' w obecności wielu księży ' ludzi świeckich; nota- 
ryusz odczytał gc^fetronom. Skofski wniJM odwołanie przoęiw temu 
wyrokowi i domagając sić’ od Sloski jeszcze odszkodowania, alo po­
tem się pogodził

2. Co 'się tyczy przepisów ’dla drukarzy, synod lwowski za 
przykładem innych oparł s i S n a  uchwałach soboru trydenckiego 
i rozporządzeniach Zygmunta Starego z roku 1523 i Zygmunta 
Augusta z roku t556 . Obydwa rozporządzenia królewskie zamie- 
,'Rzezają h onstytueye prowincyonallie ,J) a dozwalały zabierać księ­
garzom książki drukowane bez pozwolenia władzy kościelnej i ska­
zywać ich też na inne kary.

Na wstępie uzasadnia synod, dlaczego sprawą się zajmuje. 
Mówi za soborem trydenckim, że Kościół ma prawo wydawać sąd, 
jak należy Pismo św. rozumieć. A tymczasem, jak uczy doświad­
czenie, wiele pojawia się książek z 'błędami przęćiwko wierze, 
z w ie lk ą  szk od ą  K o śc io ła ;  k s iążk i takie d ru k o w a n e  Są zw łaszcza  
przez schizinatykówJ Z tych przyczyn posTanawia-synod, [aby żaden 
księgarz nie ważył się drukować tu i sprzedawać książek jakich­
kolwiek, jeśli popiićdnioInie przejrzał ich, nie czytał i nie zezwolił 
ordynaryusz, albo jeśli cenzor, (którym zó^taje obecnie ofićyał gje--- 
neralny) ich nie zbadą ł .’Na nieposłusznych nakłada się jako karę 
utratę takich książek niedozwolonych i inną jeszcze jakąś surowszą 
karę wedle zdania sędzęjgo.

Wspomina przy tej sposobności synod o karze klątwy wy­
znaczonej przez Cj30i ia 'X .  na meposłusznych ksig^arzy i o edykcie 
Zygmunta Starego z roku 1533.

ROZDZIAŁ XI.

Dziekani wiejscy.

i Znaczenie tego rozdziału. 2. Dekanat lwowski. 3. Dekanat gródecki. 
4. Dekanat dunajowski. 5. Dekanat roliatyński. 0. Dekanatjżydaczow- 
ski. 7 Dekanat trenibowelski. [9. Dekanat uśneckiJJii Kaplicę dworskie 

i ich szkodliwość dla kościołów paraiialnyah.

I. Rozdziafciiiniejszy jeśt,może najważniejszy, bo podaje szcze­
gółowy spis parafij łacińskich, istniejących wf t j j u  czasie i w dyPcezyi

Zbłpr Wężyka str. 1)0 i
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lwowskiej. Możemj parafie poljczyś, mólerny sobie odtworzyć ich 
rozmiesżcyenip. Szkoda, że nie podał nam synod jeszcze spisa pa­
rafian, n is  określił' ich liczby bodaj w przybliżeniu. Znając księży, 
parafie i parafian, mielibyśmy już prawie cały materyał do przed­
stawienia stosunków kościelnych w tej, stronie Polski.

Mamy podobny spis p,'arafij w-edług dekonatów nieco wcze­
śniejszy, bo z roku 1*614. *) Spisy oliydwa różnią się nieco między 
sobą, ale nió wiele. Różnicę zresztą zaznaczę później. Obydwa 
wykazy są ^potrzebne. aby wyjaśnić niektóre miejscowości. Liczba 
dekahatoW'siedm-znąchodzi się w Aktach synodu i w Relacyi ks. 
Pirawskiego, który podaje te j  fundatorów i rządców kościołów.

Na wstępie synod wspomina, że według dawnego zwyczaju 
i dawnych przepisów ustanawiano dziekanów w siedmiu miejsco­
wościach. ja k o j to :  we Lwowie. Gródku, Dunajowie 2), Rohatynie, 
Żydaczowie, Trembowli i Uściu. Synod dla pewnych przyczyn nie 
zmienił wprawdzie tych miejsaowośbi, ale sądził, że należy posta­
nowić inne osoRy 3"ji nad kościołami poniżej wymienionymi.

Przejdę dekanaty po kolei.

I.

2. Dekanat Lwowśki liczył kościołów 21. *) Synod przydziela 
do tego,, dekanatu następujące kościoły parafialne:

I Kulikow, 2. Żółkiew 3. żółtauce, 4. Karmonka, 5. Male- 
ehów, 6. Żdjechów, jj§ Biełka. “) 8. Prusy, 9. -Wyżnjany, 10. Ja ry -  
czów, 11. Kukizów, 12 jiCzy$ki, •) 13. Dawidów, 14. Kościejów, 
15.' Niemirów. 1,(5. Bruchnal^7.) 17, S ta re | | io ło ,  18. Tadanie, 19. 
Rzesna, ;«0. Jaworów, 21. Szkło.

**) Relatio Pirarii Thonme (ut sąpra) pag. 124— 149.
2) U ks. Pirawskiego ZłOozów zamiast • Dunaj owa — jest to de­

kanat leń sam.
Jw) lTaesćnś. Synodus ob ęertos rąpones non immutat ipuidem loca, 

sed alias personas deputandas 'ią|e jsecandum infrascriptas Eeclesias 
ojenSflit.

4) Pirawski zalicza do1 togo dekanatu kościołów 28. Synod z roku
1593 wylicza kościołów %?,* roi^rieaem jednak kościoły inaczej

6) Nie Biłka. Pirawski zna również .tylko Iiiełkę, nie Biłkę. 
Parafia ta już w r. 1502 była inkorporowaną do konwentu

00 . franciszkanów (vide Relatio Pirawski pag. 130).
7) P. ff&jgk w Indeksić, imion, zamieszczonym przy Relatio Pi- 

rawskiegtj* podaje „Bruołinały" żamia-st „Bruc.linal“ . Recz ndturalna, że 
to ta sama mięjsóowośći
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Dziekanem zostaje mianowany ks. Krzysztof Bakoaży (Bacco- 
tius — może to Jagodziński), prepozyt Żółkiewski- Kościół metro­
politalny i imię we Lwowie wyjmuje synod z pod nadzoru dziekana 
lwowskiego-, a poddaje je  bezpośredniemu nadzorowi Ordynaryusza 
lub jego wikarego generalnego, albo geńeralnego wizytatora.

Iłelacya ks. Pirawskiego z roku Kilo umieszcza w. dekanacie 
lwowskim nadto kościoły: 1. Krotoszyn (0 0 ;  Dominikanie), 2. 
Wołków, 8. Rakowiec lub Rakowce, 4. Nawary a, 5. Malczyce (Pq- 
witno), 6. Hodowica, 7. /umnawoda, 8. Busk, 9. Sokolniki, 10. 
ZuRrzrf, p .  Swirz. Wypuszcza zaś kościoły: J. w Niemirowie, 2. 
Bruchnalu, 3. Jaworowie, 4. Szkle'.1 Wedle ks'. 'Pirawskiego parafie 
w Krotoszynie i w (ozyszkach oddane ijyły* zakonnikom. Niektóre 
kościoły, jak w  Nawaryi, Wołkowie, nie *lniały jaszcze stale ufun­
dowanego majątku k o ś c ie ln e j ,  a zarządćęw miały komendarzy, 
wylicza jednak te kościoły juz synod z r. łg93.

IT.

3. Dekanat Gródecki ounjmował' kościołów 18, a mianowicie:,
1. Gródek, 2. Hodowica, 3. Komarno, 4. Krotoszyn, 5. Mikołajów,
6. Malczyce, (Powitno) ł) 7. Nawarya, 8. Rakowiec^)«9. Rodatycze,
10. Rudki, U .  Rumno, 12. Sieniaiińwrka, 13. Sokolniki, J4. Szcze- 
rzec, 15. Tuligłowy, 16. Wołków, 17. Zimmwoda, 18. Żubrza. i)s 
Dziekanem zostaje ks. Jakób Plucińskg .proboszcz nawmryjski.

Ks. Pirawski wylicza w dekanacie gródeckim tylko 11 parafii, 
brakuje tu mianowicie kościołów • y  • HodoWicy, Krotoszynie *,Ąlał- 
czycacłi, Nawaryi, Rakoweu, Sokolnikach, Siemianówce, 'Wołkowie, 
Zunnej W o |a £  i Żubrzy. Przybywa znów do dekanatu gródeckiego 
Bniclmal, Jawmrów i Nftmirów.

Łatwo się spostrzega; że różnica co do l iczbf kościołówypo- 
wst^H* jjetł^nie wskutek nowego nieco podziału para*'i, zętf obydwa

r ) Akta synodu drukują MałdzycsnsjS' — dzisiejszy sfeciniaty-zin zna 
tylko Malczyce.

2) Albo Rikowoe.
8) Akta synodu wyliczają kościoły w następującym porządku: 

Gródek, Krotoszyn, Wołków, Rnkowioc, Mikołajów, Sokolniki, NawArya,
1 lodowica, Szezerzec, Siemianówka, Ziiimawoda.„ Rumno, Tuligłowy, IGry 
maniak Malczyce, Roda-tycito, Rudki, Żubrza Niektóre z tycli kościołów, 
jak Komarno, Rudki, Rumno, Tnij głowy, ‘■przeszły półuiiój do dyecgŹfi 
przemyskiej.



dekanaty razem wzięte-, i tffflług aktów synodu i według ks. Pi- 
raw skieg^ liczą kościołów 39: Kośaioly więc koło Lwowa docho­
wały się od czasów ks. Pirawskiego w całości.

III.

4 Dekanat Dunajewski lub Złoczowski obejmować miał na­
stępujących 12 kościołów: 1. Bunajów. 2. Biały Kafnień, 3. Busk,
4.' Buszc^e, 5. Gołogóry, 6. Jeziorzany, 7. Pomorzany, §. P ifW iy- 
ślany, 9. S | r o » ,  10. Teporow, 11. Zborów. 12. Złoczów. ^  Dzie­
kanom zamiano wanctaks. Jakóba Kąkolewskiego, prepozyta z Bia­
łego Kamienia.

Ks. Pi rawski wylicza w dekanacie ąftczowskim tylko 9 ko­
ściołów i^ r a k u je  u niego Białego KsunieniH Toporowa,- Sasowa, 
Pomorzan, .Jezierzan, Przelnysian i Buska — a dodaje Brzeżany, 
Firlejów,- Janozyn i Gliniany. Ks. Pirawslii wspomina nadto przy 
tym dekanacie, że był’ spór z biskupein łuckim o kościoły w Pod- 
kamieniu, Białym Kamieniu i Toporowie? Spór ten wypadał szczę­
śliwie dla dyecezyi lwowskiej, dzięki fundach  Podkamieńskiej, 
któjra jasno dowodziła praw lwowskiego konwefetu dominikańskiego 
a pośrednio i arcybiskupa lwowskiego, ale Ściągnął się nierozstrzy­
gnięty aż do rozbiorów Polski.

7V.

5. Dekanat Rohatyński liczyli kościołów 19. a fńianowicie: 
1. Rohatyn. 2. Bóbrka, 3. Brz.ezany, 4. Brzpzdowoe, 5. Bukaczowca, 
(i. Gbodorosław (OJrodorów), 7. Firlejów. 8. i®. Fraga, SJ 10. J a n T

ARCrilDYEOBZYA LWOWSKA NA  STNO PZJE  W R. 1641 1111 . * s _ ---------

,4) W aktach arnodu następują kJfgioj® w ty m  porządku : Dnna- 
jów. Toporów, Biały Kamieitf Sasów, Zloozów, Pomorzany, Zborów, Je­
ziorzany, ■Bubzcze, Przemyślany, Gołobóry i Busk.

Biały Kamień zaliczają synody lwowskie zawsssf cło dyecezyi 
lwowskiej, ale w tajniejszych aktach parafialnych i księgach metrykal­
nych spotpia sio-przynależność do dyecezyi łuckiej Bzez cały wiek XVIII.

3J Akta sytiodu podała- „utea^ue-' Frdgensis“j -Sij-hetflatym. ostatni 
zna tylko jedną IFifagę ; ziM-jdnjja sio tam dżiś .ekspozytura. Miejscowość 
lic»j dłisz obrz. -lać. 100. Dawnią]widocznie były dwie Fragi i miały 

MplM|| kościoły parMalue.
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czy n ,1) 11. K n iechu ik ,2) 12. Martynów, 13. Po,dkainieii,3) 14. So- 
kołówka 15. StrzeKce lub Strzeliska *) , (Strzelioensis), 16. Swirz.
17. W asiczyn.5) 19ł W y sp a ,c) oj. Żurów.

Dziękanćm rohatyńskim zatwierdzono ks. Uhryzostoma J a n e ­
ckiego, doktora obojga praw, protonotaryusza apostolskiego.

Ks. Pirawski podaje w tym  dekanacie tylko 10 kościołów, 
jako to : Rohatyn, Podkamień, Knihnik,, Wyspa, Wasiczyn, Żurów, 
Cbodorostaw, Brzozdowce, Sokołówka albo Sieniawka i Bobrka.

Cały ten dekanat leżał na trakeief ^wiodącym ku Lwowu, 
najwięcej był więc wy feta w ij**  na napady, pożary i zniszczenie, 
dlatego też prepadły tak lieznp tu niegdyś kościoły i parafie ła ­
cińskie.

Uwagi podane nam przez ks. Plrawskiógo dowodzą nadto, że 
nie zawsze czekano w owych czasabh na pewne fundaeye i bogate 
uposażenie. *Cgęsto tworzono staeye bez należytego uposażenia, po­
syłano tam księdza w charakterze komendarza i kazano mu praco­
wać. Jeśli czasy były spokojne,-.znalazł się' jpóźniei jaki fundator; 
a jeśli p r i jy l ła  wojna, palono kośRół i mieszkanie księdza, lu d ­
ność mordowano, zabierano niewolę, lub. ona sama rozbiegła się 
po la sach ; ksiądz padał także ofiarą, albo szukał ratunku w ucie-

*) P. Beck podaje zapewne, według schematyzmu dawniejsmro, 
że miejscowość ta leży o 3'8 kim. od Kniejowa, a -liczy dusz obrz. 
łać. 7S I  Schematyzm iiąsz z r. 1910 liczbę dusz obrz. lać. ozuac-za na 
64. W schematyzmie obrz. gr. figuruje jako osobna parafia.

2) P. Ileck podaje tylko Knihynicze (koło Podkamiegia). Akta 
synodu mówią „Knfee]ini^tn§is“. 'Xte£jaś. ręka dojjfeała w egzemplarzu 
moim na marginesie „Kniechnik'1. inna rzecz, że, Iuiiechnik i Knihyni- 
eze mog'ą.-być tą samą miejsoowością.

■  3_) Nie jest to Podkamień koło Brodów, alt;> Podkamień położony 
między Rohatynom a Praga ; w tej okolicy istniały wówczas kościoły 
w Wyspie, Pradze, Kniećhnikn, W asięzynie, z których późnfej ,“śladu 
nie zcĘtało.

•ClStrzelice, albo .Strzeliska, kpjo Rohatyna.-Nie wiem, dlaczego 
p. Hąck mówi S.trzelijika, alias Pfdborze i podaje^!iczbę. dusz,-pbrz. łać. 
na 50. Schematyzm obramłae. rozróżnia te iniejscowośei|^t,onęĘznaeznie 
od siebie odlegle. - Strzeliska liyźa razem (miasteczko i wieś) -65 dusz 
obpż. łać., Podborze zaś' dusz 5,0 i leży bliżPj'Tadiufją i Pragi.

8) Wa&icź^n (Wasinczyn) iićey • obecnie tylko-(&&*'dusz obrz. łać., 
należy do kościoła w Żurowie. Ks. Pirawski mówi, że fundatio ea sit 
tenni% dlatego „saepe-et nffldo, etiam vacat“ .

6) W y s p a  przynależy dziś do gkspezytun Pragi, liczy dąsz 25 
obrz. łać. Ks. Piraw-iski jHsBfe, że „nnllam liabet sęrtam dotem“. Kornet,i-7
darzem był wówczas ks. Stanisław.



ezce. S tac ja  w ten sposób znikała, a nie zawsze- znacliodzili się 
ludzie, którzy ją potem chcieli wskrze&rć.-1*)
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Y.

6. Dekanat żydaczowski miał obejmować kościołów 13, jako 
to :  1. Żydaazów. 2. Bolejjhśw, 3:'D olina ,2) 4. Kałusz,*,•»."Łyseków8) 
(Łyssakcmensis), 6. Iśizdyków (Nfzdykoviensis)«t4) 7. N iem irów ,5), 
|C Rozclół, '9. Eurfa,6) 10. Podhorodce (Podhorodecensis),7)  11. Ro- 
żniatów, 12. Sokołów,, 13. Żurawno.

Dziekanem zamianowano ks. Pawła Plińskiego, proboszcza 
żuraw ińskie^o.

Ifs. Pirawski wylić-za w tym dekanacie 't jdko^&lparafii; wy­
mienia wprawdzie i Wojniłów-'(Wuniloviensis). którego tu nie po­
dają akta synodu, ale nie wymibńia Łysakpwa. Nizdykowd," hliemi- 
rowa, Rudy, Podhorodec (cw  Podhorzec.j-i Eożniatowa. Słusznie je ­
dnak inożna w każdym razie wnioskować, że w tymbczasie żwawo 
posuwały się-nać’południe w k a rp a t j !  nowe kościoły łaciński/?, a nie 
mając': dostatecznego uposażenia, w nstslgpnyeh zawieruchach prze-

*) Aktą synodu podają *spis kafeiotów w takim porządku : Roha­
tyn, Spkołiiwka, Bobrka, Brzofcdowae, CflŁdoroajaij, Wasięzyn, Pddka- 
mień, Strzehce, Żurów, Wyspa, Swierz, Firlejów, Janozyn, Fpkaczowjt 
Martynów, Juiiehnik, Brzeżany, obydwa we9Ewft(flRj

Pirawski z ż a le i  wspomina, że „haecfrecclesia est unita 
Cptnlo Premislie-iigi non ita valde prideinib contra • «onciIii Tridentini“ . 
Sesfeio XIY. cap. 9.

s) Miejscowości tej kfe. Pirawski nie podaje, nie podaje jej też 
nasz schematyzm dyeffezyalny. Możliweih jest, R f l  miejscowość ta jest 
identyczną z dzisiejszym d y s k o w e  ni w powi^kTzydaczowskim w de­
kanacie stryjskim. Łysków liczy djziś tylko 8 dusz obrz. jjfoć.

ł ) Jest to prawdopodobnie dzisiejsza wieś H n i z d y c z ó w ,  przy­
należna dojjKÓchawiny w dekanacie Aryjskim ; liczy obechie„dusz obrz. 
ląd '. 1 0& .’ 1

5) P. Heók nie zna dwu Niemhwów, nie zna właśnie Niemi- 
rowa poMotjego w dekanacie żydaczowskiin. Byę może, że za czasów 
ks. ’ Pirawski figo nie było tu gfsątjo. parafii utworzonej. I dzisiejsze sche- 
matyznry łacińskie "lani ruskie' nie wykazują tej miejscowości. Istnieie 

jednak może przysiółek tej jjnzwy gdzieś wcokoliey Doliny i Ka-lij^za.
°j Ruda koło Kocliawiny.
7) Uważani tę miejscowość za P o d l i  o rod oY, leżące dziś koło 

SkoLegw, a liczfjjie 8 duĘZ obrz.J łaiY Być jednak może, że sąńto Pjpd-
l io r c e  koło Stryja, w dzisiejszej parafii żulińskiąj.
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śladu. Dekanat żydaczowski był' w każdym razi-e_ obszfer- 
S ym  co do przestrzen i.*)

TT.

7. Dekanat Trembowelski obejmował kościołów j2 *  a miano­
wicie: 1. Trembowla, 2. Baworów,, 3. Biała Cżortkowska, 4. Bia- 
ło-bożbica*, 5. Budzanów (BoZ*novicnsis), 6. Btuiztaez.#) 7. Chorośł- 
ków (Ghorostariensisj.3) 8. Gzortków (Czartkoyńensię). 9. Panów. 10. 
kociubince (Koczubinąąn-ia lfc i 11. Kopytezyńce, 12. Libów ffljabo- 
t-iejisis),s) f|T." Liozkowce (Lyczkoriensre), 14. Mikiilnice (Mikulni- 
eensls) 15. Petlikowce, l(Jj«Podhąicę.t 17. Sapów 8) (Sapoviensisj,
18. Skałat, 19. Tarnopol, 20. Tłuste, 91. Zarwanica. 21. Z lo tn ikc  
22. Lidhów (Lychoyieąsis).8)

Dziekanem miaiiowano ks. Szczepana Bronowskiąao, próbek 
szcza buczdfckiego.

Ks. Pirawski wylicza w tym dekanacie tylko 16. względnie 
17 parafii. Są następujące: Trembowla,-Baworów7, Złotniki, kopy- 
czyńee, Podhajce, Janów, Hlibów, Bodzanógg, Kóczubińcej Mikulniae 
(Mikulinoe), Czortków (są w nim także 0 0 .  Dominikanie), Tarno­
pol, Tłuste. Białobojnlica. Pddborpdce (Podborodycensis), Biała,

B Akta synodu wyliczają parafie tym porządku : Zydaczpw, 
Ruda, Sokołów7, Łyssa-ków, Nizdyków, RoleCliów, Podhorodce, Rożnia- 
tów, Dolink, Niemirów, alałiissa Zurawno i Rozdófe;?^

2) Akta synodu Buczacza w tym d e k a n a t  nie podają, a liiśj|po- 
dają go taffie w dekanacie halickim, gdzie się znajduje n Pilawskiego. 
Skorcwjednak proboszcz buczacki zostaje dziekanem trembowełskim, mo­
żna przypuścić, ^  Bnazaez nalożał do tilgo właśnie dekanatu i dlatego 
zamieszczam go na tein), miejscu.

3) Schematyzm dyKcTOyi lwowskiej obrz. łać. domyśla się tylko
z de We tu reiormaeyjitego^^ r. ij748, że tu '.istniała parafią^ już z po­
czątkiem wieku XY1I. Akta syńpdyi wySazują to dowodnie. Nie wy­
mienia jH  jednak ks. Pirawski, musiała więc powstać po rKji 1615.

•*) Dziś liczą dusz obrz. łać. 90, należą, do Kopyezyniec.
f-)' Jestr i fo Hlibów7 koło Grzymałowa liczsCy dziś L'227 dusz 

k:>brz. łaó.
6) Sapów lu b  Stipowa — niiąjsbęfwość kolo Wiśniowfzyka, licząca 

dziś óSfz obrz. łać. 140".
7) Z a n v a n ic $  s ła w n a  d z iś  z od p u stó w  ru sk ic h , p rz y n a leż y 'o b k a n ie  

do k o śc io ła  w  \\ iśn io w ezy k u , w  k tó m n  wówez&S k o śc io ła  jeszflse 
n ie ,  b y ło .

a) Ks. Pirawski parafii nie podaje. ^phemąTyzm dyeięzyi
hytrwskiejt obrz. łati. nie zri,a takiej miejscowości. Prawdopodobnie są 
Uto. .Lisowoe, wieś Jicząoa.680 dusz, a przynależna do kościoła w7 Tiustem.
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Liczkowce. Brak u Pirawskiego w 'tein miejscu Ohoręstkowa, Pe- 
tlikowiec, Sapowej. łffiałath, Zarwanicy, l.ichowidfe. y)

Ciekawe, szczegóły podaje Pirawski przy kolfiiołach tego de­
kanatu. .Dowiadujemy się. że tylko w Tarnopolu, Baworowie i Zło­
tnikach byli stale proboszczowie. Trembowle zajmował Jan  Suli­
kowski, karmnik lwowski, który rządził kościołem tylko przez 
komendarza: w Janowie i Podhajcach byli proboszczowie, którzy 
zajmowali po dwa probostwa: Podhajce z Brzozdowcaini, a Janów 
z GbłogóTami 'Tylko komendarze, dla braku stałej fundacyi lub 
przez niedbalstwo koWiirów, zarządżali kościołami w Hlibowie 
(łubowej), -Budzanowie, Mikulińeąfth i Czorłkowie; komendarz 
czortkowski dojeżdżał też do kościoła w Białej. .Brakowało księdza 
przy kościołach w L iczkow ca |k  Bialobojśnigy, Tłus^bm, Podboró- 
dyeach, Kopyczyńcaeh. Brak był koś«ioia w Koczubińcach, innaj 
kościoły stały pustką, bez nabożeństw, bo nie było księdza, a nie 
było księdza, bo nie było wyposażenia.*) O Li.czkowcach mówi autor.? 
że tam nawet pism kursoryą się nie w y sy ła ,3) bo rzadko ksiądz 
bywa. W r. 1641 widocznie się niego w tym względzie popi uwiło.

Już to pobyt księdza w danej miejscowości i utrzymanie jćjgt) 
zależało przedewsżYstkiem od dziedzica. Jeśli chciał inreć kaflędza, 
to go wyszukał, dał mu utrzymanie, a mogli z jego posłpg korzy­
stać Indzie. Jeśli znów szlaćh<yi*c', nie mógł lub nie chciał zabez­
pieczyć dla księdza stałego utrzymania a ‘,cho*etjy i niestałego, mógł 
stać kościół pustką, aż się spalił.

W roku 1041 prawdopodobnie nie były kościoły powyższe 
tak opuszczone, skoro je synod wylieSa i skoro w spisie podani 
są księża z tych miejscowości.

YII.

•Si Dękanat Uęcieński (XJś5'ieckii ’albo Halicki liczył kol8i‘ołów 
nąi więcej, bo aż^2-7: 1. 'Oście, Barysz'^&*y<Cliótó in i erz. 4. m le -

1) Synod podaje kościoły w porządku nast^pujądym : Etombowla, 
kSapowa,^Zarwanica. IPodhajoe, Złotniki, Mikiihiioe, Janów, Tarnopol, 
Ba.twróiy. Hlibów, Tłuste, ( oodoiyj^aw. lYOcziibiiiee, Kopyejyó.e® Bo­
dzanów Liczbowce, Tiiąłob-ójniiaa, Biała, OzoYtków, Petlikowce, Bjtezfloz, 
Skałat. LishoWce.

J  „Non liabet dotem vacat“ — taka stała formułka powtarza 
sio jftjy różnych miejscowościach.

*) Quia sine doteMst f t  raro in ea sacerdos *toretUr, ideo extra 
Ubu rseriam est.
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jów, 5. Dobrzełowce.Jub Dobrzełów (Dobrzełowiensijs.ft1) 6. Horo- 
żana-(H orożanensfs)2)'-'L'., Halicz, 8. Jezu poi, 9. Kąkolniki, 10. Ko­
łacz ko w co. 3) 11. Kołomyja, 12. Kropiec (Kropecensis^lS . Kojszów.1) 
14. L itw inów 5) 15. jMichalcze (Michaliensis), 16. Nadworna 17. 
łf iżniów (NiżnieioTiensiś), 18.' M ona$!erzvska, 19. Potok Zloty, 2Q. 
Sniatyn, 21. Strzylce '(SJtrzelsensis)6) 22. Tłumacz, 23. Tyśmienica. 
i24. Tyim ieniczany,7) 25. Wołków (W olkoviensrs).8) 26. Zabłotów, 
27. Żuków.

Dziekanem zamianowano ks. Wojciecha] PróclńiiekiegOj pro­
boszcza marfynowskiegp, z dekanatu rohatyńskiego.

Ks. Pirawski wylicza w tym dekanatie kościołów 21, a nadto 
pięć zniszezoifych !¥ nieobęadzońych. Kościoły obsadzone,-iksiężmi 
były w Lściu, Delejowie, Kąkolnikaeh. Bukaczowcach, Mar.iynowie, 
Haliczu (byli tu także 0 0 .  Franciszkanie i ksj.ądz na Zamkii),\Je- 
zupolu, Tysmienicy, Tyśmieniczanacn, Nadwornie, Tłumaczu, Clio- 
cimierzu, Żukowie, Korszowie, Kołomyji (Dominikanie byli tu także), 
Zabłotowie, 'iSniatyniÓłśj Kropcu, Przewłoce,9) Buczączu, Bjiryszu.

]) Miejscowości ks. Pirawski nie podaje. Akta synodu umie- 
Hl; czają ją między Kołomyją Nadwóhią —  gdzieś w okolicy Delatyna. 
Znaehodzi sig* tam miejsgowo.sjj Dobrotóy, któraby odpowiadała pod 
względem ftipograficznym Dobrzełowowi. Rządcy- t.egę .kościoła był pod­
ówczas Stan. Kaftowic..

2) I. ks. Pirawski i synod podają Borożanensis. Nie wiem, dla­
czego p. Hjjek tłumaczy tę miejscowość przez Hortiżaukę. Mogła być 
miejscGwość w tej samej okolicy llorożaną zwana i w niej mlśgł, być 
kościół, ©beyna parafia w Horożarice według schematyzmu istnieje do­
piero od roku 1727.

s) Są to nasze Kułaazkowoe, Wzynateżne do Gwoźdźca. Wymienia 
tę miejscowo?* także Pirawski.

*) Dziś Kojgzów liczy tylko 15 dusz obrz. łać. — przynąłpit 
do Onytfi

5) Litwinów przynajeży dziś do Zawałowa. Pirawski zalicza ten 
kościół” do znisjpplyeh'.

c) Pirawski parani tąj nS  podaje. Wieś liczy obecnie duJz obrz. 
Im . 1 SIS, przynależy do Horodenki.

7) DiSiĄnależą do' Nadworny, liczą tylko 3& duśż. obrz. łać. /
8) Tlzisieiiza parafia vYo-lków leży w dekanacie szcz.ej/zackim, a da­

wnym lwowskim. Wieś Wołków (ei-y, także 'w deianaoiębświrfekim. Nąj- 
prawdopiMobniej będzie tn miejscowość W o ł c z k ó w  koło Maryampola, 
bo leży między Uściem a Kąkolnikami, jak podaje synod; i ks. Piraw­
ski podaje miejscowe jW o łę z k ó w , gdzint się podówczas/.najdował, ko­
ściół zniszczony i opuszczony. W r. 1641 były dwiejparafie Wołków.

9) Nie było t u  fimcTaeti, był tylke’ik|iądz komendarz z łaski pani 
Polano wskiej.
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Opuszczone kościoły były w WołczkoWie, Horożanie, ;Niżniowie, 
Niemcinie i KułWczkowicach. J) Nie wymiellia1 ĘsPRirawski Potoka 
i Monasterzysk, parafie te wówęzas prawdopodobnie jeszcze nie 
istiiióje.

r Syńocl wymienia iWff .parafii 184. Ky Pirawski sam obljcza 
liczbę kośęiołów na 10S, a dodaje, że nie wlicza kościołów zanied­
banych. 2j M oja  zatem w eiągu lat nlespąłna 80 przybyło. Ponapra- 
wiano niektóre, dano wyposażenie niejednemu kościołowi, potwo­
rzono parafie nowe, małe bodaj stacye, które w kraju schizmat^ckii.i 
miały stać na sl/raży obrządku łacińskiego i katolicyzmu. Miano 
jesze^y pretensye d<f Bróklów, Załoziec i Glbflka — widać to z re- 
lacyi ks. Pirawskiego 3) —  ale parafie te utrzymały się przy bi­
skupstwie łuckicJii. Istniały  jeszcze jakieś kościoły zniszczone zu­
pełnie’ albo oderwane do innej dyecezyi — wymienia je Synod 
w^T-Jsrnne jakby dodatku dordzdziału A li ' .  — gdzie taki ustęp zna­
kiem rączki jes£* zaopatrzony:

Synod wzywa dziekanów, 4) aby pamiętali o kościołach któri? 
były wymienione przy dawnym podziale na dekanaty. Synod je 
przypomina. Są to kościoły w Zaruciu (Zarucirach), Podsiemneni, 
Ofjoimczu (Horbaczu), Drohobyzu (maże Drohobyczu);, Rudkowie 
Kuropatnikach/Mćzarjtbrysku, Bukaczowcacii, Cieszybicacli, \ ,e m -

ł.) .Synod lwowski piidaje ko;sfioły w tym porządku : Uśfc-ice ii el­
ków, Knkolniki Horożana, Kropiec, Halicz, Jezupol, Tłumacz. Bioci- 
mirz, Żuków. Koczów. Ty śmiemy ca, Tyśinienreżany, Aiżniów. Monaśte- 

if^yska, Barysz, Delejow, ftbitok, Ifó|p,czkowce, Litwinów, Michalcwłf 
Strzelce i Sniatyn

2) Exoeptis. dcskilatis (Relatio — pag. 126):
3ji!Pag. 145 i 146.
4) iD&ftąni Koranei eaninWbclesiaruiii, quae in a«tiqua Deqan^tuum 

distributione(Se jerimitur, meminerint: Zarucieensis, Podsiemnensis, Chor- 
baeensis. Drohobuzensis, Rndkoviensis, Knropatnieernsis^ytlzartorisę^nsis, 
BulaK^ovieii.siS, OiesSibteensis, Niemcinousia, aliarumąue, de ęnibus in 
Actfs , Goąsjs±orii manifesta sit mentio, ąiias ntumipo suanun Eoelesianmi 
adiicient.

O Ilukaczowoacli i Mełti czynie wspomina ks. Pirawski. wyliazająe 
je mięćte^JJkośoiołami dekanatu haliokięgo. i i r N-iei^azynie był wówczas 
kośeiół opuszczony, ale w Birkąc-lówcacdi mieszkał komandarz proboszcza 
Żurawi»Śtiego, ks. Wojciech .pjrelrtęrowicki (RoJatio pag. 18,6 et 189). 
Znacbodiii aifiSteż w aktach' konsystorskich z r. 1644 (*K. 829) dowód, 
że flocbodzono prftw*ikóiśejóła' w Bzailofjń śęzartoriefisis •— ijuwirdopo- 
dobni.#: w aktjich synodalnych błędnie wydrukowano Czartoriscąnsis) 
wżglćdem fundacyi, alą "-niczego ńie stwierdzono i zawieszono dalsze 
dochodzenia.
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czynowie i inne. o któyyeh wyraźnie wspominają .Aktfa konsystor­
skie. Ko|e.ioly te niechaj w danym razie przyłączą do swoich 
dekanatów.

Świadczy to dobrze o klerze lwowskim, P e  n.e Zasypiał sprawy, 
ale czuwał, aby n i l  tracić n h e j S  raz zdobytych, a jgjffi zły los je
zk i^e i ł .  myślał, jak jjK w skrzesić.

R. Takie b y ły ; kościoły parafialne. Oprócz nich jednak były 
jeszcze dość liczne klasztory i kaplice dworskie. Nimi to zajmuje 
psję synod w dalszym ciągu niniejszego rozdziału.

/ 'Synod wyznaje, że wyliczywszy kościoły pąrafijHno ufundo­
wane i nieufuudowane. powinienby bodaj krótko z porządku rzeczy 
omówić kaplice, zwłasżcza, że je^t ich bardzo wiele w tej archi- 
dyecezyi po dworach pańskich a niektóre sĄnawet konsekrUw7ane,.t) 
ale z rozmysłu je pominie, poniewmż stają -siej 'zgubą i przyczyną 
opuszczenia kościołów parafialnych.

Narzeka ąynod na, czasy. Dawniej pobożność ludzka tyłe po­
tworzyła fuudagy.i i była hojną -  dziś pobożność, ostygja i o nic
się tak l.r\. ożliwie nie tpojszczą, , jak o tę, aby ich jak najmniej 
k ra to w a ła  część', boska i aby się jak najszdięiej załatwią z potrz^e 
bami ręligijnemi. -) Dlatego do kaplic swoich szukają ksk dzjr, który 
się zadowoli jak najmniejszą płacą, a Irtjdzięńodprawiał nabożeń­
stwo, kiedy się. panu ępodoba. "<}t nawet .b sd z ie^pe lu ia ł  obowiązki 
duszpasterskie, o ile to być' może, albo o ile mogą wydusić od 
biskup* iftiejsęowęg/j.' lub .jego ofieyała. Przywołują nawet mnichów 
klasztornych do objęcia tych czynheśei.3) Mówić nie pozwala żal

1) „Pracserthn cum et plurimae in Archidioeoesi Da/', 111 curiłs' 
nabilium e/ietaBt et noBnullae os e is , ójmsetfratec sint — vernin coiiśułto 
praetennittowtnr, ut pote jjJJelcłjarnm Paroclualium devastati'ice,s.“

•| .gl \ modo iam nihil tftm anxie procurent, qnam ut ępinnti .mi- 
nimiBon8tet ,e'is cultus divim\s, ćt Bcligionik ardor cjuam citatim eś- 
pediatur."

:1) ...imo munia etiam Pąłojphi, rpwntum fiśri poteste aut ęuantum 
a Lociordin&rio wd eius offiłio ogjrguerc yalent, exeroiiat. \lonachi 
ełimfi ę l  clatistris ad idipsum aoćer§ijntur. \,efeit dicere' dl to sub.pec- 
toie pogitjis doior, ęuod iu Mis Gąpellis uśt tdstimonĄs' {juotidiana lere 
approbante experientia, ut maxi#ie sftc^nłotes JmHj, proscripti et errolies, 
excpnitnuiiięati et &  Dioecesibus ęitpąilsi, mefitas poenas. bftiigientbs, 
otiaiuwapostatae. non sinł gfrari hpporis dirini eontemptu - f t , Sacnuiuwi- 
l&ljnin yilipeiidio c^lebrare et Diuna <puievi& officia petogerft nófiwttre- 
antur. Interim ą p śm  Parochiale®- Eeclasjae negliguntur; niiuria defunc-. 
torum liiudatorum coeios pro yindicta paffeBTWjte. Parocłitis vero nti 
jure suo ftitenjfc ^ i m m k  etiam innóćentiśsimus, aut coniictis crimi- 
nibus oneratur, aut minis-et terroribus abigitur, fie ius suum prosęąuatur.
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serdeczny, że według tylu świadectw7 i codziennegb' niemal do­
świadczenia, po tych kaplicach po największej części księża włó­
częgi i, powęypędzani, wyklęci, bojącjf się kary słusznej, a nawet 
odstępcy od wiary, na obrazę, Miogą, lekceważąc sopie sakramenty, 
odprawiają msze i inne czynności swięle sprawują. Kościoły.'zaś 
parafialne stoją opuszczone — krżywda zmarłych fundatorów woła 
do nie-ba o pom St^A ^proboszcz , jeśli eh tę  się upominać o praw a 
swoje, popadnie w nienawiść i choćby bytłzupełiiie niewinnym, 
okrwczą go zbrodniarzem, albo go gwałtem zmuszą, aby praw 
swoic-.li nig dochodził.

Wszystkie te krzywdy, czynią kościołom parafialnym kaplice 
prywatne.

Cały ustęp powyższy, znjiczhie różniący sio od suchego stylu 
uchwal synodalnych, jest  powierzony za Pirawskim prawie dosło­
wnie. Ale synod nagle urwał wywód ks. Pirawskiogo w7 miejscu, 
któśe nas mocno zajmuje. BRjtófty i ten usfep dla całości przytoczyć, 
choć synod nie*-elicąjj naruszać czci w ie l®  Zasłużonego arcybiskupa 
Solikowskiego, zupełnie go przemilczał Ks, Pirawski pisze, że 
„zwyczaj używania kaplic i liczba ich wzmogły się ®a arcybiskupa 
S o l i k o w ą s k i e g o .  Arcybiskup ten był bardzo ludzkim i gorliwym, 
a^oddawszy się zupełnie rozszerzaniu czci bożej, sądził, że spełnia 
dobry uczynek, kiedy zezwala komukolwiek na owTe kaplice i tak 
samo łatwo je konsekrow ał.*) Dopiero następca jego Z a m o j s k i ,  
widząe ile złegoi te kaplice wyrządzają1 kościołom parafialnym^ 
ścieśniał, o ile m fe t .  przywileje na używanie kaplic i z wielką' 
trudnością zezwalał na odprawianie w nich Mszy śóv.“

Paki stan rzeczy tłumaczy częściowo, dlaczego niektóre ko­
ścioły były opuszĆŁpne, dlaczego były bez księży. Nie sądzę, by 
żarliwość religijna u szlachty w7 t j in  czasie zbyt ostygła, by me 
była ochotną do ofiar pa cele religijne. Alp zaspokaja ła ' sw,ęypo­
trzeby religijne w7 domu i nie p o s u w a ła  się tem samem do obo­
wiązku wzgjedęin kościołów parafialnych, w których nigdy prawie 
nie bywała. I ind korzystał z kaplicy* zaniedbując kościół pa-r 
rafialny.

Nic więc dziwmego, że k ler .  świecki rozpoczął walkę z temi 
kaplicami i z zakonnikami, k-tórzy po największej części jak naj­
chętniej pełnili posługi r e l i g i j n i  po dworaeli pańskich, a może

J) Obseąium se praestaree.putans, cuilibet ęapSlas istas fac-ultatem 
erigemii coiicedebat, nec diftieilins easdem eonśećrabat. (Kelatio ut sup. 
psg. 151*.),'
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nawet wielu rwało się do życia po domach magnackich. Podnosił 
żale przeciw zakonnikom ks. P i ra w sk i ,Ł) podniósł je i synod z całą 
siłą w rozdziale następnym, gdzie mówi obowiązkach dziekańskich.

BOZDZIAD XII.

Obowiąehi dsieha ńsbie.

1. Instnikćyń synodalna dla dziekanów'. 2. Żale na kaplicę. $: Woj­
ciech Wyró^emski. 4. Walka 7 kaplioami i zakonnikami. 5. Konsrćgs- 
■oye dziekańskie. 6 . Wizytacje dziekańskie. 7. Bractwo Najśw. Sakra- 

nfltntid przy katedpze Wlwskiąj.'

1. Na wstępie synod zaznacza, że nie może publicznie wglądać 
w życie i prowadzenie się wszystkich księży w Arehid^.eępzyi, 
dlatego ustanawia oprócz wizytńtorów7 generalnych także dziekanów 
1 upomina ich pilnie, grożąc karą dowolną, aby przynajmniej dwa 
razy do roku w stosownym czasie, zawiadomiwszy poprzednio o po­
rządku, wizytowali wszystkich proboszczów7, komendarzy, wikarych, 
'altarzystów, kapelanowi jacykolwiekby byli, nie zważając na żadne 
przywileje, jeśli tylko msze odprawiają i udzielają sakramentów. 
Mają też wizytować nauczycieli, szkoły, śpiewaków ’ wszystkich 
zajętych przy kościołach 2)

Mają pytać się przy wizytacji o żjmie, prowadzenie się, 
o wykroczenia, o pilność', o inwentarze dóbr i przychodów, o me­
lioracje, o dziesięciny i tym podobfle, o dawTanie dobrego prżykladu 
ludowi, o przestawanie z 111111 i to wszystko, czego wymaga kar­
ność kościelna.3) Będą te rzeczy Ijadać roztropnie i sumiennie.

1) Eelatio (ut supra) pag. 151
Eń’̂ cS#rnodus prasdictos Decanos substijmit, ipios sadulo lpńnet sub 

poena arbitraria, ut ad minimum bis in auno tempore ópfiortuno, prae- 
misso pratóęsu oranes™ Rarochiarum ; Rectores, Ckmimendarios, Yicarios, 
Altaristas, Gapellanos... łlagistros scłrolarum, rGą,ntoras, aliosąue munia' 
sńa eifcą 'eeelęslas obeunte-s,' yisitabunt.

3) De vita moribus, pspfts&ibus, diligęńtk, inyeńtąrio bonorum sejt 
proyenti|nni, melwifratione, decimis et his similibus; aedificatione populi, 
convers4tionc, alifscpie ad status EcclćsiasticF1 et pętsonarum 'consei#9(H 
dam dięciplinam. *
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Będą się starali godzić spory, powstałe zwcłąjsaiza z patronami 
nie na szkodę proboszczów, o ile przy należytej rozwadze sfynry 
takie dadzą się załatwić. 4) wędą się starali o poprawę obyczkjów 
i o usunięcie zgorszeń .2)

Jeśliby, się zdarzyły jakieś wypadki trudniejsze do rozwiąza­
nia. 3) zbiorą się z odpowiodnimi osobami swoich dekanatów7 i ri*o 
naradzie postanowią, co będą uważali za najlepsze. Jeśliby njfe 
mogli sami rozstrzygnąć wątpliwJJpi, zarządają wskazówki z kon- 
systorza. S łpby zaś nie chciał przybyć na taką rade, będzie ska­
zany dowolnie na karę’ ^nenięłną, a pieniątlze te będą obrócone 
na Dom dla chorach kapłanów.

Bezzwłocznie4) będą rozsyłali po dekanatach swoich i po 
kościołach wszystkie dfaplniłśi, aby jak  najszybciej mógjy być. 
wykonane.

Będą powiadamiali i donosili konsystorzowi luli wizytatorowi 
generalnemu o stanie pojedynczych kościołów i osób, takżę osób 
świeckich różnego stanu, jeśli zostają ŵ * grzech ach publicznych 
i jawnych. A jak i o innych rzeczach należącycdi flo porządku 
w kośfckje. tak mają też donosić o parafiach osieroconych przęe 
śmierć probasze&ów.

Bez wiedzy dziekanów nie, wolnftwikaremu ani■koiMfedstfSfowi 
opuszczać kościoła raz objętego pod4carą dziesięciu grzywien, a nawet 
zawieszenia w7 spełnianiu świętych obowiązków7.

4) Libes, cpiae eomponi possunt, sine Cjuoyis tamen praeiudicio 
paro.chorum. lOatufa intaawse praeliabita deliberatione, potissimum cum 
Patronie ortas, component.

s) Alorfs et scandala ooTrigant.
i) Quod si-casus. explic'atii‘ cftfficilior evenerit, communioaio con- 

silio ińtm Se, ittlnbii.is Decauatuuni snonun idoneis p&rsoms, qvriM 
optimum erit, statuent,, difficiliora ab officto ordinario reqmrent. Noleff- 
tes autem ad bniusinodi consilia venire, mulca pacuniaria ad arbitrium, 
domui infirmorum sacwdotmn applicanda, puni8»tur.~

■*) Proce sftis omnes sine mora, per dacairatus suos ci eoclesias ut 
(|tiantobius secmndum iuris praescriptuin executioni mandentmgl traitfs- 
iiiitfeut, OMciiii* Lociordinarii, alias Yisitato.nAn generałem de sfetn sin- 
gularum ńfcdćSaruii] et personarum, etifm saecnlarium, ouiuscumgpie 
conditionis fneriut, in pec-catis pnlilicis e't notoriis pŁrmanenthim, sae- 
piits infonnabirnt et def(iFeiit.50ofic. Trid. ^assio XXIV. cap. 8 de re­
form.1 ;£ t  sjeait cle alicl rebus gd eicijl&siae ordinem pertinentibus, ita 
de yacantibus paroebiis per obitum paroeborum sigiiifieabuiit. Non siwe 
eorum Rfiiku quis(fuam yieąriiłs aut cdnnnendarius scfliok in suara curam 
susce.pt.nm łgwltśiAin dekret, sub peena decem marcarum, ultra susp&n- 
sionem a saęryrum exercitio.

71
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Beiłą Łtsż pilnie r) uważać, aby nikt beneficiuin jakiego nie 
puHjinował od patrona b»z' wiedzy ordynaria tu , tem mniej na 
mocy jakiegoś niedozwolonego układu lub symonii. Taki za karę 
zostaje obłożony klątwą, nadanie uważane jest za nieważne i na 
kapelanii przebywać mu nie wolno, zwłaszcza jeśli przynależy 
do obcej dyecezyi.

Będą się porozumiewać z patronami, aby kościoły mające 
furidacye, były konsekrowane i aby miały księży prawnie ustanowio­
nych; w kaplicach zaś niekonsekrowanych bez osobnego pozwole­
nia wystawionego na piśmie, nie pozwolą nikomu inszy, odprawiać 
pod karą interdyktu. K omentarze zaś albo m m, którym się kościół 
•oddało, niech się zadowolą należnemi im pokorami i dbchodami 
•dobrowolnemu jakie im nadto ™ d l  przyznane. O zapisach p o b o ­
żnych lub innych przypadających na kościoły, powiadomią (koineii- 
darze) właściwych rządców kościoła i nie -wolno im, (jak się często 
zdarza ze znaczuern zgorszfcniąin ludu) nic sobie przywłaszczać pod 
kara podwójnego.

Kościoły2) nowo postawione wliczą do swego dekanatu. Pil­
nie bęglą-bądąć kaplice, w których dla słusznej potrzeby dozwolił 
o r j łym & at o d p ra w i#  nię*e'rśw., nie sprawować zaś innyoh sakra­
mentów: będą uważali na miejsce, tóosowność; przybory i okolicz-

j) Notabunt etiam diligentar, ne guispiam bahefloinin, quodcun- 
que illud fiitfrit, de mann Patroni sine seitu Imbiordinam, mul to uiiiius 
cum iniusta alięiia, pactionb, ant simoniaca labe rdeceptus, aeoipiat, stib 
poena e»cnniimuuoationis et nnllitatas, n #  in capellis morabitur, niulto 
minus alterius dioscaseOs existens. (Pius ’\ . 011111 primiim etó.j Stuj.-eccle- 
siae ftindationibus dotatas, ut igonlecrentiir, institutosque a o invest.itfis 
lmbeaiit ^cerdq tesł  cum Patrouis alias in mmi ooneeęrstiis,
sine licentia in scripto obtenta, nnllibi et nemini q»lebrave 'ptrmittent, 
sub poena interdicti in locum. (@onc. Trid. S^sSio- XIV. oap. 18 g/daje 
się, iti cap. 1 o) dę reform. Non liceat.) Commendarii autem, aut ąuibiis- 
cunqiie demandatur cpra animarum, ?alario dobito ot obyoiitionit),i,is, si 
ultra eis gratuito cąaeeduntur, sifct contenti. De ląjatis autoili Spis, aut 
q/ioqiio modo eaelesiis pnrocbialilłus -accodentibus, proprium Buto rem 
certiornjn. faoicnt, niliikjue Bib i (quod pleriimquą s^enire non sine groti 

.sscsndalo popuIi)-Sub poena dupliei usurpabunh'
2) Eec-lesias de noro ereetas numępo sdornm dogmat mim adiŁcifiit. 

Capellas, qus» a- Luciordirmiio prius. aut abi^Lusj Oflieio permigsae et 
approbatae liitiouo lsgitimag nćeessitati® fuerint, ad -oelabrandum in eis- 
dem sacrosane.tnm Missae sacrilicium tantum et non alia SAcrainenta 
ądrniniskandi, locum, deeentiam appa>raiuente, tum ciroumstantifis, 
a jurę expi*ssas, ot alia ad eultum divim.ira neeessaria. diligenter revi- 
debunP, pęc Aiissas in pricatłs domibus pntiiyitur.\G®ne. T-rident. !e. 
XXII. de Celebr. Missae.)
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nośc j , . które prawo wymienia. Nie dozwolą odprawić mszy św. 
w domach prywatnych. -Będą też doglądali i innych rzeczy, nale- 
•żaęych do <§g| bożej.

D ziekani1) iii‘e przypus/ĆZą nikogo do sprawowania Sakra- 
nfettów w kościele, jeśli pierwie], czy to jest kapłan świecki, czy 
zakonny, przez pytanie nie będzie uznanym za uzdolnionego, jeśli 
w dodatku wykaże się pof® O T ienr  wydanem na piśhiie przez 
konsysfTorz i przełożonych (zakonnych). Kto będzie postępbwał 
inaczfej, będzie uważany za przybłędę, zostanie uwięzionym i sfaT 
wioiiym przed ordynariusza, który go odeśle do właściwego zako­
nu. Zakonnicy, którzyby się ważyli przyjmować takich bez dosta­
tecznych świadectw w swoich klasztcfrach, ściągają na siebie karę 
suspenzy. To samo odpósi się do tymi, którzy z pyćhy proszą 
{w Rzymie) o ołtarze przenośne i bez pozw\»ł*emą ordynaryusza 
w miejscach prawem zakazanych -ważą się Msz# odprawiaić z wiel­
ką szkodą czci Bożej, zwłaszcza, że takich pozwoleń zwykle się 
udzielę znakomitszym osobom, nie komukolwiek.

Wszyscy, s) którzy otrzymali takie przyzwolenia, mają je 
przechowywane i odnawiać (w7 konsyśtęrzu) co pół roku, chyba że 
konsystorz dla ważnych i pewnych przyczyn udzielił ich na czas 
dłuższy.

Nikornu^) też nie wolno bez zezwolenia biskupa odprawiać 
Mszy św. w kościołach zakonnic pod karą suspenzy. Tem bar-

') Nnlliim adinittdfit ad Eoolesiae 'SfK-ramenta ministranda, (fąi 
prius, siye illty Sąecularis siwe Regularis, per examen idonous rjpertus 
non fuffrit, licentia H  oflieio et a siis s^perioribus inl scripto osten- 
clcnda aeeedentd. Qui t?<wint, tnniqnam vagabundi in vimmla
ępniiiciantur et ordinario primum prae.sentati. ad monasteria per eośdom 
dsserta, remittsntur. Qui Yero tnlee sine sufficienti teetimonio, ad sua 
monasteria rećipjffe ausi foerint, po en a suspeosiofiis affieientur. Hoc idem. 
intdłigeruUnn est de illis, ątiornm h umil i tatom superpia traifsęendit, qui 
nltaria portatilia impetraiit el sine licentia Orcftnarii in loais a iure 
'jretitis n#i sine gjjflwi pultus Diriui praciudieie,-oelehrare andent, prae- 
sęrtini cum eiusaŁodi indul|a prinelpalioribus person™ non autem pri- 
yatis ooncedi soleant.

-) Quas gjjiifem lieentias -cmmes impątrantes, ut asseiwent dili£e?ł- 
ter, adnionendi ,fromni aemestri $tfMem renofaiitłĄ nisi ob nertas^t 
legitimas^caflsIfB in longiuS temjfus Oflicium ordinarium dnstefit esse 
eóncademlas. (Oene. Trid. S4|s|o> XXII. de ęglębr. Mistee.)

D Mimo ikon in eeolesus monialium ceJebrare' audeat siąp licentia 
Episcopi sub p&eiia suspensionis, multa, minus alTotaii easdem, ^ u a e  si 
ymbsnnt Raguhmbtfs, omnibus -etiam Laicis, in seripto ab Episęopo et 
superiore Mómalium conimictim debet dari fatultas. (Coligr. . Bit. 15.

71*
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dziej nie wolne rozmawiać z ii-iemi; jąśji zakonnice są poddane 
zakonom, ci, fctórzyby chcieli rozmawiać z niemi, nawet osoby 
świeckie, mają mieś. pozwolenie wydAne na piśmie przez biskupa 
i ich przełożoną. Zuchwali ściągają na siebie klątwę tem samem.

Nikt"1) nie' będzie stawiał nowego kościoła, jeśli poprzednio 
biskup, lub przez niego wydelegowaliyrnie pobłogosławi na miej­
scu kamienia węgielnego: w przeciWuffti razie budynek jwitzie 
zwalonym, a lekk.umyśiny fundator ducliowny ćży świecki będzie 
karany wedle prawa.

D ziekani2) będą w izytówali bene.ficya kościelne połączone 
z duszpasterstwem, a złączope na zawsze z zakładami pobożnemi. 
mimo jakiekolwiek prj&wileje i -będą się starali, aby miejsca takie 
były chwalebnie obsługiwane przez odpowiednich wikarych i to 
nawet stałych.

Będą się starali ta k ż e ;;) dobrze poznać wedle postano­
wień świę&yeh kanonów7 szpitale i bractwa i przeprowadzą to 
w7szy.stko, co jest ustanow icie  i ufundowane dla chwały Bożąj, na 
zbawienie dusz i dla wspierania ubogich. Zezwolą tylko na te 
bractwa, które mają zatwlien|zenie bijikupli. mimo jakiekolwiek 
przywileje i uchwały statutów7. Zarządzający jałmużnami i jakie- 
mikolwiek zakładami pobożnymi, w każdym roku administrowania

Jaun. i 61 (5.) Alias eontumąpes poeuam excoirunTinieationis ijiso faijfo ifi- 
current. (Sonc. Tridęnt. Sess. XXY. cap. ó (ile regular.),

Nenio eccleŚam ńpvam aedifieabit, aut antiqnain. traiłsferet, 
niśi jHr EpisSopum priuś ve.i eins Coninirssanum in loljifh structurae 
ponatur piffiśfhis benodicfiis ; sactis enim ' aedifieium dirueijr et 
aedificató temerarius, Ołerious vel Lajcys, «monice punjetur. 0onst .  
Syi$d. (Wężyk) i

2) Benefie.ia esiastica eurato.Piis locis quibus6unque perpettio
unita, yisitabunt. non offiitaiitibus priyilagiis ijiribusyis ot ut pęr iftfl
p o s  Yicarios etiain perpetnos animarum cura laudabilit.er aSefeeatur. 
wllieftę proyidsbunt. (Goną. Trid. Sąssio YIL 4 p .  7 de reform.)

s) Ho^Sitalia Item et eoiifriUernitates iuxta Sacrorąm Oanonuin 
jtafuta oognosceiit femunnia, (piae ad Doi cultum aut •aniinariim 'sfllatem 
%t ad paaperes. siUstentandos, instikita, e*. fondaiA sunt. ad jffectum de-
dueent et nonnisi a Łooierdinario approba-t-as praedictas confralernitates 
admitteut, noą qbstantibus priyilegiis aut statutiś rpiibusYis. 'Adininiśtra- 
tBrefc, autem elfreińosynao et quorumeunqne pnsrum loąffnun singulis 
aWijjs adniipistrationis suae rationęm re^tere teupaiitur sub poenisurbi- 
trariis et oansuris ewEsnietiois-. (Conc. Trid. Sess.’ XXTT. cap. 8 et P 
do lwfofia.), etiain in capellis 'et ecclesiis Jtegulariuni eiistentibuę.
Oongr. Rit. 2. [ B o b .  16'36. OoTisitęSyn. d. a. 1634 (Wężyk). Et elec- 
tio ofiteiadiiun ad cdnfratrtjs, confirmatio, aufeńn eorundem ad LocioT,di- 
liariuia semper pertinełut, exceptis a jurę expr#«sis.
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igj<j składać raehunk, pod dowoljiąini karami i cenzurami kościel- 
nem i; rozporządzenie niniejsze stosuje się także do b^aptw po ka­
plicach przynależnych do klasztorów. Wybór zarządu beĄ ie  nale- 
ż P  do współbraci, ich zaś zatwierdzenie na urzędzie pozostanie na1 
zawsze przy ordynaryuszu. Wyjątki są tam tylko możliwe, gdzie to 
przewiduje prawo.

Stowarzyszenia pobożne nie będą urządzały żadnylffl 4) proce­
sy) . gdy je zaś wezwie ordynaryasz miejscowy, zwłaszcza dla 
wspóJsiyoli modłów, rnają iść wszyscy, nawet klerycy tak świeccy 
jak i z ak o n n i ; w jąrzeciwnym' razie będą do tego zmuszeni przez 
cenzur^ i kary dowolbe. NiS są Ebjęte tym n R p e m  osoby pozo­
stające stale w ściślejszej klauzurze. Najwięteej mają się wystrze­
gać (bractwa) jakichkolwiek nocnych proeesyj bez pozwolenia b i­
skupa.

W ikaryusz2) (generalny lub wizytator dołoży starania, aby 
bractwa istniejące przy k J se is lS  metropolitalnym, obecnie zanie­
dbane, ożywiły śłę i ppwróciły do dawnego znaczenia.

W żadnym kościele ®) nie będzie wystawienia -Najśw7. Sakra­
mentu, jeśli nie zachodzi przyczyna i niema' zezwolenia ordynaryu- 
sza, gdyż przez częste tego rodzaju wystawienia traci powaga 
Najśw. Sakramentu. Mają tega piln-ie przestrzegać w7szyscy zakon­
nicy ppji karami, jakie postanawiafpwtwo.

Kościoły4) para-halne upomną się na drodze prawa o czw;artą 
cząść z pogrzebów, którą zwykło się wypłatać kościołowi katedral­

4) Nullas per sjs institubnt pm^SKones, sad a Lociordimirio vo- 
catae. potissniiuin ad pufelioas snpplicatifiifs, etifun omnes clerici ? tam 

(sfteculariSP q\iam ftęguhires, aeaed(ii'e«stcrjicutui' iilisępie interesse ; s«cus 
per oensuras et poonutfe arbitranus compcllmitur. (Franc. lieo de confra- 

jwrnit. C. II. pag. 4 in Thesauro fuj;, occl-es.), iis tanian, qui in strictiori 
clausifra pm-petno viynnt, esoeftis. (0ono. Trid. Sess. XXY, cap. 13 de 

.reguł.). maxnnc vero a noctnrnis prooessionibus qnibusvis sine scitu 
Episeopi nbstinebnnt.

*) iPoiifratenntates auteip iiiHcclisiS Motropolitana nCglectie, cjuani 
priimun excitalidae et in pristinum wigorem re^uoeiidae, yicario aut 
yiśitfttori giflierali diiigenter commelidautiir.

*) N,wicpiam  stis.ni in  q u ib n sv is  eec lesiis  S a e ra tis s im . S&cramtfn- 
tiin i ^ y p o n e ttir , n i s i J P f W n s a  et ił*  e x p » s s a  lic e n tia  o rd in a r ii ,  crun pe r 
e iu sn jo d i 'f rc ę n e n to m 1 e ip o s it io n ą m  yileScitt y e n e ra b ilis  Sacra,inenti M a- 
ie s ta s . (C o n g f. R it. 19. J im ii  1 6 1 4  c | f i n  A igU jĄ jłi Qu ód
g fe s i n r a n w  su b  p o an is  a iu re  eoiple-sśjs m axim o o b se rv ab u n t.

4) Efeslfesiae autem Parofthiales, ut suaiu quoquomodo possint snb- 
letare et eomsoJPri egestetem, cjuartem fnneraiium secundmn Conc. Tri- 
dent, iam antę annos 40, oathedrali aut pa-roahiali ecclesiae solitam
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nemu Inłj parafialnemu od lat 40, jeszcze od soboru trydenckiego, 
nie zważstjąe na to?- że ona na mocy jaknjggś przywileju mogła być 
odstąpioną zakonowi lub jakimkolwiek stowarzyszeniom pobożnym 
i że doszła do rąk czyichkolwi-ek, nie zważając nawet na przy­
wileje Mari m ag n o : zró^zta trzebaby te przyw ileje naprzód stwier­
dzić, co należy do tych, klórzyby sprawy swej bronili.

2. Tyle rzflsslł p o d a j f  synod w tym rozdziale. Wygląda to­
na obszerną instrukcyę, daną dziekanom, instrukc ję  szeftgółową 
i wszechstronną. V pierwszym* rzędzie zwraca się ona przeciw 
kaplicom prywatnym i różnym księżom wędrującym, zakonnym 
i świeckim. Trzeba jednak wysłuchać skarg i żalów, jakie zanosi 
synod na stosunki będące pod tym względem w dyecezyi. V\ roz­
dziale, w którym jest mowa o podziale na dziekanaty, powiedzia­
no, żę kaplpeh pustoszą i niszczą kblcioły parafialne. Nie był to 
frazes. Synod stara się zarzuty owe uzasadnić. JjMoże nieco prze-.: 
sadza, kiedy wygaduje na zanik ofiarności i skąpstwo możnych, 
nad uwzględnia dostatecznie, że zamieszki, konfederacje wojskowe, 
napady Tatarów7 i Turków szkodziły zarówno bojjitym, jak bie­
dnym, ale wiele w tern jest prawdy niezawodnej.

Słychać o żalach na kaplice, a więcej jeszcze na księży wę­
drujących zakonnych i świeckich, w statutach -Laskiego, Macie­
jowskiego i Wężyka: czyta się tam nakazy, aby księży nieznanych 
nie przyjmować i nie dopuszczać do ołtarza, uderzy ,tylko każdego, 
że skargi podnoszone w statutach prowincjonalnych nie są tak 
głośne i żałosne. Musiały iłyó w dyecezyi lwowskiej osobliwsze 
pod tym względem stosunki. Rzadki zapewne, ale prawdziwy wy­
padek na tle ówczesnych ^tosunków opowiadają nam Boczniki ks. 
Józefowicza.

3. Oto niejaki Wojciech Wyrożemski zjawił się we Lwowie 
u taO. Bernardynów i udawał naprzód kleryka, potem,suiwlyakona, 
następnie dyakona, wreszcie jióezął Mszę św. odprawiać. * Ojcom 
swoim przełożonym przedłożył fałszywe świadectwa, że jest wy­
święconym na kapłana. Mimoto nie uniknął pewnych podejrzeń co

eśie persolvi, etiamsi t)uocuiique pri \ i legło Monasteriis aut quibuscumjiie 
locis piis concessa fuisaet, in qitorumounąue uiftnus dewerwrit, non ob- 
stantibus privilegn$, etiam Mari Magno riuneupatis, praomisso onere 
probandi, quod alleganti incumbit, repetentd ebita iuris via. (Conc. Trid. 
Sess. XXY, cap. 13 de reform.)

Niepotrzblmifeftsynod zmienił tu fScst soboru : myśl uczynił mniej 
zrozumiała'. W dekretewh gołoru uchwała 'tąj samej treści jest ułożona 
prosto i jasno.
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do swej osoby. Obawiając się dochodzenia ściślejszego, .zjnnierzał 
poż&gnać 0 0 .  Bernardynów7 a "wstąpić do Q9. Reformatów, którzy 
już podówczas bawili we Lwowie przygodnie. Ale nie miał szczfe- 
ścia. .Matactwa jago ukryć się nie, dały, schwytano go. przepro­
wadzono śledztwo, wykazano, że „drabin duszę zapisał11 i oddano 
władzy miejskiej. O Podobne matactwa, tylko nife tak bezbożne 
i nie tak tragiczne, zdarzały się zapewne cjgSeiej w dyecezyi lwo­
wskiej, a nie będziemy się temu dziwili, jeśli zważymy, że clyeee- 
zya ta najwięcej była narażona na różnego rodzaju nieszczęścia 
i spustoszenia, a nieszczęścia i spustoszenia nadwerężały karndsć 
kośrieJną.

4. W tym samym roku. przed dwoma niespełna miesiącami, 
odbywał się w Przemyślu synod dyecezyalny, pfżewodnicz-ył mu 
biskup tamtejszy Piotr  Gembicki. W ustępie D e  E c e l e s i i s  e t  
e a r u m  r e p a r a t i o n *  czyta«si£ tam skargę, że wjele kościołów7 
jest  zniszczonych. Synod przemyski wini o to po części patyonów 
i proboszczów, ale te? stwierdza, że wiele światyn poniszczyli Ta­
ta r  w  napadami swymi i pożogą, niektóre nawet zbeszcześcili. -)

rJ O procesie w7 sprawi® Wyrożemskiygo ^powiadamiają nas-A kta 
k o n s y s ł o T s - k i e  (tom 1(540 — Ity3fl3 K. i S S  i nast.). B łam y wr proto­
kole osobisto tego zeznanie, które tn p rz y to n  bodaj częściowo. Wyro- 
że-mski w7 więzieniu 'napisał cyrograf a p rz «  Sądem konsystorskim tak
0 tom opowiada :

„\ enit%l me dictud diabolus in forma pueri, habitu virili et 
sijactebat miln, ut ciiltco me transfodcrem vyrł lacfueo strangularem, cum 
v«ro id rocusjirem, tulit mihi papyrum, calamuin st cultrum arąue di- 
x i t : piaeseindns tiiii medium sinistrae mannsJhgitnin et insdwbas te 
miln, ugo yero tel liberabo ex carcere li®, nocie. Et praoscidi atąue 
Sanguine mee scrip.Si' omnią, (]uae*mihi dictabat, in duabus cbartulis, 
ęuia "udsem modilm, tjuo tnie* cliirogniplmm śjfribere deberem.“

'Wyr^żemski siedział w7 wiezieniu kościełnem, gdzie go z pewno­
ścią fiife‘'torturowano. Ale prssecauwał. co jjp mjjże spotkać- zft as^stwa,
1 fałszerstwa. bał mą, szukał ęcjilenia za wszelką ccb* popadł w cho­
robliwy stan umysłowy, za.piąął swą dusze djablu. DzigiejsŻtgRtady 
prawdopodobnie uznałyby -go niepoczytalnym, ifliwcżpgny zaś sąd "clucliu- 
wnv uznał go winnym zarzynanych mu zbrodni i wydał go władz) 
świMkiejA wyraźną prośbą, aby go nie karano śmiercią fJjmod npi 
intendat poąiiam sauguinis imo dlementiam d e m y m i11). Zdaje sia, że 
Magistrat też kary śmierci nie wykonał. Ks. .J(śzłJo\y,iez nieraz za wiele 
łizujjielina własną fantazją, nie. .gjwszo zaałngdje na wiara ta k ie ż  
i w tym wypadku mijS; popełnił Wad, twierdząc, że "go tu we Lwowie 
spalono, jako idololatrą." (Annały str. 17T>— Łjt> w7 \roli. Kapit.)

2) Synodu* Dioecł&nna 'Praemisliensis 164.1 ocle brata. •
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JV daleko większej mierze działo się to w djfcpezjti łwowskiejf 
Śród niepokojów, napadów i walk upadały lub płonęły kościoły, 
na stawianie zaś nowftch brak było funduszów. Szł»el,ićie łatwiej 
było urządzić sobie kaplice domowe, starała się też o odnośne im 
duł ty, a i o księży troszczyła się sama. Księża wędrujący, nie mo­
gąc znaleść zajęcia w dyecezyach zachodnich, szli tu na wschód, 
tu się błąkali i przyjmowali obowiązki kapelańskie, gdy sio tylko 
nadarzyła sposobiWęś^ Gdy raz już byli kapelanami, nie ograni­
czali swych czynności do odprawienia Mszy. przy sposobności 
takie- udzielali Chrztu i innych Sakramentów. Szlachcic był temu 
rad, bo miał księifoa na zawołanie i do własnej dyspozyc ji : lud 
miał Wygodą, bo miał blizko. j j łę rp ia ł  n a  tern tylko proboszcz, ale 
tiudno mu prz^ehodziło upominać o swoje prawa, bo sobie 
zrażał patrona, szlachtę, i lud. Sprawę winien był uporządkować 
konsystcg-z: ale konfederacje żołnierskie, napady Tatarów nie po­
zwalały zająć się sprawą skutecznie, a wskutek tego wiele nam no­
żyło sio złego. Pgtrze-ba więc było na synodzie rzecz cfcłą omó­
wić, śmia® stanąć w obronie praw duchowieństwa parafialnego, 
stahąc przeciw zakonom, z których pochodzili njozościej, kapelani 
dworscy i różnego rodzaju włóez.ęgi.

Już ks. 'Pirawski żali się na zakonników, że przez nich aier- 
pią proboszczowie. Zakonnicy wedle doniesień proboszczowskich 
odprawiają Ms^e po kaplicach dw orskich , ' K"nawet w pokojach 
pańskich, słuchają spowiedzi,., chowają umarłych,- urządzają nabo­
żeństwa za zmarłych, ścjągają pogrzeby do kościołów 'swoich kon­
wentów. 3) Tak czyn.li zakonnicy, którzy nie zerwali jeszcze ze 
swoją rćgjułą.

Przykładu tego rodzaju — prawda, że dla czasów7 później­
szych —  dostarczają nam akta wizytacyjne ks. Krzysztof;T_S2tęm- 
beka. biskupa chełmskiego « r. 1717. -j)

Do parafii w Potylicza należała wieś Horyineą-*) gdzie oj­
ciec Borecki, ."Franciszkanin. był kapelanem dworskim i spełniał 
wszelkie czynności duszpasterskie. Biskup wezwał go. a ks. Bore­
cki Sitfaliąl i przyznał, że tam MSzę odprawia, miewa kazania, 
chrzci, błogosławi małżeństwa, zaopatruje chorych. uinartyeh.-grze- 
l«,e. przechowuje u siebie wodfe, chrżścielną i oleje święte. Nie 
wykazał si6 zpśu żadnym dokumentom, któryby go uprawniał do

1) R e la tio  ks. J?in*w *kiego u t  su p ra ^ p ą g . 151.
-J Archiwum parafialne w rotyłiczu.
3) Położoną 'na źńijWód oa Potylicza o półtorej mili.
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t j e h  czyn ości. •  Biskup ogłosił na kaplicę interilykt, -) o którym 
z-awiadomiono zaraz na piśmie^ks. Kryspina Boreckiego. Na drugi 
dzień ks. B.orecki odniósł do kościoła parafialnego wodę chrzcielną 
i oleje -św.. a sam udał się do konwentu lwowskiego.3)

Tak bywało zapewne nieraz w XY1I.< wieku w dyRgezyi lwo­
wskiej i ijie dziwić nam się. że kler parafialny am poazął walkę 
nie na żarty z zakonami, choć z natury rzaćży walka ta KoMfiło* 
wi i religii korzyści 'przynieść nie lnogła. Arcybiskup Grochowski 
już z obowiązku' urzędu ęwego musiał bronić praw kleru pa.rajial- 
iwg? i "  dać się w wal^ę z zakonami, a z tej przyczyny zasługuje 
na  pewne względy i nie naMży tak bezwzględnie potępiać, jak 
to uczynił autor P r a w  e in i Jy ew e-m . choćby mu się za złe bra­
ło, że w tym względzie' nie okazał więcej sBokoju i taktu.

Inna  rzaez, że- w obronie praw swoich kler świecki szedł nie­
kiedy za daleko. Zawziętość tak właściwa tej epoce, opanowała 
także duchowieństwo i zakony. P r « s  z FrandBOTanami o kościół 
.św. Stanisława kolo Halicza jest dostatecznym dowodem taj za­
wziętości. Wspbmina. o nim ong&rnie ks. Józefowicz w swoich ro- 

jćcnikach, wspominają też akta konsystorskie i kapitulne.
Ivs.r S.tainirowski Stanisław, kanonik lrretropolitalny i pro­

boszcz halicki, w u ió s t  w czasie samego synodu sk a rg ę  przeciw 
DO. Franciszkanom, że bezprawnie opanowali kościółek, św. S ta­
nisława w TIaliqzu i majątek, jaki należał do owego kóścińłka. 
G \nod wyznaczył do tej sprawy sędziów. p M  Franciszkanie roz­
tropnie się urządzili. Xie przedłożyli dokumentÓY&autentycznych, 
jakby ni!»' domierzali duchowieństwu parafialnemu, przedłożyli tylko 
kopie, legalizowane przez zakon .4')

Był to odpis zezwoleńia Zygmunta III. z daty: Warszawa 
5 maja 1596, na inkorporowauie .teg\> kościółka do1 konwentu iyan- 

i* j s z k a i i . s k ię g o ln a  pro.ęty sąimfga zakonu: odpis dokumentu, wy-

x) „Nulluni documentmn Nobis produserit. cle cuiusnam scitu, 
consensu etc. illa oapella fuerit essh-ncta ac P P .- tfr»nc*seanis tradita, 
inillaiuąue approbatiwem ad J^filfsśuoBęs ftxeipiendas aut lięefifiam 
YlisBas celebrami i liabuerit.“ (Jfccrjęttm l-jefornisti^nis Archiwum parat. 
w PotyliczrijK^*

2) rnierdykt km w odpisie przechowany' jest w Archiwum, j. w.
'W  Ykta w izy tacy jn e ,- j .  w .
♦j 'in causa,, ipiia forte documonta non habeant, oojfias legą- 

lisatas, idąneanianu.•ani EeligroD, taingiiam Notarii publiei in saeęulo 
produłseriint. (Annalćs ut s. pag. S i l . )

5) i f c  dokumeliuii?, tym obok podpisu prymasa zftąjdilje się też 
podpis arcybiskupa Snlikowskieteo.



1130 PRZEWODNIK NAUKOWY I .LITERACKI

pławionego przez arcybiskupa .Tana Dymitra łSolikowskiegoJ) 
m Stawczanacb 17 stycznia TmisfS ; odpis aktu darowizny, z daty 
Halicz lj^ ln t łU j 1611, mocą którego Stanisław Włodek, wojewoda.- 
bełzki i starosta halicki zapisywał wieś Pwilberezie, zapewne na, 
rzecz 0 0 .  Franciszkanów, a w ią f t f te  odpis aktu zatwierdzającego 
te ftmhicYe przez Zygmunta III. z datv: Warszawa 7. listopa­
da K U J . '

Trudno przypuścić, aby 0 0 .  Fran tieakanie  odważyli się fał­
szował 'powyższe dokumenty, ale kotnisya delegowana przez synod 
do *fcej .sprawy, 'uznana owe odpisy zą wycierane i wydała zk- 
iiezny wyrok przeciw Franc iszkanom .3) Dekret odnośny wręcrono 
parafii Iw ®  ki ej na ręre jego proboszcza i wybrano komisy/ę c.efem 
wykonania wyroku. Do komigyi należeli u?s. Janijfjki, protonokv 
ryuśe apostolski, probimcz rohatyiiski i proboszcz martynowski 
ks.' Pruchnicki. Obaj byli dziekanami.

Franciszkanie jedhak  umieli bronić swych flfaw, a posiada­
jąc dokumenty autentyczne, mieli zapewnione zwycięstwo. To też 
utrzymali się podziśdzidń przy owym kcrafciółku, 0  o caem zresztą-

b W  Dodaje tu autor zapewne za aktami procesu: quamquam forte 
<?xtra scitum capituli (ut supra).

21 Sed hae copiae pro rasis chartts aecoptaę.
*) Franniszkanią brali udział w synodzie i z początku bronili 

swych praw przed biskupem. Widząc jednak, że sprawa jest z ,góry 
ngądzoną, nie stanęli przy następnej Awprawie, dlatego zapadł wyrok 
zaocznie. (A-ypoiisist. z 4. lipca 1641.)

J) Schematyzm lwowski obrz. łać. podaje datę dekretu Milewskiego, 
zezwahijącegę na ®corp»wefę Ba 5. maik 1595. Data. powyżfla jęsta 
mylną. Ten sąpFbowicłrf S^jwnatysfoi, na ł m  samem miejscu, podaje,'ł& 
w r. 1595 byli w Haliczu Tatarzy i spalili fcb&łiółtik tamtejszy św. 
K.rzyża. Jest rzeszą prawie pewną, ie spali! się wówczas, a przynaj­
mniej opustoszał, kościółek św. StanjSława. Rozpoczęli więc ffi..  Fran­
ciszkanie starania, aby kościółek ten objąć w posiadanie i wystarali,m-ę
0 odnośne zćzwolenio królewskie. Arcybiskup .Solikoiifski, gorliwy o do­
bro wiary katolickiej, zgodził się napowyższy dekreY królewsfti. a już 
było to rzeozą q l a  wy kołatać oeś dla sidae  u p.etafosty halickiego. 
Ih ra  wydania przywileju królewskiego będzie, "rok 1596 rue 1595. 
Taicie girzedstawienie jrzeegy Zgadza się zresztą z Aktami konsystorskimi 
(j. w.), w którydh ffiaBfeSane zezwiifenia królewskie z r. 1596 'i aręj- 
biskupie z r. 11798. Arcybiskup wedle -tęgls d,okuinentii'godzi si,c chętnie
1 rad jest^bardzo, że Franciszkanie zajęli się re-stanrae-yą zniszczonego 
kościółka.
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7, widoflinym przytykiem do ówczesnych sędziów wspomina sam 
ks. Józefowicz. ()

Takie to już były czasy. Duchowieństwo łacińskie nie do­
chodziło nigdy 'praw7 swoich „lewem", ale w „pigwie11 w tym cza­
sie nie zawsze okazywało.jsię dofc t iM k t tą g m i2)

Rozdział omawiany kładzie nacisk na wizytaeye dziekań­
skie, a prawie nie wspomina o kongregacjach dekanalnych. Wi­
zytacje  nakazuje przynajmniej dwa razy do roku, jako obowiązek 
ciążący na dziekanie. O kongregacyach mów l w7 tfeu sposób, jakby 
miały się zbierać tylko niekiedy, skoro mianowicie zajdzie potrze­
ba omówńenia spraww jakiejś trudniejszej. Niemniej jednak kon- 
gręgaeye takie odbywały się, a przynajmniej synod uważa je za 
obowiązujący skóro nakłada kary pieniężne na tych. coby przyjść 
nlLniń niejchcaeli w przyszłości. Ustanowuenie kary pieniężnej zhów 
dowodzi, że kongregacje  nie były zbyt uczęązezane, może je na­
wet zaniedbano.

W każdym razie musiały one1 być już dobrze znane w dye- 
oaszyi lwowskiej, boć znała ona dobrze L i s t  P a s t e r s k i  kardy­
nała  Bernarda M a c i ej o w s k i  e g  o , przyjęty na synodzie p io tr­
kowskim w7 r. 1607 i na następnych, Lifet zaś wyraźnie wrspomina 
T> obowiązku zwoływania kongfegaeyj dwa razy do roku, podaje 
dokładną instrukcję , w jaki sposób ma się je odprawiali? i jakie 
sprawy na niej omawiać. Po myśli tego Listu nakaz.uje odbywanie 
kongregacji dekanalnych s jn o d  przemyski za Szołdrskiego w roku 
1638 3) i synod prflymyski za (dębickiego z r. 1841, w7 którym jest 
wyraźmy nakaz zwoływania dwa razy cl® roku kongregacji i zfla- 
w7ama z niej ^Sprawy.

Liśt PastftPski Maciejowskiego, jak i statuty synodów7 prze­
myskich, nie wspominają n S  o wizytowaniu z osobna kościołów7, 
na tió kładły u jp isk  dawne uchwały synodalne. Synod lwowski 
prąeciwuię. nakazuje wyraźnie dwukrotną co roku wizytaeye dzie­
kańską, a o kongrągdcjacłi wyraża się, jakby o rzeszy jakiej przy­
godnej. Być może, że w miejsce kongregacyj w dyecSzyi lw otwskiej

*) Sed haec olunia cpua in oontuinaciam facto, bono orantu caru- 
erimt. Lenie ejuidam seripsit, qui statui*, parte iimudita nltera. aecpium 
lieot ■statnorit, hantt aeCjuni fuit. (Annnlos u. s.)

*) O sporach współczesnych innych z zakonami wspomnę p&źniej. 
!jv|) Monentur Dl).’ Decani, ut in Pecanatilms ipsoruiMjomnia llant 

seóuiidmn Episkdae Pastoralis praescriptum. W Jbańmym też rozdziale 
Del eongrogatianibus ot visitationibus Decanalibljs nafRazOjf y "raźnie 
branie udziału w7 koTigitigaoyaeh.
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były nakazaną- wizytacja, wizytacje zaś dziekańskie w dyecezyi 
przemyskiej i gnieźnieńskiej zastąpiono kougfegacyaini. Jeśli się 
czyta instrukc)je Listu pasterskiego i odnośne ustępy w uchwałach 
synodów przemyskich, przypuszczenie takie s ta je 's ię  zupełnie mo- 
żliwein. Synod Gębickiego nakazuję dziekanom badać w,czasie kon- 
S r* » ? i ,  j^kie jest życie ksig jy , jaka ich praca duszpasterska, 
w jakim stanie jest  icli kościół, en przeciąż ..'ścisłe należałoby do 
wizy tacy i r)

i^A le  i Listu Pasterskiego nie można uważać za początek kon­
gregacji  dziekańskich. Sprawa sięga znaczt.i-ńiJJdawnieflSzycli caa- 
sów, e 11q’ć dawniej kongye.gąfeyo nie .-były dość ściśle określone. 
Al usiały i dawniej' odbywać się zjazdy księży po dekanatach, aby 
się dowiedzieć'o nowych zarządzeniach biskupich. Nie bywały je ­
dna];-; zebrania te regularnymi i nie" uczęszczano na nie pilnie.

Ks. Dr. W y s o c k i® )  nie dochodzi początków kongregacyj 
dekanalnyćh w Polsce, nie l& biera  w ogólności Czasów dawnyoh('  
choćby tak można przypuszczać z tytułu rozprawy. Nie wspomina 
igż o kongregaąyach ks. P r  uf. Tadeusz ' ( i ę j o i n n i c  k i ,  choć wy­
padało mu dwa razy wspominać Mdźie-kanach. jO W śli&itaóh L a ­
skiego o kongregacjach żadnej wzmianki nie znalazłem. ffesKtam 
tylko mowa o wizytowaniu kościołów przez arcliidyakonów i dzie- 
k a u ó w ; są* zakazy, aby nie żądali żadnyćh opłat, jeśli wizytaeya 
nie miała miejsca; są nakazy, by żądali tylko tęgo. eo jest po­
trzebne do .utrzymania, na co zezwalają uchwały synodalne, t. j. 
kosztów utrzymania (prpćuratio).

Ale w statutąęh synodów wrocławskich z wieku Xfil., X I ,  
i W .  napotykamy na ślad zebrań księży po d ek ana tach /^ ;

r ) Unnsipuisątie (deennus) C|ej’uni Tertmmi sou Decanatus sui, 
bis in afuio, i n . iMofn destinatum Hnvoeel, MissaeCjUe sacrificlo cum 
enntu devob| pGfcaeto, dc moribuś mt hones.fa-te yitae, dc diligentia circa 
ouram aiiiinanini... nćscnon tffroa de.core.fn Eeelesiae (U slipelleatilrs eius. 
aedificiorumąue integritatein iuyuirni. Eubijtoijne ex libro Status Eecle- 
siarum DioecfS^f- Nostraft/par Yisitatoreńi fitnoraleiri eoiiJeripto) exem- 
plari authąntice estrado, ius&tfillńf de singflliś ex«me1i instituat, ne;- 
gligfintlś.;. adirroiieat etc. ( Synaju# Jiioeeesana cx a. 1 6 4 1 .)

2) Por. rozprawo jego,: O kongńe.gae ,y  c h d e lc a n ą ln y c -h  
w d a w n e j  PolscKf; Lwów-, 1 9 0 6  str. I -2 C P *

3) Por. S y n o d y  p r o w i lf cy o n a l  n e w Pol-see do r. '1367. 
Kraków '1885 na str. 203 i 2 ® P r

4) Opięłam / c na statutach 'Synodów wrocławskich, odbytych za 
Jana, Tomasza, Henryka, Sanki wsi i t i  wydanych wraz ze statutami 
prowincjonalnymi'w roku 1512* (w Bibiiofeae katedralnej lwowskiej).
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W  statirtacli .jeszcze z wieku XIII. spotyka się <jgęsto'archiprasby- 
tcró\> z których właśnie wytworzyła, się insty tucja  dziekanów. 
Nazwa dziekan i archi presbyter stała się z^bzasem identyczna,.

Otóż w rozporządzeniach bpa Nankiera z r. 1*31 czytamy 
rozporządzanie wydanie Ufo arehidyakoiiów wrocfewski<h|o i innych, 
aby ci przez swoich arehipresbyterów w luiejscowolSiach, w któ­
rych są arehiprćdb.yterzy^sogłosili w kościołach uchwały synodu 
(rozchodziły się tu pfzfedewszyst.kiem o śmiecenia niedziel ikSwiąi), 
aby nikljjnie' tłumaczył się niewiadomością. ’)

W ustępie nie pow iedz ian i  wyraźnie, czy iha się ogłosić roz­
porządzenie biskupie ludziom świeckim, czy kierowi. Ale id  zwią­
zku 'domyślać się trzeba, ze biskup miał na myśli rządców7 Ko- 
ś&roła, czyli prolłosżczów. Zwraca sin. bowiem do rządców Kościoła, 
tak zakonnych jakoież świeckich i pod 'gwźb-jr. klątwy nakazuje 
im jak na.juroczyściej. ogłaszać we wszystkie niedziele i święta 
parafianom obowiązek święcenia niedziel i świąt. Poleca im don*-, 
sić, jeśliby jaki parafianin był w tym względzie nieposłusznym. 
Skoro z&rfem parafianom mieli ogłfiszsć proboszczowie JM swoich 
kościołach, ustęp tu omawiany może się offliosB tylko do rąctore^ 
eeclesiarutn. Takie też tłumaczeniu, nakazuje związek tego ustępu 
z wierszem następnym, gdfe!Wzwraft< Wśluip. do rnfeMórych
kleryków zakonnych i świecKich z wyrzutem, że nie przestrzegają* 
iriterdyktn.

Proboszczowie zatem mieli się, zabrać w miejscowościach. 
w7 których mieszkali areliipreśbyterzy czyli dziekani i misji wysłu­
chać roźporząd^ęn 'biskupich w^kościele. Zebrania takie oclbywaly 
się wigp w7 kęścieie. Przewodniczył archipfesbyter, odczytywano 
rozporządzania biskupie, a omawiaho zapewne i inne sprawy, wią- 
żąJUpsię SduszpDst.ftfstwem Z tego ustępu wynika jeszcze jedna uwa­
go, a myinow icie. że archiprąśbyterzy czyli dziekani stanowili ogniwo 
poślednie między arohidyakonami, a duchowieństwem .parafialnem. 
Arehidyakonowi zdawali zapewnie sprawozdania z odbytych zebrań 
i wizytacji, od archidyakontf^otrzymj wan też różfte rozporządzgAia

1) Arcliidijnconis vęro Nostris Wratislayiensi per saps Aichipros- 
byteros et aliis ininnginms iirniifw ęt hiatdamhs, quato’ii$s ąnilibet 
ipfećrum per nFpidigcoliatmii suum in sifigulis • sMibus \r6hipresbyte­
ra tibus fmoże archiJiresbyteralibus). 'per suos arehipresbyteros hoc 110- 
atrum ifiandatuin pr&asfntibils litteris lus eontentum. faciant in ącelesiis 
jiublicąri, ne aliqnis per ignorantinni ae valeat exciisare. • (Pol. \ IY .)

a) Praeteraa suat non n ul i i , lit aceepiiuiis, tam religioTsi qiia.m sao- 
cuhires filejifci, fajnac saeqiie salutis1 prodigi efy.



1134 PRZEW O DNIK NAUKOWY I UTTERAGKI

biskupie do ogłoszenia księżom. Ale z n i ż e n ie  ich wówczas wobec 
potęgi arehidyakonów było łńtnteo małe.

Bi&Kup wrocławski Wftpław poleca arehidyakon[otn, aby przed 
uroczystością narodzenia Iw. Jana  Chrzciciela wszyscy dokonali 
wizytefcyi swoich kościołów. J_) Daje im w tym c $ n  obszerną ju ­
rysdykcja , ins trukcje  dla nich kreśli, ale o archipresJbyteraeh nie 
"wspomina woale.. Nie wiadomo, czy towarzyszyli arehidyakonom 
przju u izytowamu. czy ich niekiedy m e zastępy wali. Stare uchwa­
ły synodalne w przeciwieństwie do ucliwałjpyuodów w.eku XVII.*) 
zajmowały $i^ przedewszy^tkiein arelndyakonami i ich wizytowa­
niem, dlatego tak mało wiemy o dziekanach.

-Jedną je .sM ę wzmiankę obsyprną 0 arebiprasbyterach spoty­
ka sin w rozporządzeniach synodalnych# biskupa wrocławskiego 
Konrada z r. 1446. Mowa tam o obow ązku przybywania na coro­
czny synod dyećezyalny z wyjątkiem roku, w którym będzie się 
odbywał synod prowinęyonalny. Na synod dyeeezyalny mmli przy­
bywać: wszyjcy,Isuthi prośby ter/w i księża, ile razy będą, wezwani. 
Synod nakłada na nieobecnych karę pieńiężną trzech grzywięh, na 
ąrenipresby terów zaś wkłada obowiązek fonoam iiĄ  pisemnie 4o 
roku areliidyakoAowi nieobucnyi b Aa synodzie kapłanów. 3) Synod 
ten miał się odbywać w pierwszą niedzielę po św. Jadwidze. Brał 
w nim udział kler wrocławski i z dalsza przybyły. Synod z r. 
1446 u zlicza wielu imiemuę, o reszcie wyłaża się :  copiosa niulti- 
tudo sleri. Skoro jednak rui ^prawdzłióo na synodzie, kto .się nie 
stawił i zobowiązywano archipresbytl^ów7, afejjr sami donosili pisje- 
mnie arenidrałcpiioin nieobecnych, względnie przyjmowali ich 
usprawiedliwiania. to przyznał; sifc«musi, że iirchipreibyterzy z du­
chowieństwem paralialnein w wieku XIV. i X V. często musieli się 
spotykać, a sposobnością do tego były wizytacjo, lub, -jo jagi, p ra ­
wdopodobniejsze, zebraniarezyli kongrogacye.

D ...tjuatemis infra Muc e t  fąstum Naticitatią fceati Joannjs Bajd. 
ęuilibót, profit .ad eoruin pertiiwt Ł>ffioiuni, singoli singidss <s;ii Arclii- 
diaconatus basilic-jts visitent. (Fol. XIX j

2) S y n o d  p r z e m y s k i  i r. 1-636 mówi. że arfihidyakonijwie 
mają wizytował- dziekanów. Go f t s j i  t u t i on e s Wężykowe nakazują 
im bądaSj]uirafie co trzy la ta '—  źnnęznlo jednak więcej miejsęą po- 
święcąji dzii kafiom, którzy mieli wizytować parafie cordtzłiie lub na 
zebrftniaeli di-kanalnych zapoznawać się ze skinem kościołów.

3I ArCliiprcsbyWsi' voik> siws pregbywos ą^bseftts-s a Synodo Arołfi-
diaOono rtebent in soriptis nnnK sinsnlis sub poenis prafcdictis prafcsnn-
tare. | F | l .  XXVI, b.)
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W. dyeeezj i przemyskiej w wieku XV. kougregaeye dziekań­
skie prawdopodobnie jeszcze nie weszły w ąycie. Biskup P i o t r  
OŁ r M  t o w s k i (1435-^145*!.) pKwmowił w kapitule przemyskiej 
prałajurę  archidyakonatu, a tern samem stworzył godność, k tó ­
rej było pierwszym obowiązkiem wizytowanie kościołów7, nie je ­
dnak nie wiemy o kongregacjach  dziekańskich w tych czas-aeh. 
Akta synodów przemyskich z r. 1411, 1511, 1510; 15§f) i 1529 
nic nie mówią o dziekanach i k°ngregacyaćdi, *) choć sposobność 
nadarzała się ni ara z, gdy była mowa o życiu kleru i przestrzega­
niu uchwał lynodaliiych. Spotyka się natopiiagt inne kongregacye** 
mogące w z t f M io K i  zastąpić dziekańskie, kogrą§aeye Bractwa ka- 
płamiw, o jakich czytamy w7 statutach Bractwa dla okręgu łań ­
cuckiego i sanockiego.

Statuty powyższe ogłosił B. U l a n o  w s k i .  3) Pierwszy po­
chodzi z r. 1450, drugi e 11560, ten ostatni jednak jest tylko za ­
twierdzeniem ponowuiem statutu, wyy danego poprzednio za rządów 
Piotra  ( dirząstowskiego dla kapłanów okręgu sanockiego, a spalo­
nego* w czasie pożaru. Jes t  więc rzeczą oczywistą, że za Piotra 
Ohrząsjiswskiego jstniały bjftetwa kapłaftow wr okrggu łańcuckim 
i sanockim, a wolno przypuścić, że zaprowadzono je ja  w innycii 
okręgach. Kie mamy wprawdzie dowodów7 ależ i dla bractwa sa­
nockiego jedynie przypadkowo, wskutek pożaru, przechował się 
akt zatwierdzenia. Statut zatwoerdzefcy.dta okręgu -łańcuckiego 
wskazuje, że bractwo miało charakter obowiązujący iłs łużyło wy­
bitniej do utrzymania pośród klęru karności i czystego życia. Z łe j  
przyczyny gorliwemu biskupowi musiało zależeć na tein, aby się 
onet-rozwineły po całej d f e c H j i  i nja*ły Ller Cisy, a biskup Piotr, 
skoro zatwierdził bractwo dla Łańcuta i Sanoka, niezawodnie 
wcześniej lub późnię;] starał się je wprowadzić i zatwierdzić dla 
Brzozowa i Sambora, Rzeszowa i Leżajska, Jarosławia i sariiego 
Przemyśla, gdzie były w7 JA II. wieku dekanaty. Przypuszbaaui, że 
owe związki księżgj p;o różnych okręgach poprzedziły7 organizację 
dekanalną i spełniały .jej rolę.

jakaż jeęt organizacja tych brac tw ?

J) S c h e'ln a t i s 41 u s P i o o c e s ń s  P r e m i s i .  Rit. Lat., w7 części 
zatytułowanej: b « r i e s  lS p i s c o p o r u iu .

e3 '"Por. A n a l l c t a  ad  H i s t o r i o m  I u r i s  Gam oni o i in  
d io e c .  P re  m i s 1 i e n s i. e4 l>. Ulanowski. Kraków7, 1888. Nakładem 
Akad. Ujm.

3) YW Archiwum Histor. Akademii Umiejętności t. A i osobnej 
odbitc*ą, podanej wyżej: Ali a L as o t a  etc. str. 74—8,0-
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M ają'swoich przełożonych1) i swoje zebrania’, eztery lub,.,,sze€ć 
razy do roku. Na zebraniach m odlą 's ię  za zmarł} eh współbraci, 
śpiewają za nich M szt i wigilie, śpiewają Mszę d,e Ducha św., 
mają kazanie o godności i obowiązkach kapłańskich, omawiają 
między sobą własjje .sprawy, przyczyniają się składkami do utwo­
rzenia wspólnego funduszu. Na zebrania owe ożyli kongregacje  
mają przybywać wszyscy księża i tylko księża karą dwu ka­
mieni wosku. *) Po nabożeństwie i obradach następował obiad, 
przy którym siedzieli zmów sami księfa. Jeśli któreś z księży do­
puścił sic jakiego wygtępki)’, mieli Bo prowizorowie upofnniei na­
przód w <#Mry oczy, potom wobec braci, a wreszcie publicznie : 
a jeśliby nadal dawał zgorszeni*, miał być w\kluCąwyrn z b ra ­
ctwa i wś&yffy z ryw ailf t  nim stosunki.

Manty tu więc 'do czynienia z zebraniami ksręży. które kem 
tylko różniły się md dziekańskich, że nie ma na nieb dziekanów7, 
ani arclnpresbyterńw.^nieuia mowy o donoszeniu złych księże do 
biskupa, .-ani o karaniu ze Wrony władgn konsystorskiej. Midi i w tf 
jest zresztą/rzeczą, że ordyuaryat przemyski otrzymywał krótkifT 
sprawozdania z odbytych febraii bractwa, a wówczas1 mógł być 
dobrze poinformowanym o stanie# duchów leństwa i parafii i f e n 1 
brie zebrahia były nawet zbytecziK Istniały  tedy w7 XV. wieku 
w djfebezyi przelnyśkioj kongregacje  księży parafialnych, choć nie 
było zebrań dziekańskich.

Wątpić tylko1 można, czy zebrania owe brackie utrzymały się 
dłużej, skoro nie spotykamy o nich żadnej wzmianki w7 uchwałach 
synodów z początku wieku XVI. Nie wiem także, czy bractwa 
owre i zebrania znane były w dyecezyi lwowskiej, czy się’ przy­
ję ły ,  " « y  dały tu początek- późniejszym kongregacjom dzie­
kańskim.

(i. Po tem zboczeniu powracam do instrukcyT wydanej na 
^Anodzie lwowskim w r. J (>41 dla dziekanów. Synod nakazywał 
wizytować szkoły. Klerycy uczący po szkołach u&oszezali nieraz 
do karczem, byw7ali niekieńy ciężarem dla ludności po wsiach 
i miastach, nie pilnowali m łodz ie i . , nie prowadzili jej na katech'

r) Statut B r a c t w a  l'a l tc j ic k i  Ggg wspomina o d w ó c h  p r e ­
w i z o r a c h ,  w7ybioralnycli na rok przez księży; statut Bractw# sano- 
ekiegda wydający się tylkfi skłszożeniem statutu łańcuckiego, wyraźnie 
5 nich nie wspouuna, ale ich .teknie wyklucza.

2) „lit (yi ęiiist ad oel^branJaiiL frateruitateiń non yefierit et
omnino neglexeri% solvat d u u ‘talent-a ce?re, nisi tam&u habeat caus-am
rationabikm ipsum excusantenr etc.
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zacife popołudniową w niedziele, nie uczyli śpiewu, nie dbali o po­
stęp ,(3aiftci w naucM1) — mówią o tein akta synodu przemyskie­
go. Niażąwodnig 1 działo ^ ię  tak 1 w dyecezyi lwowskiej, bardziej 
na wschód wysim.ętej, odleglejszej od Krakowa i zachodu. O do­
brych nauczę cieli nie było tu chyba łjplwiej, jak w przemyskiej 
dyecezyi, należało zatem |^ k o ly  mieć na oku.

Pystanowuenia swiodu w sprawie wizytowania szkół, szpitali, 
w sprawie stawiania nowych kościołów, feraętw koJiei«ln\ch, wy­
stawieni Najśw. JSiikrarnentu, łączenia beneficjów7, w7 sprawie ka­
plic, oparte są ua postanowieniach soboru trydenckiego lub na 
postanowieniach sy n a® w  prowincjonalnych. W skazuja*onąJile  to 
H ia w  miał clziekalr do zbadania, i jak często musiał napotykać na 
trudności i wątphwości. .

Trudno jednak nie wyrazić uznania dla owych l^zporządzen, 
które 'miały zapewnić dobre prowadzenie zakładów1 chrześcijańskich. 
Synod lwowski żąda tylko eÓroożnego składania rachunków przez 
administratorów różnych składek i zakładów7 pobożńyeb, hile jakżeż 
pięknie i energicznie przemawia w tej samej sprawie synod prze-' 
mysia A n d r z e j a S z o ł d rs  k i e g o . 3)

Z największein zgorszeniem — woła synod — w niektórych 
miejfcowoiięiach przełożeni przytulisk' sami s i e b i e  przytulają ko- 
sztpm ubogich, a raczej J % msu Chrystusa U krzyżowanego. f^aka- 
zujemy zatem* m y  zarządcy szpitali ochotnie i łagodnieępamiętali 
o ubogich i co roku składali rachunek przewożonemu szpitala, albo 
proboszczowi. Synod upoważnia do natychmiastowego usuwania 
niesumiennych i niedbałych zarządców7 majątków7 ubogich. ®) uząść 
ludziom którzy w t-ak stanowczy sposób umieli nauczać o spra- 
wiedliwem i uhzciwem zarządzaniu zakładami dobroczynnymi, ich 
majątkami i funduszami.

L  Mówi o tych r2e<h/agli s f n o d  p r z o i i i y s k i  z r. 1641 w roz­
dziale ]>K ®  h e l i s ,  a wiiituyznie-działo się tak skoro z tej właśnie 
luzyczyfiy nakazuje, iprgboszezom, w |  bodaj dwa/nazy w7 roku w iz ł t f t  
wali szkołę i zdawsfif sprawę dziekanowi lub wizytatorowi gom-ralnenin.

T Z  roku lJpjgfl Syiiodus',Dto,ec-e.sana Pracmisliensis fen IbSG 
.eelebrata — druk. w Kiakowio 16f!6. wsp Pawłowski nie zifał uchwał 
togo synodu. 'Egzemplarz znaokodzi się w L w o w s k i e j  b i b l i o t e c e  
k a t e d r a l n e j .

3) Maxnno cum, scandalo in alimaifńiś ldc-is Praefecti Hospitalium
se ipśfós huspitantur d c ’patrimopilSipauporum, imo „Ićsti Ohristi ^ruUi-
fixi. Statnimns igitur-j iit jyomptam %  beujgnam 1’angcmm curam ba-
beant AdministratOres illonnn etc. (Rozdział T)e łlospitalibus.)
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Wspomina toż synod o bractwach istniejących przy kościele 
metropolitalnym. Być może, że istniało w tym czasie Bractwo św. 
Anny, zklpżoue przez arcybiskupa Solikowskiego, skoro istniało toż 
Bractwo w r. 1646 przy kościele . kałuskim. ’) Możliwern .jest, że 
istniało już wówęaas B r a c t w o  ś w. T r ó j c y ,  które pod koniec 
wiaku XVII. znakomicia 'się rozwinęło przy kościele metrppolital- 
nyiii. Bractwo Anionów Stróżów zaprowadzono pMy kościele P r .  
Benedyktynek łacińskich, przy katedrze zatem prawdopodobnie nie 
istniijło.

Istniało natomiast z pewnością B r a c t w o  L i t e r a c k i e ,  
a jest ono prawdopodobnie identyczileln z B r a c t w e m  n i e m i e -  
c k i e r n .  o którem wspomina ks. Józefowicz,3) że otrzymało od 
kapituły pozwolenie na odprawiane nabożeństw w jeżyku niemie­
ckim. O B r a c t w i e  . M i ł o s i e r d z i a  wspomina ks. P iraw sk i.3)

7. Wszystkie powyższe bractwa w połowie wieku \  VI l. ńie 
mogą się równać co do zlnaczeezenia z B r iC & tw em  N a j ś w .  
S a k r a m e n t u .  Założono je przy kośfciele katedralnym za Soli­
kowskiego 4) i wótvczas pięknie się rozwinęło. Za czasów kis.' Pi- 
rawskiego już je zaniedbano, na cc się użala ks. Józefowicz..*)

Synod lwowski, mówiąc .o ożywieniu bractw przy katedrze, 
miał przedewszyst-kiem to bractwo na względzie: a kapituła zajęła 
się pieni ęzćfeerze i gorliwie. V\ roku 1043 uprosiła arcybiskupa 
Grochowskie^^, aby przyjął protektorat nad Bractwem i kilku ka­
noników wstąpiło do jago zarządu, a mianowicie V ydzga, Skro- 
biszewski . MarojEczyńskifl uotaryuszęrn Bractwa ‘zastał Wojciech 
Rumiński. Na miejsUa1 zebrań przeznaczono dla mężczyzn kaplico 
Buezjiókioh^lla niewiast sąsiednią kaplice konsulów. Kapituła de­
legowała co roku dwóch kanoników, aby byli obecni w tych ka­
plicach przy wpisywaniu do ksiiąg‘-now,ych braci i s ić lS rB  Poftauo-

’) Ks. JćjMfowicz jjedaje, że w tymże roku Bractwo św. Anny 
w Kałuszu otrzymało z kofisjstorza pewnie przywiLejetLAiniales str. 233 
i;kps**I7a])it.j. ks. P i r a w s k i  wspomina, że Bractwo to istniało przy 
kościele w .  B e r n a r d y li.ó^w: napis nad wejściem do, dzisiejszego Ar­
chiwum Bernardyńskiego dowodzi, ii, tak w istocie było. Przy kościele 
<’0. Bernardynów liniało też Bractwo św. Alichała.

2) Annalós str. 101 (pv r. 1 6 4 4 ^ /
3) Relatio Pirawskiego, j. w., str. 03.
41 Relatiorirawskiego, j. w7., str. 0*$.
5) Annales str. 179.
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wiono także «  czwartku urządzać uroczystą mszte* z wystawie­
niem Najśw. Sakramćutu i p rocesją  po kościele .1)

Za Krosnowskiego nabożeństwo do N a jśw ., Sakramentu z pe­
wnością me upadło, za Tarnowskiego zaś weszła w życie nowa 
fundaeya, utworzona przez Magistrat dla podniesienia Bractwa 
i pomnożenia feyi dla Najśw. Sakramentu.

.Myśl utworzenia fundaeu  powzięto wcześniej, chciano tą 
fundaJyą podziękować Bogu za ocaldnie f ta jaa l w r. 1648 i 1635, 
dowodzi lego akt fundacyjny, wjygotowany w r. .165:0. -)

W akcie tym  wspominają „Konsulowie miasta Lwowa na 
Rusi“ , że w powodzi nieszczęść;, gdy upadły miasta i miasteczka, 
Lwów jeden wyszedł zw \ ciosko i nie wpadł nigdy w ręgi nieprzy­
jaciół. 3) Stało sie to nie tyle dowcipem ludzkim, ale mocą ę ó ią  
i łaską Jezusa U h n s t p a ,  którego czci nąiasto w Najśw. Sakramen­
cie i którego błagano kornie w czasie dwu ostatnich oblężeń. 
Obrońcy miasta umacniali się Chlebem anielskim, a święci p a tro ­
nów le dopomSgali im z gpry, a tak odparto nieprzyjaciela wspól­
nego od o łtarzy  i oggisk domowych.

Na podziękowanie więc Bogu za ocalenie przęznaćzti Magi­
s tra t  z majątku po żmńrlym konsulu Macieju llayderze 6000 z ip .1) 
na fimdącyę Bractwa fiajśw. Sakramentu. SSma ma być umie­
szczona na kamienicach lwowskich, a pł'vnąey stąd przychód roczny 
w kwocie 480 złp. rocznie miał ifć do podziału miedzy kanonika, 
który będzfe kierów pikiem Brhetwa i bidzie odpi'awdał brackie 
nabożeństwa (2ÓQ zip.), kffljgzjr, którzy będą. asystowali, między 
scholarów- śpiewaków i służbę kościelną. Akt fuaffe«.yjny zobowią- 
z , wał, aby co czwartku odprawiano na cześć Najśw-. Sakramentu 
uroczystą Wotywę. z pirocesyą pd^kośeiele.

Odtąd zyskiwało Bractwo we wspomnianej fundacyi silną 
podporę. Jeśli przedtem ks. Kossowski dla kaplicy Buczackich

ł) Annales ks. Józefowicza str. 179 i V Gptl. z r. 164.3, 1649 
itd. n r  fóżnycli lliksjjoaeh.

2) Ykfe fundacyjny na pergaminie i w odpisie w osobnej księdze, 
należącej zapewne do Bractwa, przechowuje się w Archiwum Kapit.

3) fyuortiam wefó calamitatis hiswaltemporibus... in cdńimuni om- 
nium incliti Kegni tiuius urbium oj>pidormnque naufragio unica Givitas 
Moiioliensis scopulos sinistrae fortun^,iiicofumis prae&eyyata, in mainis 
hestiies minąuam Wenit. idąue non tam c,ura et Jndustria lmmana, qnam 
.pseuliari fcrore Jesu Głiristi, Filii Dei', quem in sgJutari altaris Hostia... 

Syiritas hąec impeasiim colit et.ąfa,
4) 6000 Flor. Polon, bonis et poculio Spectabilis olim Dni 

.Matbiae Hayder, Oollegae Nos tri Gonsularis.
73*



1140 RRZEWOPNTK NABKOW Y I LITERACKI

otworzył osobną penitencMaryę z altaryą, a kapituła dolftgowała 
z pośród siebie członków, aljjŁ obecnością swoją dodawali Bractwu 
więcej powagi, to- obecnie, kiedy weszła w życie osobna fundacja, 
utrzymanie Bractwa''Jbyło zafęzpfęezone. Starano &jp w dulśzyir*. 
ciągu o nadanie odpustów dla Bfąctwa Tego przy katedrze i w kwie­
tniu J 6 8 1 potrzebne w tym względzie zatwierdzenie otrzymaiioyocł 
nun%usza. ’)

Oprócz fundacji  wspomnianej były tełż inne pomniajszs, utwo­
rzone  na rzecz 'Bractwa Najśw. Sakramentu. Senior wikarych ks. 
F loryan  Nafcarkowic, zapisał w taętaTnenate' z roku l.©55 kwotę 
1000 złp dla prepozyta Bractwa,’2)  a n iezaw odnie . czynili podo­
bne zapisw.i inni.

W każdym razie kapituła lwowska po synodzie w r. 1641 
zajęła się pilnflf reoygauizacyą Bfatetwa i ożywieniem go iPzamiar 
swój przeprowadziła szczęśliwie. Jeśli  jeszcze zwrócimy uwagę,, 
z jadra to drobiazgową dokładnością synod przepisywał zachowanie 
się przy inszy św7., przy udzielaniu Komunii św,, jak dbał o za­
chowanie porządku i czystości na ołtarzach w tabernakulum, jak 
y h y  każdej ' sposgbnośfti, przypominał, że Najśw. S ak ram en t jest 
c-zeinS nieskończenie wielkiom — a jesteśmy zmuszani przyznać, 
że kapituła i kler ląatep t e^o ęzasu posiadali wiarę żywą, dobrze 
rozumieli, jaką cześć ma "się oddawać Jezusów w N ą jśw .  Sakra­
mencie i część tę. sgczer-ze a pokornie składali.

ROZDZIAŁ VIII.

O how iąeM  p le b a ń sk ie .

1. Eóżne postanowienia synodalne o ofeflwiązkaoh i prawach duchowień­
stwa parafialnego. «tąp'Nauczanie ludu i wą kształcenie kleru. 3. Spory 
kląru świeckiego złzakonami. 4. Obrona kleru świeckiego. 5. Plebani

penpafafiacli.

I .  Na wstępie syńod zwraca uwagę duchowieństwa na zna­
czenie przykładu, na potrzobe, by życie księży było dla wszystkich

*) IiHlulgentiarnm eidem Opiifraternitati pejjjSijniiiios rontifjęąs 
concessartiju cnKus est declarata. (Conffaternitas Leop.!--f(letrop.)

2) Drugie. 1000 zip. zapisał dla wikartcli katedralnych.
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innych wzorem, by się często spowiadali. PrzPchodzi potom do 
kazań, radzi nauczać w sposób prósty artykułów wiary i o sakra­
mentach stosowmię do po.jetności słuchaczy. Aby parafianie nie 
potrzebowali narzekać na kazania, ani się. gorszyć, jak s ię ' to  zdarza 
niekiedy, zaleiąDsyłifid pomagać sćjbie książka ,1) i to — zdaje się —• 
nawet w czasie samego kazania.

Najśw. Sakrament,- przńehowywanjfldla chorych, należy od­
nawiać <jo 8 dni.

Ważne jęst  dalszy,- rozporządzenie. synodalne, aby księża mó­
wili z Indem i objaśniali w ńi-edziele i święta modlitwo, Pańską, 
pozdrow renie anielskiej; symbol apostolski, dziesięcioro Bożych przy­
kazań . przykazania kościelne,.) zapowiadali uroczystości, wigiMI 
adwent, wielki post i paućzali, jak trzeba się spowiadać; mieli też 
przypominaj obewiąŁsk spowiadania się i komunikowania wr czasi-4 
wielkanocnym w swoim kościele parafialnym. -)

Podobtle nakazy-^potyka.-się w |&»sach dawniejszych. W  sta- 
tutaąh, synodalnych wrocławskich z r. 1446 spotykamy rozporzą­
dzenia, by każdy rżj|dea kościoła parafialnego;-jęśli nie umie języka 
ludowego, postarał gię o kapłana znającego ten (polski) język, po­
trzebny do nauczania ludu.,'®) Podaje w dalszym<biągu tęnże sy n o d 4) 
niemiecki i polski tekst mędlitwy pańskiej, pozdrowieni# anięlskiego 
i sicładu apostolskiego. Zdaje -s ię , choć o tom sfcatuia wisdliwskio 
nie,mówią, że pacierz odmawiano z ludem w jego języku co nie- 
dzijpję i święto.

liozporządzonia arcybiskupa Jana  Łaskiego z r. 1512 ogłasza, 
że proboszczowie mają uczyń i mają w ciągu ,roku postarać się 
o książki potrzebne do uczenia Nakazuje taż proboszczom często 
ipiewać nauki, aby kazdjp un.i-łł modlitwę Pańską, pozdrowiea.e 
anielskie, s tmboi w ia f j j i  dziesiooioro przykazań: rzeczy te mieli

I) Yerbuni Dci non in sublimitate Imius mmldi, secT in liinnili- 
taie ■'Spiritus, potissimum ad inforiTiationcin fidei ef S&cramentonnn, 
.sfciindnm adpac-itatcin audientiinn praedic&bunt. McAoriae niifSin clifti- 
ilurit.^, na parochiom, ut solcut, conqnerantnr, aut scamlalo occąsib 
jjtetur, tntius est, es lilmi-nit stunatit:'luYnnnm.

-) Picbiię tfegtivM Jiighei rudimcnta, orationem Doininicain, ciymbo- 
liun iidci, Doceni pnnjoepta I)ei gf Kc|i®ae. Pasta, vigilias, Dlrthitmu 
Domini, idusidrtgesiniam. modum (jWiiitendi, nliaąne lifcćss&nria et populo 
suflioiSnt.ia ad saluti ni oxplicabiint. P t quod circa Postiim PpsohaliS 
omi^es <'hristilldelea in ptopria Parochia confitorl et sacram Coiniimnio- 
-iiPin suinere oblig&fiilur.

3 ) Statuta 1) i o o. Wrałis lftYiens. jjfob XXIV. b )  1. c.)
4) iliidoin (fol. XX \ III. b).
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powtarzać w7 każdą niedziele w języku ludowi zn an y m .1) List Ma­
ciejowskiego) rozwodzi się bardzo obszernie o nauczaniu i kładzie 
słuszny nJcisk na wykład modlitwy Pańskiej, pozdrowienia aniel­
skiego, symbolu, przykazań i td . ; wspomina o naukach porannych 
(przedpołudniowych) i o katechizowanm gopołudniowem. List ten 
jest  wiec dalszym ciągiem dawnych postanowień, popartych jeszęz.©* 
powagą soboru trydenckiego. Poszedł w7 te same Ślndy i synod 
lwowski i wskazał, czego mają duszpasterze nauirżkć.

Komunię wielkanocną pozwolił przyjmować także w kościo­
łach katedralnych, w innych zaś kościołach jedynie za zgodą wła­
dnego proboszczu. \iehoslusftiYrn co do przyjmowania Komunii 
wkdkanoenej zagroził interdykteiu i odmówieniem pogrzebu chrze­
ścijańskiego. “)

Zakazuje synod jarmarków7 w dni świąteczne, .alb wspomina 
tu o roztropności. Opornych nie każe zbyt łatwo rozgrzeszać.8)

W dalszym ciągli nakazuje synod postarać się duszpasterzom 
o książki potrzebne4) do głoszenia słowa £>ożeg£,»(jsrytuał nowy, 
o mszały, metryki małżeństw i chrztu, o konstytucje synodów7 pro- 
wincyońklnych, o uchwały obbcnągo synodu, o uchwały soboru 
trydenckiego.

t  IŚaezynia w7 kościele mają by® czyste, baptisterium dobrze 
utrzymane, w7 należJlym porządku winny być korpa-ły, kielichy, re-

1) Tte.ni ut Plebani in ecaładis popuhun freąuenter exliortentur. 
ut cjiiilibct sciat Dominicam oratioĘcem, angelicam salutationem et syur- 
bpliiin et decam praecepte. Et ut skigulis dieb^J druruńs uraedicta re- 
eitent eoram pambianis suis in Yiilgari. (Sta tuta PraYinchie. Gnesnen- 
sis Antigua;, re(łi«; diligenter cd emendata. '(Jracoyiae 1$' 13 u Jana 
Hallera —  w7 ‘Bibliotece katedr, lwowskiej.)

j | )  ... Sub jyióB.a in negligeutefe •intcrdicti ingressas ad eG-clfeifun- 
denegationis AtpulturaS e^ołesiasticae, nasi qois in eoeles,it Catlledrali 
cominumciret vel alibi ex łggitima causą et dje lieęnłia proprii parohhi.

n N e  dićbwS *festivis mereatura quaecunque eseróeatur, prudentcr 
proyidobiuit et jriolqjtqpqs djjaąiai fesłoruni tamquani Ordinario rescrratas 
non facile absolyantu

4) Lihros .nłcuSSarios tam ad pracdicandum y w Ijuhi f w  quam 
Ritgalp novmu. roissałil* Metricam matrinioniuni contrahentinm et Bap- 
tisatorum, Kjonstitutioiies et Synodum praesrfntem, (Joncilium Tridenti- 
nuiii, Yasa luunda In ■cei'ć3i«i, Baptisterium feene accłmodatiun, eorpo- 
ralia, calices, purińcatorin, fundationum cppias* anthentice ex originnli, 
(quod in«Aręhivo Mefcropolijafio *s#rvaii debet) d*siunptas suoruimpie 
ordiiiiim et contereaiionis diligantM aJSeiwabuiit, ut eismodi ordo et 
ĄYturiius oultus fifcile cuhisftjoęt vitae intemam possit indicare puritatem, 
sub poena dec«®n marcamni puniendi.
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czniki, to p ie  fundacyjne dokonane z oryginałów, przechowywanych 
w Archiwum metropolimłneiiy; mają też pilnie strzedz świadectw 
własnych ś w ię ^ ń  i prowadzenia się. Porządek zewnętrzny niech 
będzie.obrazem wewnętrzniej czystości. Na niedbałych i nieposłu­
sznych nakłada Słejcarę 10 grzywien.

Pamięta synod o kościołach podupadłych i wydaje nakaz, by 
%sieża sąini przeznaczali na  upiększenie i poprawę kościołów pe­
wną czga^ swoich przycliodów. r) Jaką ina być ta część, oznaczy 
dziekan. Kto złoży dobrowolnie, będzie miał spokój ; kto nie złoży1, 
:będzie do t-ego zmuszonym, potrzęjoa bowiem przykładu dla patro­
ló w  i ludu w iernpgo, Zawsze więcej zrobi przykład dany przez 
probosacz#, niż jego^słowa i nauki.

XV d a ł ^ i m  ustępie omawia synod w krótkości stosunek do 
kollatorów. Zdaie się, że często bywały spory między patronami 
a proboszczami. Pow staw ały  spory z powodu kaplic dworskich, a czę­
ściej jeszępe z powodu dziesięcin. Proboszcz bywał stroną^gjpbszą, 
częściej tracił, niż zyskiwał na sporze.

Pewne światła  na te sprawy rzuca ustęp w uchwałach synodu 
przemyskiego z r. 1641, w którym czyta się skargę)2)! na zanik 
szacunku należne-go księżom, że się i cli za nic nie ma, że osoby 
mające święty charakter, ponoszą szkody na. sławie i czci i ma­
jątkach kościelnych, że się im wyrządza ciężkie i strasząe krzy­
wdy, wiedząc, że wszystko ujdzie bezkarnie. Kapłani cierpią wielki 
niedostatek wskutek potęgi i znaczenia ich przeciwników, nie mogą 
dochodzić swych praw do majątku i pożytków kpścieln.yeh, z wielką

r) Eeclesias vero mul.to magis collapsas ant eollabentes, ducta 
propołtio.ne proventmim, nisi ^poułB fecerint iuxta arbitrium p.«canorum, 
(jiiamprimiun eoacti, ąunntum pośsunt, adornabnńt: qno faeilius] cella- 
tores et patroni aliupie Olirłsti lidtdos bono exemplo inwitati, ad MS& 
mosynos pro liGfiąfsltatibus provocantur; ut oijim allis in ra-)nis,
ita in his plus efficiłro possimt seiuper parochi exempla epiam forba.

r ) Dolendiun erat nobis sumnwpera, postejiiam ad aures nostros 
peiwenit, inter eatholicos non m ó  raperiri, ifui hnniemoffs debitae ve- 
nerątigniis, (juam Jfesu jfiifristo in ministris eius defeąut, saccrdotium 

"cpńteuiptui hflbeut, parsonąs sacrum elmraolitertln gtręntes, in faula, 
lionore et bonis eoruin Eoołesiis adscriptis, graribus ot enorinibus iniu- 
riia, spe impnnit&tis, afticieiites, smiejdot^s tero n  ifciSnuwu pauperkun 
vcd ob perłłbrfeacenliain ox vi ot potentia adTerSaiioram profeetnm 
iniuiiaruni, gggffe. bonaquc ecclesiarum et fructus eoruin riAdio&re non 
posse, ońm masimo status et ordinis ecolcsiastici, 'Sfcioerdotalis praeomi- 
nentiae«JdedecoYe, imiuuiiitalum a<j iurium ecclesiastieoruni praeiudicio, 
uScnon teniporalium provontuiun detriineiito. (jbjHiod. Bioef. Premisl. ex 
a. 1641 cap. De aernrio Lleri Dioocesiuii.)
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gzkodą dla siebie, z pokrzywdzeniem wolności i praw kościelnych. 
Z łych właśnie przyczyn synod pfe'einys.ki zakłada u śi/ibie kasę 
zapomogową, do ktłtrej będą znosili księża pieniądze w ed le 'm o­
żności, a V  której będą otrzymywali wsparcie księża najbardziej 
potrzebujący.

Podobne stosunki bywały zapewne i w dye&ązyi lwowskiej. Sy­
nod lwowski postępuję tedy bardzo roztropnie, wzywając,duchowień­
stwo do cierpliwości i łagodnofjpi, aby uniknąć większych nieszczęść,'

Zaleeab) mianowicie Synod.ąmobosSfezom ujmować sobie pa­
tronów skromnością, pobożnością i życiem nien»gannenv nie roz­
poczynać pospiesznie sportjw o dziesięciny lub o inne sprawy, aż 
się naradzą z dziekanem, a jeśliby możne, aż zasięgną zdania kon- 

fsystorza. Wtedy dopiero, nie mogąc dojść do celu pokorji i ule­
głością i unikając wszelkich słów ubliżających kolatorom, odniosą 
się w sprawach zwłaszcza większych do ordynaryusza lub jego 
wikarego .generalnego. Baz. jago wiodzy nie mogą. się wdawać w ża­
dne układy.

W spranie  cinentaizy zarządza synod, aby były utrzymane 
czynie, i aby tam bydło ani inne. zwierzęta nie. chodziły.

Sakram,e£Ht!ów mają proboszczowie udzielny bez wszelkiego 
nawet pozoru chciwości, bezti wszelkiego wyzysku, niech się oka­
zują wiernymi kapłanami Chrystusowymi. Obowiązkom fundacyjnym 
mają. we wszystkiem zadość czynie, a jeśli ptzyetiody a-'nich są 
ubogie lub napotykają na trudności, postąpią sobie wedle reguł 
podanych niz wyżej, o^zie była mowa o rednkcyi mszy. Nie wolno 
iin opuszczać ,koi#i,ołów swoich, nie wolno wyjeżdżać na dłużej, 
jak na dwa a najwyżej trzy miesiące w  pojedynczych- latach, ozy 
to jad.nym ciągiem, czy taż z przerwami, z ważnej przyczyny i to 
•tylko uzyskawszy pozwolenie na piśmie od ordynaryusza W  prze?, 
eiwnym razie popełnią guzećli ciężki i pożytki z tego czasu obrócą 
fia ubogich, i* zuchwali poniosą cięższo jaszcze kary nałożone przez 
prawo. (Conc. Tridento).,

1) Pat-roiuis sjios modtetki, pietate et vita sine reprehensionc ad- 
dictos sibi reddeto stMoant, nee snbito 'in caiisis deoimarum auw.ifPd- 
busyis aliis, nisi facto jirius maturo oęmsilio cii dl Decano f?i illud of> 
di^tnujiiaiii ab oflioio ordinario commode lmbferi non poWtj ad lites f l -  
seelidant, Tum clemuui ąnod lnunilitate et snbnii'ssLpne effioere non gołfi- 
runt. in o mu i .patientia et mansuotndinet' a yertois vel minime patrofio- 
nun animos laedentibtis aBStinent^S. ad ordinarimn pyaeśWHfli in gra- 
TioribpjH vel ad ein'# Yicariuni genąr&lein, ex re accepturi ponsiliurti, 
convoJabunt> sine.cuife scitu de decimis neąpacjuam componentl^j
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D w u r) benefieyów połączonych z duszpasterstwem bez wy- 
fafamgo zezwolenia Stolicy apostolskiej nikomu nie wolno posiadać 
i jeśli kto objął' w zupełności drugie, pierwsze uznaje się tern sa­
mem za opróżnione. Na apelafcye i przywileje jakiekolwiek w 'tym  
wzsgięrizie nikomu powoływać się nie wolno (Cone. Trićient.).

W dalśAym^feiągu zajmuje się synod ^teśynkiem duchowień­
stwa świeckiego do zakonnego, ta z ę s te  widać były skargi księży 
świeckich na zakony. Wiemy z poprzednich już uwag. że zakon­
nicy chętnie przyjmowali obowiązki kapłan*.w dworskich, a bywały 
też spory z powodu pogrkdbów i rozmaitych czynności należących 
do duszpasterstwa. Synod lwowski zajął się temi sprawami p ł i  
pilniej, że-w dyeWezyi położenie było więcej zawikłane i bardziej 
nie-iiporzajtkowane. Uchwały oynodnlne w tein względzie są tylko 
wyraeem rzeczywistej potrzeby, są odbiciem nienormalnych 's to ­
sunków .

Podnosi a) mianowic.ie synod codzienne pra-wie skargi pro- 
*hosz&zów 11 a zakonników, zwłąszcza na zakony żebrżącu, że, niektóre 
z tych zakonów nie zadowalają *fię swojemi prawami rozmyślania 
i nauczania, lebz pfzywłsSssoznją sobie prawa prob<S||#zów co do 
udzielania Sakramentów ludziom, którzy nie podlegają ich władzy 
duszpasterskiej i nadto rozgyygffiają w wypadkach zastrzeżonych. 
Synod tedy postanawia, że każdy pod karą ekskomuniki ma Speł­
niać obowiązki swego stanu, a niółołjce bez pozwolenia ordyna­
r ia tu .  albo bez wyraźnej gody ze strony p r o b o ^ z a .

J) plur* benetieia curata tenefites po^t pacifijtam asswfftiouein 
S to M i ,  primniH dimittanf. Ń'on i ^skuigą ^enim dispensątione ł?ed;is, Apo- 
stolieae ipso iure yaoitura -tfedamt, appellatione et pririfogip ijnopiam 
nehńni siiffragante.

Postanowień' tych nie przestrzenno n nas .sumiennie i tak za arc. 
Zielińskiej 'jak i w  Sierakowskiego spotyka, się z tej jSzySłiiy  pewne 
liftporoznniienia między arcybiskupem a kapitułą.

j|j Qma vero ei ijnofeidiaiiis ParBliortiiii cjnaerimoiiiis, yuas c-ar- 
tatim contra rćligiośos allerunt manif^te constnt, cpiosdam nraajBmin 
Mendicantes a m  obseriantes. contemplationis- ffojie et pntediba-
tipnis non eśtj awitentos, • ped iura Pfobmofpm plerunuine praeripitint 
in Sacramentis populo suae eurae non siibifcto ministrandis a easibijs- 
que reswrvatis absolYondis, decernit Synodus, ut piilibet su i afilinis of- 
tscia et iton aligna praeter ordinarii adiiiissioneni aut apebialcm Ha-Łjtopi 
lioentiam adminfeWt sęb poena «xao*nmunicatio«is ipso facto incui nandŁ *  
(Olemeut.,- Cjon. Trident.)
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Żadnemu1) tei^akonnikowi jakiejkolwiek reguły bez pozwolenia 
ordynaryatu nie wolno pozostawać więcej jak ośfn dni przy ko­
ściele- parafialnym, rządzonym przez księży świeckich-, tembardziąj 
zaś nie wolno przv kaplicach prywatnych.

Rozporządzenia niniejsże przypominają nam z wielu względów, 
a mo"śe i wyjaśniają, uchwały prowincjonalnego synodu piotrkow­
skiego, gdzie również czytamy żale na zakonników, w formie tylko 
nieao łagodniejszej. Uchwały prowincjonalne 2) nakaznią ustana­
wiać przy kościołach parafialnych, naleźLnc |c li  do dncliowieihstwa 
śv. ieckie.go, księży świeckich, nie JSStawiać ich pray zakonnikach, 
chhćby mieli tam prawa kolatorskie. Nttkazują też zakonnikom 
oddawać dziesięciny na rzecz kościołów parafialnych, gdzie zacho­
dzi taki obowiązek. Czwarty synod piotrkowski radzi przełażonym 
ograniczyć w odpowiedni sposób liczbę braci zakonnych, aby za- 
p r z M u  uciążliwej i gorszącej żebraniny. Przyznaje tenże synod, 
że wolńb zakonow i Kaznodziejskiemu i Minorytom spowiadać i ua- 
uozaćj ale wymaga, aby odpowiedni zakonnicy byli przedstawieni 
ordynaryatowi dla otrzymania pozwolenia i aby nie przywłaszczali 
sobie władzy większej, niż mają proboszczowie. Zakazuje też synod 
zajmować wiernych nabożeństwami w porze, MęijJfiue odprawia 
nffflażeństwo lub nauka w kościele parafialnym. Nie zajmują.się 
jednak synody prowincjonalne kapelanami i kaplicami, ho w dye- 
cezyacli zachodnich rzecz ta nie przedstawiała sie podówczas tak 
groźnie, jak na wschodnich kresach.

Miał więc śfynęd Iwo w ski na względzie przedewszystkiem 
hvow,skie stosunki.

Synod przemyski z r 1641 3) zakazuje podobnież zakonnikom 
odprawiania M&zy po donrach prywatnych, oinawia, kiedy mogą 
słuchać spowiedzi i mówić kazania, ale zwraca nadto uwagę na 
ich 'żyeiSł zakonne wewnętrzne i spora się zakony zreformować?. 
Synod lwowski tak daleko nie sięga, refortmf zakonów się. nio zaj­
muje, choć w archidyecezyi lipowskiej żjmie zakonne pewmo wyżej 
nie stało, pożtisbawia reformę, samym zakonom. Zakonami auj-

DcNullus item roligiosus, cuiuseunque ordinis fuerit, continue cLe- 
servire audeat in ]’nro(diialibns_łą£xńęBiisB&eculanum, multo magiś pe­
nis pritatąś ea.pelhis ultra fieło mes absquej*t]rdinarii licentia.

2) Poi'. Gmistitnticmes S\,n,.lales Wężyka Lib. I \  Oap. De Pri- 
ydegiis et exc<?ssibus Prmlegiatorum pag. 314 ssqn.

3) ' ISynod.ns Premia], Rozdział De Regularibus. Por. także napi­
sane z wielką siłą*rozdzmły „tJontraśfeiLemptos'' i ,,'E^emptorum scandala“ 
wt statutach synodalnych Łaskiego. (Statutu nova, z r. 1530.)
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muje się synod lwowski o ty.le, o ile wymagały tego stosunki 
duszpaslarskie.

Spowiednicy zakonni nie prztestrzegah. jak się zdaje, nakazów 
biskupich i menkrępowali się ich zastrzeżeniami. Synod więc zwraca 
ich uwagę na  Fel wypadki, w których im rozgrzeszać nie woinoj 
Między innymi mianowicie wypadkami zastrzeżonymi Stolicy Apo­
stolskiej. nie wolno zakonnikom rozgrzeszać tych, którzy napadają 
na dobra koś&ielne, wymuszają w dobrach kościelnych pieniądze 
i podwofly czyli tak zwaifc stacye, którzy (zabijają księSy i klery­
ków ncyązącytfh strój duchowny, jak nakazuje bulla Leona X. ł) 
Kto był 'wyklęty z powodu niepłacenia długów.' alboby pozcfctawał 
w innej jakiej cenzurze, nie może być pochowany po chrześcijań­
sku, choćby był rozgrzeszony w godzinie śmierci, bez zezwolenia 
ordynaryatu, który ma obowTifU®k ® w i m »  nad dobrem wierzycieli 
i nad powagą Kościoły chyba że przyrzekł zadośćuczynienie. *)

Do wypadków zastrzeżonych ordy.narynszowń — mówi dalej 
synod lwowski — należy-'}ąrzegżkadzanie iw pobieraniu dziesięcin, 
zabierania dóbr ruchomych lub nieruchomych po śmierci probosz­
czów lub benefieyątów. Dlatego zakazuje sie wszystkim księżom 
świeckim, względńio zakonnym, por] kara ekskomuniki ipso facrło, 
aby się nie ważyli nikogo rozgrzeszać w powyższych wypadkach, 
chyb*-- w godzinę śmierci, lecz mają odsyłać winnych do tych, co 
mają potrzebną władzę.

1)o grzechów zastrzeżonych zalicaa synod lwowski jessscże 
zatrzymywanie dziesięcin i obracanie ich na ople dla duszy nio- 
bezpiećżne, ■-gd^ż nie będzie grzech odpuszczony, dopóki nie na­
prawi się szkody.

Dalsze zakazy odnoszą się wprost do zakonników. Zakonnicy 
mianowicie, ktftrzy udzielają. Sakramentu Ostatniego namaszczenia 
duchownym lub świeckim, albo błogosławią małżeństwa bez wy­
raźnego zezw-olenia w łjłeiwego proboszcza, albo odważyliby się 
rozgrzeszyć jakiego wyklęlfgo od w iny i kary, wyjąwszy wypadki, 
przewidziane przez p r a w Ł  lub określone w pi&ywilejaeh. nadanych 
pyzi z Stolicę Apostolską, a zatwiordSnycli przez ordy-naryat, pod­

0  Lulla: Saorosanctae UniYOrsfilis z r. 1515, wydana dla Polski 
ń|i r$ee aro. Janjj Łaskiego.

2) Ustęp ten również wzięty z powyższej Bulli Leona X., ale nie 
dosłownie, brak tu obok słów ; nisi praestita satisfaciandi aautione —  
slow dalszych: aut de licentia dioti ordiuarii. jjOonst. Synodonim W «

p y k a  pag. 3$3.)
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legają ipso facto klątwie, zastrzeżonej samemu papieżowi. Bifiknpi.1) 
skoro się dowiedzą o 'tag,o rodzaju wyklętych, niechaj ich tpglo.szą 
publicznie, iłopóln nie będzie znane ich razouzęjzem1*  Żadne przy­
wileje tu nie pomogą.

Mają sje też wstrzymać ciż zakonnicy — mówi dalej synod 
Ińlow^ki — od święcenia popiołu, ziół, palm, świec itp. Zakaz 
tego rodzaju opiera.!' się na" synodalnych 2) uchwałach prow ineyo- 
“ alnjKh-

Zakazuje też "synod zakonnikom obnosić w procesy i Najśw. 
Sakrament *) poza klasztorem i cmentarzem. jNje wolno im także 
używać, kotłów i trąb, lfco nadają s i ł  one bardziej do obozu niż 
do nabożeństwa. Również zakazano strzelania z dział wojennych 
przy uręćzyftościarli, bo niema ztąd żadnego pożytku. -Dozwolonem 
jes t  jpdnak strzelanie na Wielkanoc wedle chwalebnego zwyczaju.

Dla okazania szacunku kościołowi rnacierzysteifrm lub para­
fialnemu w wielką,^sobotę i w uroczystoscł-Zaiartw.ycśjiwsiania Pań­
skiego nie wolfto nikomu dzwonić przedtem, niż zadzwonią w ko­
ściele nłatuerzystym lub katedralnym pod groźbtjj kary stu dukatowe 
Obowiązani są Irze.Wzogać tego zakazu prz^ifęwszystkic-tu wszyscy 
popi scbizm atyW s.4)

r ) Quos (stjam Locorum oedinaiii, posiięiam, óognovei'int excomnm- 
nicatos, faciarut publice dotfuntiari. dynec, de abfeolutiono eonini 1'uerit 
faęta lid A  nul Jo super li*yo exaiQpf*onis pririlagio sOftrffgante.

*) Pdh w Koństyttteynoli synodałnyoh, wydanych za Wężyka, 
słowa: J f tc  (roligięyi) eim-rnm wel lrnnaium, ])abnai'tiui(|ue bipjnediotiio- 
nihus śftttóbcupaiit, oum talia iu paroch ialibns oćslesiis de iiire et de 
-fintńpia fionsuetudine pcmgantur1'.

i Jj) Non d&ferent proy,,elsi4mi]iter Yencrabile Saornmentiim exka 
sua claustra et aniibitnm seu eaemetermm ; ueo adh.li^bunt tympana aut 
tiibaniiii clańgpfes, magis caistris quam devotioni acepnodari vidcęn- 
tur. Itom oxp.1osiones formentortim UMILeonim circa otitawas fostorum, 
millo fruyi.u pietatis, swl aeimilatiobis causa iieri solitśst pscepto tamen 
rajwi noc,fis gloriosissimae EAsurf-ectionis D. .łesii..GlVnsti. iukta laudftLuł 
lem locorum consućtudinom sub poonis supraallegatis (Oonsi. Prorine.
1634 cap, 4 i 18),"■■,cum liaec ftiagis detnrpant doyotionem, epiani or- 
nenip illa iw lj  aii pasrocboS,seti ąęydores animarnm c-uram Jm la-n les
pRwfie spfetent (ex decret?-S. lfat. Gongi-. 15". Mai l$P3m $

4) Ob honorem autem matriors ecBesije ant pauoęliialis, in sah- 
l>ato saucto et in laótissima RghiiTectione D. N. Jesu Obristi ue pul- 
sentur cflinpanae a yitowis,' antequam cathedrnlis acśulesia vel m’at.rix 
pnls»ve-rit sujy paeiit qentmn ducatorum Juli Bulla Łftwiis X. Sąc. Otingr. 
Gard, in Oćtob. 1588 et 10. F$br. IbOsą. (jnod oiimium sćnismatico- 
nun paponeś mmdinf; obaeiware snmt adstrioti.
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Przeciw zakonnikom zwracają się dwa następne postanowie­
nia. J) Pierwsze opiera =ąki na uchwale soboru trydenckieno i unie­
ważnia suplikaeŃe i odpusty wprowadzane i ciglaszane b^z wiedzy 
i b l |  jffzwolenia o rdynarya tu ; drugie zaś gibsi, że władza pozwa­
lania na prnob-w7 dni świąteczne,, albo pożywanie mięsa i nabiału 
w dni zakazane z prawa należy do biskupów i proboszczów7 i dla­
tego nie można ich Zakonników-) o nią prosić.

Do zakonników7 też odnosi się dalszy zakaz. Ijjjr nie poświę­
cali iszat liturgicznych, ni-e przeznaczonych dla ich tylko użytku, 
ho władza ich t-ak daleko *się nie rozciąga. .*) Bównoc-ąpśmS jednak 
oznajmia synod —  moi®, dla pswiadoftiięnia proboszofeów i ducho­
wieństwa świeckiego — że kongregaćya obrzędów upow ażniła8) 
arcybiskupów i biskupów polskimi do udzielania władzy poświęt®- 
nia rzęczy ko,śoielnjch. jg d i  tylko n‘ie, zachodzi tam potrzeba na­
maszczania olejami, osobistościom, które piastują j.akąś .gpdnośe 
i mieszkają dalej niż mil trzydzieści (zapewnie włoskich).

XV sprawie ogłoszenia ć) kazań mają i.teióitani i proboszczowie 
pilnie tzuwać, aby nikt tak wewnątrz klasztoru. iak i poza nim 
nie ważył sjg głosić słowa Bożefb, jeśli nie ma do tego pozwole­
nia. nakazanego na soborze trydenckim. Więcej jęszcze bygdą czu­

1) Supplioatioifbs ot indulgentiue, Cpias absqge scitu et admissione 
Ordinarii institnunt *t publicant, pro uullis liabeantnr. (Oo;n,u. Tnęlent. 
‘Saśfi 'XXI. cfcp. 9 de reform., Oonst. prov. lib. IV p. 340 ssą.)

Ooneedendi fflowltas ftd laborandum oąierariis diebus lestiYis et 
carnibus aut lhfticiniis resgendi diebus yetitits liulla ob eis peti go- 
ieńt,. cum Aa iure epscopis, demum parochie ooinpetat. (Leo X. injponc. 
Lateraft).

*) iffon. e t ia m  apparuiiiefita P£el«£i|stica extrae suos bsus proprioś 
ta tuk u m bcnedicant, oum sonim non se ultra extaidut laonltas. (Gongr. 
Rit." §4. \;ug. 1G09).

3) Honodicendi autem res sacrae, in ipiibus unctio min ądhiłTetur, 
persoijisaiii dignitate ocmstitutis’ .lllmis DD. Vrohi<spiJ*ogis et Kjngjopis' 
Bflggi roloniaer^Śi Rit,’ Congi;egatio,,śupp.lication] Libenier inclinaln, idąue- 
ultra, trigęsininm milliarium delegandi fficultatem indulsit (Die 19. nowbr. 
Tli31 ;—• (-winno być 1 6 $2) M .  Lh-. lib. V. finem).

4) :0ir<J& praediciirtiobem autem corum. qui 11011 snnt missi, hoc 
i dym diligeriter tam decani, qtmm parodii ohsemibu-nt: fJ.( neino sine 
licejftm a Gone. Trident. Sess. V. oap. 2. praesdripta. tam in mjnaste- 
rio, qiirijri extra “mona^terium ad prifĆdicaiiduiu lerbuni Dei accadene 
praf-siimat, multo minus- errores, aut scnndala dissemiiiftre, quod aj?qui- 
poratnr extrsi eiąustmm notorieifclelincpienti (Conc. Trid. Sass. XXX'. 
y.ftp. 14 de rogular. Je*t tu mowa o tern, kto ma karać zakonnika, je­
śliby coś złego ftezynił poza klasztorom ; Leo X. in Oónc. Later).
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wać nad tem, by nie rozsiewano błędów7 i nie dawano za-orąz-ema. 
Występek taki równa się występkowi pop&łjiionemu poza kla­
sztorem.

Przeorowie ifedy i gwardyani1) konwentualnych kościołów wy­
jętych i niewyjętyeh, jakiejkolwiek reguły, tycli, których przęzna- 
,q ;̂ają do ogłoszenia słowa Bożego i do słuchania spowiedzi, winni 
przedstawić ordynaryatowl celem ich zatwierdzania i wyegzainhiao- 
wania. Imiona egzai.iinowm.nych i zatwid|*?lzoriych podane na ka r t ­
ce, zaopatrzonej w7 piecjóć uTzędową i własnoręczny podpis, mają 
być wystawione na miejscu wid#cztiern w7 kościele. Przywilej słu­
chania spowiedzi bez popfzedniegó egzaminowania ziiic'j,4& papież 
Urban VII. Konfesjonały mają być umieszczone w kościele w miej- 
lUaeh otwartych, j K  po ciemnych i ciasnych kaplicach. Nie na­
l e c i '  s-powiadftć n iewiast przed wschodem sfomca, ani po za­
chodzie.

(Szęst® w archidyec^zyi lwowskiej poruszano sprawę święce­
nia niedziel i świąt i pracy zakazanej. f) Klemens 'VIII. orzekł, że 
Gregy niie*szkaj^ćy śród łacinników, winni święcić święta Kościoła 
łacińskiego. Ztąd jednak mogłyby wyniknąć różne strągy i szkody, 
zwłaszcza w czasie zbiorów* Synod tedy pozwala wykonywać pracę 
ciężka, [z wyjątkiem ni-edziel i' św ią t 'g łów nych , byleby tylko nie 
łączyła sijf z tem pogarda dlaSbzci religijnej. List Lenna X. •—

i) Unde priores et guanEEi ecólesiaruni lOoiiYentualiiiin-esejiipta- 
runi oj non esemptarum, ęuoimmeuiujue ordinum, illog, jjuos lmnieri 
praedieandi vel ^nS^sioniboiaudiendis giniefkąunt Lociordinario ąp^ro- 
bandośTjet exaininandos praascntare silit adstrioti. Eoscjne talitar exnmi- 
uat®s et approbatós jn  charta cnm sigillo offlcii -et manus stib.scriptjbjić, 
loio evident,i in sacrario ijpllooabiint. (Qpiic. Trid. S«sA. XXII t. cap. 
Gembiciana mt Wę^koyiana libr. 11 . fol. Et p m r M ia  audiencli
cofifelssion&s sine pratwió esamine sustilit Urbanus ,TIII. ('15. Sąpt. 
lw?S). Sonfessionalia non oopellik Iatentibus et angulis, śed iii ecclb- 
sia aperto loco collosabunt. Nec audiantnr mnlioreą Jinte ortum soljs, 
neque post oociisum.

1) Eiiimvero cum de fcstis tam Latini. quam Iłutheniai Bituseiruji 
labortó rurales in Mę partibus frreąnims plerumque aboriator ąuaaStio 
et (fcontrov(u-sia, resolwt Olemeas VIII. in suis .ordingtionibus do Grae- 
cis dicens; Graftci etaąiienfes inter ;Latinos dies festoo de praec^pto 
oiusdem eeołssjae Latinaa obśenare teneantur. Ad dumna autem in fru- 
ctibus raralibus ełijanda, potissiimim Yindemiaruiu I f JL o S y  exceptis 
Itominicis et l1 8>stvitatibvis, opera, ■'śe,rvilia exerc®ndi, cultu tamen r-eli- 
gioi^is s^ote contsmpto, pUrochis 'stiani dispensandi Leonina facultate-m 
concessit. (Const. Synod. lib. I \  , fol. 3*11.).
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mświ synod —  dal proboszczom władzo udzielania dyspenz w tym 
względzie'. 1

Bezwarunkowo *) nie wolno w czasie żniw przenosić uroczy­
s to śc i : mogą jednak biskupi w razie potrzefby dla zbiorów zezwa­
lać na "pracę ciężką w dni świąteczne.

W dalszym ciągu wymienia synod, kęgo iiie wolno chować 
po chrześcijańsku.

Mają mianowicie proboszczowie odmawiać pogrzebu kościel­
nego poganom, żydom, heretykom, dzieciom poronionym i zmar­
łym bez chrztu, wyklętym ekskomuniką większą, tym, którym 
imieimie zabroniono, i ginącym w pojedynku, choćby byli, jftk to 
mówią, uczciwymi, gdyż zabrania tego sobór trydencki;  samobój­
com nadto i znieważający m osoby duchowne. Nie wolno też grze­
bać po katolicku tych, co. się nie spowiadali i nie komunikowali 
w czasie wielkanocnym, chyba że ich 'usprawiedliw.a słuszna przy­
czyna, lub żę im tak radził ich duszpasterz; ani bluźnierę^w Boga 
i świętych, ani zabierających dziesięciny, ani znanych lichwiarzy, 
jeśli nie przyrzekają, żałując, zwrotu, ani mnióliów, u LtlTrych 
znaleziono jakiś m a ją tek ,2) ani skazanych na krtre a nie pokutu­
jących, ani jakiegokolwiek grzesznika, umierającego w gtzechu pu­
blicznym bez pokuty.

Zakaz ten stbsuje się się do norm powszechnego pława ko­
ścielnego i nie podaje żadnych szczegółów, któreby można odnieść 
wyłącznie Au dyeoezyi lwowskiej, lub -choćby tylko polskiej. Dal­
szy za to ustęp ma znaczenie lokalne, ma na względzie stosunki 
p,olsko-i uski% co mogło się oduosfć tylko do dyeftozyi położony eh 
we wschodniej części' ęiem polskich.

Synod mianowicie żali się, 8) vżW*tnsay popi sehizmatyccy mają 
odwagę katolików-"%howa$ w swoich cerkwiach, udzielać im sa­

ki F » 4  nullo modo %sse transferami a1 messi#‘tempo“  • posse au­
tem '(torlcedi, ut imniinente nticessitate, ob fruges eolligęndas sen ręęol- 
l r a R ,  episeipi dispeifs&re possint tjuoad (fMraoBH non obstantibus dic- 
bus festms.

2) Monachum infentiun proprietarium.
s) ĆJuia vero, ipind ndn sine gravi aoiore audire lidłj|, popones

Buthefiorum catliofffeos in suis ócęlesiis aucfihit sepelire, aliague Sacra-
menta luiiristrare, matrifflonia beoedicere, Synodus ob\iando eiusniodi 
mało, praeeipit pifrochis, nt pofionas suis siiperioribus edferantnr; ąuod
si non profecarit, a Lociordinario consiiiuih capient. Catliolici autem in
eiusmodiBiepultiiras co,n3entientes, aut matrimonia iieri eogentes, poenlun 
eKcomuniaatóoDis incurrant. (Oonc. Trid. Seas. XXIV. cap. 0. de reform.,
do Matrim.).
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kramentów i błogosławić ich małżeństwa. Abv więc zapobiedz Me­
mu, synod nakazuje probó-szrczom popów odnośnych donosić, do ich 
przełożonych, a jeśliby w ten sposób nic nie zyskali, niech zasię­
gną raiły swego ordynaria tu . Katolicy zaś,, którzy się godzą na 
tego rodzaju pogrzeby albo zmuszają do takiego zawierania m a ł­
żeństw, .podpadają karze ekskomuniki.

Dalsze poptanow ięnie^dnosi’ się do sporów, jakie nieraz by­
wały, o g M n ic e  dyffeezyalne z biskupem edam sk im . a może też 
przemyskim i łuckim. Należało jirzestrzpdz proboszczów, by zacho­
waniem się swajem .poćl względem prawnym nie narażali dyącezyi 
swojej na* uszczupletom.

Łatwo tedy meena zrozumieć rozporządzenie' synodu. N by 
żaden proboszcz wTezwany przez obcą dyecezfę. nie odpowiadał h tó  
wiedzy swego ordynaryaTu, chyba że zachoctei oczywista t | | p  po- 
pia<eba„,gdyż w ten i s j J o s ó d  odm-waly się już niektóro 'kościoły, 
a władza ord” aryatu pówosi wielką szkodę.

Trudności i nieporozumienia pow sta ła!  między pijójWjsGazami 
i panifianr z powodu rozgraniczenia, porusza' się celem załatwie­
nia i uporządkowania wizytatorowi generalnemu.

Druga część rozporządzenia ocfiosi shę prawdepodobiftJSdo 
spraw7 wewnętrznych. -Synod p r z e w i d u j z  powodu n o w « P  po­
działu na- dziekantity może przyjść do sporów •granicznych. prśe> 
widuje nadto,* że^&ęsio mogą mieę miejsce spory o granice poje­
dynczych pąrafij. W* sporach takich z natury  r ż e | I l  będzie czynpyin 
dziekan, a jeśli 011 n iS  pógldzi Sąsiadów, wda się w t f '  sprawę- 
wizytator generalny. Być tnoża.: Se w czasje $am ego synodu wyło­
n i ł y , się różne spory o granice paęafiij i Te to właśnie spońy sy­
nod odsijbpifje wizytatorów i do załatwienia.

Święcę Niepokalanego^Poczęcia Maryi, obchodzone w dyćće- 
zyach zaohodnich już od roku 1510 uroSteWliie p r -*z 'ca łą  okta- 
yi/jŁ2) w dyeeezyi lwowskiej me było jeązjpze wprowadzone, albo 
nie było dotycliazijJ uroczyście obghodęppe.

D Nullus iteiii ptanefms in a liefi  #oecesi eitntiis-ieąipondeat sijie 
seitu sui Lociordiiiarii, nisi eTiflenS ratio aliud snadeat, cum exindfr 
nuiinullae ftńcjęsiae ayglsso smflTet niithari.tns ordinaria grare pćtfeu- 
dicium patiatnr. Diffioultates et .óóntroveteiae inter paroóhos -et parochią* 
rationS djslimitatioms ńdiliandae et cejnponendjis. ńsitatori gMiernli 
oóinmittuiitiir.

2) W zbiorze uchwał synodóiy,, wu-noławskidi znachodziiny te* 
ik-IiwkiIJĵ  synodów- prowincyonaluych. Są tam dekrety synodu dyecteyal- 
liego piotrkowskiegl z r. 1510, gdzifc spotyka* gi# uchwałę wstępną na-
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Zaraządza zatem sy n o d 1) przez wzgląd na nzmdzenie sie 
chwały Bożej i nabożeństwa do Itajśw. Maryi Panny, Patronki 
wszystidch chrześcijan, aby święto Niepokalanego Poczęcia, za 
przykładem dyecezyi innych, obchodzono także w dyecezyi lwow­
skiej uroczyście przez całą oktawę. Proboszczowie zachęcą do tego 
lud z wszelką pihiosBą.

Ostatni w tym rozdziale zakaz odnosi zię do odprawiania 
Mszy. Synod pęd karami nakładanemi przez prawo, nakazuje księ­
żom odprawiać Msee tylko w porze właściwej, nie popołudniu i nie 
przed nastaniem dnia, oprócz nocy Bożego Narodzenia, w której 
można odprawić "więcej Mszy.

Wszystkie przywileje tego rodzaju, nadane nawet zakonom, 
zniósł Pius V. w r. 1566. N igdy zatem nie będzie można uznać 
za dozwoloną potrzebę, o jakiej zwykle, się mówi przy "wspaniałych 
pogrzebacli dla której odkłada się nabożeństwo na porę prawem 
zakazaną. Jes t  to raczej objawem wystawnośei świeckiej i próżno­
ści. Księga winni doradzać parafijanom, alP] się wystrzegali zbytku 
przy pogrzebacli, 2) bo nie przynosi on pożytku duszom, ale rJjfeej 
szkodę. Niechby poprzestawali na  pewnej ilości świec, resztę 
zaś niech obracają na ubogich, a wyjdzie to duszom na pożytek 
i na pociechę.

Odprawiania Mszy w porze niewłHŚęiwej zakazuje zię pod 
karami i ceAzurainj, mimo rozmaite przywileje i zwyczaje.

stępującą: In primis Saorosaneta Synodus institąit fostnni Conceptionis 
jMKtosime et glorfcsiś^roe Dei genitricis viiginis Mariae r cum octavar 
in tota py.incffc Crueznensi, sub officio dni Lecmardi Nagaroli protbono- 
tórii aplioi sucrc ‘rilfolegie doetofes cdi to et «, Romano pfintmce appro- 
bato de cetero fore cele-łwfindmn. A fSsto psimo Oonoeptionis eijlsdeiii 
rirginią vglori»se per annum incipiwiduin et deintflp coutinuandum per- 
petuum. Quod ofticimn apud .Jolifinnuili Haller ImpsrS&łem cifem Craeo- 
Yienśeih 'inyenietnr.

r) fit stpio majis cultus ’JJiyinus et devołi,p erga 15. V. Mariain, 
Patlonam omnium Ohristianornni feenigiLiSsimam, in cordibus lnurHiis 
eresont et augealur. eius immaculatanif Gdhwptionem cum octavn, morę 
laudabili alianun dioeceaium, etiam per nostrani celebiAudumeesfpMmn 
parodii diligenter 'pepulo aommendabunt.

2) Abstmeihit,.ab omni l(ixu circa funerą, qui magis obeet epiam 
proicst defuneiis, certogne numero oaaidelaru.ni eententi, oaetera potius 
et fpmntacTius in uśus pauperum, cum trustu et solatio aniir im 
c-onleraiit.
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Na posadzce kościelnej, U na-d grobami, nie wolno pk l krzy­
żów. 2)

Rozdział niniejszy daje dofc dokładny pogląd na życie i.crbo- 
wiązki plebaiiskie, a wraz z rozdziałem o wikarych i dziekanach 
przedstawia oiiraz pracy duszpasterskiej. Barwy tego obmzn są ja ­
sne i wrraźife. Nie jest to obraz wykończony, brak ci«niów. po- 
ńftS  tylko obowiązki, a nie mówi, o ile to oboiwązki wypełniano, 
ale przedstawia dokładnie tło, na którem miała się rozwijać praca 
duszpasterska i wskazuje drogi, po jakich jej dążyć należało. Nie 
wiemy, o ile rzuconS tu myśli wcielono w czym, w każdym razie 
cieszyć się można, że rzucone myśli były zdrowe, piękne, zupełnie 
zgodne z wiolkg, misją-ichrześcijaiistwa.

2. Do najpiękniejszych i najbardziej właściwych duszpaster­
stwu nałożą*p»stauowie«ia synodu nasSegO’ odnoszące sie do pa­
cierz* i katechizowania. Zdaje się, że poprzednio zaniedbano kate- 
c-hizowanie, lud niewielKznał pacieiga, a jeszeie mniej go rozumiał. 
Niektórzy mówcy kościelni starali się widocznie, o uznanie, a dla pozyfe 
skania sobie ludzi IWifetłycii, popisywali sięBzęsto uezonośoi|", m a­
karonizmami i .podnoszeniem spraw trudnych. Zupełnie więc słusznie 
synod nakazał uczyć pacierza, pbjaśniać go i rozbierać gjpwdy 
wiary potrzebne do zbawienia, a nie wdawać sie w wywody scho- 
iissjjSczne, ani nie popiSynać się wtrącaniem i łó w  łheińskich do 
polskiej lftpwy.

Zwifceić może uwagę ustęp, w którym żali się synod na ka­
zania księży i dla uniknięcia zgorszenia radzi ducliowieństuu po- 
magtićSśobie książką. Łatwo stąd wywnioskować, że intelek­

t u a l n y  poziom wielu innych księży naszej dyfflfzyi nie był 
świetnym

Byli śród księży doktorowie praw i filozofii — wskazuje na 
to spis obecnych na synodzie lwowskim —  ale takich było n ie­
wielu. Inni, a przynajmniej znaczna część, nie posiadali większego 
wykształcenia. Gdzież zresztą mieli go nabyć? Statuty JLaskięgo 
nakazywały wprawdzie, aby każdy ksiądz, który fm  stara o bene­
ficjum, okazał świadectwo, że uczył *s,ię przez dwa lata w wyższej 
jakiej szkole uznanej-8) — esy jednak dwa lata, a- choćby i trzy

B 'In pavijhento eoęlesiae, in sapnlchrff nnlla Qiyix senlpatnr.
H 2) Zakaz ten wydanym był prawdopodobnie z motywów prakty­

cznych, a nadto, aby^nie deptano po krzyżach.
3) „Stniiiimys, ut ordiiiftij non eonferant beneiicia qnaecunquę et

cpialiaeunęye, nisj illiś, qui "^ler bienniuin in univeiKałi studio- ąppro-
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nauki w szkoło katedralnej mog|y dać wyższe wykształceni^? 
W tym czasie są już szkoły jozińSkic, a chodzą | o  nich i ubodzy 
u i'Z iiio '.v m  i to ci pr^dewszystkiein, którzy myśleli o stanie ducho­
wnym. skoro fuudaeya K iślickiego3) już w r. 16S9 w aktach ka­
pitulnych nazywa siŁ „vulgo sem inarium 11 — ais nie wiemy, cgŁ 
szkoły te przyszli księża w cajości kończyn. Żali gię sm o d  -twcki 
z r. 16&4, że zgłaszają do święceń wyższych w prost z retory­
ki. poetyki, a na w et z syn tak sy .2) W r. .1641 mogło być w dye- 
eezyi lwowskiej niewiele lepiej.

Jeździli niektórzy Jlo Krakowa na studya, były tam nawot 
ufundowane miftjstił dla lwowczyków, jeśli nie prze» -ąrc. Zamoj­
skiego, bo ton innych wybiera w testamencie swoim — to przy­
najmniej przez kanonika Łojeckiego. który zapisał 1700 złp. i wy­
raźnie rozporządził, by z tej fundacji utrzymywano na nniwersy- 
,te-e?e krakowskim dwóch sy n ó w  mieszczan lw ow skich.3)

7; Krakowem stykano alę ■ksto . Przybywali nieraz HtafifggBi 
Uniwersytetu Jagiellońskiabo do Lwowa w sprawie należnych im 
pieniędzy, to ziifAr Uniwersytet dostarczał szkole Mytiropolitalnej 
rektorów, szkoła zresztą Metropolitalna uchodziła z a w s z E j  kolonią 
Akademicką, więc sy# tern samem poczuwała do ściślejszego zwią­
zku z Akademią krakowska. Ale niewielu prawdopodobnie korzy­
stało z nauk Akadamii. Akta kapitualne z r. 16,47 wspominają, że

beto literis opernm dederint, literasCjtia testimoniąlis rectofcs gymnasii 
desuper ordinariis ostenderont".

1) Wspoiunę tu niw* obszerniej o tej fundacji dla wyjaśniania 
rzeczy. Z i ni o t o  w  i Hz wspomina ,ś? ks. Kiślieki, dziekan źółkiewto, 
uczynił iundacyę dla 10 uCznió\y w Kolegium lwowskiom (J. B. Zim. 
Pisma — wyd. Ileclc. str 81S), zapisując na ten cel 10.000 złp. P. 
U ce k w Zyn.ju Z i m e  ro w i o z ó w (j. w. str. 51 Utwierdzi, 'tt z fun- 
dacyi tej utrzymywało się 12 uczniów ubogich. Hkądby si§ wzięła ta 
<tvfra apostolska, nie wiem. A k ta  K a p i t u l n e  frz r. 1669 str. 833) 
wyjaśniając, f ł  zarząd fundacyą należy do Magistratu, mówią tylko 
ó S z e ś c i u :  „A hninistratio fumlatiouis Kislieianae pro Sex- Pauporibus 
studiosis aleiujis -et m Collegia ńoe. des. instruendis, quae v u l g o  S'e- 
m i n a r i u ni di ci t u r ,  soli MagUratui, pri&nitije: quoad omnej alios... 
competit,...11 Być luMg że spadła wartość pieniędzy, lub smniojszył się 
przychód z fundaeyi, a z tej przyczyny zmfiiejfezono liczbę miejsc ufun- 
doił-auyffi.

-) „Dol&njło esperimento edoeii siiiuus, altejs e studio rhdtorinegj 
aliós a poetiea, ałios a synta\i subito *0HY0casSe ad saeros ordines11 
etc. (u Łukaszewicza j. w. ttffn I., str. 309 w dopisku pod 3.).

3) J. B. Zimorowicza Pisma j. w. str. 31f. g
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wysłano Akademii krakowskiej 3f>0 złp., że wypłacono z fundacyi 
Zamojskiego SOS złp., podają jednak nwag$> że „na jednego tylko 
dtiio się Lwowezyka“, inni, za których z.apłaóhno, byli może ze 
szlachty, albo z innyśh miast., S-łusznie przecież należało się spo­
dziewać, że Lwów bodaj dwa^li synów swoich będzie miał w tym 
czasie w Krakowie na .s tudyach , jeśli jednak ze Lwowa znalazł się 
tylko jeden, tem mniej mogły tam wysyłać na naukę, miasta in­
ne. W latach 1643, 1643 i Wi44 nie spotykamy też żadnego mię­
dzy dopuszczanymi do kSpTaństwa, któryby pochodził z dyecezyi 
lwowskiej i miał jaki stopień akademicki. Jeśli  się znachodzi Jaki 
choćby ze a n a i e i n  bakałarza sztuk wyzwolonych, poc-kodzi z dje® 
jeezyi krakowskiej, a przyszedł w te Strony szuka* clilebą i stano 
wiska. Przeciętny więc ksiądz dyecezyi lwowskiej wielkich studyów 
nie odbywał.

Badano wprawdzie i egzaminowano kandydatów’' przed świę­
ceniami, cz,j posiadają odpowiedni stopień nauki — czy jednak 
egzaminy tego rodzaju prowadzono ściśle, czy mogli egzaminato- 
rowie zbyt przebierać i nie dopuszczać do świścmń osób. o któtyeh 
wątpili, czy mają wiedzę dostateczną? Ztąd narzekania i zgm-sze- 
eia i nakaz synodalny, aby7 kśieża sprawili sobie książki potrzebne, 
z nich się aSzyli i pomagali sobie niemi na ambonie.

Niemało kłopotu sprawiali władzy biskupiej Ifęigża nawykli 
do włóczęgostwa. Narzucali się na pomocników po parafiach, 
a potem nagłe stanowiska swoje opugzezali. .Byli to po więk- 
sząj części ekszakonnioy,1 ale trafiali się tacy i między klerem 

świeckim .
Akta konsyitorskie przy sposoftiości zabezpieczania tytułu 

stołu Wspominają Tomasza Popińskieffo, ^dyecezy i gnieźnieńskiej, 
k tóry! przyjmuje posadę wikarego z płacą bO złp. roczriie. rodo- 
bnie godzi się na płacę 60 złp. Marciu Kopeć, z dyecezyi krako­
w skie j .1) h dyaceteyi krakowskiej kandydatów7 mamy cały szereguj

J) Ten był' już w Krakowie wyśwnęcdny na snbdyakona, a tylko 
wskutek śiaiiyjei swogo prowizora przybył do dy#«ezyi lWowslUj i tu 
znalazł innego prowizora w7 osobie dawnego rektora szkoły Metropoli­
talnej, ks. Maroszezyńskiego.

s) W lataęh 164*#’c!b fel644 nałiozyłem sześciu, Są wszyscy nowo 
przybyli, t tórzB nie zysSali sobie pfzlz1 dłuższy pobyt pfzynale-
żnolei: jeśli bowiem Mo w arcbidy^eezyi lwowskiej mieszkał przez cztts 
prawem tfn g lo iA  Akta IConsystofskie mówią o nim, ze przynależy do 
Arćh.idvecezyi lwowskiej „ratipne contracti doiuieilii“. Na 43 aktów7 zna­
lazłem tego rodzaju klauzuli ośm.
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niektórzy jak Kasper Nawaritius, nawet ze .'gfopniom akademickim. 
ZiNlyeeezyi cliełuiskiej pochodzi Wawrzyniec Raźnieki, z archidye- 
oezyi gnieźnieńskiej mamy jeąźcje Stanisława Prabuskiego.

Niezawodnie skrzywdziłoby 'się niejednego, gdyby mu się za­
przeczyło idealnych porywów i powołania do stanu duchownego: 
że jednak znachodzili się i bez powołania między nimi, to więcej 
niż pewne. Bywali tacy i w dyecezyach zachodnich, a n itf jnogąc  
tom znaleźć miejsca, wynosili się na wschód, w szczeg.ólliofei mo­
gła ich nęcić Ziemia Lwowska. Tacy jednak wędrowni kapłani 
nie taiali chęci do pracy, kłpciji się. z proboszczami, woleli trzy­
mać się fiwortiw i hyć po kaplicach dworskich, albo porzucali po­
sady samowolnie i szli dalej. Zajął się nimi synod, żądał od dzie­
kanów i proboszczów wielkiej ostrożności eo do tych wędrujących 
księży i zakonników7, nakazywał mieć ich na oku i p i t . »  się o do­
kumenty, względnie dofeosić konsystorzowi.

Możemy więc przyjąć fik rzócz p eaną , że w1 dygg&yi lwow­
skiej przebywało w tym czasie wielu księży z d y l ^ y i  zacho- 
dnieli., gdzie było więcej nauki i biiżpj było U Ai wersy retu krakow­
skiego. a ■« nie .zfawsSe prowadzili się dobrze i rzadko chyba od­
dawali się pracy naukowej.

Nie należy jednak być j e d n o k o n n y m  i nie wolno zapomi- 
n a i^ ż e  iród  duchowieństwa arehidyeoezyi lwowskiej było wieję 
fhdnostek światłych i zaćnych i t*o nie tylko wT samym Lwowie, 
ale też po miasteczkach i wJoskaćh i ci właśnie światli i zacni 
przedstawiali pracę Kościoła.

Pomijam synów7 szlacheckich/ którzy mieli środki kształcić 
się więcej, a następnie wstępowali w szeregi kleru i mogli świe­
cić nauką. I między synami mieszczańskimi z G ródka .1) Buska,3) 
Rohatyna .5) Zło^zową'*) mogli się znale»ć ludz.e znacznej wiedzy 
i cgłoiy. T synowie włościan.#}7, *) je*li męgli dostać J M d o  szkoły

]) \Y r. 11)42 zabezpriec-za "aobi^ titulum mełis&e v. Simon • &ro- 
fle.ighisis.

#SWZ Buska pochodził wikary katedralny. Szymon Ęabryoy.
3) Syfi6*i iniesz«eaniimjphatyńskiego był WojcHfch Kossowski, pe- 

nLteiueyarz katedralny.
•*) Ze Złoczowa pochodził' „Honorabilis Mathias Kasprowicz11, któ­

remu zabezpieczył ks. Rakoczy prepozyt żółkiliwśJei posado wrikarego
z płacą roczny 1£>0 złp.

6I Tylko w r. I t r ł l  przy Walentym Sadyhsknn znalazłem wyra- 
raźną Wzmiankę _j,,de villa Masimowice, ratione comtraati doMcilii Ar- 
ohidioec. Lgopoliensis*1 —■ nie ulagąi przeeytiż wątpliwości, że między 
księżmi byli w7 tym czasie i synowie kmiecy.
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wyższej, byli w stanie wyrobić s i a n a  bardfco godnych duszpaste­
rz} . A cóż cLąfisro mówić o Lw ow nykach, którzy mieli i środki
i łatwość i zfpfc tę  do wyż^ycli n w k .

Takim był ks. W a i d o l  t l i ,  proboszcz w Żubrzy, k tóry , w te­
stamencie przekazuje „Rodzicielce swei“ „wszystek pożytek", „%o 
jest w plebaniey lricney bydelka trm liy  i kilka koni — to iey
Yclaśne y za i<#r pieniądze kup ione .*) Wyznaje nadtpj że winien
„xiędzu Jędrzejowi, W ikarcowi memu Zubrzedkieinu złoUjch W, 
xiędzu SebaętyanowM. wikaryemu. z ło t ję J  40, -ffospędyni moiey 
w Plebann y złotyęii §0, Stasiowi parobkowi złotych 30? Paniey 
Ijoktorowey, s i^ t r^ ę  moiey, długu p.eNiiego złotyc.b ffflł1, a pocho­
wać się kazał pr?y „kościele farąkim lwowskim1', przy którym był 
grób W ajdoltów. 2)

Takim bvł niezawodnie X'. Andrews, Simonides, który w cza­
sach nieco późniejszych był proboąjsezem w Sołfołówee i Żu­
brzy. 8)

Do światłych i zacnyęli kapłanów nałążał prepdhyt żółkiew­
ski, Bakoczv«. skoro wybierał sobje lepszych wikarych i ptaflił im 
SEle p en s j i  po 15.0 i 160 źfcjtych, podobnie jak Marcin Kokoszka, 
prepozyt złoOŁOwski.

Piękne wystawia świadectwo ks. .Janowi •Osowskiemu Krzy- 
ąztof XVielirowski, miecznik halickiej Ziemi, mówiąc w akcie fun­
dacyjnym: „prewfutowałein y podałem za pierwszego temu Jościb- 
łowi skalackiemu Rlebana Jana  Oftfwskiago, aetu Rspfeytera, ozło- 
wiekjf godiia'go y Bt>gęboynagi“ A)

Jesźhze piękniejsze świadectwo wystawia ks. Jakóbowi Kąko­
lewskiemu książę XV iślYiowieeki przy sposohnojcj prezentowania ao« 
na probostwo yy XX'iśniowL'ii, chwali go dla szczególniejszej nauk' 
i pobożności.5) Ksiądz Kąkolewski był wówczas prepozytem 
w Białym Kami&niu i jako taki zobowiązał się płacić wikarym To­
maszowi Borkowskiemu z a rch idyec^y i lwowskiej 40 złotych ro­
cznie, ale Kasprowi z Naw.aryi ( łśavantio) z dyec. Irak . b(50 z I n

1 ) Winien jej b y ł  l<?(j0  zip. Długi czas chorowttł i miał procesy 
o dz.iatw-iny i inno przychody pjrafii aubrzwkiej, k tó rą  objął yv stanie 
z u p e ł n y  zniszczenia p H a s -  Tatarów.

■t™) A. OonSist., (J (540— 1 0 4 6  K. 7*06).
3) Dodatki do lieJatio Pirayii yv injinnskrypcis w Archiwum Ka­

pitulnym.
H t t ® ns^ t '  j- w- &  I

5) Rdo Jacobo Kąkolewski Praepos. Bialokanaienaifai, Y’i r o  singu-
lari eruditioiie et pietate eonspicuo". (A. Consist. j. w. K. 458.).
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Stanisławowi Snopkowiokiemu również z clyec. krak. .140 złp., 
a Janowi -Łukowskiemu, z arehidyacezyi lwowskiej 160. Widać, że 
i jemu zależało na zdolniejszych wikarych i umiał ich lepiej na­
gradzać.

Dobre-też naleśy mieć mniemanie o proboszczu toporow-sfiiur 
ks. Mikołaju tle Lęrte, który piszę w ie s tam e iic ie : fC ialo  moie,
aby było »połoz(Jne t u  w  kościele Toporowskim, gdzie na chwałę 
I \  Boga Wszechmogącągo i- na usługię duszom chrześciaiiskim 
przez yaas. niemały, lubo niegodny, usługiwałem”. 1) 'Był prawdo­
podobnie Lwowianinem, bo miał stosunki z mieszążanami lwowski­
mi i czym o nieb wzmiankę w tęgjt a menele. ..Dóbr doczesnych 
clla dłpgiey choroby |ąpznpło* zostawiał, ale* i niemi rggpoPządził, 
a musiał się -z*ijmo\vać naukami teologiofcirmni, 'skoro miał „opus“ 
Bellarmina oprócz wielu innych książe_k.

Pasterzowanie zresztą w archi dyecezyi lwowskiej musiało być 
nader trudne, głównie dla ustawicznych napadów i niepokojów 
i wymagało znacznej cnoty. aJy  pracować f ró d  ludu, żSjć z non 
nieraz w potrzebie, cies.zyc ge i cgwiecać. Jednostki mniej silne 
szukały, sobie łatwiejszego zajęcia i opuszczały lada przeągkodę 
'stanowisko dusZjpa&tprskie po wioskach i miasiSezkach. Po mia­
stach jednak gdzie było więcej księżw, a mniej strachu, żywot 
mógł być \vzghidnie|j§pokojny i*gzc&gśliwy.

3. Wiemy już z poprzedniego rozdziału, że IJosjjnek kleru 
świąckiego do zakonnago był napięty ; s w  tu o ład i porządek 
w arobidyeoozyi, który wiele cierpiał wskutek różuycB przywile­
jów7 zakonnych i wdzierania się. zakpnbw żebrseżych w czynności 
duszpasterskie, a szło tak-że o powagę i kpjjzyści materyalne, jakie 
się ■łtyjzft zazwyezaj z duszpasterstwem nie zdziwią nas zatem owo 
twarde'rpzpoęzjidzenia wydane przeciw zakonom w niniejszym roz­
działo. Rozporządzenia togo rodzaju prowadziły jednak do walki. 
Można było przewidzieć, że zakonnicy zechcą się bronić i o Wcho­
dzić BMiWy, ogłaszać odpusty i urządzać nabożeństwa po dawne­
mu, zasłumiająć; się swymi przy w 1 lejami

Ale hasło ukrócenia zbytnich przywilejów zakonpych, rzuco­
ne pfztó ij^nod. stało się hasłem ogjilnego wypierania ze stano­
wisk nawąt takich, do których zakonnicy słuszne mieli prawa. 
N ie ’ można bowiem zaprzeczyć, że zakony i to głównie zakony że­
bracze, położyły w7 dyecezyi lwowskiej wielkie zasługi w przejzło-

!) 4. IŁnsist. j. w. X. 513.
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ści, a i w spólcze-snych czasach oddawały znaczne przysługi Ko­
ściołowi ; kler świebki pWzedł w żądaniach swoich za daleko.

Odebrano Dotninikanoin urzącł spowiednikew katedralnych, 
rzekomo z przyczyny opieszałości i (Jjiągania się. a upoważniono 
prokuratora, aby w ybrał spowiedników z pośród kleru świeckie­
go. B Mo-żo się. to wydać bagatelki!, alo szło tftż i o njedgy wa­
żniejsze.

' A k t a  Gir. i Z i e m . 8) podają, że jeszcze arc. halicki Jakób 
w r. 13-99 pozwolił Dominikanom lwowskim założyć kapjrce w Z-a- 
szkowie, Kościejowie i Krotoszynie, i spełniać przy nich obowiązki 
duchowne. Mieli też tam Dominikanie duszpasterstwo, jak to wy­
kazuj,!, nawet.-akta niniejszego synodu w spisie obecnych.

TymezaStbn w ciągu sporów z Dominikanami lwowskimi
0 szpital św. -Łazarza doszło do tego, że kapituła i ordynaryat 
chcieli Dominikanów z Kośćiejowa usunąć, uznali parafię tę za 
nieobsadzona i .nstytuowano (zapewne nie pytając sie Dominika­
nów jako kolatorów) na zarządcę ks. Świerkowskiego, kapłana 
św lackiego. s) E  ozimi i e się samo przez się, że-Dominikanie nie po- 

igoęlzili się z tym stanem rzeczy, a niezawodnie mieli po swej 
stronie prawa, skoro arc. Krosnowski "zatwierdził ich przywileje
1 przy Kościejowie pozostawił, powołując się na. przedłożone do­
kumenty w oryginale i na znaczenie zakonu tego dla Ko­
ścioła. -»)

Judynie na  tle zaognionej walki możemy zrozumieć rzucenie 
przez arcybiskupa '(grochowskiego klątwy i intbrdyktu na klasztor 
i na kościół Bożego Ciała 0 0 .  Dominikanów* we Lwowie z njowo- 
du ks. Feliksa RakoYrskiegn. W dekrecie odnośnym z JO paździer­
nika 1643 '1fSrzuc#no Dominikanom, że ks. Łabowski już od,«# lat 
jest  sekularyzowanym i zakonnicy nie mieli do bflpti żadnych 
pi'aw: tymeżasein wpadli do szpitala św. Łazarza, przytykającego 
do kościoła, rzucili się narokorego w dniu -i} listopada i 642 i ze 
zgorszeniem Sćhizńiatykuw Rusinów i Ormian, żydów i wiernych 
porwali go ztalntąd do klasztoru Bożego Ciuła. Naruszyli przez

J)  A. Csipti. t .  V. s tr .  3 5 6 . 

s) T om  i r .  s tr .  M *
.* S p ln ś t i łu t io  ad - ^ e łe s ia in  K ofe ioy łensć in  Y .. S w ie rk o w sk i... le g iti-  

mo reoiojjgj ob n e g lig e n tia m  P a tro n o ru in  e t C olla łonu i) v a c ń n te ... obv ian - 
do, n e  bona  E cc lesiae  a lią u o d  d u tr i  m en tu m  p a tia ii tu r  liĄn&^ujj fu n d a to - 
ru m  defraudsfcur. (A G ousist. j .  w*, z l p .  k w ie tn ia  I f P r ™

?) A i a a J & i , . !  Z tem . t. I I . ,  s tr . 48 .;
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to nietykalność miejsca świętego, ściągnęli na siebie klątwie i in- 
te rd y k t .3)

W edług przedstawienia ks. .Józefowicza,2) ks. Rakowski wystą­
pił ze zakonu kaznodziejskiego przed 9 laty, a biskup kamieniecki 
zerwanie owo z życiątp zakonnom zatwierdził. Wytoczył potem 
proces 0 0 .  Dominikanom o zwrot i wypł&csnie •370.1) złp. i wy­
g ra ł  proces w r. 1643 prwed <jjicyałq[* lwowskim Skrobiazewsknn. 
Gdy następnie zachorował, wpadło' pięciu czy sześciu służących 
dominikańskich z palecm ia  samych ojców, ubrali chorego gwał­
tem w habit dominikański i wynieśli jko z łóżkiem.

Dominikanie tłumaczyli się, że ks. Rakowski czy Radkowski 
nie przestał należeć do zakonu, ż.e się zgodził na włożenie habitu, 
a tern słimem mieli prawo sprowadzić'®** do swego klasztoru.

■ D ekre t  przeciw Dominikanom, lwowskim odczytano z ambony 
w kościele katedralnym. . .N ie  podobało »aię to niektórym z młod­
szego kleru świeckiego, jak widać z rozprawy przeciw księdzu 
Wojnie, prowadzonej 16 grudnia 1643 przed Oficyalein Walentym 
.Skrobiszewskiin. *) V. ikarzv katedralni, skoro odczytali z ambony 
ekskomunikę przeciw Dominikanoip, narazili się na pewne z ich 
s trony żale, a możp; i złośliwe wyinśwki. Skarżył się na to wika­
ry katedralny, Gródecki, .przed Wojną, kapelanem przy kościele 
i szpitalu św. Łazarza, mówiąc, łże go 0 0 .  Dominikanie „zelżyli 
i zde fek tow ali ,  kiedy im niektóre rzefiży, mianowicie eltskomiini- 
kaeyą, absolucyą j  citaeyą nosił “.*) Na to odpowiedział ke. Woj­

:) D^ftrCtum Exoom.iTiuiibcftt.ioińs contra Dominieamas ęb yiolatam 
iiuiEiuiiitatcjn Eeclebiastcam. Oto motywy: Instigator petiit in orwisa 
bccasiope riolatae extraatiimis Y. Feli cis Rakowski ex lęico gacro per 
Religiosss Donnnicanos Leopol. perpatnita R  et promulgari figtcom- 
lnunioationejii)... extrac,tipiMm r f  Fel i fis Rakowski, netu Prosbyteri 
saeculnns?-infinilir ibidem decumbehtis et yalatudincm suam cnrantis ex 
Hospitali E c 0 s l* P s .  Lazari odneso, in ciumjue1 habituA Religiosi ibi- 
d»m past nowsi fere annos,. cx cgio a Religione liber erat pronuntiatus 
et habitu saoculnnum Presbyterorum libere toto tempope seiupar usus, 
noc urupiam turbatips, yidlentajn hriactięnom die 8 NoyIj.i-. anni proxiiui 
praetAriti, s^mmo cum saandalo noiwsolum. schismaticonrńi Rutlmnonim 
et Armenorum ac infidelium JiulaeoTuiii, sed etpvm CimstiMelinm. (Aktą 
Eonsyst. 1640— 1646, str. 635f)?

3) Annafes ,  s tr .  2 0 4 — ł f t g  j R k p s .  K ap i t . ) .
3) A. (Jonsjsjj? j. wT. X. 688 i nasi.
4) Doręczanie pozwów do przyjemności w owych czasach nie*na­

leżało, a narażało na nieprzyjemności. 00. Do.minikani-e urządzili się 
dość oryginalnie. \i r. 1643 w dniu 10. kwietnia doręczyli seniorowi 
wikarych katedralnych jakiś pozew w samej katedrze w 1 czasie odma--
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na.- „Dobrzeć uczynili, boś ich k lą ł” . Rzekł dalej Cł|odecki: ..Nie 
tylko imiieh§'>w& &le y ciebie kląć będę, fljo mnichów fawniesz, a ich 
Sjgfmę trzymąsz11. A 011 „zaraz z afektem: wskóra diabła Kapituła 
z Mnichami. M n | | i  odważni są, to jy  ia z nimi trzym am 11. Mówił 
ylałejj wikary: „AiSże Wojna ostrożnie mów, bośmy więeey powinni 
przy Ieli^iojcj»tch stać, aniżeli przy M nichach1'

Inni .świadkowie zeznają, że ks. Wojna zagadnął ks. (Brode­
ckiego: „Co to W aszmość publikował w niedzielę11, na co t^n od­
powiedział: „A wam co do tego"?11 I  tak się „o mnichy alterko- 
w ali“, a ksiądz .Symon (Wojną) „prztyknął trzy razy* ‘ że się 
księdza Ofioęśała i Kapituły nie boi. ’)

Alterkowanie1 gjńę o mnichy, jak widać z powyższego, przy­
jęło sie wśród ksigż#'świeckich, daleko zaś więcej musiano się tą 
sprawą zajmować w mieście po domach ńwezwsn^eb miSzczan. 
O©. Dominikanie, jak zwykle, nie przestraszyli się, ale <§zukali 
obrony u nuncjusza  i nuncjusz, rozpatrzywszy sprawę, zniósł in- 
terdykt i ekskoagjnikfe. Mieli jednak Dominikanie głosić w swoim 
kościele z ambony, że ofieyał Skrobiszewski ściągnął na si.ebie 
klątwo. Oficyal się oczyścił przed arcybiskupem, a oszczercy zo­
stali ukarani. 2)

Nową klątwą"1 i intardykt ściągnęli na siebie Dominikanie 
lwowscy w r. J644, u rządzając w oktawę Dożegą Ciała uroczystą 
procesy® po rynku, wbrew zakazowi arcybiskupa i synodu.

Czuwano pilnie, aby interdyktu przestrzegano i ekskoinuni- 
kowauo u#lka wybitniejszych Q|ób z pośród mieszczaństwa za to, 

SjO ucz&szczfili do kościoła domiuikaeskiego.:i)

wiania pacierzy kapłańskich. Drzyazło ztąd nawet do zwady. "Senior 
w imieniu Kplogipiii wikarypli htgp samego dnia wniósł protest na Do­
minikanów do aktów k»nsyjst»rskich. * powodu niepokojenia w .kościel% 
(luce hadiotnu intifr deeantationom llioranmi canonicąmm sese et suos 
confratręs sąnmo' cum sęąijdaląftiTi ristifi^el i u in turbare et molestare ra- 
tione lit&ranim praetensannn jjuarundóin mldernlarum fwłk ( Religioóus 
Regiuahliis Ihrusjtkewski). A. C.onsist. j. w. str. 58$, *

B Przed ks. oficjałem tłumaczył się na rozprawie. »e był pija­
nym i nie wiedział, cp mówił'. Zdaje, się toż, żf? jia wstawieniem się 
k.s. A\ ojeieclia Rumińskiego i innych ślnAezyło siarnia przaproszrniu Ka­
pituły i ks. Oficjała SWpbiszeoWkfed. wyroku w tyj sprawie w7 Aktach 
konsystorskich nie spotykamy

2) Aunales ks. Józefowicza j. w.- str. słr. „S-OSt/-
*) Ekskomuniko wano .Stanisława A ii czka, Adryana Leszczyńskie­

go, Jadwigę Leshfowioz, łqnę Mikołąja. doktora medycyny (A. Oonfejs.t.
j. w. k. &51).
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Tym ra®an skończyło się lepiej dla arcybiskupa. Dominika­
nie na tydzień zamknęli kosefół, upokorzyli się p i tM  arcybisku­
pem. wraz z dejtegaeyą mieszczańską prosili o zdjęcie m tardyktn  
z kościoła i ekskomuniki z samych ojców, a arcybiskup uczynił 
zadość tej p(Jjcfśbie.

Bównocześiyc^ie sporami z Dominikanami lwowskimi pro­
wadzi! się proce* z Franciszkanami halickimi o kościółek św. S ta ­
nisława i z Dominikanami uiworowskimi o kościółek pfiw. Alikoła- 
ja. W kilka dni po synodzie lwowskim kanonik Wi kowski, jako 
proboszcz jaworowski z komegdarzem swoim i wikarym, niespo­
dziewanie zajęli kośeiółflk i wż|eli go w7 swoje posiadanie. *) Do­
minikanie whieśii z tej przyczyny skargę przeń $ątl kons-ystorskij 
tw.erdzsie, że kośclćiŁk ten stoi na gruncie konwentualnym i po­
siadali go już przez długi czas w spokoju, bhjg

|  ^ 'baga te lkę ,  bo o obmówienie kucharza i organisty, ska­
rżyli końiemlarza gródedkńego tamtejsi FraA&ąpkanie, a nawet 
sędziwy dziekan Kapituły, ks. Sulikowski, jako proboszcz trenibo- 
welski, skarżył harmelitfiw taintej$zy*ch ze nie oddają lńesznego, 
udzielaj* sakiamentów lpdz, wiedzy księży parafialny©!]. n i t | l  płacą 
Sżwartej dzóści z pogrzebów, a w tę u sposób działają na ,szkodę 
kościoła parafialnego. Dowędzi to, jak energicznie k 1 e_l' świecki, 
a w pierwszym rzędzie kapituł*, pragnęła ukrócić przywile­
je zakonne, i mieszanie się icli w zakres duszpasterstwa para­
fialnego.

Ale właśnie przywilejów swoich, odpustów i swego znaC-^t- 
nia brbliiłc także zakony, a i oge 'rzadko umiał}7 zachow ać w tym 
względzie umiarkowanie.

Ks. Józefowicz *J wspomina » pewniej broszurze 11 ibellus). 
wydanej przez jednego z za:kónnikóv\. którą rozm icfno tycz. apro- 
batji biskupiej. ' Łj£ie zawierała wpi\awdfci.e błę,dów piteeeiw \, lorze 
świętej, ale ubliżała w wygokim sftjpniu władzy ordynaryusza.

v) £7 czerwca 1044.
2) Rzec* tę umawiano j\iż w czasie synodu, na którym użalały się 

ks. Witkowski, „ęuod .ipsi Eeclam ParoelńaJem, in subnrbio Jaworo- 
wefisi sitani iliggnu&So praehwtu sub speeie absohendi in eadmn deYO- 
tiOnem. octf.apfią-nnt eannpic hucnsąue .detinenf* (Ac. Oonsistur. 1641) — 
1 64 6  K. 101) .

3) Przy tym kościele utrzymali się prawdopodobnie; 'Dominikanie. 
(Cnfr. Schematyzm Dyepezyi Praunysk. Jaworów. Daty tam podane są 
pewne, zestawił je ks. P a w ł o w s k i ,  autor P r e u i f R l i a  S a c r a .

i) AnnaJes sta. 1813.
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Broszui^^tę miano spalić publicznie na ambonie w kpiściede kate­
dralnym i!) A już zupełnie naturalnym objawem owego sporu
0 przywileje zakonne jest głośne, kazanie z dnia U sierpnia 1641. 
Mówcą był Franciszkanin, Lfidwik z Litwy lub L .tw m  £,rLitliua- 
m is“ lub  „do Litliminia“), a cboć mu zarzucał ą^ćl -biskupi,s) że 
dp^uśoił się wielkiego zgorszenia, przecież dowiadujemy się z ze­
znań świadków, że szło tu jedynie o obronę przywilejów i odpu­
stów zakonnych i o stosunel zakonów- do kleru świeekiago.

Zarzucrano Ludwikowi, że wystąpił przeciw właSzy kluczyśw. 
Piotra, że stawiał św. Franciszka pondd św. Piotra, groził mie­
czem św. Franciszka, który może to samo uczynić, co miSjpz św. 
Piotra Malchusowi. 0. Ludwik bronił śTj, jak uiógł^ tłumaczył 
sio, a wreszcie siedział cicho. Gwardyan tłumaczył fgo, jak umiał 
najlepiej. Świadkowie zeznali również o winie kaznodziei, a choć 
nidwżarzucali mu jakiejś herezji,  stwierdzili prEecież, że .użył wy­
rażeń niewłaściwych . 3) Zapadł wreszcie w y ro k ,1) zakazujący ojcu 
Ludwikowi głoszenia kazań w całej archidyecezyi.'"1'

4. Na usjmiwiedliwienie kleru świeckiego, kapituły i konsy- 
storza, nałerży podnieść, że zakony w- znacznym1 stopniu utrudniały 
pracę duszpasterską, nie chciały składać niesznńge. i dziesięcin 
z wsi, mających dawniej ten obowiązek, wdzierały sie same
1  czynności duszpasterskie i parafialne. Yf samym Lwowie nawet 
inwądzali wspaniało pogrzeby, a nie pjosili w ikarych katedralnych, 
choć ci ostatni mieli cnrain an im arum .6) Nie. płacili tez duolio-

J) .■„Inliałirendo lEiiiilae LeonisjA. in ambona Ecclesiae Metropoli- 
tanae publftfe coram popul,o eieniatus osi" Wspomina o tom także ar­
cybiskup 0 r  o c h o -wfc k i w- piątym pi m kodeks woj ej sk a i#  z. r. '1644 • 
libeilum famosuin contra interdiotunT t\po impreseiyraiit.

*) Jriftygator wnióał skargę; przejaw. "fijcu Ludwikowi z powodu 
powyższego kazania już w dniu w  sierpnia 1641, zaraz po o.dpuśspę 
zwanym Porti im kuli.

3J ,f). Ludwik miał powiedzieć mikl/w intieflii-. ,md Piotra Docho­
dzą Picrt-fowie i Pietraszkowi®11, „mógł sobie św. Franciszek spodnie 
jedwabne uszyć, a 'Chodził wo -worze „przed św. Franciszkiem należy 
'Mwierwl drzwi, jkm zamykać".

*) 7. października J641 „a praedicationis offięio abliine^n liosfra 
Areliidioeoesi faciemlo suśpendendum etfśe eiqu» - interdieendum, prout 
sttspendimfS e^ink-rdicimus" — tak brzmi wyrok.

5) itodęginm wikarych wytoezh przed kapitułą skargę mi Jana
Szulca, konsula, z ppwodu pogrzebu odprawionego przazżDO. Dominika­
nów- Jez itczeltaicwa wtjjtśryoh. Kapituła poloopa wikarym odnieść sic
w- tej .sprawie ze skarga do Konsrstorza. (A. Cptl. pod dniemJĆS.' lu­
tego 1643).
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wiańsfcwu parafialnemu ©zwartej części dochodu z pogrzebów. choć 
żądały tego dekrety trydenckie i p row incjonalne polskie. Mieli 
nadto obrońców swoich naturalnych w Rzymie, zasłaniali się cią­
gle swymi przywilejami., lekceważyli zarządzenia synodalne i arcy­
biskupie, przez co cierpiała powaga ordyrrarya^u. Żale w tym kie­
runku podnosi arcybiskup w skardze swej posłanej do Rzymu prze­
ciw zakonom w r. 1 0 4 4 .J) Wspomina w niej arcybiskup ; o bro­
szurze t ó # n |  przeto*w interdyktowi i o urządzaniu nabożeństw 
w czguę interdyktu i to publicznie —  i o lekceważeniu cenzur 
kościelnych, wydanych przez sędziów .synodalnych, jako komisa­
rzy  papieskich — i o zdzieraniu z drzwi kościelnych różnych plsfn 
konsystorskich2)  —  i o urządzaniu prośe^yi bęiz uczestnictwa kle­
ru parafialnego — i o gftabaniu umarłych — i o odprawianiu 
Mszy po kaplicach, bez cMbnego pozwolenia — i o słuchaniu spo­
wiedzi bez upoważnienia — i częstem wystawianiu jg j jśw . Sakra­
mentu i o odpustach toties lqiHti«j —  i o sprzedaży lekarstw, na 
ezem cierpią aptclanre. Rzym na te punkty odpowiedzi nie dał, 
bo niebawem umarł Grochowski s) a za Krosnowskiago rze­
czy się in r f f t j  ułożyły, ale dowodzą, że nie byli i zakonnicy 
bez winy.

P r *  procesie z Franciszkanami w Haliczu ks. Stamirowski 
zarzuca im, żfe dają zgorszenie1) i uciskają l u d ; r’) a nie jest to 
tylko frazes.

Ł) A. Consist. j. w^jstr. gES i nast.
*) „ditatioiW s »  v a lv is  B o o leaao  o r ig in a lo s  d ieb u s  F e s f s  su b tra -

liu n t e t Y ioleStcr a y e l lu p t11 — zapew ne og łoszen ia , że n ie  w olno  w  ko­
śc iele  B.óżego Ą ia ia  n ab o żeń stw  o d p raw iać , an i n a  n ie  uczęszczać.

i  s) P u n k , ta  te noszą d a t o t l b .  w rz eśn ia  1 6 4 4  —  afcybiSsknp
c-howsju zaś u m a r ł  i .  m a rc a  1 6 4 5 ,  w  sam  pppiełec.  (A n n a le s  ks. Jó -
'/efowiąifa s tr .  8 1 4 ) .

J) „Y erb in  faiuoąJś Ę cc lesiam  P a ro ch  ia lem  e t e iu s  lA estiytecos
cx  am b o n a  p u b lic e  p ro s c in d n n t" .  0  T iabożeiistw ie  iu ? ,ądzeu i)n  w k o śc ie lii 
p a ra fia ln y m , m ia ł  się  w y raz ić  g w a rd y a n  h a lic ik i: „(bóŻ tam  za nab o ­
żeń stw o  i od p u st m acie  V — j a k o ly  też* łdw an aśc ie  k a te a n ó w  w y ­
s ta w ił" .

S ło w a  o sta tn ie  odnoszą się  zapew ne do k siaźy  św ieck ich . ( A . C ons. 
Leop .  1 6 4 0 — 1 6 4 6  I ,  96/)."

'*) P ra o te ro a  cpioęl p rąftd ieti R c iig io si e.x aecjibus pen es H cclam  s.
S ta n iś k i  sitiS ąo ru m p en d o , sftepe sunbclibos sujos ( p a ro d i i  t .  j. e tc le s ia e  s.
S ta n is la i)  e a p tiv a re  in e a rc e ń b u s ,  d e tin e re , fu s tib n s- eyęipejrę e t  eqilos 
a b ig e łe  e t ępiam diu litiu e rit, detinffle, im o sńbi e t subćlitis sn is  p e r faro i- 
lia m  d isso p item  d am n a  infO rre" (A. C onsisi, j .  yy.).
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Dochodzenie, jakie wdrożyła Kapituła przeciw członków 
swemu. k%,‘Koziarskiemu. z poWMu doniesienia, że krzywdzi lud, 
świadczy, że kapituła db&Iji o położenie poddanycii.

W r. 17.2#, gdy kapittiła chciała sporządzili dokładne inwen­
tarze swoich majątków i W t-yin-celn wydelegowała z pośród sie­
bie koinisye lustracyjną w piśinje u wierzytelni aj ącem wydanem do 
wszystkich ekonomów i dzierżawców7, szczt^ólnjejsfey położyła na­
cisk na wglądanie w sto&unki .poddaństwa..3) Jeśli tak było w r. 
1722. to ifie mogło być gorzej w połowie wieku W i ł . .  kiedy M 
i oświaty było więcej w narodzie i eh ot? więcej i więpgj smnii nia 
obywatelskiego.

Pewną ilustrac ję  do l ig o  przedmiotu daje nam skarga wnie­
siona. przez ks. Markikwićza, kanonika poznańskiego,' przeciw OD 
Jezuitom i innym zakonom o dziesięciny. Ks. Markiewicz ujmuje 
sie bardzo energicznie za wsią K i e l c z e  w o, przyległą do Kościa­
mi, w dyoceati poznańskiej. Wieś ta należała niegdyś do kapituły 
poznańskiej, płaciła rocznie jedynie czynsz, do 'żadnych innych 
preśiacyi nie był* obowiązaW  OJ). Jezuici dla pomnożenia przy­
chodu z tej wsi, postanowili ją sprzetlae i łjyfclaclreiwwi, który 
mógł kpić sobie z wolności nadsnyćh tej wsi niegdyś przez kapi­
tułę. Ks. Markiew icz ujął się wraz z kapituła poznańską za ludno­
ścią K ie tzew a i podniósł okrzyk gro|,y na zamysł 0 0 .  J e ­
zuitów. 2)

9p.iJ>r kapkuły poznańskiej 'ks. Markiewicza nMjTcPjbiUftń, jako 
ni olb p£rani»js5$, może nie miał wpływu na rozwój sporu kapituły lwow­
skiej z Zakonami, ale niezawodnie obydwa spory miały te same

Pofklani owi. /.nachodząc poparcie u kleru świeckiego, chcieli za­
pewne przejść pod j&go władzą i ztąil narażali się na zeiftst%. a przy­
najmniej gniew, ze strony 1 rancmkaiiów halickich.

1) „Przyczyny minowania, uęlemięjżfmia, krzywdy Poddsrństwa. 
jeżeliby iakie y od kugokolwjk z Teiiutnrzćw ponosili, iustylikowalf* 
(fiktuiomoyyio i t, d.)... i Ji|Lszy ustęp: „którym (komisarzowi) i w tym 
władzę naszą dajemy. aby krzywdy Poddaństwa pomniejsze (o ile Jiyjjź 
imjże) ngiwlzali, większe zaś y trudnieyszĘ; albo. minę za Sobfe ciągną- 
j | ,  do nas rezerwowali1' . (Osobny rękopis w Archiwum kapitulnem).

2] Oto bud aj jeden ustęp ■ „An ignoseendnm sit Patribns S»c.‘? 
EcclesiS indicet^ <jii3e- tounyuam .pia Matei- pro redfanptiotie OaptiT^nim 
su]trjllActilem suam et. vaia aurea ycndi yoluit, e con-tra Patres, ut splen- 
d id igra yasałot, magniiceiitiorem supelleetilein habeant, homiues Chri­
stian os et (pudom ■'lib6?o“s, lWtnęuaP lmito juro in miserandain yandunt 
serwitutem. (Decinia'.Cłeri Stkcularis. Parisiis. 1644 ste. 75).***
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źrnUa i" są odbiciem różnic, jakie pow stawały" między zakonami 
a k iełe iaŚw igekim  na zachodnich i wschodnich kTąń|hełi Rzeczy­
pospolitej. Ryć nfoże, że jedną z przyczyn nieporozumienia było 
też ujmowanie się kleru świeckiego za ludem, który tu i ówdzie 
pgwne 'jednostki zakonne mogłj wyzyskiwać' dla własnej ko­
rzyści,

XX’ każdym razie po stronie duchowieństwa świeckiego wiele 
b r io  przy o t jn  do u ysiępywania przeciw zakonnikom, tak w dye- 
cezyi lwowskiej, jako też i innych. W alka ta nie godziła w zako­
nu jako takie, Kio miała na celu wzmożenie się "powagi kleru 
świeckiego, wzjltócnieiaae dyscypliny kościelnej i przestrzegani* 
kamośći wśród samych zakttnnibów. Arcybiskupa Grochowskiego 
nie można bezwzględnie potępiać, że walkę tę prowadził, ale — 
powtarzam to jaszćze raz — ma się żul do piego, że nie umiał 
zachować roztropnej miary.•ł)

8. Z praktycznych wzglądów ogłosili synod przestrogę, by 
kgicża nie rozpdtwynali kłótni z kolatorami na w łasM  rękę. 
W czasach, kiedy taki p ro b o s m  rakowiecki, Eojozowie Andrzej, 
niu&iłAskarżye do sądu biskupięgg szlachcica Bieganowskiego, że 
go najWidł, « d v  wiózł dziesięcinę, począł lżyć, a potem i bić, 
a wreszcie wpadł i na plebanię „arimttus ćum famulis'1 i lżył 
gjo, r) rozpoczynanie ^sporów bytó reećz-ą bawlzo niebezpieczną 
a przytem mogło materyalnią zniszczyć proboszcza, jak ks. XVaj- 
dollia z ZubYzy.3)

Dla tych samych względów praktycznych synod przypomniał 
bullę Leona upoważniajśca biskupów i księży do pozwalania 
na pracę, w niektóre św eta w p a s je .  żniw.

Inne uchwały zapadły na podstawie dekretów soboru try ­
denckiego i konstytucji synodów prowincyonalnych. Porządkują 
one stosunki koleielna, wskazują, co winno być usunięte, pouczają

1 ) Z d a je  się . że z a k o n y  m iW y  w  n re h id y ó c e z y i  lw o w s k ie j  z n a c z n ą  
ilość  n i e p r z y j a c i ó ł .  .Skoro w y d a n o  w e  L w o w i e  w  r. 1 6 2 8  D o m i n i k a  
G r a w i n y  V a \  T u r t Y i r i s  ( d r u k o w a ł  d r u k a r z  a r c y b i s k u p i  J a n  S z e ­
l i g a ) ,  a p o l s g i ę  z a ło m ó w .  XV d z ie le  t« m  j e d n a k  n ie  sp.otJkR, s ię  n a w e t  
ś l a d u  w a l k i  z d u c h o w i e ń s t w e m  ś w ie c k ic t f i .

RflA. uonsi.st.  j .  w .  pod d n iem  2 9 .  s ie rp n ia  1641 .
3)  P ą n ie w ić ź  „ n a  sa n ie  p u s t k i  n a  L l e b a n i c f  t r a f i ł 11, z a p o ż y c z a ł  tyę 

u  m a t k i  i oko ło  1 8 0 0  z łp .m iw ż y c z y ł  g ł ó w n i e  n a  p ro c e ? ,  k t p r y  t r w a ł  l | t  
j e d e n a ś c i e .  [ T e s t a m e n t  w  A. Gionsist. j .  w .  K. 7 0 6 ) .

4)  O u l tu  t a i n e n  l ) iv in o  n o n  e o n te m p to .
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0 różnych zakazach Kościoła, mają na eulu podniesienie kleru pod 
wzglodóm intelektualnym i moralnym i ożywienie ducha wiary.1 
Ustawy powyższe dawały plebanom wskazówki, ozego żąda od nich 
Kościół, aby godnie odpowiedzieli swoim obowiązkom duszpaster­
skim i zyskali sobie szStęunek u ludzi.

Zajmowali się jądnak plebani nie tai ko pracą duszpasterską
1 kościelną, ale także gospodarstwem wiejskiem. Każdy z nich 
miał przecież pole i ogrody i sady i bydełko i konie i pasiekę 
i sadzawkę rybną. W spomniany już wyżej Krzysztof WiaErowski, 
kościoła skałackiego fundato? , w akcie fundacyjnym zapisał 
z „ubogiej iriajętnośei'-ig\¥ojej“ „wiecznymi czaSg*z Arądy1 skalą - 
ckiej albo In tra ty  z wszystkiej majętności złp. 500 monety in 
Iieg*n®i pro temporo curlentis na każdy rok ( w Antach półrocznych 
na 3 Kióli i św. Jana  Chrzciciela). Temuż plebanowi zbudował 
przed kościołem zaraz plebanie nowa. a niżej tej plebanii tanjan
w miasteczku dworek z ogrodem na foiwark mu dał  do tago
stawków dwa... i3e jsce  na pasiekę okopaną, wolne mlewo... wolne 
paszenie towaru równo z miem-zknn. Ktemu dał konia, krów dwie, 
pszczół piętnaŚMe piii, św iii cztery,, wieprzów dwa —  to miało 
wiecznie przy plebanii zostawać11 — tak rozporządził fun­
dator. ^  F

W  podobny sposób w ypo s^ a l i  plebanów prawdopodobnie 
i inni fundatorzy. Dworki były zapewne stawiane w głębi ogrodu, 
z gankami, jak za arc. Sierakowskiego, a każda plebania wyglą­
dała na dworek, skoro tak było jeszcze w połowie wieku X \I1 I . ,  
jak dokładnie wiemy z aktów wizytacyjnych wspomnianego arcy­
biskupa. Mógł więc pleban dobrze użyć esasu wolnego, miał 
w czein znaleźć giidziwą rozrywkę, i jeszcze więcej zblizyć się do 
ludu wiejskiego-

Nie był zreSztą pleban pozbawiony 'towarzystwa. Może nie 
jsawsB dobry byłistosunek z kolatorem, ale miał przy sobie wi­
karych, nauczyciela, a nadto organistę- i kantora.-*) Jerśśli był po­
mysłowym. mógł sobie sporządzać ?5żne nalewki i zaopatrzyć pi­
wnice plebańską-w wyborne miody. Jak  długo był spokój, wszy­
stko s^ło w*porządku. Proboszcz uczciwy zżył się z ludpojicią,

r) A. OcnSKt. C&40— 164-6, IC. 7 2 6  i nas t .
-) W  akąić  fu n d a cy jn y m  dopiero co w s p o m n ia n y m ,  c z y t a m y : 

„A P le b a n  m m c  et p ro  tem p o re  j0xifĘ-»e ot sflecedanei eiils p o w in ien  
bodzie z tay  I n t f a t y  p o m ien ioney  d la  c h w a ły  Bożąj chow ać n a  stole 
sw o im  B a k a ła rz a ,  k a n to ra ,  śp ie w a k a  y  o r g a n i s t k i
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zaprzyjaźnił' się z kolatorem, oddychał swobodnie w kółku życzli­
wych kon;fratrów-s |siadów., Jeśli był oszczędnym i (jobrym gospo­
darzem, mógł nawet i g ifea  jaki uciułać, który potem w ^es±a- 
rnencie przekazywał na kościół swój. na szpitale, na ‘Msze i fu n d acy o  
pobożne-, Ha nagrody dla wiernej słgźby, zwłaszcza tej, która go 
w e h o r o,b kk n i e o cis t e p y w a ł  a.

Gdy ję,dnak wojna przyszła, a Tatarzy spalili Adebanię 
i kościół, poniszczyli wszystko i trzoba było o wszystko na 
nowo sje stara?, wówczfij; i dla ludu i dla plebana była dola 
(tięzka. Musiał długi zaciągać, cierp,iee niedostatek-, biedować 
z ljMjjtn, myifleć o postawieniu kościoła i plebanii, a  przynaj­
mniej o ich naprawieniu. Konkurencja,, kościelna jeszsrźe nie 
i s tn ia ła ; syhod wzywał plebanów, aby sami w ofiarności na spra­
wy kościelne byli przykładem, a przy,,^sposobności posług dud^o-; 
\wiych zalecił zadowalać sie tem, co „kto .ofiaruje z własfiej chęci. 
Nie zawsze* w ije  w .tjikich chwilach było z e-ze*ó żyćji nie-możemy 
się dziwić, że-tak eąęsto w _owych ćzHsaeh 'spotyka się plebanów 
na dwu lub trzech parafilfeh równocześnie-^ zwłaszcza jeśli były? 
w sąsiedztwie. . Nie zaw&e parafia mogła utrzymać plebana, nie 
zawsze było „gdzie w parali i mieszkać, nie zawsze' było gdziejstale 
Mszę odprawiać,. ..

E O Z J ) Z I A l i  SffS.

Co sie mu oijlassać s k-aealniey.

1. Z aw ie ran ie  m a łż e ń s tw .  3 .  P o s tan o w ien ia  s y M ą l n ^ P  w ła d z y  p leba ­
n ó w ,  o spow iedzi,  gfi poku tach ,  odpikstąćłi. obraafttli itd. 3 .  S p lam ien ie  

i n ie ty k a ln o ść  kościo łów . 4 .  N a k a z y  ILtuugiozne.

i V\ f-fflffiialti niniejszym ma synod na względzie przede- 
wszyśtkicni lud wlenjy. ludzi świeckich. do- .których pra&inawia 
duchowieństwo w k-ośeiele z ambony. Powtarzają się fu niektóre 
T&eezy oafówione ,] iż wyżej, nie opuSZczam ich j e d n a ł . aby nie 
wprowadzań nieporządku do uchwał syńodalnyeh. Wft raećży bu- 
dząęfc większy iifflfts, zwrn.cam większą uwagę.

'Syń-od zaczyna uwagą ogólną. że“chce przeszkodzie błędom 
i dfątógo nakazuje pouczać lud i cfl&Sbiej ljg§vizać mu z kaza ln in j  
rozporządzenia niniejsze, aby umiał zawgae znaleźć drogę'właściwą.1)

V) N<‘ dum  S t a r e !  Cupiał; pewAita, in  ,g rav io rom  laę u e iu n  diaJiuLi 
inc ida t .

74
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W  dalszym ciągu omawia synod sprawę małżeństw. 
Małżeństwa^1) — mówi synod — zawierane z przymusem 

i inałżmństwa ta jem n e  są nieważne. Małżeństwo -w inny z a w s | |  po­
przedzać tm c  zapowiedzi,j wygłoszone w kościele przez trzy n ie­
dziele. Wyjatęk wtedy .-tylko jesi pbżliwy, kiędy zachodzi konie­
czność. !

Małżeństwa między katolikami a schizmatykami są w ogólności 
niedozwolonej4) i nie potrzeba I f^ n ic h  dopuszczać, jak tylko za 
zgo.dą ordvńary£fcu i" pod warunkiem, że obrządek łaciński między 
zawierającymi małżeństwo 'bęfizie miał przewagę.

Ma to być tak . jeśli Rusinka chce wyjść za łaeinnika, nmch 
Ijrzyjmie wiaręy-mieeh jej się trzyma i potomstwo niech w niej 
będzie wychowane. W przeciwnym bowiem razie małżeństwa mie­
szany ' rzadko szoźęśliwm i napotykają przeróżne trudnOąci...-

Jeśli pobierają się narzeczeni z .Różnych paralij, mają' być 
głoszone zapowiedzi w parafii jednej i drugiej.

Sprawa małżeństw mi&szaiiych nie była omawianą ani w Li­
ście 'Pasterskim M achow skiego  -nni na żadnym z trzech synodów 
przein jskich. s) Synod ńitsz lwowski nie wspomina nic o unitstąhj 
bo w dyecezyi lwowskiej prawie ich nie było, o schizmatykach 
zaś wspomniał w rozdziale poprzednim, nakazują.#, probosżczom 
donosić do właidey właściwej, jeśli popi będą sie wdzierali w prawa 
proboszczów łacińskich. Qbeqrie zajmuje się synod małżeństwami 
miegzanęmi i określa swe stanowisko w tej mierze. 1

Synody chółrbskie z lat 16(14 i 1-034 ł) zabraniały stanowczo 
zawierania małżeństw z schizmatykami. aj odradzały z unitami, 
tjjynod lwowski i jp  szedł tak daleko. Moie widział, że zakaz nie 
będzie skutkował, że ludność zbyt sie przyzwyczaiła do małżeństw

1) 'feóacta matrimolua* etfclaudestina nulla esse st nonnisi praip- 
missis bannis tribus, m temploJ diebus (Domin iois, lagitiuia neeessitate 
•excepta, eenstare debfii;e> 1 .;

| j . 2PM aflm onia intor ęcatholłcć^et solńsmaticos omnino illićHa essa 
e.t non admitteuida. nisi licentia ordinarii jaecedento et ritu Latino in 
altorutro oontralientium praevalente, lioc ęśt, dT fiuthena vult nubSre 
Latino, liftem eins suseipiat et sefpiatur et pfblts stfcota iii eadeirfędu- 
SKtur. jRlemeiis VIII. a. 1597, Congr. Ep. .20. IMbr. 1,5-80.) Alipr 
anim raro relioęs, innno diftieileaujsempar exitus haljent eiitSmodi matri- 
monia. (Oonc. Trident. S«ąs. YXIY. cap. 1 de. reform, matrim.) Quodsi 
ek..'diy*rais peuroćhlis intór seęlb.ontrahańt, in utrisipio deninięiątiones 
publicentur.

•s) Z roku 1621, 1636 i 1641.
I)^llecsretales pro Rćgno Rolońiae (j. w.) tom III. pag. 14
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mieszanych : żądał więc tylko w takich razach zezwolenia biskupa 
i nprzywilejowanego stanowiska dla obrządku łacińskiego, co prze-' 
cież było rzeczą możliwą.

N astępny 'ustęp  w spraw.e zawierania małżeństw nadawał 
sii* w szczególności dla dyecezyi lwowskiej, wystawionej najwięcej 
na napady Tatarów i Tnrkówt. Jeśli gńżie, to przedewszystkiem 
tutaj należało czynić użytek z zezwolenia jpapieskiego. Powtarza 
więc synod za bullą Leona X. z r. JńL j, 'ż§  ordyuaryusze lub ich. 
zastępcy, r)' jeśli się dowiedzą z więści rozpowszechnionej, przhz 
uzasadnione wnioskowanie lub inmą droga, iż wzięci w niewolę 
pomarli, albo żę. o ich życia nie można mieć najmniejszej pewno­
ści. mogą pozwalać pozostałym po jeńcach niewiaętfmi w czasie 
dowolnie przez siebie; wyznaczonym na zawieranie małżeństw z in ­
nymi. a zrodzone w takich małżeństwach potomstwo ma bywnwa- 
żaiie zii prawe, nie przesadzającyje'«jiiąp w niczein praw małżonka 
pierwszego,’ jeśliby Kiedy powrócił.

g r o n a  odJiośtia była zapewneUznana w dyceezyi IwowsJfiej 
i przedtem. 0owodzi kask) żółkiewska metryka poślubionych,2) g-dęie 
już w r. 1631 spotyka się protokóły t w a  r a k  aj u zeznań i pozwo­
lenia .biskupie. W roku wyż wymienionym zeznają* świadkowie 
przed arcmdyak.oiiem lwowskim. Baranowskim, że w ich ońzach 
porwano dwu mężów, których żony poźegtały. .iO . jedhym .są  prze- 
kpuani, ffie umarł, a po^ośtrtła po nim wdowa | łe g y ia  myślała wł* 
śnie o nowem małżeństwie. Archidyakon z upoważnienia biskupa 
wydał wyrok, ż-e wspomnjana wyżej Regina może wyjSć za kog i  

Po roku J 6,4,1 spoTykajsię' tego rodzaju świadectw więcjg. 
a podają ja  tak-że Akta konsystorskie. Widocznie Indzie powiado­
mieni z ambb.li o .bulli Neonowej,, częściej , s.tauali sin' z niej ko- 
r-wsiać, a1 duchów ioństwo, zgodnie z itfteucyą syńoJu. rzbewy Jej 
nic utrudniało.

1) Pósąunt fiutem Onlinarii vol eormu Ticarii, oonsjitp, eis pąr 
faiuaiu publieąm, vel legitunas eonitk-turas sen alit-er ' liieta sulftciSute- 
diligciłtia, i(nofl Capti ab iiilidclibus sini- mortui, aut juocl dc. , eornrn 

iwiła, certjudo aliąuą liaberi non .pbtest, licontiam cjim aliis _ cgłitraliemdi, 
int.ni terminmn arbitrio ugmiukmi statueudmn daru, ac in cjisii huius- 
nindi prob-ni inde <susrteptam legitimam d«.o»rnero, nbsąue tanien 'pfae- 
iudieio jiriorjsv quaiidoę'uni'gm rodeiłntis. (Lcsg.Y. 1515 libbł 4 ■ Consfc-' 
•P i:o t . fol.

* j f j  A rc h iw u m  p a ra f ia ln e  żó łk iew sk ie .
. Induls.it, ut dicta Regina c p ih  1 (jilo* vult, nuł»at in Domino 

(Motric-a Copulatorufn 1610— 1646).
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2. Zgodnie z uchwałami synodów prowincjonalnych w dal­
szym ciągu nakazuje synod lwowski ogłaszać i zapowiadać r ) z am­
bon zbliżające sio święta, pófty i odpusty, nakazuje odmawiać 
z ludem spowiedź powszechną i wedle nakazu soboru trydenckiego 
odczytywać bu lli[J łp  en  ae  D o rn i  n i .  zwłaszcza w czasie adwen­
towym i wielkopostnym.

Mają 467. księża pouczać, jakie grzechy zastrzeżone są ordy- 
naryuszowi i "S4ólicy Apostolskiej, alfy lud Czul’ do 'tych grzechów 
większy wstręt, kapłan-i zaś winili pami«ćhć. że im od grzać h ów 
powyższyćh rozgrzeszać nie wolno, tyiko wy,godziną, śmierci.

Konstytucjo piiiąwincyonalfi/^ polskie na przytoefEoimm przez 
ęynod lwowski miejscu nie mówią o obow iązku poncy.ąniji.. Indu
0 rezerwatach biskupich i papieskich, mówią tylko o rezerwatach 
w ogólności i wyliczają reaerwaty dla wiadomości sanHego kleru.

N ie ' znalazłem tiż  podobnego postanowienia w poznańskim 
zbiorze dokretnłów. ęjjl Może zatem synod lwowski występywał 
w7 tym względzie samodzich>j.eJ-, jak. i w niektóry, li innych sprawach 
m n i oj sz e gjjy z 11 acz a n i a.

Ośtęp natomiast dalszy,. odiHpśzsicy sio do1' księży zakonnych, 
opiera się w całej rozciągłości na dękretfoch soboru ttydenckiego-.
1 u c h w a ła c h  s y n o d ó w  p r o w in c j o n a l n y c h .  S y n o d  iw o w sk i  m ó w i :

Kapłani 3) otrzymują wprawdzie przy święceniach kapłańskich 
władzę, rozgrzeszania, żaden jednak zakonnik uje może słucJmć

’)  Secundo  piil i l ioabunt  I ) ic s  Ji|stOR, J e iu n ia ,  Ina u lgon lias  ot Gou- 
fessimioin g en era ło m  cum  populo  reoitnbiint.  Ih i l l a m  Goeuae D o m in i  
i u s t a  ss. (Jonc. Tride.nt.  T r a o s c r i p tm n ,  po tiss i inu in  tem pore  Adventu»  
D u rn i  et SuOrae Cjuad iagas im ae .  T u m  casus  Rite paceata, tjim L o d o r d i -  
mrrio , i| iiam Suci i Apośłolieue rfft5rvtvt,a,: n d ń ' yi lem libot  saeerdditun ab 
cis absolveud.L l isbere  potetatem,w|j [U'aeten|ua.ii i  i u a rt ieu lo  mćfrtis),  ęfuo 
facji  i us li.oininiis tu rp i tn d iu o m  peecati  dettrstcntur,  e sp l ic ab u n t .  (Gonc. 
T r id ć n t .  SiJŚs. XIV ca]). 7 de re form .,  Const . l ib r  I \ . fol. < ło ,dfo
p o w o ła n ia  si$ na  scrhńr t ry d en ck i ,  to zasz ła  tn w id ać  pom yłka ,  b o ' r o z ­
d z ia ł  7 jsesji X ’l v s io jn aw ia  łzjiez z u p e łn ie  m u f t i  \ \ięc,- j  n a d a w a łb y  się 
na  tern miejSati faestyi X i \  (jauon XI.  de Fćen ite ii t ,  w n im  bowiem 

je s t  ihaw-a te> tere, że b iskup i  m ogą sobie zn s ir  % agile pew ne  g rzeeby .  
M a n u s k ry p t  uchwał synodu  lw ow skiego  j e s t  ptaw-dopotlobine ty lko  pó- 
źniftjąz«;:m p rz ep isa n ie m  uchwał już w y d ru k o w a n y c h ,  cytu je  cdiyoŚTiy 
uśśęp  dokreti i  ' t rydenck iego  v m  z m i a n * )

Dhoretąles' pro Regtio Doloniae przęz ks. Likowskiogo i Gho- 
dyńsiuegń.

3) (Juauwris (mim Rresbyteri in sua ordinationo al/sol teml i poten­
tatom a peysatis ąceipiąnt, nullus taiTj,(m Regularisjlpotest coTifessloues, 
•tiain secularium jsacmlotum audiro, nisi a Lofiordinario por exauien
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spowiedzi osób niezakonnycb, nawet księży świeckich, jeśli nie byt 
przez ordynaryat egzaminowany i jeśli nie otrzymał od niego p.oi 
zwójeijia

l>alszy uśWp. zajmuje, się obroną majątków i dochodów ko­
ścielnych. Szlaclna współczesna często spory swoje załatwiała 
„leweAi'1, nie gardziła też zapewne j e w e m “ i w spoi%eh swoich 
z duchowieństwem, zwłaszcza, że nie obawiała się -z tuj strony 
odwetu, a spory o dziesięciny i wyderkftfy musiały być Częste. 
Szlachta możirej&za rnia-la w ła s ie  kaplioe ^ ‘orskie i ntrzyuiywała 
włayięgo kapelana, tefii mniej więc miała ochoty do poiiogzeńia 
różnych ciężarów, choćby i sprawiedliwych, na rzftoz kościwów 
paralialAyeh. Jeśli proboszcz powoływał się na akta fundacyjne 
i zapisy prawoiriećne. albo groził skargą, mógł nieraz szlachcic 
rozgniewany drżeć, targać i palić owe dokumenty, ajgy jeszcze 
bardziej utrudnić dochodzenie praw kościoła. Qbra& wieku podany 
prawe 'Hutorfi „ P r a w e m  i l e  w e l n “ dośtateoznie stwierdza*, ‘że tak 
się dziać inpgłp. a synod dowÓIzi, że tak się zapewne nieraz rze- 
Czvwi*śEie działo.

Zazrmcza mianowićfe synod lwowski, ‘) że niektórzy ni# pa­
miętają na zbawienie swej duszy i clnJ&c zagarnąć majątek ko­

ścielny. znoszą przywileje kościelne, albo je (łrą świotękr.pdzko 
i palą. Aby tedy zrSrhowaf kdśćiół od szkody,, a powstrzymać zu­
chwałych i przyprowadzić ich .przcfrpż do upamiętania, nakazuje 
synod w dni świąteczne, kiedy się .zbiera większa ilość ludu, od- 
'czyty w aut-odfiośny dekret soboru trydenckiego. (Sss.sio XXII. cap. ł i .)

WsipppiiiiariY dekrbr ąphBEl trydsackięgo byj suroNry. Brał 
w obrony wsiąk-ię majątki kóśeielno i ubogjch, nakładał klątwę 
na t.yóh. eoby sio ważyli je krzywdz® i klątwę tę zdętrzegał pa­
pieżowi Genzurz'e powyższej podlegali w w e c y ,  duchowni i Świeccy

i d o n a t ó  1' epcr tus ,  i iab iłerit  l iw i i t ia w ,  u t  s u p r a  dLctuin est.*^BeIs, X X I I I .  
cap.  15  clę re fo rm .)

1) Oum.VeYo n o n o  tli l i  snlutis snae imineiuoias rąperiantur, ({u i 
Eedlosiamm privB«gja.. ę u o  sEctirius e a r n i u  p n t r im o u i o  a b u t a n t u r ,  sup- 
p r iu ie r e ,  aut o d S u  sacriiego łaecfafe ot iiajumis nksf l im ere  p r a e s u n m n t ,  
indeinniluti ftgplosi^rumkeonSulęudo e t  f f f r e n a e  maliticw, ut, tandem ad 
flor e o n y e r t a h t n r ,  etiain siTigulis dielnis Fastis, cpiibus fr&ćjilentior solito 
popiilłas ad J^fiCTtóias conllu.i t  p u b l i c a b in f t .  ( G a p .  11 EęSs XXII. de ro­
tom . Cone. Tndcint. Si flyem ęierięomm vid LaiCioruią < etczeupnst. 
Syf#!*. ProYflS?. 1G'3J rlie t!6. April cap. 4 . G o m p e r i i n u s  p r a o t e r o a  o te .J
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i mjeli pozostawać w niej tak długo, ażbyćszkodę naprawili w zu­
pełności i otrzymali od papieża przebaczenie. *)

^fiiod lwowski, nakazując ogłaszać 'ten  dekret, poszedł za 
uchwałą synodu prowincjonalnego z roku ltiS l,  który, w tych sa­
mych niemal .fflowfteh rzecz omawia. Nie wymienia tylko synod 
lwowski zaigyiiodem prow incjonalni ni niedzieli pierwszej adwentu 
i postu jako dni, w które ma się ogładzać dekret trydencki i-n ie  
nakazuje przybijać po kdfeiołach dekretu, napisanego w języku 

■■fec'- skim i po lsk im .2) Zbufr Wężyków, którego głównje trzyma 
się -synod lwowski, jiostahowiennijileńo nie podaje, weszło ono 
jednak do uchwał synodu lwowskiego — widać wymagały tego 
.-stosunki dyee^zyalne.

V dalszym ustępie wraca synod lwowski do proboszczów 
i spowiedników i daje wskazówki, jak  należy postępowi?ąpiay
słuchaniu spowiedzi i nakładaniu pokut. Ustęp ten wiecejby Się
nadawaDdo rozdziału poprzedniego, gdzie była mowa o obowiąz­
kach plebańskich, pomięścil go jednak synod na tein miejscu.
IJstęp Jflałgi odznacza się praktyCznością, a opiera się na Zbiorze 
Wężykowym. *J powtarza za nim i w vlicza różne rezerwaty.

Synod poucza: Kapłani przy spowiedzi i przy nakładaniu 
pokut mają póltópwwać przezornie roztropnie. W wypadkach 
kradzieży, licdiwy, rabunku i oszustwa mają przedewszystkiem na­
kłaniać penitentów, aby, ile możności,f.tiddal i-to, co wzięli, bS non 
dnnittur pecafiun, nisi restituatur ablafuin. Wiedząc, że grzechy 
cięższe złSWSiżone są wyższyrń, 4) będą odsyłali do biskupa albo
dp t)b|ib przez niego upoważnionych, dla otrzymania rozgrzeszenia, 
naprzód wszystkich bluznief&ów W.szedhmofeiijsgo Bogi. N Maryi 
Panny i Swiętyjffip następnie • zabójców, 'którzy dop uśpili sife łógo

J) Iś. an&themati fckd Aiu^stibiaocat, ąuaiudm iftrisdićfcoffiś* | n m  
res, jura, frtctus et redditns, cjuos ocć-upaYerit, vel qMi . ad cum jjpo- 
niododinicpue, otinm cx douationo suppósitae persouae perrenerint, Eccle- 
siac... integre restituerit ao • dedMe a Romano Pontiftoe absolutionom 
obt.inucrit.

_J ■*) OrdiuaińuśWut cap. 11 "Saśs. XXII CSnc. Trident. de riłlbrni.) 
in omiiibps eeAlPssift, pro sacris corieionibus, prima Bórninica Adtentus 
(‘tAQtuulrage«im;ve, singillis jtraoteiAa diebu^festis, <|i!ubxiS fpeijuentior 

'soiito jiopulus ad eeolesiam cpłilluit, jiromulgctur. icląmtpie latftio .Ąt 
jijp.bni.co idiwnabę deecriptum, in ąualibet eoalesia loeo eonspiotio appen- 
datur. ( D.ecrotalfcs pro Regno Pąłoniae JU. 172 .1

3)  Gcrnstitiątieńeb Synodonmi. Lib. IV. I)e Poenitentiis ęt iliuis- 
sionijms —  e\ anticpjis (pag. i®16— 341j.

4) Mai era muioribus fąśervant^s, niKeRt eto.
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grzechu rozmyślnie albo przypadkowo, doradzali ga lub pomagali ; 
tych którz; droczą dzieci i tych, którzy podnoszą "ręce na rodzi­
ców. osoby duchowne i z a k o n n e :1) świętokradców i tych, którzy 
znieważają cmentarze'; s) syfnonistów, Sęhizmatyków, heretyków, 
apJstatów, wrńżbiarzy 3) i tych, kfflrzy chodzą do nM i po r a d ę ; 
tych, którzy się dopuścili jakich zabobonów na Sakramentach, 
albo pomagali w teinfldali sposobność lub powód ; fałszerzy doku­
mentów pisanych, pierązeci, monet i miar, krzywopszysiężców, ka­
zirodców, dopuszczających się grzechu z k rew ną łsw o ja  Ink z po­
winowatą, albo z osobą, która złożyła ślub czystości ; tych, którzy 
popełniają straszny grzech przeciwko naturze, ^" .zw ie rzę tam i;  
cudzołożników, czarowników zakłócających pożycie małżeńskie;

• tych, którzy spowodowali poronien ie ; tjseh także, którzy dali się 
dwa razy chrzcić lub bierzmować i którzy brali w7 tein udział 
świadomie; tych, którzy nie mieli pierwszej tousury a przyjęli 
jakieś jfśwhgcenie lub je przeskoczyli; którzy przeciw sumigniu 
i sprawiedliwości doradzali lub pomagali w czemś, 5# spowodowało 
śmierć lub skaleczenie ; albo tych, którzy świadomie w sprincie 
takiej zbrodni pisali listy, dyktowali je, czytali, dali jej spSspbnoSe, 
plan lub .powód; 4) kleryków7, którzy, przyjęli wyżs-ze święcenie, 
będąc w suspenzie lub ekskomunice, lub którzy ośmielili się s| m - 

niać czynności- nie przysługujące jeszcze przyjętemu św ięceniu ; 
kapłanów- nakoniec i icH pojtiocńików, jeśli przez ich niedbalstwo 
Najśw. Sakrament był wystawiony na jakąkolwiek zmewagę. B) 
ProboszCTowie zatem, którzy mieszkają daleko, niech się starają 
u ordyharyusza lub jego zastępcy o władze ro zg łaszan ia  w po­

3) Huinicidas faul® ,' opere. oasfi, consilio wal stm.ilio, liliorum op- 
presspyes, iniectorps uanuinu in paneli łg», elericosf, vol ijnosctuicpic reli-
g iG SO S'.

-) Sacrilegos et caemitorium effractores.
3) *I>iviiKitl)i-'B% et (jiii ad cos aacednut ot -pii in iSaeramentis 

aliąua makdieift eommiserunt icl ninilium aut ocęasionem Yel nausam 
praestitermit. Litehirum, ajgillorum, mmictae sou menstfraruin feł.sirios, 
ptiriuros śolennes, nicestuosbs cum consaguinea vel aflinl, yol c-mn alia, 
ąuae Yotum emisit; et cl etc stuli ile peccatuiu contrą naturain comnuttufi- 
tes, cum lirutis *11 habentes,1 adulto.roi, nialolicos, cy n  malalicia inter 
cOniugcs f(iciiint,.eflectum vel  abortuni procuranfcasj (Jui se bpi Laptisate 
et ftpnlinfLft.rc ponnisoiiuit.

4) Yel <|ui in liuiiismodi facinoro, soiont(>r lite ras dioturunt. scjdp-
swiitii, legerunt *t occa^ionein, eojisiliiim sive dausnin dodtuuint.

6) Saeerdotos cpio<|iio et. ipsopum ministros, ątiorum negligciitia
ali(|ui<l inhonesti Circa SaciameMum altaris cpioeuinjue modó-ÓY-enit.
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wyższych wypadkach i niech się wystarają o odpowiedni dekret 
na piśmie.

B p i i  porównamy tekst ten z tekstem Z b i o r u  W B y k o ­
we  go, spostrzegł się jedynie różn ica#  polhsrtku i na końcu ustępu. 
Z początku upomina synod lwowski duchowieństwo, aby postępo­
wało roztropnie przg, spowiedzi i nakładaniu pokut i upominało 
penitentów do naprawiania wyrządzonej szkody, na końcu zaś za­
leca proboszczom, aby się skarali o władzę rozgrzeszania w po­
wyższych wypadkach, zastrzeżonych biskupowi.

Z b i ó r  W ę ż y k ó w  zaleca biskupom jetlynie, aby rnieli przy 
sobie poświadczonych spowiedników w aziaste wizytowania kościo­
łów i postarali się o spowiedników osobliwszych przy katedral­
nymi kościałrfah, aby kapłani młodsi mogli u nich w danym razie 
zasięgać rady. A B o  do wypadków zastrzeżonych mówi wyraźnie, 
aby księża odsyłali penitentów tego rodzaju do biskupów po roz­
grzeszenie, a sftiti ich bez osobnej w 1’adzy nie rozgrzeszali,- chyba 

godzinę śm ie rc i .2) Jłzecz naturalna, że biskupi u^lziplali ducho­
wieństwu parafialnemu upoważnienia1',do rozgrzeszania w tych wy­
padkach, ale tylko synod lwowski z góry upomina proboszczów, 
aby zawczasu starali się o władze potrzebną do rezerwatów. I tutaj 
uwagę }ę wywołało p o m i n i e  archidyecezyi lwowskiej, jej rozle­
głość i ustawifczne niepokoję! utrudnione zncś&fcnie się podwła­
dnych z przsłbffonymi.

O, odpustach wspomniał synod już w poprzednim rozdziale, 
tu niecę .obszerniej rzecz tę sa.iiąą powtarza. Odpusty nadane czyją- 
kołwiek władzą,, nawet przez Stolicę Apostolską, nie być
og||(szanp| jeśli ich ordynaryat ponrzednio nie przejrzał, nie •za­
twierdził i niw p ó d p is a ł : nie wolno S) t£ż przy sposobności odpu­
stów szukać zysków i ofiar, wywołujących zgorszeni'?, ale najpć na 
względzie jedyn ie  zbawienie dusŻ i ppboziJ k ć .

Prawdopollolmie uwagi o odpustach wymlórzSne były przeciw 
zakonom, iftępe nioże ułatwiały sobie tą  drogą znalezienia śrędków 
do żyaia i praktyk odpustowych nadużywały do celów ubocznych.

O ffnde Parorhi JbtiBmium in longinri disiantia bitbitaptes, śtipra 
eiusmodi pfcc&ata iicsntiani iiŚ%Śripto autłuwitieam S  Lociofdijiaria' aut 
eius Yieario lgWere prpeQrabunta(Ocmsłg.lhoY. li.h. IY. de fol. 330/k

3) In lmiusinodi puuetis et siniilibus dutenfos rciiłftnit Sacfcrdotes 
ad *tlpiśiopos ajjsolwidos, lme eos nb|olvent, praetenęuaitu in nioriis 
abtjenloy absqu& LoMordinarii licentia speciali.

m ' Soliimąue _ pieta tem, et UhristilidMiumcsaintem, non autem cpiao- 
'sfcom 'ąiięnem, aut eftemosynas soundalosss per 'wtsdem rntemlati' 1
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Niezawodnie działo się tak nickjedy. skoro synod widział ągę zmu­
szonym  wspomnień o jałmużnnch. wywołujących zgorsafnio (ehse- 
mossybiae seandaljps.se). I  w tyln Względzie odstępuje synod lwowski 
od Z b i o r u  W ę ż y k o w e g o ,  któryjprre^fiwszy^tkiein zwraSi się 
przeciw” zbyt czyjijin  i wielkim odpust.onjii przeciw ogłaszaniu 
iTcipugtów n iep raw nych .1) synod natomiast lwowski mniej ą^awia 
się* stąd 'szkodliwych następstw dla karności kdśe ieW j i praktyki 
pokutniczej, a zwraca się przedowszystkiem przeciw ciągnieniu 
nieprawnych zysków z odpustów.

Z odpustów pustcskakuje synod na prlDdmiot zupełnie inny, 
na obrazy. Rzec® jest pewną, że tu i ówdzie ‘śpotykałcjpię przy 
czći religijne;] obrazów1 pewn$ pf |L tyki ™Jjtoonue. Zabobony cze­
piały się najczęściej clfdówy wyobraźnia je zmyślała i przerabiała 
a pomysły jej więcej niekifldyjjsikodziłh prawdzi .aj Czci. religijnej 
obrazów, niż pomagały. Ryć może. że i cudów nadużywano gekae- 
niągdzie do e$jjów postronnych. Zajął się więc synod i tą sprawą 
i orzekł co następuje :

Nowe c u d a 3) przy obrazach. jakie przyjmują niektórzy na 
wielu uiiejsBdeli z wiara zabobonną, choć częgto są 'ty lko  zmyśle­
niem, jeśli nie będą ęfząw teologów zbadanfe i za ich łrada 'przez 
ftirSynaryat zatwierdzone, mają być uważane ia-nieistniejące, za 
niebezpieczne dla ludu i aa"przeciwne wierne. Zakazuje sje obra­
zów” po domach piywatnych i na jakichkolwiek miejscach, jeśli 
mi Ind oddaje cześć zabobonną. Nie wolno n k o m u , ani tym, któ- 
rm  w jakikolwiek sposób w y ję c i r a  z pcw władze1. bisjkiTpa, wy­
stawieni ku Heli obrazu niezwykłego bez poprzedniej zgniły i za'- 
twlerdzenia ze strony b iskupa; żadnych też nigdzie nie należy 
upatryw ać»omlów, jdlłi ich biskup nie zbadał i nie zatwierdził

*) ...plwiijiii Episclgoriini per indiscretum, ei/ .snpiu-lhiunid indiii- 
gSntianam oonce.śsionemi''«lavc;.s E-edfesiae floętAjpptibiles redchnit et poe- 
nitontiam... encywant. (Constitutioifćs Synodales ut s. pag. 340 — 343.)

’) Xova i tein iniracula ciroa imagines, q,i,}ibusvis in loe-iĄ a qui- 
busdanf• 'su jfotstitifee plttrain<'|Ue "adinyeńta,. niśi .reeógnita ot thtologo- 
runi oonsijrio npprobata pęf Ordinariani potestatsń- f nor hit, non mofto 
milin, śed etiam perioulosr populo 10 lidci oontrarja fesse doolarat, ima­
gines ipiorjia.ę in privat.is aadibus sitas, aut in c|uiraisvis Jęcie, (piibus 
popnins supąrstitfiose abjati solet, interdiait. Necą&uftjiuun, etiam <|uo- 
inodelibtt eseniptif; ullam iusolitam ymierc cal poneAdflm eurai4 ima* 
gineui, rrisi jirłus ab ^ isoopo  .parni®® et approtfata fue.i.it; nulla 
otinm ot nullibi admittenda •miraćula, nisi oadem re<*ognosSBnt.e et ap- 
probante. (Oono.» Trid. Sessio de incocat. ąSanft.) Et fnlsa mira­
cula pratchcftutes siant’ .eioeinuimiiąati .Bycomnmnicatione Pa pali.
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Ci, którzy rozgłaszają fałszywe cuda, wpadają w ekskomunikę pa­
pieską:,

Jak  widzimy, dość wyczerpująco za#tanawiaiicW*się nad tein, 
jak usunąć zabobony przy sposobności eec obrazów. Energiczne 
uchwały i zakazy synodu lwowskiego miały na przyszłość nie do­
puszczać fWBzywjch cudów, ani nadużyć w tym względzie. Oświata 
stała wówczas w narodzie dotU^ ws§*je» i zmyślanie cudów w do­
brej i złej wierze, przez osoby zakonne i świeckie, w umysłach 
świat,loj.szych budziło niesmak i odrazf.. Zapewne mogły! i to 
trzymanie się zabobonów i ta łatwowierność ludu niektórym 
przynosić korzyści — ale^ właśnie ta^ okoliczność' wskazywała 
na potrzebę, śmiałego wystąpienia ze jŚjrony władzy kościelnej. 
Tak też się stało. Synod wystąpił śmiało, a zwrpfcił uwag# i na 
zakony, wyjęte z pod władzy b iw u p iu j  M iał w tym wzgj.ędzie 
synod wzór w dekrgtić soboru t r y d e n c k i e g o ^  z którego wyjął 
niektóre zwroty i w Liś«|e Pasterskim  Maciejowskiego,;8) nie wcielł 
jednak tych ustępów mechUnicznią do swoich uchwał, ale opierając 
się na nicią, zarządził, czego wymagały stHjgglri miejscowe. Okoli­
czność zresztą, że w dj&i-ezyi lwowskiej żył lud ruski s«śbizmatycki, 
tak skłonny do zabobonów, dostarcza również klucza do zfbzumip-! 
nia powyższych uchwał synodalnych.

Odtąd wi§e- ordynaryat miał wydawań świadectwa, czy jakieś 
zdarzenie jesi cudowne, a interesowani mieli -się zgłaszać w tym- 
■wzglbdzie do władzy dyeoezyalnej. ‘Mamy też dowmd w  Antach 
konsystorskich. i f  zakony odnosiły się w tej- sprawie do k"onsy- 
storza. V\T dwa miesiące po ayuodzęę i'8. września, Dominikanie 
to l-  Szymon Okolski (ze),Lwowa) i Iks. BranciszJk Różycki, przeor 
z Józupola. stają przed sądem konsystorskim i proszą o wydelaV 
gowanie komisyi do zbadania endów, jakie s.ie dzieją przed obra­
zem Wniebowziętej Maryi w ko^eieje Dominikanów w PodkainŁeniu. 
Konsjjatorz wydelegował komisję, do której weszli ksf.Stanisłnw 
Stainirowski, kanonik, Łukasz r^igalski, mwis.yoparz i Marcin W ol­
ski. nądto Adam Tomiecki. artium MagiJrer i notaryusz konsy­
storski. •'') Ni|J,n&.my relatóyi jaką kom isja  przedłożyła, -domyślamy 
się, że dla Pfcdkainienia. wypapla ona pomyślnie, ale w7 prośbie

3) S^sśjo XXV. De iuYocąt. Sanctorum — zwłaszcza ustęp,.»befu-
co wy

2) Deen-tales pro łiegno Połouipe" ut s. (II .  4 6 5 .
3) A. Cftftsist. tl<i40— 1646- Mowa tu prawdopodobnie o iościąle 

Dominikanów w Pudkamieniu, tak przynajmniej wskazuje u p  
ciąśia Sublapidensie'il, jaką wymieniają akta.
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Dominikanów widzimy dowód, że uchwały synodalne nie pozostały 
martwą literą.

j B i a f t p następny nadawał się rz&wiywiście do ogłoszenia z ka­
zalnic', a dowcidzi, że szlachta wchodziła do kościołów niekiedy 
z cę,łym ta lp rem  myśliwskim.

Do ko śc io ła1) — mówi synod — powinno się wchodzić 
w p o k o je  i pobożnośii i dlatęgp pod kara, ekskomuniki nie wolno 
nikomu wchodzić tam ze strzelbami, z panini i ptakami do polo­
wania, jakiegokolwiek fttanu byliby ci ludzie. ."Ogłoszą zatem pro- 
bęązJ-ziowie na tabliczfife przyłii,tej na  d rz w ia c h ,^#  następuję :

N komu nie wolno tu wchodzić, ze strzelbami itd. pod karą 
klątwy.

Rozporządzenie powyższe wydano na podstawie dekretu sy­
nodu prowincjonalnego z noku 1634, 2) i jest dosłownem niemal 
jego powtórzeniem. Opuszdzono tylko wzmiankę o bezpiećteeństwie 
kościołów, 3) jako jednej z przyczyn zakazu. Podobny zakaz w ydfł 
syfiod poznański w roku 1642 i nakazał często przypominać go 
z kaza ln icy .ł) Jbdnakowe widaŚ zw^ialąje miała szlachta w Wielko- 
polsce i na Rusi, jak na brać przestało.

O spowiedzi wielkanocnej była już mowa wyżej. Ifija tein 
mięjąeu poleca -ęyriód ofełaszWfite kazalnię^,. że w czasjje^wieitano- 
cnym wierni winni się spowiadać we własnej parafii, przed swoun 

proboszczem ,1 w swoj.ni też kościele powinni przyjmować Komunię. 
Czips wielkapoońjej' spowiedzi trwa pd n iedz ie l iP z łrne j  do n i j jp ie l i  
przewodui'fej włączcie.

3. W 'dalszym ciągu poucza synod, kiedy ma miejsc^'zmaza­
nie kośeiofe.Jpollutio ejfcęlesiae).

Niektórzy bowiem — sądzi synod —• nie wiedzą na pew nej 
kiedy kośoiółi potrzebuje oGjyszązenia z powodu zachodzącego nie-, 
bezpieczeństwa zmazy. Nieohże tedy proboszczowie dapr®  pamię­

D Quoniani vero ad -e-oplemm Doi dobot es$e' lmmlis et deyotus 
ingrossns. nuncjuam bombardis, cniiibus et aribus- rena-
toriis, enujseuąqu'e. status et, conditionis homin^sfiingredi praesumant 
sub poena esoolmńouiaationiś. jjjjConst. l?rov. 1634 c. 5.1 Guins rei men- 
t-ionem fncimt jfaroehi in tabella fprilnig nflixa, per verba : jjUJłnąiwfll 
nomini licsat, cum bombardis etc. sub poena 'fexca>miniirfTća,tionis.

2) Deeretalaślpro Regno Polon i ae ut supra. (IT. 494.)
3) Tum ut steuritati ecsłosinrum prosp.iciiatur u. & -
4) J T j e r e t a B ®  p r o  S e g n o  Pa.lonin»e (i. o.) wspominają 

t ó  o podobnym zakazie wydanym na synodzie przemyskim z 'r .  1,636, 
w uchwałach jednak togo*synodu ogłoszonych drukiem w tym samym 
roku, zakazu podobnogo nie znalazłem.
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tają. że dzieje się to po pierwsze wtedy, gdy wylano wiele krwi, 
w siinym kościele i przez z ło ś ć ; 1) jeśli bowiem uderzą kogoś 
(Lekko w nos i krew się puści. kościół nie jest uważany z.a zma­
zany. Dodaje się „ze złości", Bo jeśli ktoś.przypadkiem zrani kogo. 
lub jeśli zrani szalony, idyokk. dziecko nie mające używania rozń.-' 
luu — niema tego rodzaju zmazy TrzefeJ! j.easczą n i iedna  uwadze, 
czy nie stało sic*.to w obronie życia, z zaoliowanie*n należytej 
miary ; w tym wypadku ma się na względzie broniącego się, a nie 
napadającego.

P ow tóra#)  jeśliby kto był ranionym gdzieindziej, a ucieka­
jąc w kośeleleby krew rozlewał, niema zmazania kd iub ła ,  gdyż po­
chodzi ono tylko ze złośliwego przelania krwi, spowodowanego 
w samym kośiiółe. S tąłhteż, choćby kto zraniony w kościelą, s ta ­
rał sin, zawijając płótnem, krew ^owstrzymlf# hlboby ją  zbfeyał 
do naczynia jakiego, aby nie spływała na zieini§, aiw^gdyby kogo 
uduszono, lub otruto, albo • 'gdjtby w rozpaczy sam się taj-^iiął na 
życie, choćby wylania krwi nie było. z powodu jednak dokona­
n e j ,  gwałtu kościół uważa się za sp lam im y. Gwałt zaś dokonany 
bez krwi rozlewu, albo nie powołujący śmierci, choćl$y'piu nawel 
:towarzf^zy.łil|'£ilne pobicie, n if t  czyni kościoła splam i cnym cliy- 
baby powstała z tejNprzyczyny w kośeiafe'*wielka kłótnia i zgor­
szenie — wówczas bowien zwyczaj nakazuję uważać kościół za 
splamiony.

P a  trzecie, jeśliby ,w kościół? pochowano poganina, heretyka 
lub ebskomunikownnego. Nie liależjr -ęeByszćzać kościoła zanim łys

1) Prim®. -id tieri ii»gua snnguinrs t o giwK1. in ipsn ecalesia. in- 
iuriose sansata... Nam si qnis ąasn ad pro tTuY hnn simgniifis 'paren- 
tiatur veJ ab animite. furlosj, puero usu raticmiś carente. non seęuitur 
^iuamodi pollutio. Ailtlc sąjnfiat in dofensicme vito'e, stunato modurn- 
mine inculpntae tutaUao, |uo  easu erpisidei-jf defcndcntem. lmu cfiTni- 
dentenY (sfcctmdum epmnnmi-m).

‘to) Spcbndo §i alibi <juis Y u l n e r a t u r  et fugiens in ecnlesiam san- 
gninem iundai, naIIa est poluti.ą, fiiiu haee non os loła jfmguinis eflii- 
sione, aed es riolcntia eauśSjte i11 eccksią ccmsidiirator Unde etiamsi 
alicptis Yulneratus in ecelesia, impediat panno, jp t  vWtełnli(j|o, ne san- 
igyus fluat in tarrani, ^e l  si pum suifftaatur, sft-anguhwr, yenenato po- 
oulo interficitur. rei aniiuo dosperato per seijjlsdm intóreat, licet fiąt sina 
sangniins cffudŁpne, propter Yi(pn%in tamen pntaatnm, polluitur Eecle- 
sia. Tiollntia autert facta si»«f 'sanguinis effdsipne vei non seeuta wę>r- 
te, etftcmsi fnerit cum gmei ąbneuśsijfBei non intert liatic polLutioTmin, 
nisi i udo orta* fiierii gnwis rixa in ecelesia et ąęcutum scandalum: ips’a 
.tfmc coneuetudo iridufit pollutionein.
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tyeli zwłok nie wydobędzie i nie rozpozna.1') PrzszZIłowo „poga- 
n in “ roemnie się także dziecko zmarłe bez chrztu : nie powinno 
się. go cbowac na miejscu pośwnęconem chyba że zin|irioby razem 
z matką i musiałoby z nią pozostać.8) Jeśliby zaszedł wypa­
dek pochowania niewiernego w kościele, ma się nie tylko kościół 
oczyścić, ale także oskrobywać ściany.

Mogą też być i inne wypadki splamienia kościoła ,s) ale 
pomijamy, bo .się wydarzają bardzo rzadko i pozosfają ukryte.

Zwraca uwagę synod w dalszym ciągu co do wymienionych wy­
żej wypadków plamiących kościół, że

1-mo występek ma, być jawnyrnf skrlownictwo bowiem ko­
ścielne nie zajmuje się rzedząmi ukrytemi. Nie jest czyn jawnym, 
jeśli wypadek zna dwóch lub trzecdi ludzi, lecz jęsUrzisezą konie­
czni!) aby był znanym publicznie. Ostrzega jednak synod, że po­
pielni i Jgrzeeh ciężki, zasMzeżony biskupowi, kto dopuszcza się] 
spłafriienia kościoła w sposób ;jakkolwiekbądź -skryty.

2 -  do. Splamienie kościoła poczyna się z chwilą ogłoszenia 
i od Czasu, kiedy występek stał mgi“ znąnym, byleby tylkę od po­
pełnienia go nie upłynął rok czasu.

,’t Sj-,o. Tymi zainymi przywilejami CieMzy się kakże kqśeió,ł nie- 
konsekrowmny. jeśli jefcmk biskup pozwolił w nim lodprawiać n a ­
bożeństwo, jeśli był poświęconym z jego npoważateaia i jeśli staży 
do publicznego użytku lnpi, kaplica bowiem prj wat.na nie będzie 
się cieszyła tym przy w ilejefh.

1 znów krótka uwagą wymierzona przeciw7 kaplicom prywa­
tnym : kaplica^ prywakna nie szanow ana nah^źy&ie i nie przyozdo­
biona jest zakazaną pTzjsz b iskupa .ł) , ^

4-o. R&tulca kościoła uińch nie czeka na o n d R S e  sędziego, 
ale niech zajraz zaprzasIjanidL nnbfiżeństw7, skoro tylko po Zif a, źe 
kościół splamiono, w7 wypadkach jednak wątpliwych bezpie&żniej 
będzie, zażądać wyjaśnienia.

) Tertio. Si in Ecełe&iTi sepelintur Pagato^S, rTaeruticug , ve\ 'Ex- 
communinatws; nec dołtejr reconciliarL,J nisi oatlaYtffe liuiusniodi ,exhuina- 
to, iilipie si discerni possit.

A "iraNisi siunil cum ,niątre moriatur, ita ęnim in litero matris exi- 
Kens, censstur uiniiii .cum materfldflborpote.

3jj Poluttio- ex Yoluntaria eftusioneTsominis.
tj)ilndecenter autem haljfitum et adornatuui oratorium priyatmu,

sojnper suMifflpt Interflisto Episc-opali.



1182 P B Z E W '© J lN tE  'N A U K O W Y  I 'L IT E R A C K I

IMęip dalszy, choć stanowi tylko jakby osobny punkt w o k s z H  
nyin wywodzie o splamieniu kościoła, zajmuje się właściwie te­
matem  nowym, mianowicie prawem azylu, jakie p o s łu g iw a ło  ko- 
lęiołom i cmentarzom. Nic wi-7|e(n dziwnego, że autorzy dekretów7 
synodalnych raaiuri połączyli ze sobą te rzeczy. Dla człowieka ów­
czesnego. który stał na stanowisku .prąktycznęm, sprawo a© lu 
i splamien.a kościoła musiały się łączyć razem, tak bowiem uczyło 
doświadczenie — a na takiem ŚfBowiskjg ijjjffi właśnie autorowie 
neliw-ał.:fśynódu Iwowsbidgo. Uczą' tedy

5-o. Kto sębrom się do kościoły  jakikolwiekby zły uczynek 
popełnił, tegę sędzia święcki, ani JŻaden dygnitarz, ani urzędnik 
niech się nie wazy przemjieą stamtąd wydostawać, lecz za wsta­
wieniem się rzadcy kościoła, efo którego sio schronił, zabezpieczy 
mu "życie i wszystkie członki, - Skazując go na  karę pieniężną albo 
na inną jaką łagodniejszą..,1)’

Należy jednak ograniczyć ten przywilej stosownieudo bulli 
Grzegorza XIY., który wyklucia niektórych przestępców7. Ludzie 
mianowicie świeccy, chroniący się- do-..kośicioiłów, klasztorów7, kaplic 
i innych mief&eipośw ięconych, a prawem uznanych jeśLj byli pu­
blicznymi zbrodniarzami, napadali po drogach i czynili zasadzki 
po gościńcach i drożynach wiW y uczęszczanych na podróżnych)4) 
albo pustoszyli pola, jeśli dopuścili się an.ę/.ębójstw i ^kale^zeń 
w samVćfi kościołami, i na cmentarzach przyległych, albo jeśli 

feflradą lub przez ludzi liajętynh zabili bliźniego sw ego ,3) jeśli do­
puści hasię h&rezyi, albo obrazy majc%tlitu wzgfędem osoby samego 
panującego, — nie m H g  szukać dla siebiel(ratunku nietykalności 
kościelnej. Tacy bowiem skoro ich ładzie  żądała władza śwriecka, 
beż óf»awy ^ciągnięcia jakiej liieregularności lub ćsinzury kościelnej, 
mają być zawijR wydani, zawsze jednak za wyraźnem pozwoleniem

1) Secl ad instentiam RjjHbeis Eęelesiae, ad quam fusił,,eide.m wi­
łam et ln.erabr* ilbesft ęans.eiwabifc, poena wnuMnria ant $mfta mltiori 
cundem pnniericjo.

s) Si fućrint publici lat-rones. vinrnmque grągśate&S$ qiii itinera 
"frót[tieritath w i phMicas strhtaS obsiytent ac yiatores efl insidiis aggro- 
diuntur ełc.

‘ '* ) Aut q u i pftirlijfcie' prosinnnn S u m  oceiderint a f t  assnsini rei 
liaćregi#... rei etc. Kś. Igfiauąy Ghło w » c k i “ 5; J. w dziwie lwem 
( r l f t d j us  e wa g i n s i t u s  pro.  d ąj£.e u s i o n e im in in i  i t a t j s  Ec c l e -  
s i a s t i c ł i o  — łjsliąsii, 1735, ‘,ębja.śnią,' jfc assassiniuin wóweząs' iua 
młejpJe. cum quis alicjuem condncit ad occideudum,. aut moroede condu- 
otutf oć-óidit alium. *
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biskupa albo jego oficyała i w obecności osoby duchownej przez 
nięgp 'upoważnionej. *)

Wspomniani wyżej przestępcy po wydostaniu ich z kościoła 
lub miejsca świętego, winni być zatrzymani w więziigpiu kościel­
ne m tak długi- aż biskup lub priez  niego wysłany nie przekona 
się. o jego winie; wóweżtó dopiero bez jakiegokolwiek odwołania 
b $ f i  wydani w ręce władz świeckich.A)

U derzyć ,musi każdego, że tak sjrezegćłowo, przvg|epnie ja ­
sno i praktycznie wyłożono tu rzgćz o splamieniu kościoła i ochro­
nię tych, którzy tam ezukali dla s i e w  ratunku. Nie >ui to pomy­
sły oryginalne, opierają £ię bowiem na postanowieniach powszech­
nego prawa kościelnego i na uchwałach synodów prow incjonal­
nych : a jednak mało u step ów spotyka się tak wycayrpująco 
opracowanych, jak  niniejszy. Widocznie wydawały się te .sprawy 
ojcom synodalnym, bardzo na czasie, a i dzisiejsży człowiek pojjnie, 
żo były o im wówczas ważne i potrzebne.

Synod nas?L odbywał się pfzecież, w roku TfiiU a w i |c  
w XVII. wieku, wieku tylu wojen, napadów i buntów i sejmików. 
Działo .się też w tych czasach gwałtów nad miąręi „kościoły 'miały 
więc służyć za mrepjca schronienia przed nieprzyjacielem obdyjn 
i przed krwawa’ zemstą ze ytrony wrfegów domowych lub.-sąjmi- 
k o wy cli.

Zapiski kronikarskie przechowane po .różnych archiwach pa­
rafialnych dowodzą, żje, kościoły służyły często za miejsca schro­
nienia w jjzfts*ie napadów nieprzyjacielskich: dla przykładu wezihig 
kościół w T ł u s z c z u .  Dzjt? Tłuszcze ieśt wioską .położona? w BrzS j 
żańskiem — w wieku XVII. ^yło miasteczkiem, a należało wi­
docznie jlo starych, skoro parafin tamtejsza siegafiezasów Jagir.łłęw, 
\iych i powstała jeszcze pod koniec wieku A l t .  W archiwum 
parafii, Tłuszczeiiskiej obok różnych dokumentów prawnych są..też 
zapiski krofrikarskie/isporjądżpne prżfez proboszczów taittejsżych, 
ks. Stanisława z Brzeżanki Brzhżińskiego- i ks. ŁusęcZyiiskięgOu?)

M Non tamen sinWespressa licentia Episcjpi vel eius OffijijtM 
et cum intoiweiitu personie Eeoloiijnetieae, ab eo authorltatem knbentikż 

2j Tletiiieri ęlebąnt in.earcere curiae Eflolesiasticae,' dofiec per Epi- 
scopuni słu ab eo daputntuni .,de erimine perfecta habeatur cognitio. 
cnius dffiunm mandato cAriae skeeulari, quaęmu|iie ap.pollatione postpo- 
sitaj: '<x>»signantm' (Gonsl Pi-rriac. iHpJl).

Np) Ks. S t a n i s ł a w  B r z e k a ń  s k i  był w Buszoen napfeód kor 
niendarzem, a potem ptobosŁozeui,- od roku Ip m f , . w Jetón ni odprawił
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Kronikarze ci wspominają tylko mimochodem o napadach, 
obchodzi ich bowiem praedewszystkie-rn liistorya tamtejszego obra­
zu N. Maryi P.. jfcj którego lud miab nabożeństwo, ałfe i liłflas 
puzygodnie podają, jest ciekawe.

W  roku 1TH>7. gdy Sśftfr&ki byt objegany w Podhajeach, 
p rz fc y i  pod Puszcze P io tr  Poroszenko z Kozakami iJSWtaraini. 
Mieszkańcy w czasach napadów uciekali nieraz w lasy z dobytkiem 
swoim, a- i tato " s p o ty k a ia  ich często zagląda. Obraz łaskami M$- 
nący i ’ dześć skarbu kościelnego — opowiada kronika — zanoszo­
no w takich razach na  przechowanie do Lwowa. Tym lazern jednak 
ludność postanowiła się b r o n i*  a mając kościół m urow any1} 
i cmentarz obwiedziony silnym i wysokim murem, schronili się 
tam, z całym swoim dobytkiem, a1"tylko ocly-ftzaśu clo1 cztisu czynili 
z cmentarza na wroga śmiałe wycieczki. Prted  obrafcein Bogaro­
dzicy modlono s i3  i wołano ustawicznie: „ O j j l io ro u y  i n j f i  „prote- 
ge nos™ Kronikarz opowiada, że m n ós tw o ls^ za ł  pacfało i bydło 
na cmentarzu znajdowało się wśrócl nich jakby wśród trzciny ‘spa­
wowej,, ale nie wyrządziły żadnej szkody- ani ludziom, ani 
bydłu.

Podobnie f,rzecz się niiała w r. 1 l i 7 f g d y  Tuf«y byli pod 
ihiązaczlni. P ' .n y  oddział nieprzyjacielski podstąpił pod kościół 
obwarowany i począł go oblegać. Mieszczanie jednak ufni w pp- 
S|?c N. Maryi P., bronili s i |  d^ięifiie. Wi|a*fc, jak tyieszkjjdliwiefe 
padają strzały nieprzyjdcielskiś. „dla dodania sob ie• odwagi, wołali 
do nieprzyjaciół: „Ne*strylajte darmo*. „n^Maasto s<n\yljajtlej a Aę 
darmo* i przed nieprzyjaciSeto obronili sio. Jgden tylko z feblę- 
żnnlycli. Ju ifożynknrz  z Porucztmji^j nić, m iał odwftgi, „bał się wal-

taA prymieyey aż Mo & ku 173js .  w którcpi umarł. Miał przy sobie 
jako wikarego, ks. Aleksandr® Hrzeżauskiego, bratanka, zraarł|gś» w 
ku 1786. . i  i

Ks. Maeko-j Łifts ^ B j e i s k i  lij» proboszczem w B-uszczu 1813— 
18218. Z B j i i ł t t i  przemop się na probostwo jazłowioKie.

Obydwaj należeli do ltsi$ży 'bardzo światłych’ i gorliwyc-li.
1j Wystawiła go Amia Kostezanka z mężem Adamem iwunawsidni 

ok. 1,62,0.' W rMu 1789 zrestaurował pin H a l i n k i  i dkblnlował’ po 
bokach nawy. silnąszkarpy, przez eo nadał fcffety& i wygląd Miejsca 
bardzo obronnego. IwśoLół faslijgęje na szczególniejszą opieką konser­
watorów dla wschodniej Ml alicyi.

?t) Poiiiczroc jest to w jp  przyległa do Puszcza. M zmianką ta do­
wodzi, Se w chwilach napadu takie okojTezny lud wiejski szukał c h r o ­
nienia w mtUownnjęch i •obwarowanych ko^ciółajah łacińskich.
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czvć i p o w ta rz a ł : „Łysze nJŁhąj ich ne wydżu, łysze nechaj ich 
ne baezu, łysze nechaj ich ne hladzu11 sc-hował się w wieży ko­
ścielnej. Gdy jednak z ciekawości wyglądał z wieży przez okno 
na miasto, tnafiła go strzała i zginął od niej. Inni zaś bronili 
kościoła odważnie, odparli nieprzyjaciela i zmusili go do odwrotu 
i pędzili®a nim z obnażoną piersią, wołając; „Preświatąja Piwo, 
okryi nas i m ifie  Twoje11. 1)

Tak musiało się dziać i gdzieindziej, jeśli tylko kościół był 
obwarowany — gdzież zresztą miał się lud chronią, jeś li  rae do 
przybytków świętych ?

Synod lwowski jadnak n i l  uwzględnia tej §troąy kościołów 
zajmuje sie jedyriióSprzywilejem, wedle którego uje wolno było 
w kościele nikogo zabijać, ani ranić i władza świecka nie mogła 
ztamtajd nikogo przemocą wyprowadzać. Jes t  to tak zwane prawo 
azylu. Ks. I g n a c y  Q ł  o w a c Ji i *) ® reszcza  je w tern sposób: 
Wszyscy, wierni czy niewierni, wolni czy niewolili, święjccy czy 
duchowni, winni jakiejkolwiek: zbrodni, byleby jej prawo nie wyj­
mowało, jeśli chronią się_ do kościoła, cieszą się nietykalnością 
kościoła.; a przedewszystkiem — dodaje nieco dalej — przychodzi 
się z pomocą nięwolneinu. s)

Podobnie pojmował ten prSyw.lej rektor^Uniwer-sytetn kra­
kowskiego, Jakób N i i y m a n o w i c z ,  doktor praw, ja k  to widać 
z tez przygotowanych na uroczystą iuauguracyę Januszewicza 
i Górskiego, B Nayinaiiowiczńżaznacza, że rząd&a kościoła ma obo­
wiązek broniifzfoezyńćy, szukającego schronienia w świętym przy­
bytku i nie może go wydać władzy świeckiej, aż iotrzyma uroczy­
ste przyrzeczenie, że będą zachowane w całości życie i c z łonk i .5) 
Zwraca taż Najinanowicz uwagą na poddanych i służbę pańską 
w konkluzyi YI., w której twierdzi, że patron kościoła traci p ra ­
wo patronatu, jeśli ę(brazi rządcę keścioła lub wikąrego jego, bro-

B Ks.. Brzeżhński nie był naocznym świadkiem oblężeń kościoła 
buszbzeekicgó; w zapiskach swoich, które sporządzałam roku 1?W, 
opar) się na opowiadaniu mieszczanina tamtejszego Michała Ghudvkń, 
prawdopodobnie Rusina, który był poważanym i zliał dzieje Buszcza
i obrazu fcf. Maryi P. Tamtejszego kościoła.

3) IV dłielc wyżej wspomiiianem G l a d i n s  e va g i t t f f t n  s pars 
III. pag. 381— 4łT8.

, |)  cBt magia srtwo suceurritur.
Q , u a e s t i o  d e .1 m m in i  i t a t d Ss c c l  e s i a e Oraooviae, J634.

5) Nisi solemni ęautione accepta, de vita et membris seyrandis.
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niąeych nietykalności miejs® św., przy sposobności wyprowadzania 
z kośćiołamsługi oskarżonego o wwstępek i zbrodnia. 1-)

Zapobiegał’ w ton sposób Kościół zbytniej njeraz suro w o j a  
prawa i Kędziów przychodził z pońłOcą klasie^iąjbardziej pozba­
wionej skutecznej obrony.

Z drugiej s trony Kościół nie mógł osłaniaj zbrodni, ani 
wpływać na zmniejszanie się bezpieczeństwa pubłicznegó'. Zwracali 
uwagę na tę okoliczność nietykalności kościelnej różni prawnicy, 
miedzy innymi i Jan  z Ferrary , o którym wspomina Hajmano- 
wicz, że był przeciwny dawaniu wainyin przytułku w kościołach 
i za przykładem 0hyystusa Pana raćlził-’i<łh pędzić z miejsca świę­
tego, nie otaczać opieką. Może nawet nadużywali niektórzy tego 
przywileju.

Z tej przyczyny. Grzegorz X I \  pewne rodzaje zbrodni wyjął 
z wgo przywileju. S ą ‘t o : 1. Złoczyńcy publiczni, k tórzy 'napadają  
po drogpih. 2. Którzy kogoś zabili lub zranili w obrębie swmegffl 
kościoła lub cmentarza. 3. Którzy niszczą zasiewy po. polach. 
4. Którzy zabijają bliźniego w sposófij podstępny, a. Winni zabój- 
'siwTa przez drugich (jeśli pieniądzini skłonili innych do z'abójst>wa 
lub za pieniądze najęli się sami do tej zlrredni). 6. YV iwa i liere- 
zyi. 7. W inni obrazy1' inSjestatu.

Jak  widzimy, synod lwowski tę salnj? wypadki wymienia, 
przedstawia je tylko więelj szczegółowo i ni Eg* j»- nawet rozsze­
rza do fałszerzy moęet i wag. Kąjmanowicz wylicza dziesięć pun­
któw, miedzy innymi także podpalaczy, tych ffo porywają panny 
w celach 'matrymonialnych i żydów poszuk.wan.yob przez władzę 
świecką. Ale tak Kajmanowiez jak i sjjjmod lwowski  mieli jedynie 
bezpieczeństwo publiczne i porządek w społeczeństwie ńa celi. 
nie .było ich zamiarom osłabiaćrznaczenia nietykalności kościołów, 
łftlsuwa się, tylko pytanie, o ile przywilej mętykalmTś.ci kościołów 
okazał się w życiu praktyczneuPskutaCznym.

B  Łoziński w7 P r a w e ń r  i L e w e m  przytacza wypadki, sj 
w których szlachta w osobisteTm niebezpieczeństwie, tak w7 djece- 
zyi lwowskiej, jak prSSjmysloiepl szukała ‘̂ obronienia w kościołach, 
ale bez skutku. Stadnićuy, Fredrowie, a i inni zapewnie nie zważali

0  Patronus Eóolasiae sanwuii r-atioue criminls et delicti łk-, 
ty obnoxiuni * b  eccjąeiae extraliens, si Reottfmn ecśłesiae rei eięis 
Yicarium immunitatem eeelesiae defendentem, pąrcnss^rit, laorerń vel 
mutilarerit, luj# Patronatus' in perpetiuuu amittiF1 etć.

s) Tom lh, str. 3 4 3 - 2 4 4 .  368— 259, ^ 7 9 ,  317, 482, 508.
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na niety kalnośjż i dopuszczali się zabój-stw na miejscach świętych. 
Wiadomo jednak, że Indzie M guście „djabła“ Stidnrekifego śród 
szlachty X \ U. wieku byli ezemś niozwykłem i nie mogą służyć 
za miarę innych, Dla większości katolickiej szlachty XVII .  wieku 
prawo nietykalności musiało być świętem, jak świętą jej Byka re *  
łigia katolicka i zapewne niejeden szlachcic zawdzięczał życie 
swoje temu przywilejowi.

Czy jednak korzysta! skutecznie z prawa' nietykalności ko­
ścioła lud wiejski ? Chłop i sługa dwojśki najbardziej potrzebowali 
tego przywileju, bo ich prawo publiczne zdawało na łaskę i nie­
łaskę pan.iw, a i uchwały synodu, zdaje się, ich p.rzedewszystkiem 
miały na względzie. Synod nie czrni różnicy między szlachcicem 
a chłopom, bo musiał prawu nadać charakter ogólny i szlachta 
podniosłaby była wielki krzyk, gdyby synod wziął pj.obnpw obro­
nę poddanych, a).e_to zbyt jasnej że z prawa nietykalności Kościo­
łów najwięcej mogła korzystać klasa poddanych, .jako najliczniej­
sza i najbardziej bezbronna. Skoro zatem ezyfcanb ogłaszano 
z ambon dekret o nietykalności kościołów, lu d 'w e  własnym iiJSfe- 
rąsie musiał 'go sobie dobłze zapamiętać, aby w danym razie kci-l 
rzystae z tego pyzy w il ej u. Chociaż więc zuchwały zawadyaka, 
zbrodniarz lub tłum roznamiotniony nie uszanował mifjjsca świe- 
rego, mii przywileju nietykalndSei, to jednak głosi*nie ;z  ambon 
tego dekretu bez wpływu na pojęcia i stosunki pozostać nie mogło.

W pierwszej połowie*'wieku W I J .  ńa Kusi. w Ziemi Lwow­
skiej i Przemyskiej, działo się, gwałtów więję. Trzeba tedy przy­
jąć za rzecz dobrą i bardzo potrzebną, że w r. 1641 tak synod 
lwowski, jak i przemyski przypominają śmiało obowiązek poszario- 
wania miejsca świętego i przywilej azylu, z którego każdy nie­
szczęśliwy, jeśli tylko nie był rozmyślnym zbrodniarzem, mójgł 
z łatwością korzystać.

A jeszcze jodan moment należy podnieś*. Po kościołach od- 
1 ty wały się bardzo często sejmiki, a na ni'*h niej. trudno1-' lirlo
0 rozlew krwi. S-zlaahtfi była przecież zbyt krewka i zawadyacka. 
zwłaszcza, jeśli była podochocofią., Przychodziło do sporów, prędko 
dobywano sząbel i rąbano się. Synod chciał Oj mu przeszkodzić
1 dla tej także pfzy&4'n .'i « ‘takim naciskiem i tak szeroko rozpra­
wili' o zniewalaniu kościołów.

Mamy też przykład podobnągo zajścia w Aktach Konsystor­
skich, 'skątl je przytoczył ks. Józefów ićz w swoicli Annales. L

$  Str. S S l .
1 75*
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Dnia l i .  wrziwhia 1645 orlbj.wał się sjgjmik w kościele pa- 
raiijalnyin w Haliczu. Szlachta wszczęła spór ze Stanisławem P o­
tockim, wojewodą,'podolskim, a starostą halickim i wkrótce doszło 
jio wielkiego rozlewu krwi w samym kotłowe. Komendarz halicki, 
ks. Eliasz Białecki, chciał przeszkodzić walce, ale w roznamiet- 
nieniu nie zważano na jego godność kapłańską, przeciwnie i jego 
nawet poturbowano i poraniono.

Zaszłac tu  więc podwójna w ina: zmazanie kofcąola przez roz­
lew krwi i znieważenie kapłana, obydwie poczytywane przez praw o 
kościelne za;, zbrodnie. Konsystorz, broniąc interesów7 h ^ c io f i .  we­
zwał winnych przed sąd swój, wyklął na jakiś <?j'as i saińego Po­
tockiego i zmusił go d.o odprawienia p o k u tf . i  dania zadośćuczy­
nienia kościołowi halickiemu.

Podobne zamieszki miały zapewne -miejsce także gdzieindziej, 
a synod lwowski imając je na wzgfejzie, słusznie zwracał uwagę, 
że kościół jest miejscem pokoju i modlitwy, że w7 nim porywać 
się łte ąaAljeJ nie wolno, ani nie wolno ranić i zabijać, choćby 
największego swego wroga.

Nasłęp.uje teraz krótka zachęta do dziekanów, aby się starali 
p rz y łą c z e  do swoich dziekanatów7 kościoły, o których są" wzmian­
ki, że^należiiły dawniej do arehidyecezyi lwowskiej. Ezeffl tę oma­
wiałem już "wyżej, na  tern miejscu ją  zatem pomijam.

4. Podaje jefee-ze synod kilka uwag, mającwch charakter śei- 
Śje liturgiczny. I  tak zakazuje przy komunikowaniu wiorayahi dzie­
lić komunikanty .na części lub daWać jednej osobie po kilka, bo 
łatwo przez to dać zgorszenie!3) Księża nie będą chodzili po ko­
ściele z pateną do całowania 2) i nie będą j / j  nikomu podawać, 
bo zwyczaj taki zniósł Piijs V.

W wielki piątek nie wolno nikomu udziekć  Komunii św , 
tylko chorym. ®) !Nie .śpiewaću Gloria in t ,excelsis Deo we mszach
wotywnych uto N. Maryi P., z wyjątkiem sobót.

W „confittror1 w czasie  Mszy nie ńależy dodawać imienia
patrona świętego, ani żadnego innego.

3) Gum i ml e facile iii populo scandalum i^tneratur.
2) Osculmn patenae ciremfLambulaiites per, eeolcsiam nemini da- 

hunt. Odnosi się. to za-pswue do zwyozaju, jaki dziś jeszcze spotykamy 
po cerkwiach, że podawano pateipf takża znaczniejszy,m osobąnl z po­
śród ludu. 4

3) In Parasoere 9Sma Dii&hrristiłi neminem refioient nisi in- 
firmum.



Nie wolno odprawiać Mszy św. w kaplicach domowych, mi­
mo przywileju nawet apostolskiego, w uroczystość Bożego Naro­
dzenia, Tjdjwego Boku. Trzech Króli, Wielkiejnocy, Z ielom ch 
świąt, w g łów ni święta N. Maryi P., w uroczystość Apostołów 
Piotra Pawła i Wszystkich 'Świętych. Nie wolno księżom składać 
szat liturgicznych do ubierania sie do Mszy na dłtarzu, przywilej 
ten bowiem przysługuje tylko biskupom.

Jeszcze bardziej szezegółowemi dalsze uwagi liturgiczne. 
Synod mianowicie ogłasza, że nie należy robić ęał-ego kdła przy 
obracaniu się do ludu w czasie Mszy z wystawieniem"‘‘'Najśw. Sa­
kramentu, J) lecz przyklęknąć, ucałować ołtarz, stanąć po skronie 
ewangelii i wrócić na swoje miejsce. W czasie wystawienia Najśw. 
Sakramentu na znak głębokiej czci, należjy mówić kazanie z głową 
odkrytą. Przed \, izeruukiein Ukrzyżpwaaego w zakrysKi mają sie 
księża kłaniać, kiedy wychodzą ze Mszą lub po Mszy wracają, 
a przed ołtanzein, k iedV  przychodzą i odchodzą.

Przy sprawowaniu wreszcie wszystkich sakramentów należy 
pamiętać z bojażnią. drżeniem i pokorą o swej niegodndSci, sto­
sownie do s£ów Chrystusówydb: 2) Gdy to wszystko uczynicie, 
mówcip? sługami nieuż.yłelzuymi jesteśmy.

Uchwały końcowe rzucają światło na ówczesne zwyczaje li­
turgiczne duchowieństwa naszego i wskazuja, jak pilnie zajmował 
się synod nawet tak drobneilm sprawami, choć z natury  rzefizy 
większym więcej miejsca i czasu poświęcał. A świadczy to o po­
kornej wńerze i prawdziwej pobożuóńći autorów uchwał synodal­
nych, że zamknęli je tym pięknym zwrotem: sługami nieużytecz­
nymi  jesteśmy.
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ROZDZłA. XV.

ł Yyl;W\nme mhicaŁ

1. Zachęta do przastrzAgania uohwał. 2. Zakończenie Aktów synodaluyolu

1. PróżiiOj uchwala sfc prawa i wydaje postanowienia — 
mówi  synod --  jeśli nie będzie s ta ran ia .o  ii-li wykonanie. Obco 
wiązek czuwania nad wykonaniem ńehwał soboru trydenckiego,

:); *NA „Orakijfratres11 up. 
B Łuk. XVII. 10.
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dekretów synodalnych i wszystkich przepisów kościelnych, jak to 
wynika między innefui łąk *  z bulli Piusa IV ., 'aatw ierdząjącej 
uchwały soboru trydenckiego, sp o ży w a  na biskupach dyece- 
zyalnycli.

Opierając się na tej bulli, synod oWśchy’ powołuje afę na 
cnotę świętego posłuszeństwa i pod karami jakie przepisują świffle 
kanony i pod innemi. nawot pod karą pozbawienia beneficjum, 
jak zarządzi ordyngjyu$z. zachęca i nakazuje wszystkim i każdemu 
z osobna rządcom kościołów, podległych .jego, władzy, aby to 
wszystko, co z pomocą Ducha św. szczęśliwie uchwalono i posta­
nowiono, święcie zachowywali, jak najprędzej wykonali i wykonać 
.s tarali. sio. '

W h w P y  t H — mówi dalej syno®1‘— wyjęto z uchwał 'syno­
dów prowincyalnych, zatwierdzonych prząa, Stolieę Apostolską 
i z dekretów ’) soborTi trydenckiego, nad który niema tac bar­
dziej stmownego i potrzebnego, c#y trf pod względem użyteczno!® 
w nauczaniu, czy1 to idzie o poprawę, obyczajów, czy też
o rozszerzanie samej wiaTy katolickiej, czy to ri zapobieżenie obe­
cnym nieszczęściom.

Np. Najprzew. Iindk ks. 'Ąrcyb;skup Ja n  Solikowski, gdy od­
bywał synod w r, 1583. zgodnie z przepisem soboru trydenckiefcaj 
zatwierdzając- prawa kościelne wrpr_owadzonhi do tej stolicy metro­
polita lne j#)  tak mówi: Pątrzeba mędzie rzeczy ludzkie, jakie jS®
dzie się omawiało na tj  m synodzie na chwałę Boga Wszechmo­
cnego i na pożytek Kościoła, 'rozpocząć wyznaniem wiary wedle 
fHmułJf ułożonej na soborze trydenckim, a skoro mamy obowią­
zek p r z y j#  dekrety soboru trydenckiego t-e, które sięiródnoszą do 
nauki wiary i te, któłn mają na względzie poprawę obyczajów, za­
chęca się przede^iśźystkiem prcshoszęzów, aby jako dobrzy 'rybacy 
przy stawach swoich pilnie przebywali i t. d.

I nigdy syę li”  zapomni — ciągną Akta S y nodu  — z jaką 
to  szczególniejszą ochotą i czCią nie do uw iężen ia  pr,zljął Cały 
naród polski owe uchwały tT ydenck ie l  Dość jasno wyraził to gt%e- 
gorz XIII.  w liście do .Najjaśniejszego®;, p. króla S ^ fan a .  mówiąc: 
tfoidjfż^liśmy się n ie s ły c h a n i ,  dowiedziawszy się,, że- zaprzysięzśmo 
dekrety i kanony spboru trydenckiego: Z tej właśnie p rz ^ z y n y

J) Bx YisĄGribus S. Concilti Tridentiui.
2) „cum offieia jScęh-siastica in hatns Metrbpolitanam Sedcni intbćo- 

ducta approbaręip.ęt-' collaudaret11 etc.
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składamy życzenia owemu Królhstwu. Na obojgu bowiem, miano­
wicie ma wierze czystej i na zdrowej karności kgśejelnej, jakby na 
fundamentach, opiera się szczęście królestw i rzećzygospoiityeh 
jeśli sie ję^usunie, 'na nic sfgj nie zdadzą ludzkiego n my sin dowci­
py. Składamy więc życzenia Waszej Mości, pisma bowiem bisku­
pów i kleru całego są świadectwem pobożności, nauki i czujności 
w' sprawie tak doniosfejj, a tak Bogu miłej. Naprzóij zatem dzię­
kujmy B^gu, a następnie starajmy się z całą usilnośc-ią, aby tak 
zbawienne postanowienia zachowano bez śEazy, a wszystkiego do­
brego można się stąd spodziewać. Tyte papież.

Z-ąpa w ije synod obecny, aby z tą fam ą ochotą, z jaką ojco­
wie nasi przyjęli uchwały soboru trydenckiego, z tą  ęa iną  dbało­
ścią o religię i obyczajność publiczną, duszpasterze, spełniając 
■swoje czynności i obowiązki święte, niech starają się, aby niniejsap 
postanowienia zachowywali wszyscy i niech ich sami jnk najwier­
niej przestrzegają. IJfamy najwyższej WszOóhmoenego Boga laska- 
w-ęjci — mów i synod — że gdyby cały kler żył Święcie i spra­
wiedliwie wedle postanowień wydanych dla niego przez prawo 
i gdyby każdy ?chrześcijanin wiernie kierował się w życiu wska­
zówkami i postanowieniami Ojców świętych w słowach i czynach 
znał i ężynił to. co jes t  miłe Bogu, daliby się pozyskać dla miło­
ści i pokoju także ie-h nieprzyjaciele. 1)

|  i S r T e n  pokój i m i ło ś ć  K ośc io łow i i n a m  —- k o ń czy  s y n o d  —  
nichaj da  Wszechmogący Bóg D jc ie c ,W in  i Buch św., któremu 
n p ć h  będ z ie  chwała i wielkość na wieki wieków.

Poniżej podają Akta synodu : Akta odczytano i -ogłoszono 
w roku, mieękęu. dinu i miejscu, jak wyżej —• a dalej podpis: 
Benedykt Adam Tomiecki mistrz sztuk wyzwolonych] i doktór 
f i l o z o f !  publiczny notarytfsz kuryi arey biskupiej i niniejszego 
synodu.

Tyle podaje syńod w rozdzialeminięjSzem. Jest to zaćłięta 
duchowieństwa parafialnego, aby się starano uchwały synodu wpro­
wadzić w życie.

Następuje w aktatfh synodu jeszcze długa mowa Walentego 
Skrohiszew.skiego, oiicy*ła geiieralnego, na temat tekstu : Albowiem 
ta jest póchwala nasza, świadectwo sumienia naszego .2) Mowa

ł) Etiain inimicos suos eonyąrtet (ypulibet) ad cliaritatem et 
pacem.

a) ’lT. Kor. 1. 13.
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pełną jest zachęty dla kleru, aby się starał o praw dziwą poboż- 
npść i czystość, jakie przystoją kapłanowi, a przy końcu wzywa 
arcybiskupa, aby gorliwie rządził dyecezyą, oczyszczał ją  z chwa­
stów i podtrzymywał karność kościelną, do czego powołuje go 
urząd pnsterski.

O mowie tej wspomniałem już na wstępie, bo ją  na rozpo­
częcie obrad synodalnych Skrobiszew ski wygłosił, nie potrzebuję 
w7iec podawać dokładniejszej jej treści na tem miejscu.

Uw ani og ó ln e .

1. Ylał'0 mamy zapisek kronikarskich po archiwaoli parafialnych. 5. Sy­
nod uył przygotowany. 3. Oefcna postanowień synodalnych. 4. Przepro­
wadzenie tycli postanowień. 5. Strona redakcyjna ustaw synodalny cli.

1. Tak omówiliśmy wszystkie rozdziały uchwał synodu lwow­
skiego i staraliśmy się na podstawie tych uchwał, Aktów konsy- 
SjtoYskich, kapitulnych i innych źródeł odtworzyć obraz stosunków7 
kościelnych w archidyeeezyi lwowskiej w7 połowie wieku XVII. 
Obraz byłby pełniejszy, gdybyśmy mieli więcej źródeł p ijanych 
po aralii wach parafialnych. Niestety mamy ich bardzo mało, a te, 
które "są, zawierają najczęściej akta prawne i dokumenty funda­
cyjne lub erekcyjne, a nie do&turczają świadectw, potrzebnych do 

w zpozuan ia  prący ówcz^aegoJfluehowieństwa. Przeglądałem około 
‘SO archiwów po starych parafiach, pytałem się o zapiski kron,- 
karskie różliych proboszczów7, niewiele jednak mogłem się dowie­
dzieć. I w archiwum konsysforśkiein brak nam aktów7 wizytacyj­
nych z połow y XVII. wieku, brak nam w szelkich zapisek () z wy­
jątkiem aktów7 ściśle urzędowych, wciąganych w osobną ksitjgę 
dla pamięci, jako aktów i dokumentów prawgyoh.

J) Moi# w* tem bodaj częściowa wina ks. StanMa&J P»odiszew- 
skiego, notaryusza konsystorskiego, proboszcza w Prusach (pod Lwo- 
wem). W r. 1641 wytoczono mu szefBg skfl*& o różno"' przestępstwa," 
a między innefti i o to, że zniszczył czy zafirbił wiele aktów urzędo­
wych. Ks. Józefowicz na podstawie Aktów7 koinsfetoiśkiah frfÓwi o nim 
tek: Sed et Notarius iOonsistorii SłanisIiiUs Kodiszefawi, in Prusśy 
PlOibanus, rntione non fgpositionis Actoruml .($ns&iorialium, incarcara- 
tionę, priwatione BeitełLcii, prosoriptione punitus. Magnum tamaif dam- 
nnm hąb sua proteiwia seu nygligenfih -ilcciesiis causavit. (Annały str. 
1 .73-174.)
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Z tych przyczyn stan archiJyecezyi lwowskiej na-synodzie  
w r. 1641 je l t  tylko naszkicowany, obraz nie jest jeezeze wykoń­
czony. Z drugiej jednak strony starałem się oprzeć na świade­
ctwach urzędowych współczesnych, przytoczyłem w całości akta 
synodalne i to w znacznej części nawet w języku łacińskim w do­
piskach. dlatego obraz, choć nie jest  zupełnie wykończony, jegt 
przaeiez wierny i daje rzeczywiste pojęcie o pracy Kościoła w tych 
stronach.

%. Co srę tyczy samego synodu, możemy przyjąć jako rzttŁz 
pewną, że go przygotowano i poprzedziło go wizytowanie kościołów". 
Bowodów na to dostarczają nam Akta konsystorskie.

W wyroku, wydanym przez oficyała Skrobiszewskiego przeciw 
ks. Wojciechowi Kotowski eonu, proboszczowi tirlejowskiemu, spotyka 
się wywód, że był npąwinanyiyproboszcz) po wielekroeJt’ak w ćzasife 
wizytacyi jak w ezasie pobytu na synodzie, aby poprawił ko­
ściół i budynki parafialne, a jednak nie uczynił tego. Wyrok pod­
nosi w szczególności upomnienie wyrażone w czasie wizytacyi, 
której dokonywano .przez wzgląd na synod dyecezy-alny : -) upo­
mnienia powyższe iStoły się. Lanonięgnemi.

Mamy tu świadectwo wyraźne, że przed zw olaniem -synodu 
wizytowano kościoły parafialne, a ,w> czasie synodu ^egzaminowano 
księży, bizy wypełnili nakazy wizytacyjne.

Inny jeszcze przytpczę wypadek z Aktów konsystorskich, 
który również dowodzi, że przed zwołaniem synodu wizjMowmno 
kościoły: jest to proces wytoSzony przez mieszczan tarnopolskich, 
Jakóba i 1 Btąaty Muclf-arskicłl, małżonków, prz if iw  prcjpozytowi 
tamtejszemu, Janowr-Pajewskielnu.

2) „„Multoties monitus tam in ySitationc ijuam in iłynodo exi5tens, 
non reparat, tectacpie non ręficit" eti. (<A. Consist. 1640— 1646 K. 48$*)

2) .Et praecipue-łn Yisktatione Mino 1 (>41 (lub ltąjtO) m ordine 
ad Synodum dioecesałiam faota, ąuae inonitufnes yirn cafionicanim obti- 
nueruut, iniilam reparationem hucuścpie ffeait. Q. w.)

Skargę tę wnidjfi kolator Stanisław7 Kowalski. Proboszcz, zasłaniał 
się, że nie otrzymuje od kolatora należnej lim dziesiąeiliy i niema fun­
duszów7 na restaurowanie. Ks. (Bkrobiszewski po -wysłuchaniu stron oby- 
dwu skazał proSęszeza za' liiedbalstw-o na 10 grzywien ka.iW, lift spra­
wianie własnym kosztem daclni na kościele i ogrodzenie cmentarza; 
ęrobęfo "tę miał rozpocząć zaraz z wiosną, w przeciwnym razie utraci 
pi-ębostswo Rfiłjowsłie. O dziesięciny niech się upomina, osobno. Ala też 
wykazać, że kośuiół w Jancijjje inkorporowańo do parafii lirlejowśkisj. 
(A. Oonsist. j. w.) *
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-„(Chodziło o gorzelnię • postawioną na gruncie* ko^gelnym : 
prepozyt tarnopolski oddał ją  Żydom, wydzierżawiając prawdopo­
dobnie za rocznym czynszoip. 0  jfl  właśnie gorzelnię starał się 
jednak chirurg tarnopolski, uczciwy pan Jakuta Mucharski i w jego 
interesie w czjćsie synodu (dnia 4. lipoa) zapadł wyrok konsystor­
ski, mana którego ks. Pąjewski zobowiązał się*zaraz po synodzie 
i powrocie swoim do Tarnopola zwrócieJf małżonkom Mueharskirn 
gorzelnia z całym sprzętem i rrie przeszkadzać im w żaden sposób 
w jej posiadaniu i używaniu, i)

Zgodę pow#§zą. ze strony ks. Pajewskiego wciągnięto w Akta 
konsystcA k ie. a prawie narziyc^się przypuszczeń l i k  że przed sy­
nodem odbyła .się  wizytacya kanoniężna,. w czasie której Mifćharski 
wniósł skargę przeciw swemu prepozytowi, a wizytator generalny, 
może archidyakonp ks.i Lubieniecki, wysłuchawszy wywodów pow.oda, 
przyznał mu wszelkie prawa do owej gorzelni, nakazał wyrzucić 
z niej dzierżawcę Żyda i -wyznaczył w tym celu zapewne krótki 
termin. AA czasieJ synodu. na którym byli proboszczowie zl dzie­
kanami, Bkcrro omawiano, o ile proboszczowie wypełnili dekrety 
refonnacy.jne, okazało się, że prepozyt tarnopolski nie spełnił do­
tychczas nakazu. Wskutek togo zawezwano go zarąz Pizód sąd 
konsystorski i zmuszono do złożenia .powyższego przyrzeczenia. 
Takie połączenie fakt-ów jest proste i łatwe do zrozumienia. 2)

Wiemy nadto, że proces z Franciszkanami halickimi o ko­
ściółek św. Stanisława również rozpoczęto w czasie samego synodu; 
i t^,-,sprawa była zapewne omawiana poprzednio i miała znaleźć 
swe rozwiązanie na symjdzją*. Zdąjg.się, że • w czasięó wizytacji 
kanonicznej zbierano różne sprawy niejasne i sporĄę i zamierzano 

.je zaitit.wie n "  synodzie. Wizytacya również miała d(Starczyć ma- 
teryałn do obrad, zwrócić nw%gj, na różne potrzeby i niedostatki. 
Niezawodnie" jednak i skargi wnoszone do konsystorza dostarczały 
róznygk. wskazówek i materyału, a korzystając z obecnoiricksięży

1-) Bratatorinm in. fundo Eccl.ćSiae .(Stłum et doereto officii praetfentis 
iisdem (Honestis Jdcobo Muchar&i ehinirgo et Bpatae coniggibms) ad 
iudieatumw.per Sjg intidclihus Judueis traditum. statiim post finitnmKSy- 
rf<jdum DioeceljjflwiB et reditum simm ad oppiddsn Tarnopol Eccl*dam- 
que suam, ad manns dicłorum conjugum cum orniii supellecMli, jjjycut 
illud aeoeperat, -ręaliter, ot in etteijtu tauloje et Łestituere, eosąue in 
paei&ea pdswssione coH|ervare, neąue amplius ratfbne dicti braxatorii 
turbare, molestare >’(d inrpiietare. (A. Cousisl. z 4. lipisa 1641.)

2) Ks*. Pajewski był widocznie pieniakieni. bo nieco później spo­
wodował nową skargo na siebie z powodu fwrzelni, a  kopisystorz za 
jogfar upiy-'dośe,surowo go ukarał.
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na synodzie, załatwiano'Vóżne nieporozumienia i spory W każdym 
razie synod był przygotowany i miał przedewszystkfeni eele p ra ­
ktyczne.';! lokalne na względzie.

3. S ynod  zajął ąjg kwestyaun rożnami, w ciasnych ramach 
uchwał objął całej życie klemjJwieekiego, jago obowiązki i potrzeby. 
Na czoło .spraw wysunęły .się spoty z zakonami. Mówihśmy o nich 
dość szeroko, dlatego , j-§"ha tein miejscu można pominąć. W nnycli 
sprawach przebija się' duch zdrowy i karny. <gorliwo# i światła 
rozwaga, wielka dbałość o pobożność księży i ludu wiernego, o su­
mienne spełnianie obowiązków i zachowywanie prawa kościelnego, 
a zwłaszcza postanowień reformaeyjnycli soboru trydenckiego. 
Chciano wzmocnić wśród kleru karność, chciano, aby duehowie.ń- 

p;wo było światile i c n o t i iw ^ f
Pod względem moralńym było niena.jgokząj. Ni'd było pra- 

wdopodobuie wielkich zgorszeń, skoro Bfflol tej sprawy osobno 
nie poruszył i jaj specjalnej uwagi nie poświecił, jak się to dzjiiło 
na wielu innych synodadg  choćby tylko na przemyskim w tym 
samym roku. I w Aktach konsysfom ach  z tego czasu nie napo* 
tkałem między skargfcmi na księży skarg t-ago rodzaju, z wyjątkiem 
wypadku z wikarym przernyślańskim, ks. •Niidybsknn. któremu. Za­
rzucał proboszcz ks. Gawath, że za wiele obracał się w7 kołach 
niewials^.. I)

Nie określił synod, jakich studyów żąda od kandydatów do 
stanu Ilifchownęgoy ale mu zależało, aby .byli światli i dobrze umieli 
nauczać. NioAmówił syu'od o szkołach parafialnych]. • ale przypo­
mniał dziekanom i proboszczom,: żbgm&ją szkół pilnować i wizy­
tować’, tern samem zftś'stwierdzał, że is tniały 'po miasteczkach i w io­
skach' i tak też wskazują Akt a  konsystorskie. M a c i e j o w s k i  
w7 swoiju L i ś c i e  P a s t e d ś k i m  nakazał, aby przy każdym ko- 
,'ściele była szkoła i kferyk, bakalarz albo mistrz sztuk wyzwolo­
nych. sWsowmie do niłej^cow’oście-) Miedzy uchwałami ‘synodu 
lwowskiego z r. 1641 słów tych lub podobhy«'ii nie spotykamy, 
ale szkoły Ijyły' g%sko rożsianę, przyn aj mniej początkowe i zna­
czniejsza liczba dzieci z nich korzystała. Niewielu jednak kończyło 
szkoły wyższe, jezmckięjtólkA Akademię krakowską, skoro między
----------------- k

H •Proboszcz opowiada, że upominał ks. '.Ts&dybskiogo, aby dobrze 
Msz6 odprawiał, „ucapię inter familiani, prafieipuo vero Mijliebreiu ’3e- 
xum„•ooiiTersetnr“ . (A. Oonsist. 1,640— 1646 K. 637.)

|V „Sit apnd Eeelesiam ąnamlibet scliola, Gloricuscgjo, Bacontuu- 
rtym Yfll .Magister artium, pro eo, ac lołi pófyulaTit digiritgsi,, CEpĄt. 
Pastor. Poshaniae 1640 str. 15.)
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kaneydataini do sianu duchownego tak wielu spqtvka się z obcych, 
z ^ h o d n ie h  dyecezyi. Głównie młódź miejska ł j§k-riąla się do szkół 
parafialnych, i z niej wyrastali późniejsi proboszczowi® i wikaryusze. 
W pierwszym rządzie musiał stać Lwów Ailczek, doktor praw. 
Habjrm&n, doktor praw. Gawath, Wajdolt zapewne pochodzili ze 
Lwowa. jak i inni, o których akt*, nie wspominają: Księża ^ c h o ­
dzenia mieszczańskiego, jak Wajdolt, Gawath, [De Lorte, Fątoycy, 
Kossowski utrzymywali ^ mie^zitzjuństwem przyjacielskie sj.peunki.

W  szeregach duchowieństwa świeek.ego spotykamy w czasie 
W nodu  mężów a e  'Stopniami akademickimi i to. nie tylko we Lwo­
wie. ale też przy różnych kościołach parafialnych. -Te§t to okres 
świetniejszego jębzwoju Kościoła katolickiego w tych stronach, two­
rzenia nowych s tacji parafialnych, zdobywania tych z,kem dla kul­
tury zachodniej. Oświata była do te«o konieozną. a rozumiano jej 
potrzefeg,, jak stwierdzają Akta synodalne w ustępie o Szkole Me­
tropolitalnej. Jaszcze w r. J6£»9, kiedy Andr&*j Loto.cki myślał 
o A k a d a j M i i  w S t-ąn i s ł a wo w i ją ,J) imumia.no Robrze, jaką 
siłę daje nauka i jak ona potrzebną je s fą l la  .społeczeństwa.

Skuteczność pripjy misyjnej wymagała też karności wśród 
kleru, sumiennego pełnienia obowiązków. Sprawą karności zajął 
się# synod wT rozdziałach o wikarych, probo^cza^fi i obowiązkach 
dziekańskich. Nie spptykamy tu nowych urządzeń ani wynalazków, 
ale stare zasady Kościoła fj& tu po,(lane w szafie prostpj i jasnej, 
a pódanffz  tą siłą i powaga, jaką daje przekonanie, że się.spełnia 
oboW»zek szczytny i wielkiej sprawie służy.

Postanowienia synodu o odpustach, obrazach, cudacm, kwe­
stach są tylko objawem zdrowej krytyki  i roztropności ówczesnego 
kleru naszego ; myśl chrześcijańską jest obcą zabobonom, a rzeczy 
święte nie powinny stać się przedmiotehi handlu i kupczenia.

Jrj l \s .  Józefowicz p i s z e t e j  Akademii te słowa: ^Stąnislafo- 
YiensjB ąuoijue, Academia li-oc ańno.ut Minerca ą Joy<is cerobro, się illa 
ex pia liberalitate Andreu* § Potok in Stanisławów1 ji t  -Łysieć Potocki. 
'Palatini G-eneralis Kijoviau, Hali.cićnsłśg Ltżajscęnsis, Kełon.yielfsis J5a- 
pitan,e.i prodiit. Lledusit il-ke, Psrrofiliiulem Eocdesiatn, anetis de novo 
piwentibus, in Ooliągiątnui eanlcpui in Arehidioeeesi Nostra (ioiidmu 
fiuidataiu, Praelatos wes cidelisęt, ©U ca nulu, Gustadem, Sóliolftśttunim, 
CanoniąLs itidoili tr?ś cuin tmere ,d potnieli seliofce, lectiones praelegeiidi 
publice instituendOs curavit, Aosdspiiflin erigjŚTidi, scholas aperiencli fa- 
łćjiltateiu a. Itegb et PipuLlica impeti»vit. Quae wmnia Yrehipraesul 
Tarnovius approb:wit“f l  (Annales str. 669. \Y Aktach konsystorskich 
akt er?koyj-nj&kóllegiaty stanisławowskiej wraz z wzmiankami o Akade­
mii znąchodzi się pod r. 166§ karta 902—91C.wf
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Energiczne w tym względzie zarządzenia synodalne dowodzą, jak 
zdrową pobożność krzewiło wówczas duchowieństwo polskie, jak 
dbało o prawdziwą cnotę wśród ludu i jak go strzegło przed wy­
zyskiem ókpiwacży.

Zdrowa pobożność i moralność domagała się zajęcia szpita­
lami i przytuliskami. Is tn iały  dawne, przybywały nowe. Synod 
roztoczył nad nimi opiekę kościelną, a dbając znów o pomyślny 
rozwój tych mstytncyi, uregulował ich administracyę, opisał, jak 
i kto ma wykonywać nad nimi nadzór.

Skoro się zajął synod domami starców i kalek, zajął się też 
urządzeniem Domu księży. Powoli wprowadzano myśl w czyn. ale 
wprowadzono ostatecznie za arcybiskupa Tarnowskiego, a świadczy 
to znów dobrze o intelektualnym i moralnym poziomie ówczesnego 
duchowieństwa.

4. Nasuwa się w dalszym ciągu pytanie, o ile synod wpłynął 
na podniesienie karności kościelnej, o ile uchwały jego były wy­
konane. \Y tym względzie znów akta urzędowe wystawiają ducho­
wieństwu naszemu chlubne świadectwo.

Widzieliśmy, jak pilnie załatwiał konsystorz skargi zanoszone 
na księży, jeśli okazały się uzasadnionemu jak przykładnie ukarał 
ks. wikarego Nadybskiego, ks. proboszcza z Firiejowa, Kotow­
skiego. Tutaj nad mi (fili g, że usuwano niedbałych księży z paralij, 
jeśli przy nich nie przebywali. I tak we wrześniu 1641 konsy­
storz na skargę wniesioną przez Jacka Ważyriskiego w imienin 
kollatora Mikołaja Stogniowa. osobnym dekretem pozbawia Jana  
Batyowsldego probostwa w Brnehnalii. J)

Czujność władzy konsystorskiej widoczną jest w szczególno­
ści przy zarządzaniu szpitalami. Przy szpitalu św. Ducha był od­
dawna zarządcą ks. Grinwnld, prawdopodobnie Lwowianin. Kapi­
tuła zaznaczyła, że adm inis trac ja  jego nie może trwać do śmierci 
i zażądała od niego złożenia rachunków z dotychczasowej adinini- 
straoyi. Odniosła się w tej sprawie nawet do Magistratu. M agistrat 
doniósł w odpowiedzi kapitule, że zmieniono zarząd szpitala św. 
Ducha, a ks. Grinwald przedłożył rachunki za lata swej admini-

’ ) „Ob non residentiam  et negligeiitianPL  (A . Consist. pod dniem
3. w rześn ia  1 6 4 1 .)  Bruclim d w idocznie  b y ło  probostwem  bardzo ubo-
giem, dlatego się tam księża krótko trzymali. Na synodzie występuje 
jako duszpasterz bruchnalski ks. Żarnowski —  w dwa miesiące potem 
usuwają z probostwa tamtejszego Batyowskiego. Dziwie nas może ta 
szybka zmiana, chyba że będziemy uważali ks. Żarnowskiego za wika­
rego lub komendarza, nie za proboszcza.
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stracyi. *) Z tej odpowiedzi wolno nain się domyślać, że kapitała 
uważała gospodarko- w szpitalu św. Ducha za, złą, domagała się 
zmiany zarząbu i usunięcia ks. & .inwulda.

łwdobniÓ działo się prawdopodobnie i przy innych szpitalach. 
Dowodzi tego akt przyjęcia poddanych szpitala, św. Stanisława 
pod jurysdykcjo kościelną. Z aktu powyższego dowiadujemy sic. 
że w r. 164,2 arcybiskup) czy wyznaczeni przez niego komisarze, 
w izytowali szpitale i przekonali się, że znaczna czę^ć, przychodów, 
przeznaczonych na owe szpitale, idzie na cfele zupełnie im obce 
wbrew woli fundntórów7. 2) ( Starała sję więc kapituła i konsystorz. 
arby przychodów szpitalnych nie używano na cąte liiewłhśtiiwe, aby 
adm inis trac ja  była rzetelna i dobra. Tego właśnie domagały sio 
uchwal'} s} noilu lwowskiego.

Co do innych spraw7 jedynie brak źródeł nió pozwala nam 
stwierdzić, że uchwały synodalne wprowadzono w7 życie. yti roku 
wybierała kapituła p iw iz o fo w  do szpitala św. Łazarza, delegowała 
członków do B raełw a’ Jłdjśw. Sakramentu, pamiętała o Domu ka­
płanów7, a i kler niższy pilnie zAjinowmł sib temi rzeczami. Nie. 
wiemy, czy pcjgularnje zwjfływano kougregacye dziekańskie- i jak 
pilnik dziekani wizytowali podległb sofcie kościoły, skoro jednak 
wpływały przez'dziekanów pjeiiiahze na Dom księży, musieli się 
częściej stykać' dziekani z proboszczami i wikarymi. Czynności 
dziekanów Jlpw-odzi i ta okoliczność, że dochodzono praw7 kościo­
łów, o których wspominają akta synodu, j e  dawniej is tniały , jak 
np. w Czartery i. SjiorY nawe? zfzakonaini, tak po wso bne po. s y ­
nodzie, stwierdzają, że starano się uchwały synodalne przeprowa­
dzić. chęfitiy nawet drogą skarg i procesów.

Mośćmy w ied  przypuścić, żę ftrczerze dbano o wykonanie 
uchwał synodalnych, a u ludu i szlachty wwrMiłopśię przekonacie, 
że każdą słuszną skargę - kóńsystorz uwzględni i załatwi po pryśli 
prawa. więc śławetny pan Skorupka, obywatel łyczakowski,
patron małego kościółka św. Piotra na Łyczakowie, żalić się na

Nj) \ Spcctbli Magistratu welatum eśt, PrwisorOs ifospitali^s. Spi­
ritus «sśe mutatos et ratieneui Tfedditam eide.ui Magistralni a  .Dno trrin- 
wsld de prorcntibns temp.ore'’ feime administrationis* peTąeptiB. (A .  ,Cptk' 
tom V sta. 354.) ,

3) Gum v e ro  e x  Y i s i t a , t lo n e  H o s p i tM iu n i  fiu,eta l u p u d o  'S o l t i s  con-
rstitU, p ro Y e n tu s  a  l ł l 'o v r a o r i b U s  L a i c i s  o ę d e m .  p a u p e r i b n s  a  p i i s  f u n d a -
t o r i b u s  i n s t i t u t o s  c o n t r a  m m i t e m ‘i p r u  l id e m  d i m i n u i  et i n  a l i a m  u t i l i t a -
t e m ^ ć o n r e r t i ,  \  i x q ^ e  deci in i in i  p a r t e ru  e i s  da,ri ć t c .  (A. Ootis is t .  1640
do 1646 sta'. 6-10 z r o k u  1648.)
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prabondaryusza ks Wilczka, że nawet we święte . Mszy tam nie 
odprawia,*) a pan Walenty Wifljjrafc majster.„szewski skarżyć ks. 
Nadybskiego, że mu pobił chłopca. 8) może przy sposobności upo­
m inan ia .s ię  o zapłatę za buty.

Wszystko to rązern dowodzi. że wśród kleru panowała 'kar- 
■ncrać, było poszanowanie prawa, is tniała cnota i poczucie oljo-| 
wiązku. Brak nam znów świadectw, przedstawiających prasę oby­
watelską, narodową i społeczną duchowieństwa naszego, ale rysy, 
jakie tu i ówfizie okolicznościowo kreślą*różne akta. urzędowe 
i „synodalne, wskazują, że księża- pracowici i bogobojni żyli dolarze 
z ludem, nieśli mu pomoc i pocie a f t  te7 (Bjfczdbie, kochali ojezyzsm 
swoją bliższą i dalszą.,, “szanowah pamiątki ojczysta, a służąc wier­
nie Bogu i Kościołowi, mieli przekonanie, że tam samem służą 
najlepiej narodowi swemu. Jako synowijf. narodu dzielili z nim 
dobitą i złą dolę, odczuwali jego kieski i wojny, cieszyli się zjpo- 
wodzenia i zwycięstw

5. Pozostaje jeszcze tło powiedzenia kilka słów o stronie re ­
dakcyjnej uchwał synodalnych.

Benedykt Adam Tomiecki, doktor filozofii i notaryusz arcy­
biskupi, podpjsat się na końcu ftktów synodalnyeji jako notaryjisz 
niniejszego synodu. Z urzędu więc musiałusjfc zająć jstroną reda­
kcyjną -uchwał synodalnych, musiał ułożyć pojedyncze rozdziały, 
uporządkować cały inateryał, podać spis obecnych księży, wymienić 
-piirafie^podziolie je  na  dekanaty, przedstawić porządek w jakim 
rozpatrywano- różne sprawy i załatwiano czynnońtte synodalne, 
przekazać spis osób wybrauych nao-synodzie do różnych godności 
i obo.w lązków, a wreszei<®dopilnodVać, aby drukarz arcybiskupi 
Michał Niemka wszystką wydrukował bez błędu. Ks. Tomiecki po­
dał zapewnie na ws(e,pie tuż pouiżęj- herbu Grochowskiego słowa 
św. P,awł|. do: Tyińotensza (II. Tim. 1T. 5>)f: E ri t  enim tempus, 
cum i^anam doctrinam fipn sfistiiiiobunt etc. p n  -te‘ż przytoią^ł na 
poSfetku ustęp z dekretów7 soboru jrydefrckie^o, nakazujący zwro- 
lywanitf synodu dyebęzyąlnę^o g o  roku. *) 'On także pomieścił 
w dalszym ciągu uwagę jednego z papieży, że j,ak wTstydem jes t  
dla senatora i szlachcica nie znać prawu' ojczystych, tak każdy ka-

r) .1 tfonsisk 1640— 1646 str. 417.
2) A. Consist. j. w. str. 316. Ks. Nadybski nie wypierał się, żc 

bił chłopca, gotów był zapłacić coś.' z!i to, ale żądał, by zjawił się, 
i chłopiec na rozprawie, aby nie miał -potem do niego pretensji Ajsńbno 
majster a osobno chłopiec.

D Conc. Trident. XXII . cap. 2 de reform.
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plan winien znać zakopy kościelne i czynić, co odpowiada zasa­
dom Ojców. On rów nie jtm ógł się wyrazić o mowie synodalńąj ta- 
Skubiszewskiego, że mówił „dość mądrze i roztropnie". *) W yda­
nie zatem Aktów synodalnych było dziełem w pierwązym rzędzie 
ks. Tomieckiego. Czv jednak ks. Tomiecki jest jedynym ich re­
daktorem ?

Chociaż uchwały układano dla osłów praktycznych i brano 
m  % dekretów trydenckich lub konstytueyi jŻrowmcypjialnyeb. to 
jednak przyznać się musi. że autor ich znał też wiele innych źró­
deł, znał różne orzeczeń, i kongregacji rzymskich, Gorpus Inris 
i n iek togM i autorów. Źródła powyższe są. cytowane przy poszcze­
gólnych ustępach. Zapewne, że i notaryusz konsystorski miał pe­
wne dośwnwloąeniejji znajomość p rą w n ic ^ ,  ale tiaulno przypuścić, 
aby sam chciał brać na siebie "cały ciężar uchwał synodalnych, 
a nie podzie’11' się z jakim ś prawnikiem fiujhowym.r 2) Przącież 
i powaga synodu domagała się, aby postanowienia, mające być na 
nim ogłoszone, prawnicy poprzednio bodaj przeglądnęli i rozwa­
żyli. Przy redagowaniu wniosków na synod musiał być czynny 
jakiś prawnik biegły, znający dobrze prawo kościelne i prowineyo- 
nalne i zajmujący się wyrokami różnych kongregacji on musiał 
dać fachową aprobatę: A tym fachowym prawnikiem kto mógł być?

Łdpfie archidyakoh Łubienlecki i). \  . I., b,o\ten-ciągle praw,e 
był w drodze i nawet w cdjasTe f  ynodu bawił w Rzym im Nie ks. 
Wilczek Lb T. I.. ani ks. łłtb.eninui D. V. 1.. bo pierwszy będąy 
prebehdaraem przy kościele św. Riotra i proboszczem w Malecho­
wie, nie miał dostatecznej ,powagj, drugi zfS będąc prepozytem 
ąołogórskim i kamienieckim kanonikiem, przebywał poza Lwowom. 
.Innych doktprów praw Akta synodu nie wyliczają- prócz ks. Wa-

1) „Sapienter satis prndenfar (uratiOnem) protuiit.“ Akta kou- 
systorsldó wspominają, o kazaliiąi liż. Skrobi szewskiogo prawia w tych 
siunych słowach.

* 2) Notaryijsz miał przefteż wiele czynności w konsystorźći, gdzie 
co tyglnbua odbywały sie roaprawy, dokąd różne wnfszono skargi 
i sprawy, toó i zdolny prawnik niewiele eiiyba miał cząsi! wolnego. 
Ks. Tomicki należał* -też -z pewndgfcią dn tęgich urzędników konsystor­
skich i mo^e w uziąanin pracy jego, w7 icząsje synpdu arcybiskup Gro­
chowski z sumy 2500 złp., które mu .przypadły po ks. Macieju Ty- 
ra w sd p j  zmarłym w Zurowie Se z testamentu, utworzył osobną fundację., 
z której roczne procMity w k w o c i e » l ' p .  miały iść dla notaryulza 
kousyslorskiogn, na chwałę djeffezyi lwowskiej. (A. (jónsist. 1640— 1646
K. 1'UC]
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lentcgolSkrobiszEwskiego, o f icyała ; ten też niezawodnie miał g łó­
wny-udział w zredagowaniu wniosków na synod.

AA ierny już, że ks. Skrobiszewski przewodniczył stale sadowi 
konsystorskiemu załatwiał różne spory i sprawy, znał wiec dobrze 
archidyecezyę lwowską, cieszył się wielkiem pow7ażaiiiem u kapi 
tliły, skoro go wybierała prawie do wsżfstkich k o m isy i ; znaczna 
refie odgrywał na ^h o d z ie ,  skoro wwstąpił z kazaniem wstepnem: 2) 
miał zaufanie u arcyskupa, skoro go' ™stępywał w sądach bisku­
pich, a jako przewodniczący sądowi konsystorskiemu musiał znać 
dobrze prawo kościelne powszeohne i prowuncyonałne. Sądzę zatem, 
że ks. W alenty  Skrobiszewski jest właściwym autorem wniosków7 
i projektów prawniczych na s y n d d ; rola ks. Tomieckiogo ograni­
czała się do podawania pojedynczych rozdziałów7 pod dyskusyę, 
uważania na przebieg rozpraw7 i stwierdzania, co synod przyjął 
jako prawo obowiązujące.

W  każdym razie ks. Skrobiszewrski należał do tych, którym 
synod lwowski w7 r  1641 najwięcej miał do zawdzięczenia. Jak  
ks. J a k ó b  S k r o b i s ż e w s k i ,  prawnik i literat, pozostawił po 
Itobie piękną pamiątkę w7 Ż y w o t a c h  A r c y b i s k u p ó w  H a l i ­
c k i c h  i Lw7o w s k i c h  i stał się chlubą kleru lwow7skiego, tak i ks. 
Walenit}7 Skrobiszewski, prawnik, zdobył sobie ty tu ł do wdzię­
cznej pamięci. Pamiątką po nim są właśnie niniejsze postanowienia 
synodalne, w które włożył sw7ą wiedzę i zapał, gorliwość i po­
bożność, doświadczenie i roztropność i swą dobrą wolę.

Ks. D e . S z y d e l s k i .

D Skrobiszewski wdtał też mow7ą nowego arcybiskupa Krosnow- 
skiego, w7spomina o tem ks. Józefowicz.

76
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Działa lność emigracyi z roku 1831  na terenie 1 urcyi 
do pokoju Paryskiego.

(Dokończenie) .

Urywek z l is tu  bez daty Ludwiki Śuiadeekiej do Miehała 
Czajkowskiego. P

•Smutno mi byto, mój d r!® ! oni wszysd-jy poiechali do cie­
bie — a ja jedna zostaję, ałę- bym z nienu nie chcialła być — to 
się dopiero nagadasz! — Mickiewicza nie zaniedbywaj — Qń już 
żałował, że czekał, że prędzej do ciebie nie pojechał1, sam ze swo­
im gardę de corps Służalskim 'A ,e się z Tobą nie nagadał. — Ęan 
Służalski był z Mierosławskim, teraz chce być Kozakilm. Quelque 
chose me dit, mimo S b  wieeznycft illuzij, że w głębi serca Mde- 
kiewicz nie za C (zartoryski). Wybadaj go. Ich systamat, od Z 
(amojski) żeby drwić, doubler ML homines, żeby się balansowali, 
żaden za nadto nie urósł i za wiele nie zrobił — principe Autri- 
chien : d i . ise r  pour regner. Ainsi on j a  double de Z(amojski) et 
Ton veet dobubler Mickiewicz d’ un Mne Zmorski, — qu’ il d i t : 
„Czystą*Z.thora‘: ! Ainsi 011 paralyse, 011 annihile les hommes.

Y  pisany po odjeśdzie A . Mickiewicza do Bourgas, do obozu Sa- 
dyka - iPfey.



MATERYA.LY .DO HtSTOBYI PO L S K IE J  XIX. W IE K P n m

I)o M i chała Czajkowskiego.

Besgyldasz — jK fftycsnia  856.
Środa.

Mój drobił Smutny choć piękny przyszedł rok nowy — po­
goda od ostatniego dnia przeszłego roku śliczna — ale zrana mro­
źnie — wszędzie ciężka zima i ludzie marzną — Francuzów
zmaEzjiięJyeh i poinrożonych z Krymu przj.wożą wieki. Nareszcie 
w Niedzielę 30-.go zdebarkował godny Mustafa E. piicfcto ze s ta t­
ku ■ - dobrze że był Murad z nim — przyprowadził do mnie i wy­
prowadził odemnic —  b a  pijany — widno ż̂e się, iuż nie wytrze-) 
źwi, pobawiwszy dwie niedziele z panem Przewlpakim — któremu 
by warto* żeby''kłoś gdhę' zamknął n a re sz c ie — niewiem co mu się 
pieniędzy zostało potem. Tacy ludzie to zguba i trzeba żebyśmy 
rósztę zdrowia a ja życia, łożyli, z takim stworzeniem to iuż za­
nadto — wczoraj rano i w nocy do mnie przysyłał o jakieś listy, 
których nie by ła  — te hańba i śmiełć dla mnie — lak tak zo­
stawisz to mnie* sam zabijesz. Nie mogę *mn przykazać wypłacić' 
Ali E. co się należy i trzymać łapigroszów — jeżeli Murad
aga ich bńom i chwali Aclynet ’ly. to i sarn n ie -w art  i wie­
rzyć mu nie będę — co do używania i p ł a t n i a  — to mi jest 
tego miesiąca i na przyszły) niepodobna — niemain z cęggo — 
na Polaków dałam bązniała tysiąc piastrów — posyłam ci ręje- 
s tra — trzeba ludziom płacić tyle — w.nnam im —  teraz nowy 
rok — trzeba będzie za aptekę płacić — miałam dług- u Karumy, 
z ap łac i łam '— tego iniesiąoa‘jes>acza.lpaneinu- za dom nie dałam —  
kręcę się jak meSgjg* — Ali obiecał ale nie daje 1500 za Zmorskie- 
go -  może Wie że nie pojechał to bardzo źle — i nie powinieneś 
tego tolerować — jeżeli ten list ieszeze go u ciebie zastanie to 
mu przeczytaj list Lenoira o nim — Ja  nie wiedziałam,J‘ że 011 
nie chcąc Xięciu służyć, wziął od niego pieniądze —  to i na de­
mokratę nię szlachetnie — powinien albo je zwręcić albo im słu­
żyć. wie oskarżam go •— bo znam, o żadne złe zamiary — ale 
tó" słabość charakteru — człowiek się 'marnuje. — Zachowaj pa­
piery — nie żeby on mógł was zdzadzić z chęcią, nie — on ma 
serce, ale oni tacy niedyskretni nie rozumieią — niostrożni — 
przekonałam Lóvy o modach Bednarczyka — wymaganiom, narze­
kaniom na wszystkich —  a sam zakłada ręce i czeka, żeby mu go- 
gołąbki pieczone wpadły do gęby — teraz i Perkowski i 1). nie mówią, 
że na balu wszyscy narzekają, na jego gadania i że dogodzić mu nie

W
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można — siedzi tam  z ja łmużny — a powiada, że on nic nie 
prosi — a nie miewa tylko z łaski drugich — Leon przeko­
nawszy się& bardzo się zasmucił i zadumał — ale nie powiedział 
co i p raw da: Que, fa ire?  nons n ’avousJpas d’ autre.

Pojechali pozawczoraj, w poniedziałek — w ostatni dzień ze­
szłego roku ponieśli g o !1) — dał mi Levy jeg a  włosy i fotogra­
fię — ta inię bardzo zasmuciła — co to esęł«wiek bez dusz\ —  
a 011 miał tyle, że i ciało powinno było nasiąknąć. — Stanął mi 
jeszcze- w oczach mój stryj, którego śmierci byłam świadkiem — 
jaki on był piękny! Nie było tam wtenczas fotografa i kto mógł 
schwycić ten wyraz już nio ziemski, to światło z niąba rozlane na 
jego wzniosłem czole —• ten spokój zawartych samych przez się 
oczu —- i pół uśmiech na ustach —  żebym była niewierna, tobyin 
się była w ten czas. patrząc na niego, nawróciła. Ale biedny, 
drogi Mickiewicz, jeżeli taki był, jak na fotografii, to smutno — 
widno nicość człowieka. — Został nam  duch jego — ale stratę 
człowieka i przyjaciela ja  codzień więcej czuję — nieumiałam go 
dosyć ocenić, szanować i kochać ! — Pojechali. — Służalskiemu 
dałam 500 fran. — zapieczętowane, a on mi wydał na nie ręgl 
wers — tak było i przyzwoicie i uczciwie — to człowiek uczci­
wy, czemu mu niewierzyć? napiszę jutro do Lenoira, żeby go do 
twojej córki zaprowadził, bo cię nie zna, a nagada się o tobie,
0 Kozakach, jednej rzeczy w nim nie lubię, to ż e ‘zawszę,, gra jak 
na teatrze —  ale może to jego charakter' ta dekłamacija. Kargu- 
sia siaJgo bała —• ucieka — a Leon, który jej nigdy nie kare- 
sował, nad cljziwy go lubiła — nigdy na niego nie szczeknęła. 
Tr^tesa nienawidzi — tak szczeka, że się t r łeba  wynosić. — 
Biedny moj Okuszyn, że chory — eftjetyku na takiego psa, iak 
on, trzeba nie więcej jak un grain et demi paitiiJfej.

Twoich listów ,eązcze wszygtkich A. nie komunikowałam —- 
on słaby i ja byłam słaba — długi®. czekanie, potem Mustafa 
pijany — potem wizyty co mu nie dawały ozytać twoich foliałów
1 rozebrać — mróz suchy co mi irytuje i exaltuje nerwy — to 
wszystko zrobiło, żęrn chora była — ale zawsze na nogach i ro­
bię, co mogę. — Wyjazd ©£ickiewricza — zdało1- mi się, że drugi 
raz umarł. — Mustafa przywiózł masło. — (Ni.ecżyjA,dywan — 
dziękuję -ci. Ibrahim  (gieczyt.) wTie, że śliczny —  ale‘,Mustafa i to 
spaskndził — żeby był Ahinet choć wT worek jaki włożył — przy-

L Mowa o Adamie Mickiewiczu.
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iiiara i stare buty. — Posłałam ci nowe — drogie przez P. Idziń- 
skis^o — ale i ten mi snęWspisal. — LBt Żukowskiego, któren ci 
posyłam, pókim nie doszła clo miejsca, że znalezione, tylko co 
mnie fiie dobił' — Boże! — tam było doniesienie o zgodzie, która 
się zdawała niepodobną. — Dobrze, żem poćyfrowała imiona 
ale były listy. — To rzecz podejrzana. — wyegsaminuj go — już 
i Baranowski na  njego — ale tylko, że roztrzepany etc. — ale 
powiada, że uczciwy —  więc mazgajstwo — ale jeżeli te listy 
były w ręku wr% ów, to wyciągnęli z nich truciznę. — Ja  na 
W arnę więcej pisać nie .będę. — bo — nie warto, listy długo idą, 
te co we (nieczyt.) pśędzej przychodzą —  będę pisała na Burgas 
przez Michaluki —  a potem i na poMfcę ziemną. —  W  przyszłą 
środę pojedzie człowiek Perkowskiego, bo miody został w B u r la s  — 
to ei poszlę to wszystko, co dziś nreuspieję — bo od Niedzieli 
z rana  byli na  Czyfhku z Ali E. obrachowywali Kioję, bo P e r ­
kowski niezapłacony, a pieniędzy wie-le wziął Tahir — on jakieś 
spekulacje  robi na swoje konto — boję się, żeby nie z Ibralii- 
mein. ale ils sont avąftis, że ja nie ciele — ze zyskuje i handlu­
je, to pewno — iT a h i r  przyznaje, że gospodaruje — Czjfiik 
w dobrym stanie — mówią, że konie zdrowe i maleńkie 
k lacz*  co znaleziono jednetep dnia, jeżeli się Przyjagłowski nie 
w y b ie^ M  bo ma wielu chorych ■ to poszlę Hap. (nieezyt.) na 
ogląd Epni, bo on s.ię zna i leczyć mnie —  i zawsze mi mówi: 
„Pasza mnie wsio skazał11. — Powiada, że był w Karnabami 
i toardHj -chwali (nieczyt.), że tam najlepiej — może się, w tych 
dniwB wybiorę iwyjgchać, bo już chodzą Araby po ulicy.

Posłałam do ciebie jeszcze w bstatnią sobotę przez W arnę 
poszło 70 może 80 worków z rzęczaini, tam sg mundury dla ofi­
cerów i dla żołnierzy wifc się wstrzymuię z prośbą, ale rozmówię 
się o"tem z Ali E. ęzy to należne na rok przyszły m und iH p  — 
bo z drugieini nie ma co gadać. —  Żołd nikomu nie zapłacony — 
ei mieli to sprzedali Arabowi za pomocą Perkowskiego — i Ka- 
hunb- dostał za pomocą brata  — Baranowskiemu dał Przysiągłow- 
ski S0.0 p. — ale się też stary wysłużył ? "Mustafa z A hm etem  E. 
i Świętych by rozpędzili — zastanów jSip nad tein. —  Na Zdziń- 
skiego nie napadaj — ale w ® ź  w rzecz — co to było. — Ba­
ranowski mówił, że Zdzińskiemn Doktor franćuz powiedział', że on 
wT Kawaleryi służyć nie może. —  Stary wygadały że miał wrzód 
w krytycznem miej,mu — że mu robili operac ją  w W arnie — że 
doktór mówił, że iak tylko konno ieździć będzie — to mu śm bę­
dzie wracał etc., cży1 to że nie aby przejść do piechoty?... nierozu-
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miem, bo Zdzińskiego ludzie nie lubią — może u ciebie bę­
dzie, Sgzy do piechoty czy do kanSelarij, ale Bednarczyk i Perkow­
ski zawiedli mnie — 8 miesihce czekam na wypisane papiery 
i cieple buciki — *io narzekający na drugich Bednarczyk tak rdbi 
i u p r e s a ; dałam Levy czytać karteczkę o nim i o Izraelitach 
i w (nieczyt.) Lenoir uprzedzi! mnie: nąpisał ale bardzo dobrze i b  
Kirkora, posyłam ci tu list, czytaj i oddaj — zrozum. Jeszcza 
mnie ten Mustafa zastraszył, a może zełgał — że Ci 1© fftsła ł 
od O m era-PaSy, cz%o 'ten teraz chce od ciebie?... il agi dans les 
plus mauvais draps —  wrócił do (nieczyt.) Kolch S to i  między 
trzema anpijami Tureckioini — źle z nim i lak  tę armijni Turcy 
stracą! — O teti (nieczyt.) dobryPh napisz sam podziękowanie do 
Mechineta — powiesz coś i o drogich. Pigz do Melnneta Alogo jak 
ci pisałam, zdaje mi się, że przez Zdzińskiego —  wyszlij iakiego 
pew aeg t do W arny  dla zabrania w$2ystkich rekwizytów i rzeczy — 
choć Mehmeda. O' t y m Buraku nic nie piszesz, a 't,en mi wycią­
gam! lO B p . —  w ięćej nie dam, bo nie mam — ale jak Mustafa- 
z Mehmedem zostaną, bo pewnie wszyscy pójdą do kontygeAsu 
— a mnie zagryzą — bo paraliżuję samego Ali E.. k tpten doHry 
i gorliwy — Mustafa mu gadał (nie taki to o n .poczciwy, jak  go 
robią). — „Co ci daie Sadyk-P. p. to u drugjego do­
staniesz K w a razy ty le -1. — Jak ci służy — to Ibrahimowi pod 
sekretem mówił Ali E., a Jen  mnie, proszą^ żeby tobie nie pisać, 
bo to podłe, nie warto — ale żebym znała wszystko. Wrócili 
wczoraj y-iecSjj — jejzcze na ukończenie r,ejestów ma tu nyc 
Eiaja i Ali E. pizypisze i tobie po$złe — Mustafa ani kur ani 
indyków niedał — a Ahinet pisze, że tam były i dla Ali E. i dla 
Ibrahim a i dla Helenki, która biedna z łaski (nieczyt.) iili 
odprawiona, ale otwierała ani szafę kluczem z drugiej i kradła 
cukier i masło — to przez głupstwo. Powiada Mustafa ze swoim 
sługa, że ptastwo było pobite i żeście zjedli, i j f t j r e  mi donieść co 
jest —  potrzeba dojrzeć, ja  Mustafie tęgo nie daruję — proszę 
rai prawdę napisać — 80 kur to kilkaset piastrów teraz a indvk 
tu iedeirS© i więcej — to już zanadto — jefeeliś karmił P. Prze­
włockiego. jak grał w Burgas w karty z Mustafą. Za-te  groźby na 
Al mógłbyś mu kazać coś powifflzieć. —  Powiedziałam Perkow­
skiemu, ten  powiedział —  „To gadanie po pijanemu — nic nie 
zrobi!" — potem Służalskieinu,. ten chciał zabijać11 i Gościmiń- 
skiemu (a to BapigPćk boży)1 zalecił, żeby zaraz do Prze. napisał, 
że .on  będzie odpowiadał, jak się cokolwiek p. Al. nowego przy­
trafi — niewierni czy dziś napisze.
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Posyłam ci list (hieezyt.) w sobotę. —  napisałam do A. — 
juk chciał — Bardzo się szlachetnie znalazł — to też Słpżalski 
i Levy pod niebiosa go wynoszą — był na nabożeństwie i z nie­
mi dwoma, którzy byli w mundurach twego pułku, c iąg le® :! i wy­
szedł — dał 2 tysiące franków — D(yozdowłs1vi?) się rozdąsęst — 
plecie, że pogrzeb był ze składetk demokratów, cojtśtna bajka, tak 
jak to, *e Horenstein w szlifach Majerskich chockń po Pera. I). 
na nabożeństwie u S-go Antosiego nie był — będzie odprawiał 
drugie u S-g'o Benedykta i w kościele jaławiańskim —  ale ciałb 
już pojechało —  i t ak;  chcąc bronić honoru C. jako ic*h ngent) 
§,ain im zaszkodził — był batalion (ze 200) piechoty w7 francu­
skich mundurach i kaszkietach. PowiadaljSłużalski, żaiJłlgftiin jak 
chciał nimi miał komenderrwać. — W niedzielę Mustafa z Muęa- 
tetn zajęli mi czasy, jio-feija pil m zelłł Baranowski — stary zdrów7- 
szy znacżnie — ale się. nie sżanuje —  potem Psiitowski — mó­
wi 1'aih mu o Rzewuskim, o esaułach i o naramiennikach, potem 
Doktorek biedny — mówił m i, 'ze  Mako (nieezyt.l przeczą zgodzie 
(nieczyt.) tfiAMelnnetem Ali —  ale może mu o tein nie mó­
wiono — ale — zdaje mi się, że mówi ł  Thovenul. Byłam słaba 
w7 wieczór, nie mogłam ani pisać, ani czytać. — W poniedziałek 
ostatni dzień roku —- zabiegł z rana po list od ciebie P rzy ją ł- 
gpwąkś — ale rgo dałam Perkowskiemu z drugieini do rozdania. 
Taka była pogoda, niebo ezv#e —  jasno. — Po południu przy­

szli  Służalski z GosCflinuskim — ten osł-alni ma być wystany do 
Azyi — ale chce pierwiej do sićmie pojechać — po co niewiem?.«t 
dobry to człowiek. — Służalski śliczny Kozak — ale niewiem
jakiem prawem przypiął sobier .białe pióro, jak n twego kołpaka — 
nie mówiłam mu nic zresztą, niech sobie w Paryżu ligur.iie — 
umył sję; — wyczyścił i ś liclhy — gotowa panna Zofia Szy j 
iiian&wska przyjąć rękę tego Kozaka. — Ale po swojęmu
wszedłszy, kiedym mu dała rękę, zo łzami padł mi do — za­
czął nogi całować i płakać i krzycżjw: „Ty nje kobiJjta, ty tiniof 
—• tak 011 mówił — nasz* matka i t. d. !4‘ Potem leklam ow ał mi 
z godzinę na francuza, Aą Drozda nazyw;,a Żydem, a oba nie­
słusznie, ma on swoie a l e ,  bile mniej od nich. Dlatego Służal- 
skieunu dałam pienię,dze, a Lćvy papier}7 —  wypiszę — i ostatni 
i ostatni list ‘MsickigwieS do Ciebie — dałam mu i taj cq dia 
Walewskiego — bo z listu Lenoira zobaczysz, żo Tetfęls otwarcie
działać nie chce — czeka, ale nie ma co — oclda to Walewskie­
mu. 'Tam uważasz w liście Lenoira, że siostra i JjJna pretenden­
tów opuszczają Lamberta, opuści i Cesarz. W  rodnym,- i Leży
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i Służalski żle zrobili — pieezetując papiery Mickiewicza i jeden 
i drugi popełni Li abus de confianee. Każdy dla siebie eoś-«acho- 
wał — to list ukradł. — Służalski przyniósł mi list z 27 S - b r a  
Xiocia jjydama C. — do Mickiewicza, ten co to Lenoir o nim pi­
sze, że nazywa go d r u h e m ,  tam jest d r u ż b o .  — Nie mogłam 
ci go spisać — czasu n i l jb y ło  — straciłbyś,jeżelibyś miał ieszcze 
co illuzij — Mickiewicz o tym liście nigdy nie wspom nirł — ale 
jak go musiał gczueL. po nim to mówił: „Trzeba do czasu nie
oszczędzać X. Adama, żeby Sadykowi u Cesarza N. n i e  s z k o ­
d z i ł .  Żeby go szanował i znał szlachetnym, toby s ię 'o  to niebał, 
ale tain jest, także z wielkiej miłości, słówko przećiwko tobie 
godne Z. — żeś popędliwy — nierozważny, drażliwy — i to 
i kłamstwo, że twój list do Jenera ła  (n ie ljy t.)  posłany do Paryża 
był przyczyną, że ci nakapali dawać jeńców —  żaby cię zmusić 
do zgody — a kazali dawać T. — Służalski bardzo dobrze do­
wiódł datami, że Xiążę Władysław zatrzymał danie jeńców7, 
kiedy j e s z c ^  żadnego listu nie miał — i to fałsz -  §*osi 
mni e:  żeby cię godzić z T. — że ty słuchasz plotek złych ludzi — 
że trzeba, żebyś też coś przecierpiał — musiał mu dobfze odpisać 
Poeta, bo jak zobaczysz w LSioira  liście, nic mu nie pokazali. 
P-osłsąłam mu kopię listu do X. Władysława. — Twoja oórka po­
kazuje głowę i serce — unoże i słyszała — ale dobrze wynosiła? 
— jeszcze (nieczyt.) odemnie — wszak ja  ci to o IT. mówiłam 
i powtarzam, żebyś się strzegł — bo 011 widząo. że ty możesz 
j-ółskę zrobić — gotów i zabić — i struć — ale Bóg go wstrzy­
ma —- list 'Mickiewicza będzie prorockim: „jego losy zbliżają się 
do k rasu11. Bóg powstrzyma niegodziwma. Zresztą tyle sobie piw7a 
naważyli i tu i w Paryżu, że mają eo robie do syta i będą inijeJ; 
co znosić, nie wTiem, jak  się T. wykręci. Służalski tell list chce 
ocłdąć Księciu w7 ręce mi ©zytali— „co każesz11, „rób co chcesz11 — 
ma ieszcze twój list do innie: i poezye ostatnie, o K o z a k a c h —■ 
o A t a m  a n i  e — powTiada, że tego nikt nieifozuinie i nie zrozu­
mie, tylko on — pytałam, się o twoje- listy francuskie — „Nie 
było — a może Francuz ukradł — „ — jak pod wieczór przy­

s z e d ł  Levy z pożegnaniem —  mówiłam mu : „Je les ai — car ii 
s ’agit de re lig ion11 etc. Każden jeden na drugiego krzjbzy, a to 
%amo robią. —< Bardzo ci ąie kłaniał (nieczyt.) i p o łg a ł  się — 
dał mi 200 iks dla Bednarczyka — ale żeby ich nie zjadł w7 szpi­
talu, ale jak wyidzie i zacznie działać. — Nie wiem co ty na to — 
czy dasz, co on zeóhce.
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Perkowski chodził z Mustafą i tak jak chcesz nic nie 
znaleźli —  ale Ibrah im  do przyszłej środy znajdzie — i fuzye 
także — dziś nie podobna i niema komu dać — ale poszletny 
przez ludzi swoich. — Wczęraj rano Drozdowski z pudełkiem 
cukierków ■ przecie i mnie ktoś dał cukierki, dla licznej familii 
doktorka 300 piastrów mnie kosztują. — D. za nie nfc w P a ­
ryżu nie dostał — czytałam mu eaeść listu Lenoira. — Po­
tem  zdebarkował p. Trątez wystroiony — pisze do ciebie — zno­
wu mensongć flagrant — B b y  o ń  widziano, ża ma 21 ty. rubli 
isr. pisze ,,qu' il n :a ąias u in y o n D  mówił mi, że mu Zeisia obie- 
cuie 300 tysięcy rubli sr., żeby tylko przysłał rozwód — i że mu 
jego wszystko zwróci i zapłaci. — Powiada, że ci napisał, żeby te 
pieniądze kazała złożyć w banku AusS-yackim, powiada,^żę zo~ 
-stanie mając je  Muzułmaninem, więc ją  de fait uwolni sam wten­
czas nikomu ;służyć nie bSjlzie. To demagog, ja  się nie mylę 
i Angłija go użyje przeciwko tobie i na wydzierania ci pułku tego 
pewna .jestem i A. ostrzegę. Seraskier mu przedziwnie powiedział: 
„To nic nowego — ja  to wiem wszystko ■ Z jaką złością i po­
gardą  mi mówi ł  — ja  zimno odpowiedziałam — „Niech to -P ana  
nie dz!wi i nie gniewa, Ture^7 oświecani, a ten wiele czyta i uczo­
ny, więcej dziś wiedzą o Połsce i BessTp niżeli Francuzi i A ngli­
cy —  „ — Powtarzał: „Ale jak mnie przyjął CanniAg — dale­
ko — ale daleko lepiej od Thouwenela A. — tego ostrzeń — Po­
wiadał, żeAord przysłał po niego jakie|6& hrabi-agd z Ambłiśady — 
że czeka^go ze śniadaniem (temu nie wierzę), że mu ofiarował słu­
żbę angielską — że mu mówił, że Za. i C. tylko łgali ■— jal po­
wiedziałam: „Anglija lubi u Polski tylko demokratów7 — to ary­
stokraci nie podobali sic. bo na szlachtę mówili". — „Jaka szla­
chta! co za szlachta! .,— z jaką  nienawiścią — czerwony 
jdemagog — dopomoże Lordowi szarpać i gubić Polskę. — P o­
wiada, że o tobie ani w7spomina Lord — że daleko rozumni ej say 
od Thouwenela etc. — że o pokoju ani słychać — powiedziałam : 
„Pan ’się myli!" — „A — chyba Br an ci ja  go c l i c j r * — ( |M F ra n -  
eij nienawidzi et (juelle (u ń a p f t . )  presąue sotte — że on wszy­
stko wio, wszystko utnie. Ż« może ten Seraskier od Sadyka P. 
coś wiedział, ale nikt, nie ma cyfr jego — k tó re ' ta k  przekonały 
Canninga — tak mnie oburzał, że pour garder me dignite — 
przeprosiłam, że jeszcze ni®, jadłam  śniadania — i poszedł — na 
gói ze spotkał idącego Jiaranowskiego do mniST en grandę "ternie, 
zatrzymał (stary inów7i, qo to za wyshowanie nieznajomych na 
ulicy zatrzymywać i pytać s i ę : Kto Pdffi? czy on Polak c-zy kto?)
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pytał się f e ,  c z . fP o la k ?  widzi po krzyżu — z jakiego pjftłku Ko­
zaków ? „ Z a p e w n e  pan wziął dymis-sją?" „Wcale nie — i nie 
njBslę brać — “ „A dlaczągpż Pan tu ? '1 „Dla choroby — w szpi­
talu, ale przepraszam idę do Jęnerałowej — —  Py-tał się skąd
rodem. „To i Sadyk P as ta  z tych s tron“. A powiada, że od cieka­
wych się wynifcsł z domu gdaij  Perkowski —  a ten łni mówił, że 
gdzje§^ię tylkojfirzwi otworzvłv, że był gość, to zaraz i Tretar. 
Perkowski się wypiera hańby, żeby się miał żenić z kobietą' pu­
bliczną, -to mi tak nazwał — powiada, ze rozgadali, we się żeni 
z jakąś Xigżnicżka grecką. „Niech sobie powiadają". Że go w i 
dzieli, że ellodzi z jakąś młodą i ładną  hrabiną francuską i za- 
zdr»ągpzą. Że tu jest jakiś Frjuicuz żonaty, ma piękny dj>m i t. d. 
Pułkowmik Moskal z Kimbiirii —  napisał karteczkę, że pod Eupa- 
torją jest  Graf Adam Adamowicz Rzewuski, Jene ra ł  Lejtenant. — 
bardzo rozumny. I Kochanowicz w-oł'sł, patrząc na piechotę kon- 
tyngonsu Z. — jak szła na nabożeństwo po Mickiewiczu — ..co 
to? po polsku mów i a j — ale jaka nędzeta, jakie twarza. podle". 
Listu o głupim m te rep e  Hossiba prosiłam A. — fckjPg nieusta- 
wał — niem ł?) była odesłtiła. — Mój drogi, jak się .też urfż^ia tak 
dzieeinnie dla słów kompromitować i... §(| Wofówskiin mówił mi 
Baranowski, że wyjechał. tfrancnzi chcieli łgo do kozy wsadzić 
i zem knął— myślę, Se na Wołoszczyznę. — Głiika ras zeze jest. — 
Myśl o wołach, kiedy możesz teraz trzeba — nie m a i lz ą m  
orać. — G (nieczyt.) zdrowa, sprawił jej K. płaszcz ciepły. — 
l ip k ę  poszlę, jeżeli weżme ózłowiek Piotra Micha. Łubka, pisa- 
łani$ że ma dwoje ładnych dzieci-, — dwoje zdechło. —  Zdechła 
i klace jedna ''z wyrzutów — biała — co Mahinet przyprowadził. 
Moje klacze zupełnie zdrowe — nie sprzedam,- chyba będę bez 
grosza i teraz nikt nie. kupi owies i ję-czmieii tak drogie. — 
Będziesz czytał o legii Sułtana, opisywałam ci w sdbdtę, ale nie 
wiem, kiedy ten lląg odbierzesz. — Żleś zrobił, żeś do Mahmeta 
hibrizli  nie napisał — lepiej teraz — potem jak wyjdzie znowu 
na wewra: to Ile, Żeś go tak ę^apoinniał , te ra« . ' Qtóa Ibrahhn 
Bmwi. że statek dziś nie idzie aż jutro — ko na jutro. — Chcia­
łam wczoraj na nowy rok pisać słówko — ale nie miałam serca. 
Dziękuję za twoje życzenia, Daj Boże!

(Mw&rtefo 3. stycsma.

Wczora jak przestałam pisać dowiedziawszy się, że statek 
nie idzie — tak przyszedł Horćnstein —  i przyprowadził mi żyd-
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ków ni.el)"aczkó\v — wszyscy prawie Polscy — z Kierczu — 
mówią po rusku i polsku — ale mi sie podobał najstarszy z Kier- 
Azu — ojcilff co daje 3-eeh synów i sam idzie — był w Ruskich 
kozakach' i Izionomiją ma kozaka nie życia — piękną brodę i twarz 
rozumną — ten liy ci się zdał bardzo, nazywa się — Yloysze Ren- 
stein — przyprowadził z sjjbą jediłegojsyna — także tizyoguomia 
dobra — ale ten co z Warszawy krzywe oczy, czysty Mefistofął. — 
Ci żydkowie, których jest 30-tu, chcą’ do tw;ego P.ułku póki będ«ię 
Izraelicki, pojadą do ciebie w tamtą sobotę — muszę im wy­
robić karty i odesłać ich z W arny  do (łtebie — Ten starszy 
ma żonę, synowe —  swoich dzieci 4-o a syna jednego -  chciałby 
to gdzie ulokować dobrze — pisałam ci o tern — odpisz prędzej — 
Żydkowie bardzo byli konte-nci, że ich Pani Jenorałowa grzecznie 
przyjęła i gadała z niemi dosyć długo —  Horensteju ma jechać 
na wyspy — Służalski jakiś paknftek zostawił u Popiłewrski,d'gb 
a tam go (nieczyt.) Zydkowde cjicą iść do Seraskiera oświudczjm, 
że będą 'służyli dureyi pod tobą, a Anglii nie chcą.

Posyłam ci l | j t  Żukowskiego, nie wiem czy nie jest to jego 
trop de zjMe w części przynajmniej o Slużalskim i Jenerale An­
gielskim — jaka h a ń b a 1 jak tak nie mówić, że za pieniądze 
można mieć Polaków.

fcćłzas śliczny, — ale mróz — osobliwde z rana — to dla 
mnie źle — u mnie dosyć ciepło — ale to na mnie działa za­
wsze bardzo —  wczoraj mi było lepifef —  dziś chora jąsteth na 
głowę i w'omi'ty1 mnie biorą. — Ale to jak zawsze przejdzie. Kar- 
gus mi każe ze dwadzieścia razy w no‘cy wstawać — to mi szko­
dzi — ale nie ma rady na to. — Posłałam  jeszcze po tytoń i po 
cygara. .Bywaj zdrów ipćj drogi — już ci dziś nic dobrego nie 
powiem bo cierpię mocno ale niech cię to nie nie pokoi — poszlę 
do Doktora- — to przejdzie — może B<łg zmieni te ostrę powue- 
tipŁ. — Całuję ciebie i proszę, żebyś się sdairbwał' i asysto trzy­
mał — o dubeltówkach myślę -r- jak złapią Przyjinłgowskiego, 
to co on zrobi. — Mam także mylił na werbowanie Bułgarów 
wziąć Georgia, który nas kocha. — pływaj zdrów Kocliańjh k łan ia ­
my sie. — SJubka ma jedno białe drugie żółte jak był twój Do­
lot —  a takiego pięknego jak był mój nie ma.

Twoja

L .
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Nagadali, że Horeuetein nosi szlify węgierskie — nie wierz 
temu —  on sięfctara  — ale chory na feb r*

Do Michała' Czajkowskiego.

BessyMasz, 16. stycznia —  Środa 1856.

(J niego pokoiu i z łóżka, Karguś pod kołdrą w nogach.)
Mój drogi ! jftr . 44 ! ]) — pisałeś, że to liczba Mickiewicza — 

daj lloże, żeby była szczęśliwa ! — Mieliśfny dwą dni zimne — 
pierwszego byłam do,syć dębrze —  ale jakiś zły duch zesłał fumi- 
stę, żeby piec czyścić —  chciałam go przepędzić — potem mię 
żal wziął, że przyszli piechoto po śniegu i zawiei — nie pozwoli­
łam  .w swoim pokoiu okna otwierać, to też na pół wyczyścili — 
piec co był najlepszy zaczął dymić, śmierdzie — bardzo złe 24 
godzin miałam, wczora^gd poprawili — teraz dobry — ale zzią- 
błain — zgniewałam się i wrócił ból gfewy gorszy niż kiedy — 
przyszła Helenka i spała przy mnie — bo miałam niewiem co, 
czy atak nerwów, czy paroksyzm febry — na dobitek i doktor 
chory — leży w łóżku. — (hrab im  już późno w wieczór jeździł 
do niego — szukali Pascala —  nie znaleźli —  przysłał mi lekar­
stwo, ale trochę zrzuciłam, choć tylko śliny, ale mi ulżyło — 
miałam paroksyzm zimna nadzwyczajnego — pół mdłości — i po 
tpm pragnienie i gorączkę — /Myślę, że to febra silna — to może 
i lepiej — bo mi, jak W agner mówił, przep nowe zatrząśnienie
odnowi trochę naturę, może uleczę się z tych holów7 głowy, którg
mnie z cierpliwości wyprowadziły. — lak  zmiźetniałam, to ni Ho- 
renstein powie — bo mnie żałował i wczora m ó w i ł : „Boże ! tam 
Jenera ł  sam jak  sierota — a tu Jenerałow7a !“ boleśnie mi było, 
ale nie martw się tym, bo to przejdzie. Dziś dzień jeszcze zimny —
ale.giliczny — a jak tylko słońce, to mi lepiej — Bogu dzięki
p isać/m og^ —  bom się najwięcej bała wczoraj, że nie będę mo­
gła. — St-atjek z Burgas wczora przyiązehł — jeszcze listów nie 
mam, dziś przyniosą — pojechał Iprahim p iw nie  — jjjweli eo 
lubi bakozysze odda.

P. młody dotąd nie wrócił — musi Tam mieć jaką Duloy- 
neę, czy się tak w zkiwgnych muślinach zakochała, bo mówią, że

ł) Numer porządkowy listu.
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muśliny tam robi. — Twoje listy z 1-go i 2-go odebrałam 9 — 
a z 88 i 39 D-bra odebrałam przez jakiegoś* apś rekomendował. 
'Pisałam tej sobipy mały liścik — bo miał Zdziński jechać — 
jeżeli pojecdiał statkiem co przeszedł wczora toś musiałMbdebratś.

Teraz jodzie Horenskein z 12 ochotnikami —  10 z Izraela — 
jeden Polak od Moskali — z Seraskieratu — ale Leval w niehyt- 
ności Murad Agi ukradł — ten go c-hce bić kijem bez żartu. 
W ęgry mnie straszą Kirkorem, które-go sława za szeroka i za g ło ­
śna, n ie s te ty ! — niezasłużona. — Zabrał Leval wszystkich 3 ■— 
ale jeden młody zobaczywszy z bliska angie^kie  ro-zkazy i baty 
drapnął nazad do Seraskieratu —  przepraszał i prosił, żeby go 
posłali gdzie chcą — byle nie do Skutari — ten jedzie. — Chcia­
łam im zrobić płaszcze, alem zasłabła — Hofefcnpein także jeąz.eze 
’słaby i bardzo był chory — jednak jedzie, żeby ci ludzi oddać — 
wszystko opowiedzieć i wziąć rozkazy — odeszlij go nazad on 
i mnie potrzebny. —  Ma rozum — czynność -i ma jak się zdaje 
serce nawet. —  Posyłam ci list Lęvy — to co o mnie mówi pra­
wda — oby tak było i o Bedffarezyku ! ale n ie s e ty  Lewy dobry 
i daje się kierować, bo ma rozum — on nam teraz wiele pomó‘4 
może trzeba być z nim dobrze. — Co do Bednarczyka to mi tak 
dojadł żem mu długo nie odpisywała — a wczora werba yeritatis 
wycięła. —- Horenstein ci powie >vszystko. — B. chce prosto 
wieść w Izraela —  aby opanować i eJćploifowae dla demokratów7 
polskich — juz sobie dobiera oficerów i jak zobaczysz z l i * w ,  
które ci posyłam, tobie i mnie nawet chce dawać demokratyczne 
rozkazy —- ale ja  mu na to odpowiedziałam. -— Teraz Izmaił 
Pas&i formuje sztab — bo ma być w Erzerum kommendantem 
kawaleryi — lrraci się tam i podobno wciśnie p. Sarmacki. — 
Ostrzegą! mnie o tem P e rk o w sk i^ tęn  dobry dla nas, chciałabym 
coś dla 'niego zrobić) ale ja nie chciałam mu przeszkadzać — choć 
łajdak —• i myślę że Austryak —  ale Polak — ziftafaa. jak więcej 
podobnych do Azij wywiezą — tym lepiej. — Powiada Perkow­
ski, że ten Karłowski co podpisany na paszkwilu, nie ten co
w* (nieczyt.) i chw7alony od wszystkich choć *Deprokrata.

Musiał zajechać Turkowski — czy ci dowiózł dobrze torbę 
[ — — ? boje się o likwory — dzisiaj za wczorajszą chorobą, 
i chleba nie mam1 ci posiać — posyłam trochę dobrej herbaty — 
i siarki dla psów. — Ja  piszę ‘eo statek — teraz Austrijaęju w7y- 

^ h o d z i  w7e środę, -że pisałam w Sobole na Warnę, to nie pisałam
w Poniedziałek na pocztę turePką — ale napiązę. — Dobrze żeś
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mnie ostrzegł o tym IJadżi. — J a  to Mustafie zaraz mówiłam, że 
to człowiek niepewny bo Przewłockiemu s łu ż y ł j— ale Mustafa 
sam człowiek Przewłockiego. — Ali E. i lbrabina chwalą go, że 
pracowity i że powiada. że do Anglików* za nie nie póydzie —  
ale zftwajP ma jakieś pretexta, żeby do Pułku nie wracał. Rzeczy, 
jak mówią* że wszystkie wystano — listów7 mu nie dam, chyba 
słfm kilka liiezuaw.ących. Ale wprzód może bym była dała — 
Byg wielki strzeże i broni od złych iudzi — nuże  i obroni.

HTsSdaini do Mehmuda Kibrisli — posłałam twój list i wy­
jątk i o tern ooś pisa£ o kawaltuij pod Kars i o twoiej formacij. — 
Może on wkrótiefe będzie W. Wazyreta. Ibrahim oddał mu listy 
w7 Porcie — kazał dziś przyjść po odpowiedź — powiedział, że 
będzie pisśtó. We środę prtfSszłą A. miał być u m n *  ale pojec.liał 
do Reszyda i^sWóźuil się — nie był. A. — choć bardzo kocha 
RusZyda, ale nie jeździ -do^niego tviko jak ten na wierzch wody 
wypływa. Teraz on góruje1 — choć na boku — jeden Rund może 
m psuć choif posadę —  to liii Ghika mówił. — Był Do­
ktorek. — We czwartek bM Perkowski i' gadał mi o różnych — 
o Sarmackim, że znowu nisze na Kozaków i na Za.... — w All- 
geńieine Zeitung — powiedziałam: „Niech insze". Major (nieczyt.) 
iest une fantasthpie — Major K — ak jednak żołd pobiąrk — 
z łaski twojej majorem a na ciebie gada i Major Wierzbicki jeżeli 
nie pojelzig :do "Mukiis to w o ln y — do wzięcia — tego Szkoda, żg 
się marnuje, — Mów ił mi. że spotkał Trarera -  że fcojTrateg. który 
mu mówił, ze był u mnie, że gp odpraw ili, i powiadał, że wyjeżdża do 
Fraucyi — że jeszcze paszporta łńe  |£ o to w J |— wszystko łgarstwo 
oprócz tego, że Thovenel czyta Fabiolę — do A. cttfjizi — poznał 
go i pochlebia, o tom mi Ghika mówił, któren go tam spotkał. 
Perkowskiemu mówił Pułkownik Moskal z Kiinburu — Czyczerin 
rozumny : „Spotkałem na ulicy Tretera, zatrzymał mnie i m ó w ił ': 
jakie doskonałe wino pileni w O n d e i i^ t  (?) wczoraj na oisiedzie ! — 
Doprawdy — szkoda, -żeśmy z nim w wojnie — to ja  tego wina 
nie skosztuję*. — a d o d a ł : „Tak on pil wino u Ondelissa jak 
u mnie kawą*1 — .C e l t  un blagueur. — Zawsze • gada o swoich 
ekwipażflch i meblach — jeżeli je miał w rzeczy samej, to nie­
długo, bo się, jeszcze do nich nie przyzwyczaił. — \\ wiffćzór we 
czwartek jak miałam jeść obiad przyszedł Przyjagłowski, bo mówi; 
że w dzień czasu nie ma — ma praktykę. — Turcy mu płacą po 
50 p. wizytę — obiteeał, że pojedzie na nasz Ozyflicli z Hassanem, 
którego mu dam na dni parę. W piątek1 pojechali z D. na kolo-
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ftją na polowanie z jakimś kuzynem p. Tliorenel z czego P). nie-* 
rad. A. mi mów ił, że ten kuzyn osioł — p n §  importanee i sans 
ebnWkpienee.

•lusiąu’ au ćhien- du logjs ii $'’efft>r?s de plaiff. ifcmr agent 
politiąue et diplornatique — Widzisz, żeJn n jedak  słaba, bo z tobą 
żartuję.

BiszeSra mi. żeś się skądeS dowiedział, że Kamiński iest agent 
Priłsso-austryaeki. — Albo nie pierwsza i tobra i A. — to pisa­
łam i mówiłam i tak pewno iest — a złym iest i agentefo Za... 
bo Za... ani z Austriją, arii z Prusami źle nie jest - - i ow szem .— 
U Xeia Napoleona nic nie wskóra, bo zapóżno pojechał stąd. — 
Już ciało Mickiewicza było yv Paryżu — Levy go zna — bo mu 
go Miekiew?qz malował i mówił jakie oddawał usługi i czym był 
u Xeia Napoleona i ja  go przestrzegałam — pewna testem, że go 
dobrze nprzędził. — Pędzie duraczył w hotelu Lambe.rt. — Stat­
ków z Prancij nie było — w czora jeden przyszedł — od Lenoira 
japzćze nić nie mam, posyłam listy Levy. —  Proszę o Odpisanie 
dobre list do Mehmed-Bbja je«®i nie przyjechał Wczora. ™ 
będzie zapóźno, a szkoda — lepiej feył-o ‘tego rekomendować jak 
T re tera  i Kemu podobnych, — że z ostatnich listów Łeuoira widno, 
że Lambert wabi Mehemed Beja.

llorćtistein ci powie jak Żydzi z Kailsu dobrze mówią po 
turecku i po rossyjsku. Pana Zmorlkiaga, będąc z niiif -dobrze — 
staraj się wyprawić — tęga nie lubię, że Wszystkich explouował — 
i Jj»inbert — i Franeyal — i A. — a przyjechał podobno nie do 
Serbii a do ciebie.

Przyjagłowskieinu czytałam a Służalskięfnu posiałam kopią — 
rozkaz dzienny J go i to co potem — bardzo był wzruszony — 
ale 1 on mi giidal o Kirkorze.

ZmorSki, na  cg^-czy na kogoś czeka u ciebie jak zobaczysz 
z listu Bednarczyka — demokraci czekają tu z powrotem nieda- 
waj pieniędzy jejślie nie dał dotąd —  tylko do Serbii — bo A. 
nie odda za wojaże demokratyczne do Stambułu. Żebym była zdrp- 
wa, tobym napisała do niegp — ale dziś nie mogę. Osman Bęy 
do niczego nie dochodzi — kazał^Ji się kłaniać — iż go nie 
zw7ą — bo niemif poco.

Przoczytawszy co stoi w Presse d'Orięnt o kaw7aleryi — n a ­
pisz i przyszlij mnie — listy do F. A. — i do kogo uznasz — 
prosto. — A. nieużył nic z 1 tego cos pisał o Kars ja  pdśfałara do
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Mehemeta. Tylko unikaj zadzierać Za. - -  i pisząc dla Francuzów 
niepochlebny K. — nie lubię tego — to mię boli. II faut eviter 
les  personnalitós et le style du solłiciteurs aux obits. — Ufajmy 
Bogu i pomagajmy sobie —  nie moża być żeby nas^Bóg nadanno  
tak doświadcza! v - i mnie tak cudown;e utrzymywał i tobie zdro­
wie i siły dawał —■ miej moc ducha —  wytrwanie — osdbliwie 
patrzaj około siebie. —  Głos jeden najlepiej nam życzących prze­
ciwko kirkorowi a wszyscy chwalą Doktora Gutowskiego — 
Malimuda — i innych jeąztjfe ale nie Rangę — i mówią jeżeli 
ma po Kirkorze Rangę nastąpić, to niech już lepiej ten zostanie. 
W  niedzielę rano bardzo się zmartwiłam — bo mi Murad A ga  
■przywiózł Ahnieta E., którego broni i proteguje. Powiada, że on 
choć się czasem spije ale niewiele i nie ciągle jak Mustafa — że 
oa w Seraski^racie od 17 lat — że nie chcą puszczać bo im po­
trzebny — i Perkowski mi mównł, że on ma pod swoim zawiady­
waniem magazyny broni ubiorów etc. Dowodzi Murad Aga, któren 
się zdaje uczciwTy i nie głupi, a^e go igszcze trzeba wvprobow7ać — 
że Ahmet E. rozumny, co mu nie bardzo z oczów patrzy — że 
umie pisać i rachunki doskonale robie. — < lice ten  Ahm et mieć 
firman na  A las Emilii 1-go ale lepiej sic wstrzymać — przez to 
życzenie otrzymałem na dzisiejszy statek pieniądze dla 18-stu i może 
wwciągnu, co Horenstein wydał na  nich. — Otrzymawszy lirman 
ten iRchmet E . ekce jącaać do Pułku i robić r j Ł n n k i  — bo są 
w §ei:askieracie skargi na Kirkora i Ąassiba —• i Murad A ga 
i Acłimet E. dowodzą, że skargi sprawiedliwa — trzeba zapobiiądzy 
żebyś ty nie miał przykrości. Że byli żołnierze u Seraskiera ska­
rżąc się, że żołdu zapłaconego od P-ka nie dostali. — Powiadają, 
że jakiś P. Kaucki adjutant k irko ra  nauczył go robić pieniądze. 
Więc Mustafa prawdę mówił —  a Mustafie Murad mówi że zawa­
lidroga — jak przyszedł kilka pijany do Seraskieratu, tak Sęra- 
skier z nim nie gada i odwwaęa się 'tyłem, ale prawem jakiegoś 
starszeństwa i danej mu od ciebie władzy bruzdzi — wszystkiemu 
przechadza  — i -sam nic nie robi i nie jest w stanie. — Nikt 
nie wie igctaie 'żołd chorych i octetawmyclY — gdzie nawet ich pa­
piery, które pozabierał pgwałtem i zgubił — czy jak powiada — 
to wstyd jak tego nie załatwią do przyiazdu Z. — to on skorzw- 
sta — to nieład z twojej winy — a że ja  cierpię — leżę, a mo'fe 
i co więcej — toś winien Mustafie — 011 to mnie rozgniewawszy 
niegodziwie dał mi ten ból .głowy, co mnie może skończyć. Ażeby 
tak się gubić dla pijaków7, łajdaków to zanadto. — Murad Aga.
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mi powiedział’, że są robotnicy — wszyscy clicą do Sadyka Paszy 
a żaden do Kir. — Tak gikorski nie poszedł do Anglików — 
czeka, biedę klepie bo ciągle po Pera biegają wieści, że Kirkor 
dał dymissiją. '— Jakby był z Lenoireru toby to zrobił — a w ten 
czas mówi Murad Aga pojadę ja  sam po sotniach — i wszyscy 
co odeszli wrócą. — Siedzi wolny i Starszy Ostoja — czekają — 
Może cię Bóg oświaęił. — Proszę brońić od napadów Ilorenstei- 
na — bo broń Boże jego tknie, to. ani jemu ani tobie nie daruję. 
Dobrze ci Levv napisał, że bijąc Moskali, nie trzeba być gorszym 
pd nich — bić —  ale nie zabijać — nie po nie po 500 —
na nieszczęście ty zawsfee iiie mówmy chwaliłeś się tu prjted Do­
ktorem i innemi, że u ciebie biją — etc. — tym eie Za. -zawo­
juje. — Łjftwo ci sprawdzić — że przez kontrolę przeszło 1300 
ludzi, a w pułku 600 — że na ciebie czekali jak na Bogfi — żeś 
ty przyiochał i ta? samo i biją i uciekają — ale ty niewierz. Tym 
zginiesz — z tego ja  umrę pewno. D. mi mówił, że«Xiądz Badol- 
ski był zdecydowany zostać u ciebie — aleś mu nie zaproponował 
jak na ostatni moment. Jakby on tam był toby by ła  dobrze — 
on by- mógł wstrzymywać — gromie. — Ja  tu łaję Bć. i drugi' h 
ale tobie p raw ię  pewno mam powiedzieć- — Murad był u mnie 
najprzód sam w Piątek oświadczając gotowość służenia i jeżdże­
nia z ochotnikami — a potem —  a potem w Niedzielę u A. Ia 
ciebie ostrzegałam — zażądaj rachunków' przed odebraniem roz­
kazu robienia ich — bo złe słuchy —• krzyczałeś na drugich, niech 
się nie odkrywa u ciebie to samo.

W piątek nareszcie przyjechał A. — także chory — smu 
tnjjr — ale mnie cieszył. — Traktują — wt Stambule — On di seate 
la bas de la paix futurę. Allon P. M. Thovenel — L. Stratford 
et P ró b a c h  et le P-ce Kolimaeki — hoiume de (niecz.) aYeigi la 
(nieczjt.) de Turquie P. Auli P. ayant propose qu'on eboisisse im 
Chretien de (nieczyfo) powr reprósenter a ces eonfćrences les i f -  
tćrśte des Chrćtienfą— car 1’on discute la 4 - cineJĘarantie. Dii 
regt.e ayant pose *a la Buksie des propositions inagceptables pour 
elle — „Lfabandou dej bouche.s du Danube — itd .“ une partie 
,,de la Bęssarabie jusąu a Ohouin •— Ismail — n'avoir dans la 
„Mat- E o iw jĄ i iłotte ni forter&ssęs aucunes — abandon du pro- 
„teetorat des Principautćs et liiaintenatioii absolue dans des affai- 

j r e s  intorieures de ia P o rte .“ J 'a i  deinandć ii A. — „cjui sera 
dan-s les IJrincipautćs — a qui appjąrtieiidra la partie de la Bessa- 

rabie “ ii nńa rć a jn d u  : „łl)n en fera des Principautćs indópen-
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dantes. Psut-Ćtre sera a 1’apanage futur de Cal li mach i (nidfe.z,J%<) 
E t Sefels sera premier ministre.

Co do Walewskiego — dałam Levv — już musiał oddać — 
z Tefelsem jak pisze Lenoir trzeba być dobrze ostrożnie — u t  
wszystkich stołkach siedzi.

A. mówiś%Ż8 Ministerium się trzyma dlatepi. że sułtan ko­
niecznie chce godzić Beszyda z Mehemfedefc — Alim — tego, 
oistatniagb F r a n c ja  widzi — musiał go Thorenel godzić u siebie 
z Bedcliffem, jakem ci piasila, a le ,4Się nie udało. — Powiada, ib 
Ministerymn przeciwne jest formacyom chrześ&iańskim — darmo 
ieh Baszyd pacha nakłania do-jakiejś konskrypeyi i rozrzucenia ps 
pułkach tureckich chrześcijan. Podobno stanie na tym. że w puł­
kach tureckich będzie po batalionje albo po dwa cbrseścian — ze 
swemi ofićSYami avec la faculte d' arair^er indefiniment jusqu 
aux j11 us haufcs grades. Posyłam ci listy z Belgradu. A. ci kazał
napisać’, że Thorenel barćtzo nie konwent z Xięcia. żebyś do niegw
napisał (do X-cia Serbii) list (nieczyt.) powiedziałam — „La
alflUce veut le renversęr, pour m e t Ą ®  sa place M. Goracliani- 
n e “ . — „Ali! alors au lńoins la France serait, sufe tle la Serbie.“ 
To mi powiedział wąycliodząc -— ja mu nazajutrz napisałam, że 
Prancija Slawian nie zna. że nigdy ich pewną być nie może,,
chyba że Polska będzie — Stawianie nie bęclą dćfinuivement, 
tylko ze swemi — z Polską albo Bossyą — a nie dodałam —  
l ’avenir de 1’Europe est a n \  T.u«iS (nieezyt.) — ale tak jest i bęJ  
dzie. — i Tik) do g ięc ia  Serbii powiedziałam co i e s t : „JŁ P-ogtim®
■sa conduite est pleine de dignite — et pWrt au ciel que le Sułtan 
aye celte energ ie /1 — A — powiedział — „bab; la Pologne 'oet 
ce q u i l  y aura une Pologne p  wolskie papiery nisko, może że 
Rotsthild  zły. A — choć .Levy polubił — za Gza. — etc. drugie 
na Turków — chociaż go os&rzugałam, żeby był ostrożnym. Że 
nie chcję dla Chrzfesoian folgować: „Mais 011 les fera a l l e r i  R e ­
komenduje ci artykuł frankfurcki, któren na Pera wielką impres- 
siją zrobił. — Er. 305. ’ 36 X-bra a r  t i c l e  de  la  11 o in  e li to  
G-azette de Prusse. — Dla irfts stare prawdy, ale dla drugich nie. 
Mówiłam o liście z Paryża. — Minister d ’E ta t powiedział, że to 
musi być z rozkazu rządu pour combattre Paction Za. que tu de- 
yrais-ódrire a^*ce Monęieur que M. A. est ton mandataire ici qu'il 
lui adresse tant — (ale zachowaj moje koimnunikaeje). Que la 
Turquie est prute a tout faire pour que la France  aide mate- 
riellement. (M il  fant, si tu manque de y i r r e s   (niaczyh)
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les (nieczyt.) au SećŚSier — Qu’an printeinps (nieczyt.) doit en- 
yoyer des troupes alliees en Asie et nu (niącgyt.) — que restera. S’il 
poar le Danube — Je crois moi. (niączyt.) que Callimachi nade 
a  Ghika Samos pour sksloigner de Yalacllie — on yeut fornier 
de la Moldo-Yalaohie — une Prineipąute a,$ec la partie de Bessa- 
rabie  eedćn par les JRusses —  si — A — a d i t : „Rah, la Palogne !“ 
Jakem inu mówiła o Walewskim — ale szponami jak Moskale 
mówią porwał papier — ja mam kopiją •— a druga z twoim pod­
pisem już musi być u Walewskiego. Otóż Ibrahim wrócił i listów 
od ciebie nie ma, albo Marnda (nieczyt.) przyjechał, albo dla ba- 
lierys.su przyniosą sami. Kustendżi m y ś l i : „lis avaient une amere 
pensće les Tures — mais on fes fera akler.“ Nic mi nie powie­
dział i nie odpisał na zapytanie — a Ghika mi mówił, ze E. P. 
Jedzie en mission estraordinaire a Paris, pour demander la Cam- 
pagne de Itanube. J ’ai pense que tu ócijiras au Sułtan par Betlii — 
Alnnet — penses — ■  — Ghika mi mówił, że K. robi szefem 
swego sztabu Zygmunta Jordana  — bardzo mi ^o chwalił — que 
c 'est le seul qui se sauve. — Powiedział mi że Francuzi bardzo 
chwalą S., ze Jeąę ra ł  mówi, że 011 mądry. — Że była rada 
wojenna w Ka —  na której miał głoś Sturdza. — Francuzi uło­
wią, Że dobrze radził — a drudzy, że głupio. — Mówił mi Ghika. 
że żona Omera-Paszy jest repudiee, że jej daje 15 t. piastrów na 
rok — pewno to wie od jej krewnych — a Perkowski mówił, że 
■ona ieflzie do Londynu — G hika  tu siedzi. — A. 11111 każe cze­
kać — iak zostanie Aięciem Samos to poszle mu remplaęant i tu 
feędzie siedział, a mówi jak się zdecyduje w Xięstwach, to 
wróci cicho w domu siedzieć. —■ Sfcir daje Z. miliony, żeby zo­
stać Xięołein i ma Austryą za sobą — będzie pewno. I. 111’a dit 
■qu'on parle dhine no,uvelle combinaiion — M e h e m e d ę l i  — Grand 
Visi*r/ Aoli P. au (nieczyt.) — Mehemed Ali fiAmiMpr —  (ja 
polubiłam (nieczyt) a F. zostnąiie. F r .  tu jijft ten col był w twoim 
pułku — z Krymu był u Omera —  mówią, że chory — i drugi 
jak iś  Kretgulisko mówił mi Ghika że chciał do ciebie pojechać, 
—■ myślał żąś jeszcze w7 Burgas — i żona inu zachorowała, nie mógł.

Muszę kończyć. — Prosi Horenstein, żebym się wstawiła 
■o awans,Ae  011 na wszystkim *{?woim służy — że młodzi awanso­
wali prawda, że to jeden jedvny co ani grosza odemnie nie wziął — 
i swego dawał — należy 11111 się za utrzymanie ochotników — 
Bywaj zdrów — włożyłam do De. trochę pastylków miętowych.

Gałuję tuebie Twoja
L .
77*
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List Pana  z 2B. decembra przeszłego roku odebrałam w mie­
siąc 35. b. ni. przez P. Nicolas KretsuLsco — bardzo dziękuię — 
f ła b f  byłam i v łóżku jednak go przyjęłam — był on w Burgas, 
myślał. że tam jeszcze zastanie Sadyka i chciał go widzieć, ale 
eiadyk już był dalej. Bardzo mi się podobał — zdaje się godny 
człowiek — mówił mi, że mi swoją żonę przywiezie. •— Mam 
także nadzieje, że niedługo i Pani (i. do nas wróci — bo eliodafc 
zniechęcony, jak wszyscy ludzie głowy i seria, patrząc na to co 
się tu dzieje, powiada P. Jan  G., że bgdzie w Samos siedział póki 
naheszcie coś się pewnego nie wywinie z tego chaosu, ale pewna 
jestem, że dla żony. dla dzieci i dla siebie sataego wróci tu z niemi 
prędzej. Dziwnie się .rzeczy dzieją Panie Kochany, daje nam Au- 
strya pokój — drudzy triumfują sami nie wiedzyi. z czego — już 
im się zdaje, że Eossyą zgnietli, — biedni Turcy się cieszą bo 
tym najwięcej ta wojna dojadła — ale cieszą się "wyżsi a lud 
i wojsko mówią t e  hańba, że trzeba było pierwej Mochów pobić 
etc. — Im się wszystkim głowy kręca:, bo mało kto co rozumie*. 
Bossyi nie znają, a Austryi znać nie chcą. Jeden Jan  Gli. jasno- 
widzi i praw ie te same słowa mi mówił co mi Sadyk pisał, jesżoze 
nie wiedzą o pókoju, ale widząc na co się zanos^ i że gp zrobią, 
to jest że Bossya robi pokój nawet ustępując, bo sobie powetuje — 
bo »ż?[stanie silniejszą i potężniejszą niż była, bo antipalye wznie­
cone lecz sprzymierzonych w populacjach zwracają do niej syni- 
patije — car elle saura exploiter toutes les dćceptions, ląjs' esp4- 
rances rSyeillóes, _ esciteęs et trom'p‘óes — et le mepontentement 
gónóral. Dla Księstw zdaje sio ten pokój bardzo korzystny, dodają 
im część Bessarabii — ale Wołosi, którym w ;ecznie mówią : \  ous 
yeranz cjue oe qu’on vous donnera sejja pis epie le reglement or- 
gaiiique. —  I p i k t  nie ufa -tym, którzy wszystkich zawTiedli.“

Dawno miałam do Pana pisitó 'obszerniej, żeby ci donieść 
o późnych ważnych rzecaacli algjciągfe zgryzoty z przeszkód sta­
wianych Sadykowi —  i intrygi złe do reszty zniszczyły mi zdro­
wie. Byłam dwa tygodnie ciągle prawie w łóżfe.u — jednak mam 
interesów i pisania huk. — Po puszczeniu krwi dziś mi znacznie 
lepięj i korzystgin, żeby do Pana napisać. — Może ci w części 
pp. Groppler donosili — o pobycie tu Mickiewicza Adama —



MATEPA A L T  DO NTSTORYI EOLSKIEJ XIX. W IEKU 1221

o i ego śmierci. — Przyjechał on b y ł ’ z Xięciem Yvłady stawem 
Czartoryskim, któren go porzucił, be go żelował, dla tego, ża 
przyjechał działać, w duchu Za. przeciw Sadykowi i do wydania 
mu iegS dzieła.' —  Wiele to co widział martwiło i n iszlly ło  już 
zniszczone zdrowie tego wielkiego człowieka, Poetę i Polaka. 
Pojechał do Burgas do obozu, zrozumieli się i pokochali z Sady- 
kiom, U t  duszą wielka, i potcżtiemi zdolnościami chciał nieść po­
moc jsadykowi. WrócjWf&Y tutaj zebrą!’ koło Polaków, w których 
wparł, że powinni iść z Sadyłbietn. któren jeden z poświęceniem 
bez własnego interesu Polsce służy i bronić go od napadów i pod­
stępów tych. dla których on całe życie pracował — którym tyle 
dał, a oni go za to chcieli zgubić, korzystając z pYac iego. lbat 
mu także potężnego prAyj&ciela w dotąd nieznaiornym iemu Me- 
nekli — p. egipskim. Myślą ostatnią Mickiewicza była formacya 
pułków Izraelickicli "jfSd komendą Sadyka — jako nową siłą dte 
T u r c y a  wielką dla Polski. — Przyjechał tu z nim młody f r a n ­
cuz z iz raelitów  M. Arm and Jtóvy, któren całą duszą wziął się 
za ten projekt — chcąc przez to także podnieść narodowość uni­
żona i wrofeić im sławę, wojenną, która bardzo by ją  podniesła. — 
Do togo, że pierwsi Bankierowie nie odmówili owszem ofiarowali 
pomoK swoją — była pewność prawie firmami. — Wyżsi Izraelici 
ofiarowali fu n d ® :™ — iuż wiele jest ludzi. P. Armand laftl'...

(Brak dokończenia.)

jBeseyhiaśe 0 -  Lutego 2$96 3rodn-.

No mój drogi, posyłam Horensteina, dobrze bardzo, źe go 
na tćn raz mam pod ręką —  bo Ga nie wybierze się chyba na 
przyszłą środę — jeżeli j-lm ifcalze do tej pory dadzą papiery. — 
Był wt DA'kas u tych Kozaków, co tam jeszcze zostali — 
dobrze, że wczoraj wrócił. — J a  listy twoje, co przyszły s ta t­
kiem z Burgas w Niedzielę rano, odebrałam aż w Poniedziałek 
w wifeozór — wszystki#‘pd A. •— z 18 i 19 — z 20 i 22 i trzy 
pakiety, jak pisał Kopecki —■ którego list przyniósł mi w ponie­
działek zaraz po południu Perkowski, któregp kula nie bierze. Sa­
wicki udał się do niego, on się ofiarował przyjąć do T.- Lareley 
i ulokować go zaraz w szpitalu — co i zrobił - bo z A. — to 
by się wlekło — dał znowm 40 p., bo podobno nie miał — nie-
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ład to iest wielki tak ludzi wyprawiać, bo tu ich nikt nie cze­
ka — nie opatruje — tylko Bóg i ja  — a innie za ciężko —
już ini z tysiąc p. na  nich poszło i teraz t.pmu 40 — a Leszczyń­
skiemu, któremu proszę opisać, 6X) — bo cóż ci ludzie w inn i?  
a tu jest komu z roh nędzy korzystać. — Mógłby o tem pomyśleć 
P. Pułkownik, jakkolwiek ten co jest  mógłby o tem myilee — 
a pieniądze ma — i żymierskie. — Jfe  teraz muszę, za niego my­
śleć i dawać — a potem ci Panowie sobie mówią: „I cóż że on
wam daje i dobre słowa i pieniądze} bo was potrzebuje".

Coś to ty wymówek 'wysypał na nas — na innie i na A. — 
tefi był chory — jest jeszcze paskudnik co do pieniędzy — 
120-u p. za Zmorskiego nie oddał — i myślę, że już nie odda — 
Ganzarowa jak osła zbywa — powiada, że napisał-do ciebie ra­
chunek, a ty mnie zakomunikujesz, a wiem, że łgarstwo — w li­
ście coś przysłał, co był z (nieczyt.) — t§zerifeSn ani słowa — 
a drugi miał pisać jutro — słów nie ma na takie paskudstwo •— 
że Żukowski już napisał, że się. lepiej odrzeka tych pieniędzy —
0 tym mu napomknij, pisząc do niego — że v$ mterpsacli pie­
niężnych trzeba być',exact et paye.r a tenne  et le tout pour ł t r e
servi — bo takie dawanie, to męczeństwo.

Wielkie to nieszczęście z teini dwoma expedicyami, którycli 
nie odebrałeś — co można, poszukiwano zrobiliśmy — za imie­
niem Tawera lata ieszcze Perkowski, bo ani Ali E. ani Murad, 
nieumięli się dowiedzieć — Horehstein ąbiecujo, że wynajdzie
1 depesze i rzeczy — była na tysiąc prawie p. — takie już na­
sze szczęście. Opowie ci to wszystko Horenstiein — służył mi tu 
cały czas czynnie, wiernie, sprytnie j  zdaje się, żehftffrdecznie — 
chce inu sifj rangi — i za Mickiewicza wart — polecam go choć
do obietnic i dobrego przyjęcia. Boi się. mnie i słucha.

Pisałam do ci-ebie przeszłą środę przez Baranowskiego — 
musiałeś już odebrać wszystko — pojechał 20-go dobrze^ żećn 
z nim nie posłała Hęrensteina, bo by się b y ł , spotkał ze zna­
jomymi i został. —' N’a tym statku był Murad (ten cęę był na 
Czyiłiku) i .Eelix P. — w Gazetach położyli, że pojechał do Bur- 
gar, c h a r g ó  d ’ 11,11 o m i s s  i 011 m i l i t a i r e .  — Obiecał Mu- 

’ i;ad Uorensteinowi, że będzie się pytał w Warnie o Ugio Moł- 
dawiunina 1 listy i ostrzeże jŁiAaws&ieyfo — do ktorego już 
tydzień jak o tyin pisałam. Może Bóg wielki zachowa,' żq tak jak 
to co Zdziński jgubłl — ale dosyć mi złego ze strachu i mitręgi, 
z twojej zgryzoty i niewiadoniośei ważnych rzeczy — a trudno 
i dokładnie przypomnieć co tam było. — Pamiętam, że w tej
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z 80--go był list Gra — iak ci p isa ła p ,  a w tey z (5. b. m. f e t  
A. — do muie — i mojej do niego odpowiedzi kopija — i przy- 
tem ładne dla fipbie (nieczyt.) — a w tej lak, pióra, papior — 
dla ,P. .Manasterskiego — Bieda — odkazuje się Horensteiu, że
znajdzie — z Bogiem 1 — Kupił ei dubeltówkę jedną. jak dobra,
to każe kupić i drugą — trochę, mi się zdaje droga — 700 p. — 
bo bez pudełka — ale o ile się j a  znam — dobra rura (nie-
fizyt.) — posyłam i kapsle i proch angielski — i Muszt.uk Tu­
recki także drogi — § Napoleony —  posyłam trochę papieru i ko­
pert — lepsze jak pajyzkie. Mijsztuk kupowali z Ibrahirtiem ITo- 
ronstein — ti fuzyą kupił sam ostat-ni — to też Ibnjłiim powiada, 

Pe" można było iniet} za pfiO p. Mylisw się mój kochany i bardzo, 
mówiąc, że tylko żywność droga tu — -wszystko — od największej 
do najmniejszej rzeczy.

(Nieczyt.) ma sam uapisaś o (nieczyt.) i sznurach — ja 
wiem, Ż4-nawet nici i tasiemki, cztery razy M i n i  niżeli wprzód. 
Materye jedwabno, które kupowałam po id  p. tąTay'55 i 30 — 
już było drożej, jak ty byłeś tu — ale odtąd podrożało — twoie 
buty, co było 150— 200 p‘. — teraz 250. — niema (robotników, — 
la maili d 'oeuvre-droga nad wszystko — i w całej Europie cier­
pią. od drożyzhy — nawet w Aineryoe — ęo się nie mało przy- 

do fejrneych chęci pokoju. Nie rozumiej, że mnie kradną, 
bo ja się pytam o cjene n mego Doktora, któren wie — i Drożą 
i drugich — i czytani.' — Okrutnie ciężkie czasy — zarabiają ło­
try, bo ludzi inni eo zarobią, to zjedzą.

Mój drogi, taka bięyłna teraz moja głowa — cho* i zdrowie 
lepsze — alo od ostatnich twoich ligjów znowu mnie głowa źle 
robi — taka zakłopotana i zafrasowana, że chociaż się zaraz py­
tałam doktora o tyin gćjb pisał, że ci krew nosem idzi^ a potem
głowa boli — ale zapomniałam ci napisać o tein co mówił: po­
wiada, żeby nie było zatwardzenia bierz czasem trochę m agnezji — 
myj się zimną wodą — a osobliwie .czoło i atfzy — mocz na noc 
nogi z gorczycą — a i miiiioio z solą i,popiołem. — Przyjałgowski 
to zarae1 zdecydował, ż m o  przygotowanie do .febry —  że wąt-folja 
chora. —  że trzeba na woniity — bo ten znowu nic nią widzi,
tylko choroby wątroby i lećzy par YOinitif — a w tym kraju to
szkodliwe. Dobry i godny człowiek ale także bez sensu — uroił 
sebie. żebyś koniecznie przyjeżdżał, a pojem przysłał liii Macieja 
z Kolonij t.tpo pijaka Słow aka co służył u nas — i do stołu usłu­
gując, tabakę zażywał- eo tali złościło i śmieszyło Słowaka — salon
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couleur clu jour, porządny na fttyfiih. — Posłałam Seisa z le­
karstwami — co mogę robię. W  ekspedycji z 30-go były rachunki.

Dziękuję ćT, żef  odpisaP Levy — poszlę mu nitro. Sam na­
reszcie zrozumiał z li stu Bednarczyka do niego jaki to człowiek 
i przysłli! mu abszyt — grzecznie, po przyjacielsku, ale verba~ve- 
ritatis i z taktem. —  tjjaze mi krótko, tego ci listu nie posyłam — 
łe  skoiigzuno z młodym Mickiewiczem, ż'e Cftodźkó ułagodził — na 
tefis wstąpi jeszrajb do jakiego instytutu, podług Własnego trybom. 
Pnśsżę ci.ę — ja sdęmoję. że A. nie wie — ale w Poniedziałek
25. straciły twąje listy gorzkie, a iak w ćześei 'n iesłuszne już 
wiesz. — Artykuły dwa najważniejsze Naąuis mot a mot wydru­
kował — ale ia po przeczytaniu twoich listów7 i listu d ług ie®  
A. — któren ci posyłam — zgryzioua i zirytowrana — szukałam 
jakiejś momentalnej rozrywki, bo czasem człowiekowi strach 
siebie samej — wzięłam Gazety — aż tu artykuł o tobie — 
naznaczyłam ci go. —  Ja  myślę, że pół prawdy — że musiał 
Serąskier posłać do Ciebie adjutanta — ale po ISfJ*, tego 
nie wiedzą. Tu wszyscy gadają co pisze w lifcie, któren ci posy­
łam — że wojskiem (Jhrześekuskiem ty komenderować pow inie­
neś — Murad ani Ali E. nic nie wiedzą — AlJHft E. żeni bnita 
i zupełnie nic nie robi — ja  'znalazłam 11 siebie rejest pantalonów 
i bielizny i tu posyłam — a u was fo ład ! — to albo w W arnie 
u Za. — skradli, albo w7 Burgas — a pamiętam, że jeszcze tam, 

gd z ie  były poricęffchy i rękawiczki, bjfły i koszule. — Mur id Agłi 
mi mówił, że formują [SjmłkóW lekkiej kawaleriy, już rekrutują — 
nie pozwoli Baszy Bużuk. żetlo  inni splamieni, czyli m e  do gustu 
ależ to się dali we znaki Anglikom, ale iakoś dziwnie po tureoku. 
Muradowi się zdaje, że S u S S f i f l  na to ciebie potrzebuje — może 
w7oła — może pisffi o ludzi — ja mu chcą posłać ho ty. twoje 
o kaw7aleryi.

Pisałam ci w Poniedziałek $5. — i odpowiedziałam na za­
pytania, może tain-ten list dojdzie cię przed tym. — Już to Ibra- 
liiin choć i pokpił sprawo tę ulwą,razy —  ale się s tara na pę-

dobrae daje a twoi zapewne spóźniaj^' i listy, aż drugą pofiztą 
wychodzą —  odebrałam, iak ci pisałam, w Niedzielę, to ąo z ośm­
iu astego.

Tejjjjtz — A pessimista — p e  że-żLe Franci ja  postępuje — 
to pewno — tętn g o rz e j  dla niej — czy dla Napoleona. Aiustra- 
szhie dopieka Eotschild — bo odsądzi ich •wszystkich na zawsze — 
ale i dobrze — bo om T u rc ją  gubili — .a f m  może zbawić. Po­
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wiadają, żo nie tylko Bank zakłada, ale się ofiaruje zapłacić filuci 
Turcij — spłaćió Angiiją i F ranciją  —- to prawdziwy wybawca. 
Po panowaniu Padisehah angielskiego i rćgence Tliomenel będzie 
panowanie łtotsohild i Izraela — może i lepiej. — Zdam ci jak mogę 
sprawę z tygodnia — bo rano wstałam. We środę, wyprawiwszy 
starągo Baranowskiego, przyszedł zdać sprawę Horeifstein —  jak 
na drodż©•przybiegli różni : a to Major Ostoja —  Pana prdsj,,1 
a to ten — a &tary chciał zachodzić ale nie puścili. — U Proza 
miał rzeczy — graty kuchennę poskugo'.. ał, a nie zapakował i roz­
sypały si* pifflfcd statkiem i jjgjibif połowę — i temu ia zapłaci­
łem statek. 61 — p. a ‘ mb — stary niż nie ma - taki ład. •— 
Prz+szlij mu jakie upoważmenie, czy list d o ^e ra sk io ra .  to może 
będzie co robił Po południu Doktoręk mPjgadał — bo Gaze|w po- 
iechaly i nie miat co "ęąytae — o ftrinacijaeh Chrześciańskicli — 
ale to ci pisałam w zawieruszonych depeszach, A. dowodzi, że tu 
Ministeryum chce rozrzucać i mieszać Gtirzescfiaii z Turkami, albo 
po batalionie chrzcściańskiin z oficerami chrfejścianami przy pul 
kuch tureckich — aj_4 nie jąsoejie wojsko — może i mają raCiją. 
Beszyd chciał inaczej — ale iHffifcda ganią Napoleony — i Austrya 
a Anglia słabo popiera. — Powiada Doktór, że wszyscy mówią, 
że ty jeden rnoieąf formować i dowodzić Chrześcijanami —  ale 
jak  to. wszystkim do sfluaku to kwesty a. — Potem mię ęątrze- 
ga ł  z tą miną dyplomatyczną jaka przybiera kiedy mówi e.oś co 
mu się zdaje wielki ^ekret, wielkiej wsgi, a o czym wszyscy wie­
dzą — że Za. Polacy i on zachętą tu zosiać choć pokój będzie. — 
„Wiemy my dubfz»j o_tern-' — powiedziałam, żeby Łecalowi•,̂ po- 
wtórzył. choć, on powiada,kije mu nic nie mówi — nawet jak go 
się wypytuje — i ftfini wierze, bo on naą kocha i poczciwa du- 
Łza — ale niewinna. Przy nim g'r‘£fszedł P,-Michałowski i przy­
niósł rtii listy Xięcia, A. — i Bybhiskiegp ładnie dla mnie prze­
pisane. które ci tn posyłam. — Co też robi ten Xiaża, ne sacliant 
a quel saint se v o u s r ! —- Opowiadał, że na uiftożeństwo do S. 
Magdaleny przyjechał Z. powozem z Aideiem i wysiadł .pierwszy, 
to-go zaraz n-apadł Jaźw iiiski i zacWjj okłanać —  7i — tyłem się 
oilwracail. jzeby go po twarzy nie bil. — Ktoś z tylu napadł Ja- 
ź\yińśkieg,o a brais le e o r p  i odciągnął gwałtem. — Stary Aiążę 
wysiadł i wszedł do kościoła. Z. Wsiadł do powozu nazad i odje­
chał. — GacHtł mi o Sorwliekim ohCąc go tełwpić — -że -oni go 
utrzymują — ale że gój już h. bierze- do kawaleryi. — A* Ber­
kowski mi powiada, że go nie -w-Mną i żo Michałowski mitfę na3s-
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skakuje, żeby umie prosił za nim — eo to to już było zanadto 
i ja  mu dałam dosyć do zrozumienia. Powiedziałam, że mam jSni'- 
wąckiego za agenta Austriackiego e|c. — bronił wstydząc się 
jednak. A jak się śmiałam że się na mnie Serwaclci gniewał żem 
go nie przyjęła raz idąc do wanny — dowodził, im  on m nie-za­
wsze bąrdzo szanuje i admiruje — że po\waćta żo ja mam więcej 
geniuszu etc. od ciebie. — Powiedziałam: „Zły komplement — 
ja  nie z t$reh żon co im pochlebia kiedy im mówią, a lm  myśleć 
m®gą, że rozumniejsze od męża. — ja  znam swoie rzemiosło i wiem 
co iost — to go u mnie lepiej nie postawi, o w szgm“. — Mówił 
111 i on pierwszy o pojedynkach Perkowskiego ale Iiidojcjlia wy­
zwawszy go nie stanął —  i podobno, żp go ma przeprosić. Mó­
wił o P. Kozłowskim, boliatei-ze deftiokrasyi, wodzącym w (niffojz,) 
któren się ma także strzelać z jednym co się podpisali na pum- 
liecie Serwaekiego, a któremu żona powiedziała, że to hańba. — 
Otóż ta to prawda, ze rozumniejsza od męża. — Tak się szamójjzą. 
a wrogi mówią: „Patrzcie, iaka to hołota — albo to może mieć
Oyazyzlię ? rządzić krajem ?“ — O Bednarczyku mówił mi to co 
pisał fiałęzowski do swego d o k to rk i— i powiadał, żb jak nite* 
w kawiarni to w Kółku Demokratycznem. — Dodał, że eho.ć nie 
wielkie to Kółko Demokratyczne tu, ale najwięcej złego robi — 
tak jak centralizacya w Paryżu i Komitet w LondynpL siniał się 
z.legij honorowej Wąsowskiegp, że był odźwiernym na (niecyytl) 
i Napoleon go za to dekorował, — Mówił że Dernokraeija nie 
ję.st w stanie sama nic zrobić- i do niczego nawet nie dąży —• 
tylko chce niszczyć wszystko co nie zna — wie,trzy i psuje i za­
wadza — że to przekleństwa na Polskę. — Mofc ma rąbiją ąle 
powiększa. — Po nim przyszedł Boleęłi — s f tO n c  się że cihory, 
ledwo żyje, że go Ghika wyłaja-ł za to co mi mówił i powiedział, 
że to nie prayyda. — „Et ąuelles (Stplleses y o u z  allez dire a M-rne 
Sadyk.“ Że on to w najlepszej intencyi mnie gadał — ,'ie on po 
turecka dobrze nie umie ale mu Yogoridiis tłumaczył <3 Teńk P. 
mówił — „,Que c’est un rćgirłient qu'il faut .dlssoudre -car ii eht 
eompletement, inutile" ale ęe on Boisch w najlepszej intencyi 
m ó w i ł : ,|fe connais vos bouiies in ten tions“ — odpowiedziałam. 
Powiedział, że Vogovides za dwa tygodnie bilet zapłaci — toby 
być miało od dziś za tydzień. — -Przyniósł mi list do Ciebie i czy­
tał — ale potem zapieczętował — iydaje mi się, że mi co ihnegił 
ezytał jak tam stoi — nie chciałam otwierać, posyłam fti go. — 
To człowiek jak szftiata — czy ścłórka. — *,j|z$'tał mi co uradzili
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dla Xięstw, ale mi Ghika mówił — że mu sie zdaje, że 011 wie
a plecie-sam nie wie co. — \\ idział. że ja go lekceważ# i jego
i jego nowiny. — Powiedział, że pokoju nie bodzie — że Anglia 
chce naszej granicy w Azyi — że podług traktatu  Adrianopol-
s.kiego B-ossya miała dać cały paszalik Achiska i Aristarchi robił 
układy o granice i zostawił Bossij paszalik — etc.

Co ty mi piszesz o Aprasynie  — on w Odessie mieszkał 
w jednym Durni ze mną na bulwarze - -  alein go tylko z widze­
nia — był-to  stary roue — brzydki z twarzy okropnie — bez 
.grosza a zawsze Pan — słynął na balach odasskich ze śiiazijjj
flogi — a la Circ-assienne —  mały barczysty — etc-. —  Oionił 
sie parę miesięcy pr/ed  śmiercią (jego nie ubili a spalili chłopi 
z domena, z żoną) z Panną  18 lat —- ładną ale lekką — jeździła 
na koniu i ubierała się dobrze. Była to córka d’un riebe |>#rtjpiiu, 
ktrówin gospodarował u jakiegoś Puna — zrobił makatek ale został 
prosty i głupi — matka była mieszczanka ambitna i cńroe się 
chcrato być hrabiną i zyskała śmierć -męczeńską. Nie lubię takich 
bohatełów. — Smutno mi się zrobiło na wspomnienie mojej Maryi 
kucharki Kozaczki i jej męża sołdajn, inwalida —  ona zawsze 
miała lat 28 — a brzydka jak straszydło —  ale czysta jak złoto. 
Boże jp-fcie te czasy — 00 to na mnie patrzali jak  na bóstwo j a ­
kie — na świętą — wązyscy ubóstwiali — szanowali —  szczę­
ściem było i chwałą mnie służyć ! — Combien je me suis huma­
n is tę  *— gdze j a . —  Pani Eó'ża Sobańska, którą Szewioty mieli 
za święta’, siostra -Lubińskich co byli w Banku Polskim któren 
kradli — a o której mówił wisus Ilkiewiefc Doktór, że Xiądz Ho- 
łowiński jej kochanek — Dfoga baba — wielka i brzydka, ale 
patriotka głośna — zdaje mi się że i w patriotyzmie jak w świę­
tości i nabożeństwie loy-ło więcey pozoru i hałasu jak prawdy. — 
Byłam ja  wtenczas bardzo nimj|-zajliwa nu ziemi — ale mi się 
uśmiechało niebo. — Ale to wola Boska wszystko.

Tak innie rozczulił Hereftstein opowiadając jak Mickiewicz 
opowiadał, że pojedzńf do twego Pułku, będzie pistttzein pułkowym 
będzie o tobie i Kozakach pisał 7— a &yn będzie .sia bił. — Ten 
umiał kochać — to też go i nie stało — Bolseh za Ghika pacierz, 
na Frąnciją luj zabij, mai* elre poete a że jedna Anglia dla n a ­
dziei ludów — powiadał żeś ty o jakimś Xiędzu pisał do Nagp- 
r i4 e sa ' słanego — je^feli i Nagorides tak zrozumiał c’est piłoyable. 
Syn był u sułtana — Michałowski mi mówił, żc i Rybiński nie 
miał władzy rozrządzać niczym — że tu Francuzi dziwują się wi-



B 3 8 i ^ U Z E K ' B r f W B l W Y  I LITERACKI

dznc dywiziją Za. — we Francuskich m un d u rach : „Mówię że
Francija Z. nie pomaga tylko Anglia, a dla czegóż daje ubiory 
i buftń ?. — We czwartek zrobił mi wizytę P. Ge. en g łaade
enuce odnowiony i odmalowrany — ale to dobry człowiek — a że 
mi nagadano, że glppi, to mi się taki nie wydał. — Kocha żonę. 

jćóreczkę — nikomu wody nie mąci — i ta dobra dgsza powiadał, 
że Bednarczyk źle jgie prow adzi i wyszedł z drcgi.

Z piątku ną sobotę pisałam ci. że była sądna noc. — W so­
botę Biskupska. która tu siedzi dwie niedziele bo jej n ap u szczam , 
znalazł* babę bo subretka z Kierczu mając wę.eh oo o niej mów ił 
że *a chciałam poręczenia za nią — nie wróciła — i j a  już jej 
nie chciałam. — Ta nowa baba tłusta  — wyglądą na akuszerkę — 
ale lńit dobfie 'atestata była za bonę po akgielskich domach — 
czysta i porządna — alo mi nie sympatyczna — siostra Helenki 
będzie praczką — bo była stara, która nie nawidziła Turków 
i wszystkich oprócz Greków, — Posyłam ci odę Mickiewicza do 
Głuchego ‘tjj. Piosenka kozacka ładna i podobała mi się, alej to 
Zmorskiei'o a nie P. Beru niskiego — zaraz poznałam po sensie 
i wierszu — a jak zaczęłam cziStai! Ilorenstejnow i, to powiedzia ł: 
„Wi em — to śpiewali — to P. ZmorskiegoA — O BerwMiskim 
powiada Perkowski Će da głowę że to korespondent Lamberta. — 
Ale ty Perkowskiemu nie wierzysz i ja nfe zawsze używTain go bo 
czynny i zręczny — wszak ma pieniądze Breańgkiego z Seraskie- 
ra tu  ti By. modli sio do A. — i Droza i wszystkich i ani grosza 
nie i m . —  A ja muszę mi stój kogoś coby chodził' i robił coś. 
W poniedziałek znowu był Doktor, bo c a ły ,  dom był chory —
Tani n-a zapalenie — Hassan na febrę — Jbrahim i nowra femme 
de cliambre. W wieczór twoje listy, — A którego dwa ci posy­
łam. — Duchyiiski dał Nnąuysowi artykuł, któren b,y mógł byś 
dobry ale trzeba było ieszSpe in.aez.oy napisać — zawsze dobrze. 
Ten ł )uclivliakl to przynajmniej' bazgrze —  nie żebnije — ma 
jakąś dignitć. — Wczora przjljsze-dł Murad z nowrym ochotriikiem 
na ofiAcra do Kozaków, którńgo rakomenddwał dla ciebie za wier­
nego — za umiejącego języki powiadał, że niedawno został Mu­
zułmaninem — był wr Pałacu — podobno w gwardij — teraz jest 
w Seraskiemcie — młody — n a jw ię c e j  24— 5 lat — ale mi s »  
nie podobał. — „Z jakiego narodu,?<“ — Murad z jakąś niepe­
wnością powiedział, że Irlandczyk. — „To należy do Anglików' — 
Sadyk nie zechce". — Nie, on tu od małego i Muzułman t e r a z .—
W,szedł ł lofenstein  — spojrzał na mnie i zaczął z nim po n ie ­
miecku mówić f— zrozumiałam —  z Izrftolą, nazywa się MeEmed
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Sfendi — Milasym. a żąda być (nieczytelne). —  Chciałam ci 
go zalecać — ale mi Hor&nst.ein powiada, że go Napin bił — 
że to chłopiec zepsuty etc. — ale rób jak chcesz. Coś tni się i te 
postępowanie Mur&da nie podoba. Hornsteinowi obiecał bilet, ko­
zacki dla jego i synów a potem odesłał do Iłu., którego sam 
przed tobą oskarżał. ż# przedaje bez prawa bilety na Ko&aków — 
wymawiałam — ekskuzuje się — ale nie cz j ł ta  to sprawa. Pofein 
Ganczarowi czytałam twoje listy bo mi sam nie umiał przeczy­
tać. — 'hak to Murad powiedział a propos Stuarta — że nigdy 
ludzie nie byli świętymi. — Powiesz że i ja  i ży.dek Ho. — 
na iedno wszyscy źli. — Day Boże, żebym się myliła. — Tak 
(Janczarów psy wiesza ńa łurbancach — i dowodzi, że oni ciebie 
nie cierpią —  a wszyscy mówią, że Kubftricy nielepsze jego ła j­
daki jak i twoje listy dowodzą. Chciałam wczora w wieczór za­
cząć do ciebie pisać ale l is t& z  Paryża i paki z Horansteinem czas 
zabrały. — O ochotnikach powie ci Horenstein — będą ubiory 
i pojadą — ale bierz lepiej Bułgarów jak tyle Izrftala, bił by 
mnie za to Mickiewicz. — Ale i Różycki widno ma faible do Iz ra ­
ela pokochał Lóvy a Służalskiego odpycha —  By — wypalił — 
jak go nie chcieli i nie wzięli to (nieczyt.) — nie chcąc godnie 
się. znalazł — zobaczysz z liętu, że go udobruchałam — dla cie­
bie to robię — ał% m r  bbrzydliwie — Lenoir godny — Papierż 
ma być (nieązyt.) maleńkiego Niipoieonka. — a jak córka k» ska­

cu ją  (nieczyt.), ale czy to potomstwo będzie panowało? Dobrześ 
ngjpisał o to tali ió przjrjaźn Austrijaakiej dla.- Francij — ale jak 
niezmieni polit.vki Na. — to padnie. Dał mi Doktor swój papier 
na pieniądze od Sultanki — chce Ź%y mu znowu A. dobył — 
a ja  na A. czekam, żeby pomówić i prosić. — Droz przysłał-listy 
i żćby zobaczyła,. — Do R. A. i Ser-askiera pisuj jifltlW»i co nie
tylko Słowo dajĄ. Co ci Droz pisze o Z. — to nie tak — Z. bę­
dzie czekał do 15. Marca czy pokój czy wojna. Władysława 0 . 
niepuśei,, przyjedzie może Breański.

Nie wierzę, żeby Napoleon obiecywał Polskę —  i o to się
rozejdą z Rossiją — a nationalite bardzo upadła — jeżeli ieli Na­
poleon nie źle przyjął i c‘est gnls inspirent plus que la pitió.

Mój drogi, już ręka nie służy —  wiele cierpię na tęfeforso- 
waną rękę — w‘ nocy spać mi nie daje. — Odeszlij mi łjloken- 
st&ina na przyszłą Niedzielę — napisz mi o wszystkiem i odpo­
wiedz także na zapytania 1-sze Ozy będzie Tefik P. u was, 2-gie 
czy będzie adjutaut Seraskiera P. — W przyszłą iśrodę pojed-zie
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Gifticaarów — potem Murad Aga — a po ćquinoxe jak ciebie nie 
powołają ■  j a  do ciebie z Kargusią i Szumką, — Szumka liorrcnda 
robi — ale jej nie ojddam na Czyflik — niech tu piędzi — pg eo 
do Kozaków? chyba za 5 miesięcy będzie trzeba — Pan Stugłos 
faworyt wszystkich — pełen przyzwoitości i szlachetności stróż — 
i ładny — rośnie.

Bywaj zdrów — nie despernj — mysi o mnie i o dzieciach. 
Bóg nas nie*opuści i dopomoże, ja-.się będę jak mogła biła. — 
Zli ludzie, ale co robie — ja  si-fe zrobię dla nich gorszą. — N api­
szę znowu w Poniedziałek na pocztę — Drożnie obiecuje co dzień, 
ale dawno nie był — może dam artykuł \acjuesowi. A. i Bolin- 
gat darmo i głupi, wszystko nasze wywraca i przerabia a mnie 
nierozmnią.i' — Naąuhs a la lettre — i lepiey.

Znalazłam jeden rejestr posłanych rzeczy, ale ci posłałam 
wszystkie.

Bądź zdrów — napisz do Ghiki winszując Xięstwa — nie 
trzeba tracić przyjaciół — tak ich wiele nie. mamy. — Otóż P e r ­
kowski już dał imię Ta w cza — 011 dzielny — mów 00 chcesz --  
powiedział żeby ci napisać że o n  prosi, żebyś się wystrzegał 
Lang§ i (nieczyt.). Móy di>ogi. na miłość Boa* — nik Lenoir pi­
sze : „Baczność !“ i poodprawiaj — co się dla nich masz gubić. 
Imię Taweza (nieczyt.) Scfer Bey ale ręczę, że człowiek dobry 
i p e w n y — jakiś przypadek — i człowiek Yarneli nie zgubi ale 
nęka. — Całuję ciebie — twoja

JjS.

Boję się spóznid choć jeszcze ‘jedynastej nie ma — ale Ąu- 
s tryacy mają (nieczyt.) — Napisz mi coś lepszego jak w ostatnich. 
Kara Kliszowi się, kłaniam. — KarguŚ oezki nastawia i główkę 
przekrzywia jak mówię.: „Przyjadą nasz P an  z Karakuszenf“ a nie, 
to my pojedziemy.

Kłaniaj i, się Malnnudowi i Doktorowi — i swemu Achine- 
towń. — Jlroz przesłał brzoskwinie dla cietóie konfiturę alo Ho- 
renstein nie może wozić, poszlę przez Ganezarowa.

Kabatasz. 11. l)-hra X856, Środa.
4

Mój drogi — zielonawy papier, któren mi Lóvy przywiózł — 
biorę — jakaś blada 1 rozmarzona nadzieja ,\ aby już skończyć
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z temi listami ! — już i slota — ale to na equmoxe —  będzie 
jeszcze pięknie —  w ten sarn moment słońce clnnury przebija. — 
JBieałam do ciebie w Sobotę i Poniedziałek — odtąd nic nowego 
nie zaszło — dziś ma być dzień dewjisif dla Polaków. — Zgryźli 
mnie byli bez potrzeby w Poniedziałek w wieczór — oddali w Se- 
raskieracie prośbę Powiadowskiego, n ą  której sw oiąjjęką yapisał 
S e ra sk ie r : odpowi&dź dana, te słowa zaraz, żebj się już pozbyć 
jednego intereęu Ali wyt-łninaozył: że' tycli ludzi nie potrzeba — 
jjjjfe ich Seraskier nie chce — Powiadowski w desperacji, chciał 
zaraz brać Seraskiera i do ciebie lecieć, — Po pierwszym 1110- 
nrepciejak — przewidując twój (nłęcz.) mnie inyśl przecie przyszła — 
„Wszak Selim Ib podał to samo?" — Tak to co da#'P. Paczek — 
ale on nie napisał, że ci ludzie chcą do Kozaków — a do służby 
Tureckiej — a jak ich nie namówią bo oni tylko l-o chcą. — 
,..Po odpowiadź ^Seraskier pokłuł Selitn P. a Panu Selim P. da 
rozkaz.“ — I tak było. —  >\ ozora w wieczór przybiegł znowu 
Powiadowski, któremu mówiłam, żeby był u Solim P. — ten im 
powiedział — byli z Pączkiem — że iest rozkaz Soraskiera. ż*-by 
komendant koszar (Paczek niaSftaty !) i był dziś o 11 w Seraskm- 
1'ftbie u Seraskiera. — Bogu dzięki że tchórz, więc powiedział W -  
wiadowskiem u: „Pan pójdziesz ze mną — będziesz mi t-lumu- 
czMtn.11 — Seraskier po francusku umie — ale Paczek nięf — 
Wcz<j£a było 5 •tygodni iak mu dali rozkaz wziąśń- tych ludzi — 
robić szwadrony —  nic a nic nie zrobił co iest. — Powiadowski 
zrobił — namawiał — czyli tłumaczył rzeczy poczciwy Gzaniom- 
ski, któremu za to dali dymi-ssiją z rangtj kapitana i nie dali Me- 
dżydziE — płakał słyszę, biedak. — P. Katczyński, któren ci ten 
list oelda, opowie ci $  wszystko. — .Jest jeune lioinme <ąomme il 
fant — chee. ci się we wszj4stkim podobać —• będzie cig kochał. 
Ploreftśteiii wszystkie twoie wizerunki z książek i g^zet mi poka­
zywał — idąc; do mnie fez włożył ■— a jak mu Ho. powiedział, 
że ty bródek francuskich nielubisz — zaraz swoią ogolił. — Przyj in 
go uprzejmie — i bądź mu (n ieczy t) między swemi — złych 
i burzliwych jak P. K. etc. wypędzaj, jest czetn zastąpić.. — 
Proszę o rychłą  odpowiedź o P. Suchodolskim, którego ja  żałuię 
i któren więcej wart od prcitegow anogo Paczka. — PJaczkowi 
warto żebyś uszy na ta r ł  — bo broi. — Oheiał ludzi zapisywać 
do 2-o Pułku — robota dla siebie a Jtujń jak but. - Powiadow 
ski mu powiedzia ł: „Gdzież Pułkownik ma rozkaz na 2-i ? a oni 
chcą do l-o, mają pow innoip  brać icli do l-o jak chcą." — P-
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Kalczyński miał wziąść z sobą człowieka iest seskeri — natrzs&b 
on, Gćnćral Major de pharmąeie z rożnami strojami i przyborami 
dla Zosi ! skąd i co nie wiem — ale ma Za. pieniądze — i Bi­
skupskiej iłał dla Józia — i mnóstwo rupieci naknpił — a z S«- 
rnskierat.il jeszezn nic nie odebrał - innie się zdaje że Polaków 
(nieczyt.) ,m dobry . fila _ żołnierza. — Paczek nie dał mówiąc: 
„Tych ludzi poprowadzą ofiarami — są do nich i oficerowie — 
nie pozwalam." — lak mu cugli nie pociągniesz to ten Pan na- 
broi. — Z różnych stron mnie gMtj|pdzi. ż «  się po Pora skarży 
wszystkim, że u n i e  ostatnią rażą musiał czekaćtgodzinę — było 
ich wielu na dole — a tu jęst gdzie przyjąć i czekać — ja  Gan- 
eza.rowi tłumaczyłam twoie listy — potein zawezwałam D ra®  — 
bom musiała z nim pomówić a potem i Wielkiego Pułkownika 
z iego oficerami —  teraz, jak przyj-edzTę to mu dam — albo jak 
czasu nie będę miała, to zaraz odprawię, żeby nie czekał. —  To 
mi figura ! — Nie wiem co przez Ganczarowa T-ęJfik P. do ciebie 
pisał'. — L istu ,tw egę o Polakach i K  chcę ryzykować — niech 
da im odpowiedź, zobaczę — różna tu kolonija przyjaiehła, bo iuż 
po wielkiej e z e l s  goła, plotki sieje — a poczciwy Kleczyński 
łapie i mnie posyła — wczora przez Ho. kazał mi powiedzieć, że 
wid|jp pewnością, że floty Francuzka i Angielska przychodzą tu na 
zimty — i temu podobne — dają sobie mniej tego za .ąo ieli chcą 
wydać — burzycieli — wichrzycieli — szukających zawss&e- woj­
ny — : wszęfteie.

Za. w Bn(ni$«z.) siedzą — ona wyieżdżąjąe nikomu nie nie 
dała — nawet Pawiowej za mycie bielizny nie zapłaciła dosyć — 
a Biskupskiemu, którego ogród bardzo lubiła, dała dyie liry — 
był tu wczora u żony i ljprówił mi, jeszcze obiecał dzieciom prażeni 
przysłać, może i mieli jakie nryśli — ale to nic z tego. — D drzui 
domu tego jest nad, bramą do <Salamliku róg jeleni — nie wiem 
co to znaczy — po nim dom pozriaią i mnie znajdują — tak 
mnie Doktorek znalazł w poniedziałek — odbudowuje swój dom. 
murowany ale mniejszy — mówił mi, Jfe Leval iuż-Z. porzuć.' — 
ma mieysee przY Bamngarten — że mu Z. dał list pochwalny , - 
gdzie pisnę do Baumg&rtena : „ y p i l  aura ocoasion de souyenir 
sourent de l u i  ®n jouissant de 1’intellegetice et cłu zole de ee 
jeune homuie etc. — ćlotto pompeuse" — takiemu się wiątłzie — 
jakby był poBciwy toby biedę klepał. — Powiadał, że 6-hoć en 
apparąnce But„ cicho giedzi — ale pewnie — ii firf.it la baijhe 
ii tous — ze- nadzwyczaj zręczny i rozumny. — Nade mną jest



wielki Konak — piękny — Droz mówi, że to Jakuba Pfczy —  
że to jakiś bardzo godny człowiek, pow iada ł’ Doktorek, żo Za. 
jeszcze pełno interesów swoich chciał zostawić Levalowi ale ten 
mu ódw-w&ł i oddał wszystkie papiery — bo wyjeżdża do Adria- 
nopola z Bauingaiten — nowe ta lenta  w nim się odkrywają — 
ma być i matematyk i indżynier — bez sumienia eo im cięży, 
ludzie zdatni do wszystkiego. — Przy Doktorku dała mi Biskup­
ska b i l e t : Armand Levy — więc przyjechał —  prosić — wbiegł 
z radością, która mnij? ujęła — prosto z©' statku rzoczy posławszy 
do Imieln wsiadł na kaik i pojechał do Beissyklaszu — tam mu 
powiedzieli, że mnie już niema, wiec na koń i tu go przyprowadził 
Samudży — Utył, dobrze wygląda o mało co ci nie przywiózł syna 
twego młodszego — już? .matka dawała jak  ci to Levy pisze i Le- 
noir — ale ona nie clnje stracić łaski G. — która iest korzy­
stną — i wprowadza ją  w wielki 'świat —  Lćvy powiada, że twoja 
starsza Piórka chce. żeby bracia do ciebie jechali — i rozumie po­
trzebę — 1 Matka by chciała — ale sie boi — że prawo francu­
skie nie jest  pęzeciw ko tobie — że mozesz reklamować etóopców — 
że im mowiono co do paszportu — „Un mot du P«re q ’il veut 
avoir 1’enfsnt aurait suffi“ — i radzi jak go dostać — Bo mały 
chce -do efebie a starszy nie — bo go sfrancuzili i działali na 
niego jak Lćvy mi mówi —  a małego zostawili. —  Kiedy sie 
starszy wymawiał — Lćvy go zostawił zimno i obruciwszy się do 
małego spytał s i ę : ,.Et y o u s , vou]ez — vous aller aupres de votre 
Póre‘f “ — ,,.Te le veux bien, inoi“ — krzyknął i zaraz choiał 
iść. — .Lory mówi, że iakby starszy zobaczył, że ten idzie, toby 
zazdrośóił i chciał także bo już zaczynał zaczepiać — ale że wi­
docznie działano na niegu — co mi daje powód dowodzić, że nie 
dłużej zostawiać tycłl dziefc-i jak są.

Levy ma dobre projekt* —  chce, twmim kosztem, zrobić 
2 szwadrony z Izraelitów z Dywizyi etc. — do twego Pułku po­
nieważ tira*  o Pułku nowym myśleć nie można — Cohn wyrobił, 
że będą brali Izraelitów do szkoły YYojskowej — odpisz co do P. 
Nowickiego, o któtym Lenoir pisze. P. Kątczyński mówi, że to 
Demokrata i nic dobrego — ale jeżeli go znałeś to musisz wue- 
dzieć — jednak wzywaf niefna co — kiedy tu sio odpycha, tak 
jak P. Suchodolskiego wiem żeś pisał dawniej, że jego i Ahine- 
fowicza byś wziął — jemu coś $ię należy — .jabym mu dała 
miejsce (cyframi). Wczoraj urządzałam dom — poteln był I/e*yy 
potem Powiadowski z lepszą nowiną — zobaczymy — ale nie
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chcę tobie robić nadziei — niechęć jeszcze przeciwko Polakom — 
Ż u k o w s k im  powiadał, ale to łgarz, że Prl$włocki wczoraj wyje­
chał do Tarnawy — z końmi e tc . -— iniał jeszcze pożyćgyć pie­
niędzy a do Za. papisał, żeby się strzegł P o —ckicgo i drugich co 
do l-o namawiają i na niego czyhają, ci pobiegli dp niego -żeby 
mu c,o wypytać — ag) go już nie było. — Otóż dziamdzia i ma­
zgaj i Resid E. i Ali E. ! — zakpił ze wszystkich,’ sam sobie pa­
szport dał — cey może ina od Lorda. — Ale 'Horenstęm dowodzi, 
że to kłamsTo Zu. — że pozawczora w wieczór widział Przewło­
ckiego na Pąra. — Tego wiepzora spotkał i Paczka — fen mu 
zaczął po swoiemu krzyczeć : „To wrszwsiko na nic się zdało —• 
trzeba żeby Jenera ł przyjeżdżał, lnaeagj nic nie będzie.“ — „Ależ, 
Pułkowniku, w7szak,że by i Pułkownik móg$ coś robić nim "Iejierał 
będzie •— ja nie Pułkownik, jednak kilkudziesięciu ludzi posłałem 
do Pu łku .“ — „Co to — do Kirkora !“ To mi lala — tacy do­
brzy to sto razy gorsi od łajdaków.

A — powiaday że ja  się, gnićw7am — ale mnie i wszystkich
ze wszystkich cierpliwość! wyprowadził — widocznie zbywa... —
nie chdfe robić tyj ko do A. li P. — ciągle jeździ — co tam radzą 
bo wiedzą •— do Seraskieratu dwie ńiedzieli jak ma jechać i z Ali 
E. 'i*ść do Medzilisu — a tylko zwodzi.

(Brak dokończenia )

Y.

L en o ir - Z w ie rk o w s k i.

l)o Sniadeckiej.

Parys, 2. stycspki !<%(>.

Przedewszystkiem życzę. Państwm tego co sobie w miłości 
dla Polski życzycie, na co p raaę l  ofiary i poświecenia łożycie bez 
rachunku a często i bez nadz-gji, ale w7 luoć^7 świętości dla obo­
wiązku ; życzę wam bb czuje i widzę-że żeby was tak kraj poko­
cha! i uwieńczy7! ,  ja  to sobie! nieraz marzę i wyobrażam, toby 
wam w7szystkim wiele do dopełnienia nie zostało, Mickiewiczu
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już pisałem, szczerze trzeba było zrozumieć całą wagę j t a m  
. g r o b u ,  było by siotóidaJo i Sadyka wiele podnosiło. Nieszczęściem 
wszędzie drobiazgowe chętki i nieahętki zaciemniają .zdrowe poję­
cia. Niech s ię .ro b i j jak  chce fatalnosó, kiedy lM^fnikt niefha silnej 
woli pokierować. SłgżaLski i Levy psy na Drozie wieszają a on 
miał więcej terca i rozumu od nieh obydwóch. Niewierz Pani. że 
ja  się daje durzyć X. Władys., jest  on jałowy, płytki i hypokrgst, 
on dziś już ni% nie znaczy bo Zamoyski ieb objegł, widzą to, czu­
ją. ubolewają, ale sami nie mówią jednak, ta organizacya dywizyi 
jest dla Polski, a Zam. tego byi nie było, więc trzeba i jedne 
i drugie przyjąć i znosić dopóki rzeczy sie ni% rozwiną. Jest  tu 
Ar itołd, ale uczuwszy się zagrożonym na zdrowiu, myśli i czuje 
bez naięię&ości, beż nienawiści i utrzymuje, że wojna będąc już 
pewną. P rancya musi przynajmniej tyle zrobić c-o Anglia i równo­
waga w naszej, ouganizaeyi się znajdzie.

L is t  Mickiewicza do X. W ładysława pisany 6 dni przed 
.jśiniercią przez panią skopijowany odebrałem i dopiero się dowie­
działem jak ten dzielny człowiek bronił Sadyka i kochał. Czyta­
łem go Witoldowi, bo mu gp* Władysław niepokazał. Listu ś. p. 
Adaina do Sadyka też nieznani — niech Sadyk pomocy nie od­
rzuca niczyjej, ale nifcc® swą samodzielność i niepodległość wobec? 
partyi i ich tendencyi utrzyma — ludzi i resoursa p o w in n i  gro­
madzić. ale pod sobą, ale ani obok siebie, ani pod jakąbądz firmą 
nad .Bobą̂ , zostałby bowieąi wówczas instrumentem nie kierowni­
kiem. K§g wie kiedy Lćvy przyjedzie do Pr.an eyj ; m o g ła b y  Pani 
i list Mickiewicza dej,Sadyka wcześniej mi wysłać, to mię stawiało 
rozbrojonym ląom w ręku broni niemiał, przyjdzie po wszystkiem.

Do Ńiiiadecltiej.

Varyk 8. sti/psnia 185G.

Niemam piAtęnsyi uczyć Sadyka, ale niech moje ostrzeżenia 
służą mu za skazówkę właściwoslu środków — tu przy ognisku 
ruchu, działalności, in tryg  i zdrowych pojęć można czasem m idzieć 
no trzeba. Skoro Czartoryscy ulegli Zamoyskiemu, niech Sadyk 
wolny od względów na osoby, rębi to co mu ś\i ięty wzgląd nu 
Polskę nakazuje, ja  zawsze myślę, że F rancya jolii c*» na Wsclio-
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cizie robić zamierza" tylko z nim by robiła, ale że on przeciw te ­
mu zaprotestował,' t f f j a  już nie widzę innej drogi jak oprzeć się 
jak dotąd na Turcyi, a z jej upoważnieniem odezwać się. do Kraju 
i Emigracyi, aby mu przychodziły w pomoc z ludźmi i pieniądzmi, 
tę odezwę opinia by poparła jeśli by była trafnie napisaną i nie 
taję, że chwila takiago wystąpienia nadeszła, ale trzeba żeby Są- 
dyk porozumiał się w Stambule zeSw em i i z F ran c ją .  Zupełnie 
podzielam dziś zdanie Pani, że kip działa, musi być ostrożnym 
i ze środkami się. n ie  zdradzać. Niech Sadyb tai aż rzecz przepro­
wadzi i da jej żjcie, tylko to życie powinno być tchnieniem Pol­
ski, a rzecz musi być rzebzą narodową.. Już Tureya ani naszyćji. 
ani obcych usług nie potrzebuje, bo jąsfkljezpieczną i lepiej będzie 
bronioną czujnością Anglii niż własnym nieładem. Poświenoań 
polskich dla Turcyi już i ja  bym dziś nie rozumiał. Ktoby dzisa 
ograniczą! sin na Turcyi dla Turcyi nicby innego nie robił jak 
i ci co miłują swe krainy, swe majątki, bo im z niemi dobrzei; 
że zaś Saldyk jak  i ś. p. Adam i w7szyscy wyżsi ludzie n igdy  
o sobie nie myśleli, więc mu ufam i wierzę że coś zbuduje «clioć 
nie wiem co, bo mi o tem nikt nie mówi prócz Ą-gwu

Jes t  tu obawa naszfeh  Jezuitów, że Mickiewicza elicą ducl}'y 
z wielką pompą i demonstracyjami g rzebać  bale pewny jestem, że 
polieya nioda żadnej mowy politycznej powiedzieć, bo o tyeh chę­
ciach duehówr uwiadomiona.

L W iech  Pani mi wierzy, że Zmorski nie miał zaufania ani 
duchów, ani demokracji ale żył dolirze z Pawlikowskim z Galicji 
dość bogatym ale brudno skąpym i temu ja natchnąłem  myśl po- 
piarama dzieła Sadyka w kraju, bo Galicja może in^ęgo udziału 
w sprawie nigdy wziąść nie bódzie mogła.

Wiem że Pawlików, chce urządzić agencje  w jja l icy i  swoim 
kosztem i ludzi i pieniądze zdobywać i wysyłać, jestjzemiift ser­
deczni#, . ale dotąd nic nie można było jeszcze z niego wydobyć, 
prócz ofiary dla dzieci Mickiewicza.

WyKiiig z listu  do L. Śiiiudeclacj.

Tctryel*'^. sty cynia lfc$6.

Kochana “Pan i generałow a —  jSłużalski mi dał list
Pani z rozkazem Sadyka z 1. stycznia,1 przeczytam go Aięehi, 

..Sadwk myśli ó Polsce i czy myślał kiedy o czem in n e m ? Obawa 
o pokój j e *  wielka ale czy pokój podobny? B.ządowe dzienniki
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francuzkie^gniewają sie na Anglików7 bo oni by radzi wojnę prze­
dłużyć... Znowu Polska ofiarą esjoizinn Efiropy., Breanski j j f t  tu, 
widziałem go u Pwstrzanowskiego i mówił nam, że on pogodzi 

^Zamoyskiego z Sadykiem, pow7iedziałenr: dokażesz w ielkiej rzeczy, 
mnie się zdaje niepodobnej dopóki niema wojny nad Dunajem łub 
w Bas-sarabii: może przyjść do tego, w7 Tnrąyi niepodobna — bo 
Sadvk . jp  tylko sam na siebie rachuje i przeczuwa, że nowa zgo­
da  może nowy podstęp ukrywa. Z tern co ma, Euś go pozna 
i przyjmie, a on z Rof.syą Polsce rekę poda : oto ambicya Sadyka 
dla której już go z Chmielnickim chciano porównywać — pragnął­
bym 'żeby i jaki na Litwie-podobny Gliński sif pojawił, coby naj­
przód bijąc Moskali Litewskim powstaniem szedł do Polski. Za­
moyski głęboko >v dumie dotknięty, bo nawet policya dotąd nie 
przyaresztowała Prźwiiiskiego, kt(ft‘y, mówią że wczoraj do LpU- 
dynu wyjótfhał. Gazeta Koloiigka zaraz ten skandal umieściła, k ła­
dąc na karb zatargów wynikłych z formacyi angielskiej i kłótli­
wo™! polskiej. Wiadomo, żfl tą  rzecz zdfeęydowano u Leducliow- 
■skisgo ze Święcickim,' Ostrow7skim. Liszewskim. Molikowskini 
i .Tazwińsknn. Dotąd listu Mickiewicza do Polaków, aby sie z Sa­
dykiem łączMi, jemu jednemu ufali, nioogłoszono, ja  go dotąd 
niemain. Słyszałem, że LeduMiowski ma coś ■drukow7ać o dzisiej- 

Iszfm "stanie moralno-polityeznym emigraeyi, odyołując się do 
testanfentalnego Mickiewicza listu. To zmusi emiaracyę do czynu 
bo Mickiewricz mówi: albo z jednym  albo z drugim, ale nie wolno 
dziś mkomu zostać obojętnym kiedy się toczy wTojna przeciw7 
Rossyi, kiedy są otwarte szeregi dla każdego.

Wracając z Montmorency z Wołowskim i z Bohdanem Za­
leskim, ten ostatni mówił, że pan Ikdam w teStamencie swym po­
litycznym (list do Gałkowskiego pisany) powiedział, że idea Sa- 
ch'ka jest jedynie zbawienna dla Polski. I tak jest jjuż, że się 
wszystko ku Sadykowi zwraca, a do Galiyyi już piszą aby mu 
o pfcnjj* -z ludźmi, końmi i pieniądzmi p rżyh iegać ; mówił’ mi 
Adam Zamoyski, szlachcie z Galicy!, że się to zrobi.

* Do Śuiadeckiej.

Farye, 29. styczńda il&56.

Droga Pani, tak uszystko nas gniecie, jakby ołowiana prze­
strzeń i ni4bo były dla nas. Włochy coś zyskają, podłe tureckie' 
raje szyzmatyckie, a nas jednych Bóg dobijać zezwala. Zapewne
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Europa się przeobrazi, ale nam gwałtem Moskalami być każą. — 
Naród nie 'zginie, ale wiara w udzielny byt os-kjpnie i przeleje się 
w jakiś sławiański kosmopolityzm. Znowu się broszury jawią. Les 
dlusions politiciues et militaires drukowane w Bruselli tego roku, 
ale napisane 14. września, biftdzo silnie i jasno rzecz przedsta­
wiają. — Albo trzeba postawić Polskę, ilbo zadać kłamstwo- 
wszystkim dotarł argumentom o przewadze Ęfcjftd i strachu na 
Europę, które wszystkie materyały oficialne ogłosiły.

Końezy rzecz przekonaniem, że Bossya pokoju nie podpjgzej" 
ale rok cały do gotowania się do nowej wojny zyska. Przy takich 
Biosach poliiycznyeji i wewnętrznych goryczach, bo rozlewanych 
przez kochaną naszą m agnateryą nie dziwię się, 4e Pani się t r a ­
wisz* i upadasz pod ciężarem niedoli, zgrozy i zwątpienia, nic nam 
nie pozostaje tylko spełnić tę czasz'ę aż do dna. Przypomniały mi 
się słowa Sadyka : „Ja się mścić n ia  •myJlę ale się zemszczą dru­
d z y . I  tak jest, że pogarda, do jakiej Zamoyski usposobił Pola­
ków niecnem postępowaniem z Sadykiem i drugimi, zrobiła, iż 
lada błazen kijami mu grozi Ł) i już w yb il i : Grochowalski, (jq- 
sławski, Szczepanowski i im podobne eskroki już mu ftdepczą po 
piętach o przyjęcie do służby i odgrażają się kijami. Albo pokój, 
amnestya i finis Poloniae, albo wojna ale już o Polskę. Sadyk albę? 
siądzie na Dobrudży, zabłyśnie talentem administratora, organiza­
tora, albo Ruś do czynu powoła i poprowadzi.

Do Ludwiki Ńniadeckiej.

Samedi SI. Jmwier 1856.,

Le Prihce a etc aff^ptó de la nom elle demande esploitatrice 
de Mr. Zamoyski de qui il a" reęn le £a,b de sa noihination au 
grade de Tećrik, si bien^inerite, mais sa*s aucune mention des 
400.000 p. cPindemnite. Le Pce Witold a dit avec indignation qu’un 
Polonais riche de 4 ii 5 milliońs, demandant a la Turquie em- 
barrassse elle meme par une guerre si ruineuse et s i.sympathięue 
pour notre cause, nhu rien de, polonais dans son coeur; on n ’fex-j 
cuse pas meme des A rs lans^)  et des Ohahins. 3) Le Colonel P o -

G Aluzyą do wypadku z Wład. Zamoyskim na '^cliodacli koąjjdoła 
Madelaine w Paryżu.

5 1 )  Arslan-Pacha jen. Bystrzanowski.
3) Chahin-Paeha Breanski.



MATERY-ARY DO HISTORYI PO LSK IE J XIX. W IEKU 1239

ninski a dit a ses a m is : „Si inoine 011 n ’a .{*a4 a manger, on Grece 
de faim, raais on ne a pas a nne nation magnanime faire des 
chicańes ignobtos." — Mr. Zamoyski reeeyra du Piance nne' leyo-n 
sóvere sur le respEst dn nom polonais raais la Porte devrait re- 
fuser ńot ce genre d’exploitation. II y a une risjlsie satiyfaction 
dans tous les cercles polonais de ce cpue la Porte a confie a Sa- 
dyk-P. lAiiganisatien clirćtienne, car Lin sąul connait le mieu'x 
et ptfsscde l&sa sympatliies des populations de la Turąuie et la 
jeunesse Polonaifeę viendra Słengager dans ce eorps cParmee pour 
cyM la langue commune servira de cinrent pre.cious. Cpntre Pinflu- 
ence rusge, rien de łńfeux a opposer qui les yictimes dfe Poppres- 
sion et Jes apótres cPune politigue qui rattache tout&s les fractions 
a un centre.

iŁ I ł t rT u rq u ie  possińie des ressources considórables, il fant seii- 
lement vouloir et savoir en dispcjser et en profitem Je  puis dire 
qu’un grand poidś ^est tombe de la poitrine des Princ-es A'dam 
et Witold quand ils out m i  qile le Ktei Zamoyski 11’ayantplus  rien 
a faire en Orient sera forcó- de ceder IT? te ira in  si adroitemeiit 
usurpb sur Sadyk-Paelia dont il 11'a ni Pactiritó; ni Pinitiatiye, 
ni 1’abneg‘ąiion et^sependant sćduit les gen,s par son inepuisable 
doctrinarisme use jusqu’ a la corde. S il nwgotie quelque exploif*t- 
tion, comme je le supjJose, ce n ’est pas pour en acbeter les ac- 
tions, mais pour en gagner pour sa peine et le credit dont il dó- 
ponille lePPiunce au profit de sa fortunę. Gdyby pułk był już 
oddany, uofey innie bardzo dotknęło, należałoby zastrzedz, że skoro 
będzie s g  piechota robić L a ig p  ją  weźmie- a dragonów że Sadyk 
odda Polańskiemu a to dlatego jak mi mówił Aiążę Witold, że 
z nim p n r t ją  Zamoyskiego w Poznańskiem pobijemy. Czytałem 
list Sadyka do Michałowskiego o Słtibiekim, wcale 011 niesmaczny 
dla Słubickiego, on niewiele na pułk rachuje.

Paryż, 2. lutagff 1856.

Kochana Pani Generałowo !
Slyszę,_od oficerów francuskich, bo z nimi jadam, że i Fr-an- 

cya silnie się gotuje i wcale nie mięknie, nie rozstrąja sił wojen­
nych ani zmniejsza %vej armii t& wschodzie. Zamoyski zapytywał 
Pam m ura co ma robić, odpowiedziano mu: robić swoje, żądać

h  Zdaje się, że. był to przydomek nadawany Lordowi 'Pfll.ilier- 
stóhow i.
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pieniędzy7 ile potrzeba, bo z raportów g. Storka widzi, że form acja  
wiele obiecuje" i jest wzoirowa. Lamiński z kilku oficerami jutro 
na w7schód jedzte, obejm uj^kom endę 1-go pułku kawaleryi i zaraz 
rozszerzą kadry i ludzi na dwa pułki piechoty i jazdy7. Zamoyski 
chce jechać  10-go, ho Harowby mu napisał, że to będzie powa­
żniej, nie ma wszelkiego podobieństwa bliskiego pokoju ; eudzemi 
pieniędzmi spacerować się ( l i a z  miło ! Ałe Zamoyski znowu do mnie 
z umizgami o zgodę^z, indykiem  występuje, ehw7ali go i M oraw ski ' 
dziś'*mi mówił, że i do Sfplyka Zamoyski pojedzie, bo to się nie 
geiz i ,  aby ci dwaj ludzie żyli w" niezgodzie, kiedy obaj najlepiej 
krajowi służą. Sadyk zrobi co zechce, ale ja  ostrzegany że tylko 
na tej miłości stracić może a to dlatego :

Pokój sję robi i może zrobi, i t tf lA nglia ,  przeczuwając, że 
zemsta* całej Europy nad nią ciąży i spaść może, będzie chciała 
sw"ą polską organizację, na  swym żołdzie w7 Malcie czy na wy- 
spach d o ń s k i *  zatrzymać, ludzie płatni gptowi słuchać. Zamoyski 
tylko po to pojedzie, alpy S«-dykowl resztę kozaków Acyd^keć i na 
żołd angielski przeprowadzić i wyprowadzić z 1 urćyi — nun  011 
tam z a jd z ie  obwarujcie się państwo wszyscynla nawet dohrzeby 
u Porty wyrobić, że w żadnym razie kontyngensu tej dywizji przy 
pokoju nie oddąJEikomu i u siebie, zatrzyma SJfy na służbie,«^.»y na 
osadach na roli. Zafnoyski udaje, że wierzy w wojnę, ale opowia­
dając mi jak  to trzeba rozwinąć dziś jitsze talenta dyplomatyczne 
na kongresie, przekonany jestem, że clice z Wujaszkiem podobną 
ryle do l S ł a  odebrać, nie na korzyść; Ros»yi, ale znajdą co ujoże 
gorszego jeszcze np. z Austryą albcF z Aiąglią.

Do Ludwiki Ńniadcekiej.

5 . lu tego

Kochana Pani G enera łow o1

Rozkaz dzienny Sadyka Książę kazał1 umieścić ale Wrotnow-
jk i  chciał dydać komentarze, a Zamoyski i Morawski dostrzegli
w* nim naganę za służenie ojcym. Powiedziałem: Nie chodzi Ca­
dykowi o publikację, ale by modyfikacje — jeśli ty, sprzeciwia
si.ę p. Zamoyskjemu — ni,ą, umieszcza®' zupełnie albo zupełnie
wiernie. Odjeżdżającym dscerom z Kamirskiin  do dywizji angiei- 
‘śkre.j ZaTnoyski ’ dał wieczór, po obiadzie, na którym catonkowiid 
komisyi wojskowej i urzędnicy tylko byli. Zamoyski olfce w yjW iae
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10-go. Mówiłem Ni&eiu, że skoro kwestya Polski zmuszono Ro$sv ę 
do przjąjęcia pokoju, to może przyzwoitość sama wskazuje, aby się 
nie dać używać za stracha, poruszanego stosownie do potrBMI ne- 
gocyacyi — odpowiedziano ani, ze fiossya już na to uważać nie 
będzie, że ona wie w  już jęstkfcrobionfe|g» i co .dplej będzie si$ 
robie gdyby do pokoju nie przyszło. P. Zamoyski każał wszystkich 
oficerów ubrać w uniform służbowy, a więc ubranie dla wszyst­
kich broni ezamarka granatowa z taśmą czarną. Myśl pokoju za­
chmurzyła nam czoła i serca. Otóż kwestya wschodnia zaczynh 
przybierać prawdziwą postać i formułuje się jako problem przy- 
lełości europejskiej w r, lS-Ąp, co tak głęboko Mochnacki objawił 
1884, ile to potrzeba czasu aż przedmiot nawet tak jasny wyjdzie 
n,i pole życia, faktów i następstw — ale MochnScki tak ^ w i e ­
dział, zó albo trzeba Rossyi z Polską iść razem, albo sie pjnj wy­
rzec zupełnie, aby posiąść Azyą i Anglią z Indyi wyrugować i do­
piero odjęciem tego źródła siły. w Europie pokonać.

\\  idziałem baforia qjA»vrel, miło o Sadyku wspomina i mówi 
ile on mógł dobrych rzeczy i sii nowych Sprzym ierzonym  cmójjtii- 
Ifeyć, g i y b r  Aie dyskredyt, jaki na niego Austrya miotała. IJztorb-. 
jo-nia i tu i w Anglii trwają ciągle,' wojna tylko w7 rękach cesarza 
Napoleona, jeśli Anglia go pozyskali potrafi. P. Zabłocki pojedzie 
z Zamoyskim, ale mi rnówią. że miejsca ^ztabowe Anglicy sobie 
rezerwowali. Powtarzam jeszcze, żq *Z.amoyski tak ł&two tej orga- 
liizacyi' z ręki nie puści ' ktit wie. Czy nie będzie chciał, aby z p o ­
parciem zaoJiodu, żostać w służbie Turcyi jako (btraż czy gAardya 
turecka z kapitulacjami, podoJmemi do szwajcarskich w Neapolu 
i Rzymie! Trzeba to wcMŚnie przewidzieć i zastrźedz sobie, abji 
Sadek nawet na; azas pokojn nie. miał kompetytora do komendy 
i posady, którą własną zasługą i pracą sobie zdobył.

O-taj niyeti gwardyi polskiej już tu mi mówiono, niechże 
Sadyk wie co ma robić, bo i Kośeielski może się z Zamoyskim 

, połączyć, ftiby tę pozycyę zdobyć a znajdzie poparcie u Muratów, 
Jięjów, u Napoleona, u Oesarza.

Do Ludwiki Śniadeekie.j.

9.~lutego 1S%€.

Kocliana Pani óione-rałowo !
( !hoć kiedy teraz o pokoju radzą, u lżyj sobie bo to nad siły 

i więcej niż obowiązek pracujesz. Zaraz idę Niociu część listu Sa-
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dyka o zdrowiu \ i ę e i a  pokazać i przeczytać. S luża lsk iJ) pię utem- 
perował. wybuchu nie bęSzie, rada familijna i X. Napoleon c ŝitro 
z ,Lóvyin Isó  Władzia s) zaczęli —  oderwał ..go od nauk. daje mu pie­
niędzy i gwałtem do Kozaków ciągnie bez zdania egzaminów. 
€>zezevze inówifjp jest to negus; z niego już pociechy naukowej 
nie będzie, ale rada  tuimujma ma rweyę i nie mogę kontrowaft, abj& 
nie powiedziano, że .jSadyk chce go  ̂ mieć przy sófue. Niech Sadyk 
bgjlzidj spokójny nie podjąłbym się niczego bez jego woli. ale jn ed h  
Sadyk umie skorzystać z kryzys, jaką pokó, sprowadza, niech 
broni swego stanowiska dźysto kozackiego, ojicjralnię uznanego. 
Ono zostanie a po podpisaniu pokoju, pewno 011 zgromadzi co 
lepszego około siebie na stanowisku, które silną pani pomocą ura­
tował. Sam LeduchowTski pokazał list Sadyka ńłe to nic nie znaczy 
obok ó’ d r  a zy  X. N a p o 1 e o n  a i W a l e w s k i e g o ,  j a k ą  majcą 
do Za mo y s k i e g j f i  od c h wi l i  j a k  z a c z ą ł  k o s z t e m p r a c y  
S a d y k a  s o b i a , t w or  zv  d | p  o zy'c y ą p r z y  A n g l i k a c h ,  o d  
t e j  c h w i l i  C e s a r z  oziąbł.

Kiedy była kwestya o usposobieniu Polski do ruchu gadano 
i pisaho, że kraj gotów do powstania. Xiążę- Napoleon powiedzia*1 
iż wie dokładnie (ja wiedział przez Gałęzowskiego), że Zamoyski 
polecił korespondentom pisać z kraju do Paryża, iż na ' niego kraj 
rachuje. Ale Ważę Napoleon podał swój projekt do rady wojennej 
przed wiadomością o pokoju, iż dziś cała Europa widzi którędy 
do Rossyi i jej pokonania droga, to jest przez Polskę. Marszałek 
Yaillant wyr^Skał, że to do strasznej wmjiiy i zbyt długiej prowa­
dzi i Walewmki -t-o zdanie popierał a X. Napoleon miał mu powie- 
dzmć, że go nie dziwi „une yieille crootę ! m ais-v ous, Monsieur, 
,,qui portez un nom polonais. on aurait droit de rous voir autrefl 
„ment dispose pour Yotre Patrie, sans eę-la il la la it  mieux restnr 
„Minią&e en T oscane , qbe de paralyser la politicpie de 1'Emp. 
„Napoi." To mi powierzają przyjaciele X. Napoleona a Zamoyski 
utrzymuje, że podał Uiemoir, ale tej rozmowy w radzie Wojennej 
n i# ib y ło , ' jak i 'op in ii  objaw ionej na radzie pod Sebastopolem, na 
której ja® nie otworzył.

W tej chwili (pytałem Xięeiu przy Błotnickim toast Sadyka 
wT Wigilią^miany. Xiążę powiedział na t o : dobrze i Ja muszę

11 Towarzysz lodlfeży A. (Minkiewicza na wschód; przywiózł ciało 
R|S'o do Paryża..

2) : Pomijanie M ickiewicza .
3j Starszy syn Adam# Miekiawiftza.
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z tobą się dtugo rozmówić przed wyjazdem Zamoyskiego. Odpo­
wiedziałem. że gotów jestem jak mi Xiążę' przyjść każe. Widzę 
z tego, że będą chcieli coś ukombiuować względem Sadyka, bo im 
mniej oni odgłosu i popąrciiPw opinii widzą, 'tein rozdział z Sa- 
dykiem staje się im cięższym.

Powtarzam jeszcze, że Zamoyski tak faęsto i silnie o zlej 
wierze Austryi pisał', że i Ministrowie idBęsarz frąncnski dali mu 
odczuć, żebjf; tego zaprzestał • co prawda, trzeba przyznać, a ' j a  
to w li&tach Ministrów do Siecią  czytałem. Broszurę o Wołoscy 
ktoś z Polaków napisał i wyśmiewał narodowość besarabską, my­
śląc, że to Zaufoyski. Wołosi go nie lubią. —  Nie dziw się Pani, 
że duchy demokraty o kozakach Sadyka najgorsze (siali wieści, bo 
chcieli Wysockiemu pońiagać, aż dopierk podróż Mickiewicza 
wsźystko zmieniła » przechyliła opinią dla Sadyka. Toż na to pra ­
cowałem aby tak było i pojechał Adam mimo niechęci i obawy 
chwilowej Sadyka. Dziś wi^zę, że należało mii Mak mu posłużyJk" 
Gałezowski dotąd listu Mickiewicza, którym Polakom Sadyka za­
leca jako jedynie rozumiejącego, myśl polską, nre ogłosił, a ja  ko­
pii dostać nie mogę, dziś posłałem Sjiiżąjskmgo, aby' go zdobył 
i dam wydrukować w Brukseli.

Służalski by za Adama i za Sadyka w ogigń skoczył —  źle 
że jLićvy kłamie familii Adama, a zwłaszcza pannom dokucza. Za­
moyski w kłopocie, widzi, że; pokoj zrobią, a on za stracha już 
dziś tylko użyty. Zamoyski mi mówił, że pisał do Pammura, iż 
illnzyi nie można sobie robić, czy należy jeszczw udawać przygo­
towania — bo. knotóż się tem zwodzi? Odpowiedziano m u : rób 
swoje, bo to jeszcze długo sum ' potrwitć i kto wie jak się skoń­
czy. Ma i Zamoyski różaniec nielada z narpasipikami. to listy wy­
mywające, to aiKmimy, to wyraźną, niechęć Bządu i policyi fran­
cuskiej.

Do Ludwiki Śuiadeckicj.

11. lutego 1896'..

Knchana Pani Generałowo!

Bogn chwała, że Pani do sił wraca, ale się Bani nie przema- 
gaj robotą. Pokój daje i Pani prawo wypocząć. Sijjyk bidzie mógł 
zjechać i trochę w Stambule zabawić. Pisałem, że Zamoyski je£li 
pojedzie w sobotę to w7ięc-ój' dla nowych entrópryz, będzie walka —
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to ręczę — kto w Turcyi zostanie na czele sity zbrojnej czy Sa- 
dyk, H j  pn i jężeli Państwo nie zapewnicie się zawczasu ze-strony 
Porty, to albo maże się udać Zamoyskiemu o t a u  trudem wielkim 
można będzie i należy się go pozbyć, n n  nie ma innego dziś calu, 
wie, że pokój pewny i że Anglia sama wojny, nie przedłuży.

śNim Sndyk przyjedzie, trzeba działać, bo jak Zamoyski tam 
-będzie, on nik’ zaśpi.

Lewy kłamie-, bo Służalski to robi co ojciec chciał, ale ja  
upominam' Służalskjegp, aby nie było kłótni i nie będzie. Służal­
ski wkrótim wyjedz(e do Sadyka. Mówiono mi wczoraj, że Jaźwiń- 
ski p  chce jutro zaprodukować list p. Adama ostatni -przed P o ­
l i c e  c o r r e c t i o n e l l e  dla pokazania świadectwa jak g o 3) oce­
niają polscy p a t ry o e i ; prpsiłeftn, aby tego nie robiono — ho to 
nowy skandal — ogłosić drukiem', to eo innego, dopiero wczoraj 
dostałeTfn jego kopię, którą i Pani Służalski w sobotę wystał.

O Kolonii nie* wierzę a tembardziej. aby R-gstkowskiej od­
dano. ona na to ani głowy ani taktu nie ma i wiem, że togo 
Kiążę tnie zrobi, bp Kostkowska ma u dam złą r e jm t i im .

Wczoraj był obiad na smarowanie dany Zamoyskiego, było 
zapisanych 83 ale przytomnych K9. Mów ił-Morawski, X. Włady­
sław, odpowńedział Zamoyski z taientęin, by go ma i wielki, że s i l  
go od służenia ojczyźnie nie odwróci, na desert przyszedł i A lążę 

-Adam, K^irzanowski, Dembiński, B ystr l jnow sky I  inowski, Skf- 
rzyńsli ,  Mp-awroński. Rybiński nie byli — był Polański, który 
jćdzje wziąć ppłk kawaleryi, nie był Barzvkowski, Budziński i ja 
mimo mnogich natręctw, aby nas wyciągnąć. Już się gotują nowe 
obiady. Kalinka, ubiorczy, porobił ugody na konfe-kcye na baje­
czne ceny, które z funduszu oficerów będą potrącone, np. cahan 
100 fr., który kosztuje /gdzieindziej 70 itd. Już im mówili oficero- 
wieąjadący, że en corps zareklamują śledztwa i restytucji.  Wczoraj 
p. Kalinka także uderzony był w wiórze w twarz i poszturchany 
przez Popławskiego — niesłusznie to prawda, ale gdyby nie Ka­
linka zajmował ten urząd,. n ik tby się tegp nie dopuścił. Ostrzega­

n i a  i Aiiocia i Zamoyskiego ico ich czeka ze sługusami. Xiądz 
Podolski zacny bardzo człewiek także z Kaczanowskiego nie będzie-, 
gedował, iflZainoyski śmiał nawet k s a l  wydrukować, iż jsą(st z b ra ­
ctwa Zmartwychwstańców, to jest  Jezuitów — co omi^acYu nie-

’) Ten. który uderzyć iniał Zamoyskiego laską na wschodach ko­
ścioła Maclitoiiiie.

3) Zamoyski.
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uawidzi. Godzien mają kłopoty i brudy a w Stambule czekają ich 
podobno większe. Numer wiadomości wyszedł bez rozkazu dzien­
nego Sadyka — nie widziałem jeszcze p. Wrptnowskiego dlaczego, 
ale lis to, choć niby straszny przyjaciel p. Adama — już jejst 
Monitorem Zamoyskiego z dziennikiem. Jęło wieki i Kazanowski 
duli Zamoyskiemu Olaja, którego miał wziąć z sobą, aż ten roz­
daje swe karty wizytowe A. 01 aj, okef de la legion polo»aige, co 
dziś znaczy najzręczniejszy paszkwil na Zamoyskiego; ten więc się 
kłócił z Jełowic-knn i nie wiem czy go weźmie, a ptaszek nie lada, 
służył' za ogniwo do stosunków naszych przewiel. 0 0 .  Jezuitów 
z agentami moskiewskimi Witkiewiczem, co to za swoje podróże 
w TurcVi i działanie przeciw Czajce i naszej polityóe został Radcą 
H a n u  i d j r .  poczt, dekorowany i w 1850 w Paryżu z Tołstojem, 
Bałabinem, Łabanowem,- J. B. Ostrowskim i Wacławem Jabłonow ­
skim moskiewską propagandę ustąlili wraz z naszymi ojcami J e ­
zuitami. I  o tein ostrzegałem ijłęc ia  i Zamoyskiego, ale ten myśli, 
że i Jezuitów i Moskali oszuka, a oni dotąd jego oszukiwali prpez 
Mikulskiego i Kędzierskiego* na wschodzie, cośmy z X. Witoldem 
w ich listach własnemi o jfym a czytali.

Do L udw iki Ńniadcckicj.

Parys, 16. lu£ł§p 1866.

Kochanjj Pan i Generałowo !

Tu szaleją za pokojem — na wieyzoraMi magfi.ackićh w ko- 
kosznikach i kaeapskich kostymnach występują. — piec ie  dwa 
razy umieścił, myśli o obowiązkach kongresu danf? prze? Mięcia,- 
już trzeciego zakazano. Noblesa moskiewska podbeą  się wali do 
Paryża jak na odpust. Ale 140.000 rekruta powołano też i uzbro­
jenia  nie słabną. Wczoraj widziałem 'Bystrzouowskiego, mówił mi 
emfa-tycznie v tylko miejmy wiarę w siebie i wytrwajmy do końca,- 
bo nic do stracenia nie mamy więcej", a Polska być musi bo naród 
kilkunaljtomilioriowy nie ginie ! A ja  dodałem : i bądźmy gotowi 
jak Zamoyski po' skończonej wojnie intrygowawszy lat dwTa, aby 
ta Polska nie dała znaku życia. Jaka wzgarda, nienawiść .do Za­
moyskiego, trudno państwu opisać. Kalinkę w biurze dywizyi wy- 
t łukł jakiś Popławski z Galicyi.

Dlatego się boję, żeby Zmorsjfcl Sadyka nie owikłał wr jakie 
sieci, bo wiem, że Walewski wziął grube pieniądze przez Austrya-
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k ó w  o d  M o s k a l i ,  o fjem w ie  i m ó w i  E o r s i g n y  aa7 L o n d y n i e  a  m ó ­
w i ł  B u d z i ń s k i e m u  T a ń s k i ,  że W a l e w s k i  A w s ty a k ie in  n i e  j e s t ,  a le  
ż e  od  m e g o  w y m a g a ł y  al?y at a u g s b u r s k i e )  g a z e c i e  ( g d z i e  b y ł  dAYa 
m i e s i ą c ą )  s i l n i e  M u s k a l i  c h w a l i ł  i b r o n i ł  i że  d l a t e g o  -tp m ie j s c a ,  
c l i o f  zyskoAA’i>|, p o r z u c i ł .  N ie b h ż e ,  S a d y k  w ie .  że  m o ż e  b y ć  e k s p l o -  

atoAvany p r z e z  fyantÓAA* z p o z o r a m i  p a t r y o t y e z n y m i ,  b o  L e d r f ^ i o w -  

s k i  i Pinorsk.i g o ł y s z e  i w y d r w i g r o s z e  a W a l e w s k .  ł a p i g r o ^ ż t t a k ż e .
0  Allóonie, Zmorski się pyta, bo pzuje, że może go za słabą 
stronę pociągnąć, bo do takich działań nie użyto,by Ztliorskie.go, 
ma 14 a 1 ewski na to zdolniejszych i poAYażuiejszych i co: mają 
chleb. Bardzo mni^, uspokoił fadyk  : (je dois ptre J u r  mes gardes) 
zrjAA7a ć  nie najeży, ale nie dać się ani barda# poufalić mii eku- 
ploatoAyąjl z grosza.

Na obie^łzie dla Zamoyskiego’ ten się odezwał, dziękując za 
współczucie i dodając, że Ave ws&ystkiem pełni Avole  Aięcia tak
1 pod k a ż d e g o  w y  m a j a ,  t ę ^ - ż  f s a m e g o  p o s h t s z e ń s t w a  b e z  g r a n i c ;  to  
zd z iw i ło ,  r o z s ą d n i e j a y c h .  bo  A y o jsk o w o  a n i  n i e  m a  w ą k u l i w o M ,  

a le  K i ą ź ę  n i e  k o i n e n d e r u j e ,  wię<5 z a k r ó j  A \ ładzy  p o l i t y c z n e j .  D r u g i e  

b y ł o  n i a r ą c z n e ,  8 «  p o w i f f l l z i a ł : d o p r a w d y  p a n o w i e  c h o ć b y ś c i e  
m n i e  -i n i e  -byli  z a s z c z y c i l i  s w o ją  o b e c n o ś c i ą ,  j a  z-awsze SAVÓj o k o ­
w i t e k  p e ł n i ć  b ę d ę .

Do L udwiki Suiadcckioj.

,'^aryś, 20. lutego.

Kochana Pani Generałów1®!

G d y b y  r o z k a z  S a d y k a  b y ł  u m i e s z c z o n y  a v  W ia d o m o ś c i a c h . ,  to  
b y ł b y  m a n i f e s t e m  S.adyka' ,  p o lsk o śc i ' ,  h a r t u  a  ż y w ą  p r o t e s t a c y a  

przeciAA AA7s z e l k i m  u b a r w i a n y m  s z a l b i e r s t w o m ,  b y ł b y  n a j l e p s z y m  
n a r z ę d z i e f f i  do  AY.skazania cuilu j f t i w e g o  a  p f b t e s t a 4 y i  pi'zeeiAA7 f o r ­

m a c j i  a n g i e l s k i e j .  S a d y k  to  t a k  z r o z u m ie  i u u ja& t  P a n i  n i e  m a  
e z ę g o  s i ę  obaAA7iać ,  a b y  co i n n e g o  m ó g ł ;  m y ś l e ć ,  a le  n i e  u m i e s z c z ą  
b o  s i ę  b o j ą  — b o b y  to  b y ł  p i e r w s z y  z n a k  p u b l i c z n y ,  że  d z ie ło  

c z y s t e  i p ł o d n e  ż y je  i s k a n u j e  s i ę  — i n n e j  av t e r n  r a c h u b y -  n i e  
b y ł o , ,  b o  P a n i  w i a d o m o ,  Ż S  j a  n i e  m o g ę  c h c i e ć  ź le  d l a  S a d y k a ,  
a  t u  n a w e t  g ł ę b o k o  b y ł o  d o b r z e .  N i e  ną l,eży  w y r o k o w a ć  o S ł u -  

ż a l s k i m  i S  i n n ie .  że u l e g a m y  w p ł y w o w i  L a m b e r t a ,  b o  j a  t a m  
b a r d z o  r z a d k o , ,a  o n  r a z  t y lk o  b y ł  w  d z ie ń  . p r z y w i e z i e n i a  c ia ł a .
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'Dziś miałem z Xięciein ową rozmowę, z nim najmniej ga­
dzinę — wspominał mi p owym liście, który Sadykowi wykradli, 
odpowiedziałem, żei człowiekowi takiemu jak Sadyk powinienem 
mówić o wszjwtkiem, on więcej wiedział, ale pisałem o kobietach, 
bom mówił p  itoldowi, iż ambasada turecką .mię prosiła, abym 
ostrzegł, dom Xięcia. aby infamii na Turków po Paryżu nie roz­
siewał i nie c-yto ano zacnie Damy. Pytałem Xięeia czy wie 
o tein, że Zamoyski godzi na zabranie P g a ,  pułku — zapewniał, 
że to fałsz. Ale l|iedy -wszedł Zamoyski odnowiły cię wszystkie 
kwestye polityczne i wojskowe i tu z najzimniejszą krwią wypo­
wiedziałem Zamoyskiemu wszystkie lotrostwa prozą przy ksfec-iu, 
mimo jego retoryki, trwającej godzinę, skończyło się na wióeznem 
z nami rozbracie, bo mówiąc że ja  jego antagonista służby poli­
tyczne,] przy Xięcin pełnie nie mogę bez szkody dla dywizyi od­
pow iedzia łem : to już jjęd. trzech miesięcy ja sąfn zrobiłem, zaraz po 
pana narzucąniu Xi«eiu Kalinki — dziś panu trzeba, . abyś go 
owładnął zupełnie, on ci to pozwala, toć ja nie powinienem gw ał­
tem być przyj Xięeiu. Tu Xiążę zaeząT się sierdzić : „ale od nikogo 
narzueomwh ludzi nffi chcę ani od pana Lenoira, ańi od pana 
Zamoyskiego; co mi pan Kalinkę wtykasz koniecznie , e t c . i  Nie 
mam czasu, bo 3 godziny trw ała  dyskusya. X. trzeba tkidać, że 

łŃbedźwiecki przyniósł list pani-*Qzaykpwskiej, abyt syriów oddała 
do Poznańskiego.

Do Ludwiki Sniadeckie.j.

P r t i / i ;  3 $ . lwiego 1 8 5 6 .

Kochana Pani tfenerałowo !

List jej z 11- a j  z wyciągami Sadyka o wolonterach i ich 
przi-jąciu odebrałem. Mimo zakazu poczciwemu Xiąeiu przeczyta- 
_$em, prosił ltjnie, żebym mu to zebrał, aby wydrukować, bo «o 
tylko jest  objawem życia, siły i przyszłości dla Tureyi i podnosi 
Sadyka, to on chętnie s łu c h a ; każdehiu m ó w ił ; ot patrzcie jak 
on zawsze praktyczny, pracowity, wytrwały, ze .mną się śjńera, że 
Sadyk drażliwy* mściwy, niestały, a z drugimi się kłócili że Sadyk 
jego wyehowaniec polityczny, że w Epaigrac.yi nie ma człowieka, 
coby tyle talentu i jratryotyznm okazał. Ale mimo tęgo nie dałem 
do druku, wprost mówiąc, że skoro dawniej X. Władysław nie 
dał drukować jego żywych poetycznych odezw co są Kozac.y i dlą-
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czego ich twotfc , to już dziś to umie^pzenje miałoby pozór wpra 
szttiia sio, wwiązania czego on zupełnie nie żąda. We środę miałem 
z Xięwiein d łu g j  rozprawo, była wymierzona, aby mnie zniewolić 
do jechania na wschód i zajęcia niby agencyi czy reprezentacji  
Sadyka p rz j |  Zamoyskim. Zfącl wywiązała się cała przeszłość, 
i wszystkie dowody, które mu przesuwałem przed oczy, prac Sa­
dyba a in tryg1 Zainoyskielgp aż do chwili kiedy Się już odzywa do 
kraju, emigracyi i Europy jako naczelnik polski, czekając aż Xiążę 
oczu nie zamknie. Że ncjgck, ani ja ani podolmi nam z Zamoy­
skim razem nie ifcjdiu bo on tylko robi' dla siebie.’ a wyraźnym na 
Jo dowodem ,, że pozyeyą Sądyka ciągle podkopuję i znieść nie 
może, aby obok niego się podnosiła. Że widząś ta krzywdę dla 
Polski w obalaniu idei kofcictwa żywotnej dla Polski, w podkopy­
waniu znaczenia Xięcia, przyszłości Jego synów, która na Sadyku 
mogła się była lojalnie oprze/., nie »inog§ dłużej tej polityce s łu­
żyć i to już Xieciu od czterech miesięcy oświadczyłem. Teraz do 
żadnej roboty bez wyraźnej woli Sadyka użyć się nie dam, bo 
wlidzę jasno, że jeśli będzie pokój, Sadyk tylko jeden zostaniu 
figurą polityczną pozaj krajem, jeśli wojna, to Francya, musząc 
coś polsliego organizować, Sadyka nie pominie, a wówczas iflty 
on sam czy który z synów Xięma z nim  się połączy, rzefey przy­
biorą postać właściwą. Polacy pokażą kto rzdftywiieie służył i od­
gaduje Polskę w jej potrzebach, w jej godności a kto szukał tylko 
własnego w y n i e ^ n i a  się. Wszedł też i Zhmę.yski z kalinką, ale 
na pierwsze moje słowa, że to co pan Zamoyski chciał dawniej 
przeprowadzić pod formą dziennika, aby Xięciu dać swmgo. kura­
tora, dziś się już dokonało drukami, orgjanizacifą i noininaeyą ludzi 
panu Kalice podobnych : to JpĘazaWszy Kalinka "wyszedł za drzwi 
a my we trzech półtora godziny jeszcze debatowaliśmy. Skoro 
Zamoyski obwiniał mnie, ze ja głównie Sadyka od zgody oderwa­
łem, bo stę' zaślepiam w jego zasJiBaeh z ujmą X.ęeiu. zac-ząłem 
dopiero sypać już (sairow eini prawdami ale najzimniej: Od szesna­
stu lat razam pracujemy. Kiążę nas wspierał, ale czyż nie widział 
owoców1 swych oiiar i poparcia — ozelirże żyła polityka Xjęcia do 
1850 roku, czy miał gdzieindziej jakiekolwiek stanowisko prólz 
Turcyi V Sadyk opuszezóny. uieledwo zdeptany prz^z was B  swym 
muzułmaniznąie dla ocalenia jedj nie tej po^ycyi dla Polski, lat 
dwa przeszło szamotał się z intrygami, kiefcowanemi z Paryża, za po­
mocą Koźcielskiego iPSaika.yferwał i aż nadto wypłaciwszy się za po­
pieranie go ; ale w r. 189^ kiedyśmy w Paryżu nawet nie wierzyli, 
aby przyszło do wojny, on do niej popchnął, sami Moskale mu
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t.o w Journal de St. Petersburg  przyznali. Kiedyśmy tu składali 
memoary, on' w listopadzie Xięciu oddał w ręce gotowa, pozycyę 
i przez nikogo odtąd niezaprzeczoną. Ciebie, p. Zamoyski, [wezwał 
do pomocy sobie — jakeś mu pan za to odpłacił ? jadąc tu po 
pomoc chciałeś mu wydrzeć wszystko i tylko Sułtan i Pada  P ań ­
stwa temu się oparły ! „A ja  tylko drugiego pułku zaż^dałeuf.“ 
Fałsz  Panie i ten fsdsz złudził Siecią i popchnął W ła d z ia ^  do 
najsinntńiejśz£g'o skompromitowania. ©demużąś z siebie czego nie 
wysnuł, na  coś się podszywał pod lirmę kozacką, którą i dziś 
z rozpaczą jeszce uzuĘpjujesz ? etc. Xiążę ciągle powtarzał: „ależ 
przyznajże panu Zamoyskiemu że on Polsce służy.“ „Tak, jak 
służył w kraju, jak  służy Tobie Xiążę i intefesowi twjKh synów, 
ciągłe- okrywając się twoją popularnością, aby sobie gotować po­
żyć®*. Ula Ciebie, Panie, Xiążę m m i Sadyka poświęcić. Sadyk 
dla uniknięcia większej klęski musiał z Xięciem s ię^o zs tać  i iś'e 
własnemi siłami, aby resztę swej myśli ocalić.“ „Ale ja  na to nie 
pozwolę, ja  się z Sadykiem pogodzę, ale ty nie drażnij i porzuć 
oticyalną przy Xieciu pozycyę a ja  ci ręc#Ażei znowu z Sadykiem 

zgocfcgę.“ „Ja już, Panie, od czterech miesięcr dałem dymisyę. 
ale Panu c hodzi o to, żebym w Paryżu nie *był i o j lem  postępo­
waniu nie o św ieca ł; otóż wiesz, Panie, że za'wsze naprzód robiłem 
co mi obowiązek każe, wiem że miałbym piękne miejsce w twojej 
dywizyi, sam mi to, Panie, wskazywałeś już dawmo, ale ja  tu zo­
stanę,' chyba, mi Sadyk napisze, że sfę z Tob# pojednał, o czem 
wątpię, boby się wystawił na nowe harce i kr.ętaniny.“ — „Ja 
musze, się z Sadykiem pojednać, tylko. TJt i p. Śniadąeka nie do- 
zwalacB.“ „Xiążę i p. Sadykowa i ja  najdłużej ten stosunek trzy­
maliśmy, ale po takim fakcie jak zamach na zabranie obu pułków7, 
dłużej by 1 niepodobnym.“

jOfle^daj znowm Xiążę mnie poprosił cło siebie przsz Budzyń­
skiego i bardzo lerdecznię  mówił; z godzirfę to tnvało. Wymawiał 
mi, żem do Sadyka o Xiężnach pisał, choć bardzo pochlebnie dla 
niego sanlego. Odrzekłem, że Yaly Pasza kazał o f  f i c i e s e m e n t 
uprzedzić Hotel Lambeńi, że jeśli niłn przez wdzięczność za to co 
T u rc ja  dla Polaków robili należy nie obgadywrać jej i tych co jej 
służą, to przynajmniej pr*& wrzgląd na tb, co dla Polski zrobić 
może jeszcze. Że ten list X. Witoldowi pokazałem* aby o tem 
Xięeia i Damy ostrzegł, a przed Sadykiem powinienem był o tem 
nie milczeć. A ja  o tem nie wiedziałem,«odrzekł Aiążę.

r) Xiążc Władysław7.
79
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I)o Ludwiki Śniadeckiej.

P(trys, 3§. lutego -ASoli.

Onegdaj Xiążę Adam upadł na ulicy, sobie kolano
i na wczorajszym wieczorze nie byt u W alewskiego, ale był W ła­
dysław, len mówi, że ogólne uczucie. że pokój j e j j  pewny.

Na audyenbyi de conge 11 cesarza Zamoyski oskarżył przed 
cesarzem S. B. Ostrowskiego B e .  jako agentów Moskwy a za po- 
modpika p. l'ripier Leiranc szefa wydziału emigrantów. Cesarz 
zapisał imiona ojfwkiem i p. Bernard wrócił na miejsce dawne 
a Tripier przeniesiony Ło archiwów.

Na wizycie i i  Nięeia Napoleona Zamoyski zaczął dok tm io -  
wać o potrzeWe rząclowOsći. u»auo \\  ani a władzy, o odpychaniu 
wszelkich ruchów rewolucyjnych etc. X. Napoleon myśląc, że 
przyszedł do niego z krytyką, odpowiedział mu : tnais mon chor 
comte, avec Cos, noblns ideós -et des principes qui sehtent le froc, 
yotre place serait glutót a F rohsdorf  qu'ici ou a Poństantinople 
oii rous allez au moment ou yous yowoz qu'on fait la paix. — 
Zamoyski imał się spostrzedz. że zrobił głupstwo i karesami chciał 
reparować ale i te Xiążę komicznie przyjmował. Mówił to M n  X. 
NapoleonJBranickiemu. ten swoim znajomym bez ogródki. J. B. 
Ostrowski i (Rybiński byli u Branickięgo z prośbą o fnndijsz na 
druk broszury o prortfesie, odpowiedział im B rańipki: byłbym dał 
na innyhcel, słysząc od panów, że to na brudny przedmiot., nie 
dam ani grosza, Może znajdą gdzieindziej i wydrukują/ —■ ale to 
przyczyna, żem^Służalskieniu nie dał bywać u Leduehowskiego, 
o którym myśli Zamoyski i Xiążę, że odbierze od Sadyka mate- 
ryały do broszury.- Zamoyski nie wyjechał, odłożył do czwartku.

Mówią, że Orłów w liczbie 18 osób ma siedmiu Polaków 
arystokr-ącyi. Lubomirski, Radziwiłł, Sapieha, Sanguszko, Potocki 
etc., aby pokazać, że Polacy Rossyi służą. Niech Sadyk w sobie 
nie trawi, ale gdy widzi co mu gjjrozi. działa a idei swojęj nie
wypuszcza w ob’&e ręce, bo jej nie zrozumieją i zbłażnią, jeśli zu­
pełnie nie przyduBji. mała czy większa ilość nie nie znaczy, ale
trzeba, żeby myśl była z nim a dbpóki może w nim, bo tylko tak
bidziemllawienną ; kto inny może z niej tworzyć klęskę na Polskę 
jakby nie miał tych zalet charakteru i polskości co on. Pani zda­
nie o Słowianach jfc t  tu nańwszystkięh ustaw, bo Polska sakry- 
fi kowana dzis jeszcze, połą ozy się z Rossyą choćby tylko, aby 
ocalić to co można z zasobów narodowych.



T urc ja  wiele winna, bo ulegała Eudolfowi, obraziła Cesarza, 
chcieli naprawiać ale za późno.

VI.

Różni.

Parys, 27. (/rudnia 1853.

Mój Kpchany Sadyk Paszo!
Niedawno z Londynu powróciłem gdzie dosyć długo bawi­

łem. Przez Stuarta i przez nasze listy znasz już nasze czynności 
w Anglii, o ruchu więc nie powtórzę. To wszelako przeszkodziło 
mi wiedzieć dokładnie o tem co się w Stambule działo, i zarazem 
trudno mi było pisywać do Ciebie, co mnie bardzo bolało. MftSe 
też moje raporta z Londynu dochodziły Cię. \ó&iedz tylko, że nie 
ze złej woli nie pisałem, i że to mnie bolało, a jeszcze więgfej, że 
od Ciebie^iie nie odebrałem w tak ważnej chwili. Spodziewam 
się przecież, żeś o mnie nie zapomniał.

Ilądż przekonany, żo to wszystko ę>ó mój brat pisał i | s i  ino- 
jem  także mniemaniem, i że wyglądając listu, w którym napiszesz: 
przyjeżdżaj, nie będę & |  wcale ociągał i owszem. Ani Witold ani 
j a  n ie  bedziem brać za przykład Wł. Zamoyskiego lub J. Chrza­
nowskiego, z nimi ciągłe i imwet ostifc mamy dyskusje,1 żeby ich 
znaglic do wyjazdu. Nareszcie Zamoyski obiecał |»zyszłym kurye- 
rem wyjechać.'

Tymczasem ztąd wysyła się rożnych ludzi, o których przy­
byciu już byłeś zawiadomiony. Tynn kuryerem wyjechali P. Cze­

chow sk i,  P. Wiszniewski, którego żyćzę bardzo krótko '.trzymać- 
J e s t  tęgi chłopak lecz niedawno jeszcze był zapalonym demokratą 
i bardzo mi się nie spisał. Wyeockiemu także dano wizę w tutej­
szej ambasadzie. Zdaje mi się, ze to niedobrze. Wkrótce wyjadą 
Łapiński, Dębiński i Jordan  i może kilku innych. Myślą, że 
o nich Bystrzonowski Ci mówił i że wiesz co są warci. Tego 
ostatniego Cn rekomenduję iako człowieka rzadkiego i pralnego 
charakteru. Zapewne będziesz musiał ich przyjąć bo Bystrzonowski 
już w Stambule nie będzie, może już w Azyi je&t.

Dziwię się, że M ilezyńŚki nie podobał się By;śtrzonowskiemu. 
J e s t  to wyborny sternik na Morze CzaiAe. Służył ośm lat we Jo ­
cie rossyjskiej. Może się więc bardzo przydać, mimo, że ma bziki 
w głowie.

„ M A T K R tA B f  1)0 HISTOIA I PO LSK IEJ XIX. W IE K U  1251
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W artoby nam dać znać czego będzie trzeba w S tam bu le ; 
naprzykład może kazać tu wydrukować szemata raportów i ksią­
żeczek żołnierskich etc. Dobrze byłoby, żebyś mi wcześnie doniósł 
co mam z sobą wzią4

Mirsiałem dać list do Ciebie Czarnomskiemu. Zamoyski mówi, 
że jest haf-ąburda. Trzeba się w ięc 'jego stflM e.

, Ściskam Cię serdecznie i wierz mej niezłomnej przyjaźni

117. Czartoryski.

Kalinka (lo Sadyka Paszy.

Jhikareset. 5. listopada Ap55.

P a n i y  Generale !

Z polecenia P. Władysł. Zamoyskiego mam zaszczyt donieść 
P. G enera łow i:

P. Poujade odebrał nową od Kządu swego depeszę z rozka­
zem, aby namawiać Oinera Pasz>ę do ruchu nad Prut. Przez grze­
czność dla Cesarza, O mej- Pasza wyprawia dwie dywizye nad Prut 
i sam tamże sio przenosi, jak sje zdaje, na ęałą zimę. Kuch wigc 
będzie w całej armii tureckiej, które punkta nad Prutem zajmie — 
nie w ie m ; być może’, że główna kwatera przeniesie się do Bra- 
liilowa.

Marszałek Yaillant prosi Omera Paszę, aby wszedł z nim 
w korespondencją  te leg ra f iczn i  za pośrednictwem P. Poujade.

Z najgłebszem uszanowaniem
Kalinlca.

,  Omer Pasza mówił P. Poujade, że zażąda dwóch pułków’ pie­
szych m ilic ji  wołoskiej. P. Poujade jak na jm o cn ie j t ten  zamiar 
pochwalił.

Kmstatitynopiol, 2$. listopada 1855.

Szanowny Generale!
Piszę tych słów kilka do Jenerała, pod wpływem nąjbole- 

Ppejszft^o uczucia, jakiego tylko B łow iek  doznać może, bo po 
strasie udgo co było najszlachetniejsŁOm i najuyżs-zem łf naszym 
narodzie ; Adama Mickiewicza, który nocy wczorajszej o godzinie.
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9 -lej umarł na cholerę, ale piszę w oułej szczerości, bo taka była 
wola Jego za życia. Wśród przykrości jakie Jenera ł  w szczytnym 
swoim zawodzie dziś napotykasz, wiem. że wiadomość ta będzie 
•dla J e n e ra ła  ciosęm (straszliwym, b<6 Jenera ł  stracił najlepszego 
przyjaciela i najznamienitszy fi Kr Twoich zamiarów : a l e i S a n o -  
wny Jenerale  trzeb# z całą mocą wytrwać do końca. Jutro jadę 
do Egiptu, a za trzy miesuaeif wracam tu nazad i serdecznie przy­
stąpię do pracy ;  tymczasem miło ni jest donieść .Jenerałowi, iż 
mój wadź naH elny  Menekli Alnned pasza mówił z Seraskierem
0 Jenerale  i znalazł go doskonale dla Jenera ła  usposobionym
1 poparł Jenera ła  cała swoją powagą, jaką ma tutaj u sułtana.

Pan  ołnżalski i P an  £evy zapewne obaj będą pisać do .Jene­
rała. ja  łączę ty 1 ivo wyrąa mojego wysokiego szacunku i proszę 
niech -Jenerał ufa mojej szcz^roś&i.

11. Kuczyv sl i

F i;. <J; A WIT A-O A WIIOX S KI.



Podróże królewicza polskiego
późniejszego króla A ugusta  III.

( F r a n e y a  1 7 1 5 . )

Z d y a ry u sza  rękop iśm iennego .

(Dokończeni*.)

18. Byliśmy na obiedzie ehez Mr. le duc de Eocpielor. Po  obie- 
dzie był królewicz Jm ć chez le prinee de Darmstadt et ehez Mr. 
' intendant. Stamtąd byliśmy avec le duc de Eocpielor au jardin 
dn roi, w którym ogrodzie są różne zioła medicinalne i ciekawe, 
albowiem jest w tem mieście um \ orsitas doktorów, fundowana par 
Eabelais. S tamtąd byliśmy na publicznej promenadzie, nazwanej 
Peron, która jest tylko une grancie terraise bez żadnych drzew dla 
robactwa, albowiem komarów i innych much tu pełno. Prospekt 
stamtąd barzo piękny na morze, na kraj śliczny okoliczny gestemi 
domami posiany, i z tegoż miejsca widać les x\lpes z jednej strony, 
les Pyrenćes z drugiej et les montagnes des ■Keniies, gdzie les 
religionuaires i nowo nawrfgeni rebelizowali podczas ostatniej wojny 
1’rancyi. Tam bawiliśmy "się aż do zmroku.

19. Był królewicz Jm ć rano z wizytą chez Mr. le duc de 
Eocpielor. Byliśmy na obiedzie chez Mr. Tintendant, skąd jacha- 
liśmy w karetach a une maison de'campagtfe du premier rirósident, 
gdzie ogród jest barzo piękny em trois .terrasse jedna wyżej od 
drugiej i prospekt na morze i na  kraj okoliczny.
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20. Rylem rano chez Mr. le prinee cle Darmstadt, cWag le 
marąuis de Tressan et chez le banąuidr Mr. Perier. Byliśmy na 
obiedzie ch-z M r. le duc de Rocjtięlor. Byliśmy widzieć le palais 
de la Cour ckes aides i tamże byliśmy w gabinecie du premier 
prósident, który jest w różnych seienciach i ciekawośeiach rereaty, 
wynalazł sposób robienia jedwabiu z pajęczyny, zawarł pająki 
w papierach podziurawionych i w butelach szklanych zawarfe, 
którym much) dla żywności podawał, tam w papierze każdy pająk 
zrobił gniazdko jedwabiu białego które gniazdka, jako jedwab wy­
warzywszy i Pyczesa-wszy, prząść kazał, i z tych nici pończochy, 
rękawiczki zranione widzieliśmy barzo piękne, cienkie i tak mocn„e, 
jako nie mogą być lepsze z jedwabiu. Obrazy ma różne piękne 
w tymże gabinecie. Stamtąd byliśmy na promenadzie au Peron. 
Madame 1'intendante z dwoma innemi damami była u królewiczu 
-Jmci, u której wzajemnie był królewicz .Tmć z pożegnaniem. Byłem 
u JKs. Rektora .TezuickgJ ^  Poznałem Mr. laNfajh^r, najsławniej­
szego ehimistę i distillatora w całej Franeyi. Pocztę ekpedyo- 
waliśiny.

21. V®achaliśm y rano de Monpellier. Im duc de Boiąuelor 
et Mr. 1 intendant byli z pożeghaniem u królewicza .Jmci. Zjaelia- 
liśmy na obiad oztery mile au Pont de lunel, gdzie widzieliśmy 
ca.su przejeżdżającego V locha bez rąk, który nogami w karty*grał, 
czesał się, igły na włóczył, szył. kości rzucał, wino sobie nalewał, 
pił, trąbit i oraz w bęben nogami bił, pisał, pistolet nabił i wy­
strzelił, kamienie połykał -Mc. Zjachaliśmy** na noc do sławnego 
miasta J? i sinej?, oztery mile. Stanęliśfny na przedmieściu au Lu- 
xmnburg. Tmmiasto jest od kolonii Rzymian załoźońettił.awme w an- 
t i q u i t a t ę 1®, co się w niein znajdują. Murowane z kamieni cio­
sanych, nie ma fortyfikacji oprócz muru wielkiego z fosą. Ma 
biskupa. Manufaktury w niem są sławąg jedwabne, osobliwie poń­
czoch jedwabnych wszelkich kolorów fiiits au rnetierjako w Anglii, 
materyi jedwabnych i wspóljedwabnjtch pięknych (juondam taka 
była manufaktura pończoch, że ich 2SpT) par przey, dzieii robiono, 
tak jedwabnych jako włóczkowy cdi. w idzieliśmy manufakturę poń­
czoch jedwabnych au mótier ehoz .Grison Ma cytadelę sub Ludo- 
\ico AIY. wystawioną dla trz\ mania miasta w powinności, ox 
ipio in bello ci\iii poddało się było au Grand prinee de Cęmdć, 
et in. signum rebelii są w muracli miasta znaki wieczne du fouet, 
to jest linie długie kamieni wyszczerbionych.

■$8. Po rannym obiedzie jnc-haliśmy mil cztery au Pont du 
Gard widzieć sławmy ten most, od Rzymian przez rzekę nazwaną
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Gardoń wystawiony, o trzech arkadach albo piotrach, z kamieni 
ęrdjgich ciosanych. Na samym spodzie na r z e ® 'je s t  arkad wielkich 
sziisJ?' na tych pierwszych arkadach jest arkad jedenaście także 
wielkich, a na trzeeiem piętrze arkad małych 35 i nad niemi 
kondukt, to ,iast aąueductus, od źródeł dTJrś przez ten most et 
przez inne kondukty wotlfe ([uondam do miasta Nismes prowadzący. 
Spodniom p iecem  wozy przechodziły; drugie i trzecie arkady tylko 
do aąuaeductus.służyły i łączyły dwie odległe góry. Ta jest antit|uit.as 
najpiękniejsza, co safe widzieć możfv od tysiąca i sześciuset lat 
założona i dotyehjftas niemal in intqg.ro konserwująca się. Ten most 
jesj; długi passus geometryąs ŚfiO. wysoki 8’1, z kamieni ciosanych 
bez wapna i bez najmniejszej sztuki żelaza ani płowiu zrobiony. 
Stamtąd powróciliśmy się do Nismes.

23. Widzieliśmy sławne amphiteatrum także od Rzymian 
z wielkich ękisanych kamieni w sainem miejcie od TG0s8 lat za- 
łożonejJEb arnphitheatruin ma gradus '30, formę owalnń, niedosko­
nałą jako jajo, co jest majojis arfis. Ma arkad dokoła 160, dwi • 
arkady jedne nad drugiemi, in circuni ferentia ma 442 pas, in di 
ainętro 6B& tc^Jses, wwokie l ( | | / 2 toises, jest prawie -całe, tylko 
to go szpeci, że in arena we środku pełno domów w niem pobu­
dowano. To ainphitheatrum jako w Weronie we Włoszech do j§i|zysk 
i bitew gladiatorów, zwierząt, des lutfeeurs, des sautejirs służyło'. 
Ale tamto w Weronie w lepsz ji  całości konserwowane i niczem 
■wewnątrz nie je s t  zaprzątnione. Widzieliśmy antiąuita t baYzo 
kff.ą,' nazwaną communiter la maison oarreo dla formy podłużnej 
kwadratowej. To jeśt mausolaenm. co A.dnanus imperator impe- 
ratrfci Plotinae wystawił, która dopomogła, że Trojanus impęrątor, 
mąż jej. adopt,avit n a  cesarstwo Adriana. Wystawione to manso- 
laeuin anno Christum Dominum 1,30, a fcJsfein blizko lat szesnastu 
set stei. Kolmnnfimi in ordine corintio barzo picknemi przyozdo­
bione, avec les chapireaux, arcliitraves, la frise et la TorincM do­
koła z rznięciem barzo pięknem i architekturą, S te ra  amiąuitas 
nowym architektom pro,'reguła stoi, i sławny Mausar, architekt 
króla francuskiego, jej naukę, sposobność i umiejętność swoją 
przypisowa!. To m-usolaeiiin, iest długie 12 toises, szerokie 6 toises 
i wysokie de 6 toisęąć ' Dla kon|enva«yi onej wewnątrz król .Jmć 
Ludoricns XIV. koSeiół 0 0 .  Augustynnom wystawił i onym c u r a m  
l e j  J p i n m i s s i t .  Widzieliśmy rudera de  1 a n c i e n  t e m p i e  de  
D i a n n e  w temże mie&ye, tudzreż każemy piękifc nowe, w których 
cztery regimenty piesze i 2 konne przechodząc wygodnie' lokować 
się mogą. yj
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Takież kazerny są a Monpellier i w innych miastach chi 
Langneaoc. Widzieliśmy la Tourmagne, tak nazwaną-com m uniter; 
od Rzymian także wystawianą, quondam w bramie, a teraz ex tr l  
moenia ciyitatis będącą, zrujnowaną po więkśzej częlsci, gdyż to 
miasto antiąuicns było naksz^lt Rzymu na siedmiu górach założone, 
jako dawne rudera murów7 jeszcze pe górach stojące testautur, ale 
przez wojny i insze rewolucye zrujnowane, tylko w nizinie pod 
przerzoczonemi górami część onego zo&St'a się. Widzieliśmy także 
w domu jednym partykularnym figury z man&iru białego rznięte 
dwóch orłów barzo piekne i dawne Rzymian ińscripcie nagrobków 
także na marmurze. Po- obiedzie wyjechaliśmy d™ Nismes, zjaeba- 
liśmy na noc pięć mil do miasła Arles, do którego przyjeżdża­
jąc przeprawialiśmy się w barkach przez J e d n ą  część, sławnej rzeki 
du Rlibne, a drugą ffifiść tejże rzjgfci pod miastem przez most prze- 
jachaliśmy. Stanęliśmy a lTroage de.: jNutde Damo. To miasto jeśt 
także dawne, od Rzymian założony, nad _sjirnym Rhónem z kamieni 
ciosanych murowaJSe, ma także niektóre części antiąuitjjiłuińj Jubo 
nie tak znacznó, ani tak całe jak a Nismos. Ma arcybiskupa, który 
teraz jest Ganson de Fourbin, prałat wielkiej’' pobożno’̂ ,  neveu 
du Cardinal de Ga,nson a brat du eomte de Rosemberg, który 
umarł in  o d o r u  s a u e t i t a t i s  w najściślejszym zakonip de la 
Trappe ii Buonsollazo pod Florencją. To miasto już j e | t  dans la 
Prorence, którą prowinctę dzieli rzeka du Languadoc. Le marć- 
chal de Yillars jest gubernatorem de la ProvencE Lieutenant 
glónćral wakuje, nie jest deklarowany. To miasto było ąuondais 
kapitalne Regni Arelatensis, i elekt-orowio Trevirenses konserwują 
jeszcze tytuł urchicancellaritus per Galliaib et Regui AreHftense ód 
tych czasów, gdy KrWestwo Francuskie było złączenie sub uno 
napite cum iin^erjoHBb Oarolo Magno et.stirpe eius, póki trwało.

24. Widzieliśmy rano koś^ó! la Metropolitalne, kopii ół Do- 
m i r :kanów i inuły kościółek Miniinorum za mras&em dans les 

•Cbainps Elisńes. Arcybiskup był z wizytą u królewicza Jmci. Po 
obiedzie był królewicz Jm ć u arcybiskupa. Widzieliśmy Bhótel de 
yille nowo wystawiony piękną architekturą i na placu 1'obelisąue 
z jednej cjuondam sztuki kamienia, a teraz z dwóch sztuk ax quo 
w7 ruinach miasta był złoinany, wyspki stóp 64 z lnskripe.yami 
piękneini in honopem Ludorici XIV. Ten kolos jest, z kamienia 
granitu. Widzieliśmy rudera ainphitheatri, które nigdy nie było 
skończone. Byliśmy także widzieć les Ohainps Eliseeg,, gdzie-sie 
dawni Rzymianie chowali, jakoż jest pełno starych grobów kamien­
nych niedaleko od miasta.
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25. Wyjachalismy rano d’Arles, skąd o dwie mile w ąch a l i ­
śmy dans la Oran to jejj| wielka równina kamienista, tak że 
gruntu ziemi dobj-ąć nie można, eo szczere kamienie są jedne na  
drugich in infinitum, a nie są wielkie kamienie; między teitii j e ­
dnak kamieniami rosną pewne suche trawy, które wyśinienitem są 
pastwiskiem dla owiec, i wielkie trzody owiec osobliwie zimie po 
tej równinie chodzą. Tą równiną, p a r ł a  Orau jedzie się trzy wiel­
kie mile, a o milę przed miastem Salon końdjSpswl dokąd zjaclia- 
liśmy mil sześć wielkich na obiad au Lion d'or. Tam a Salon 
jest małe miasto, w którym w kościele 0 0 .  Franciszkanów widzie- 
liśfny l e  t o i n b e a u  d n  f a m e n x  N o s t r o  D a m i i s ,  który by! 
medykiem Heiferiei II. i pisał wierszSmi różne proDhecie albo 
progrostyki, k tó ra  są drukowane, ale tak o b s c u r o  s t y l o ,  że je  
różnie różni tłumaczą. Ten nagrobek jest prosty, bo tylko na jednym 
kamieniu jest  nscripcia, nad którym jest mały portret onego, 
malowany od syna jego własnego. Z Salon zjachaliśiny na noc do 
miasta ^sławnego i kapitalnego de la Prowence A is  pięć. mil. S ta­
nęliśmy w domu partykularnym de Mr. de- Faueon, conseiller au 
parlęment. To miaso leży między górami, jest dawłie- od Rzymian 
założone. Domy w niem piękne i wspaniale z ciosanych kamieni, 
ulice porządne i proste pod sznorem, osobliwie w nowTem mieście 
na dole, bo stare miasto na g j jz e  nie ją?t tak piękne. Jest  w7 niem 
parlament i arcybisjuipstwo. Mr. de la Brete. prem er president 
du parlam ent et intendant oraz tej prowincji z kilką innemi 
z parlamentu był u królewicza Jinci. Przy tern mieścSe są, w7 przed­
mieściu wody ciepłe naturalne do kąpania się. które, że były 
w7 aeajymie u Rzymian, dały ek-azjs?, do fundowania miasta, jakoż 
p.o łacinie zowie sig—Aipy^e §extiae, es quo Sektius, proconsnl ro- 
manus, one przy wodach tych założył.

26.*Byliśmy na obiedzie chez Mr. le premier president. Po 
obiadzie,, byliśmy a u p a l  a i s  gdzie jest parlament, a n t i <j uit, u s 
pałac ten był rezydencją c o m  i t u m Jp r o v i n c i a e< Piękne w nim 
są izby, co zowią les cfiambi™ du parlament, z obiciami rznięciem, 
pozłotą i malowaniem. Byliśmy dans la Mśtropolitaińe. Kościół 
staroświecki, są w nim do w7idzenia drzwi wielkie du bois de 
Brósil rzniętą od sześciu set lat i osiem kolumn di granito in 
baptistefio. Widzieliśmy areybiskupswo, w którym nic nie masz 
osobliwego, oprócz galery i z portretami arcybiskupów.

Przejeżdżaliśmy się w mieście, które pięknością budynków7 i ulic 
rów na się Pary'żow7i i jest barzo wesołe. Byliśmy na kursie, która 
jest wielka ulica, szeroka, drzewami we dwa rzędy sadzona, między
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pięknymi domami, c z t« y  fontanny kamienne mająca, gdzie się 
karety zjeżdżają, i pieszo różni przechadzają się, i to jest rzecz 
najpiękniejsza w tein mieście. W ieczorem-ja i z panem konsylia- 
lzem kąpaliśmy się w łaźni wód pomienionyeli ciepłych. Wzięliśmy 
stąd sedie pocztowte o dwóch kojach, dla gór, przez które jacbać 
się musi a Marseille, a Toulon, a St. Maximin, k la Ste. Baume 
i tu powracać trzeba a AA. Ekwipaże nasze i t łę ś t  bagażu mniej 
potrzebnego zostawiliśmy tu aż do naszego powrotu. N;B. W nocy 
•£6 in %% strach de Mr. Weidnau.

2*7. M a d a m e  l a  p r e i n i e r e  p r  e s i d e n t e była rano 
u królewicza Jmci. Po obiedzie wyjachaliśmy d'Aix i stanęliśmy 
a Marseille mil pięć przed wieczorem w domu de Pintendant de la 
Prówenoe. Mr. de Arnoult, l 'intendaut de la marinę kłaniał się 
królewiczowi Jmci i na  obiad na jutro do siebie zaprosił. Marseille 
jest miasto Iławne i port galer francuskich. Przyjeżdżając do niego,
0 półtorej mili jes t  miejsce, nazwane la Pisto, skąd widać port, 
miasto i część kraju la Golinę/ na której j e p  siedin albo ośm ty­
sięcy doihów les maisons de plaisance małych i wielkich, co czyni 
prospekt niesłychanie piękny. Te zaś domki są międSy winnicami,
1 niemal każdy obywatel de Marseille ma swój domek dla rozry­
wki i swrnją winnicę. Miasto Marseille jast dwojakie.JktąTe i no##, 
obadwa piękilg, ale w noweui oiobPwie kamienica barzo piękne, 
jako w Paryżu nie mogą być piękniejsze. Ma port bezpieczny 
i obronny, i^zdawna tu port był, o którym Sty. Bernard wzmiankę 
czyni, mówiąe: „ąui a la charitó, est ausśi sur de son salut, 
comme un rais^eau dans le port kle M arseille1'.

28. Byliśmy na obiedzie chez .Mr. Tintendant. Po obiedzie 
byliśmy dans la salle dkrm es, gdzie są fuzye, pistolety,Ijzpady 
etc. pięknym barzo porządkiem ułożone, służące do galer 40. W i­
dzieliśmy arsenał, le magasin g a n ® l ,  formy gdzie galery E>bi-ą. 
la oorderie barzo piękną, galerye wielkie, gdzie »& warsztaty do 
robienia płócien i sukien czerwonych do galer i na suknie wię­
źniów7, las forg%5, albo kuźnie etc. Po której promenadzie graliśmy 
lornbra choz Madame l in tendan te  i potem na kursie wspaniałym 
przejeżdżaliśmy s.ię.

29. Mr. Tinterndant był u mnie i ja byłem u nibgo. Madame 
1'intendantb była u królewicza Jtaci. Byliśmy na obiedzie chez Mr. 
rin tendant. Po obiedzie przechodziliśmy p a r  l e  <j|gai. to jbst 
nad portem, g d z ie ^ ą  galery, teraz iah jest SA,* i 'p rz e d te m  było 
40. Przeciwko galeroip .stoją okręty różne kupieckie. Byliśmy na 
galerze najpierwszej la  E o y a l e ,  przybranej z kapą i pawilonami
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z ad.tmaszku karmazynowego z frandzlami i galonami zlotKni. f c  
której galerze czyniono la manoeuyre, to jest e iercitium a coup 
de sifflet i z dział strzelano. Potem płynęliśmy dans un canot 
widzieć port, który dwie cytadele zawierają i skała wielka. Dans,; 
l a  r a d e  są ,trzy skały, nazwane l e s  i l e s  d e  D i f ,  na k tórydl 
,są baterye, które także port et la rade zasłaniają. Byliśmy d j a n s  
l e l a z a r e t  nad morźem za miastem, gdzie ludzie e t  les  n i a r -  
c l i a n d i s e s ,  przychodzące ab Oriente odprawuja kwarantePę. 
Skąd le long du port nazad powróciliśmy się. Więźniowie z galer 
małpę rgz$e exercitia czyhiącą pokazowali.

30. Byliśmy^ na obiedzie chez Mi Tintendant. Książę de 
Darmstadt przyjaeliał. Po obiedzie byliśmy dans la citadelle de St. 
Nicolas, w jednej z tych dwóch, co port zawierają. Ta cytadela 
jest  na skale, trzy w sobie cytadele, jedna nad drugą1, zawierająca, 
z których najwyższa ma ez&ry bastyony, średnia pięć bastyonów, 
a na dole ostatnia cztery bastyony. Z najwyższej prospekt niesły­
chanie jako piękny na miasto cafe, na port, g&zfe Sit ^ r g t y  i ga­
lery, na kraj okoliczny okryty dSsHiastides, to jest domkami w polu, 
na skały i na morze, gdzie przed portem są t£zy wyspy skalistój- 
nazwane les IIes Dif, na których są trzy forts z bateryami. Tych 
dwóch cytadel j$£t gouyerneur Mr. le m arąuB  de B.eringan, pre­
mier emiiyer cl u roi, którego u dworu zowią tout conrt Monsieur 
le, Premier. A trzeci jest fort na wysokiej skale de' St,. Marie 
nazwany, na kf^rym wywieszają pawilony na znak, jakie statki lub 
okręty idą ku portowi.

A l e n a n d e r  K r a u s h a r .
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K o t  S t a n i s ł a w ,  d r .  j S e h o l a  h c w a r to u Ą l ta  Z dziejów sjjzko],- 
nietwa aryańskiego w Polsoe. Lwów. Nakł. Tow. nauez^ Szkół wyższ. 
1910. str. 83.

Od czasów -Łukaszewicza: Histoę.yi szkół w Koron® i W. X. L. 
(fabiorae- materyałów raaztj jak systematycznego ujeciajf'liiskwya szkbl- 
n Łat w a polskiego le^ła w pracy piśmienniczej odłogiem. Na większe roz­
miary Zakrojona praca A. Karbowiaka objęła tylko średniowiecze. Czasy 
najciekawsze, najżywotniejszej Jnoże na ty i n polu tężyzny, epoka ręfor- 
macyi i z  tym zjawiskiem złączpne nowe okresy,” j i o w o  plany usiłowa­
nia w szkolnictwie — pozostawały prócz nielicznych może przyczyn­
ków natknięte. A zagadnienia te? nadmiar ciekawe .czekały opra­
cowania.

W tyeli wialnie lata-ch połowa X \ I. w.) w Strasburgu zre­
formowanym fundował podstawy jtn owej Szkoły" i jej przewodził w go­
dności rektara — postać niezapomniana Stnrm. Twórca nowego wzoru 
nąś-ladowanijgo po wsztoli krajach— nie wyłąezająd i Polski — ściągnął1 
zeń młódź emigrującą na obce uniwersytety. Ona nawiązywała tu pier­
wsze nioi wybujnłęgC później stosnnku Sturma z Polską, kierująt' tory 
wpływopi znacznym, znajdującym odbicie w liozbie szkół mnogiej, choćby 
wymipnfS* gimnazyuni toruńskie, lub .sławetną uczehiję Treeego w Kra­
kowie'. — Uwidocznienia i wykazania wypomnianych wpływów podjął 
.'s,ię młody pracownik i badacz literatury różnowierczej, I)r. Kot, wt do­
skonałej rozprawie o jednej z wybitniejszych szkół — lewartowrskiej. — 
Punktem zaczepienia i rryjśeia była dochowana do naszych czasów’ b r jp  
szwa ,,Schola LprartowieiTsis restituta"..., wyszła z pod pióra ucznia 
krakowskiej wszechnicy, później wychowanka uniwersytetów: tiibing- 
skiego, heidelbergśfcjiąto, a prze-dewsaiystkiem akademii strassburgskiej —
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Wojciecha Kaliszćzyka. 'CSfSiśinna studyująe metodę frychowawozą, wcie.- 
teł ją w praktykę życiową, objąwszy obowiązki rektora jjzkoły le wado­
wskiej. Wsjjomiiiana broszura pozwoliła autorowi unaocznić nam ustrój, 
sposób wychowawczy gimnązyum, jafcoteż wjdobyć szereg szczegółów 
cennych z życia jej długoletniego kierownika. Poprzedził Tir. Kot wła­
ściwe wywody krótkim szkicem historyoanym Lewartowa i związanej 
z jego przejściami szkoły, zaznajomił nas bliżejjOisobą Kalftzczyka. jak 
wreszcie z głównymi zasadami i podstawami pedagogicznej metody Stur- 
ma, zdążającej do wyrobienia wszeehstroniićgb typu człowieka klasyczne­
go, opierając sję na jego w tej d/.iadzmia tęimnoyaeyach. Osią prący 
Jasi krytyczny rozbiór i omówienie dziełka Kalitzozyka w formie listów 
stosowanych do nauczycieli poszszególnych klas Iw li^jbilP 4. jeden 
do uczniów, i do Balcerowicza, seniora zboru lubelskiego. Autor 
wykazuje pełnij zależność lewartowskiego rektifftr on ogólnie przy­
jętych zasad Stimna, \HjawS(j niektóre momenty ujęte i rozprowa­
dzone samodzielnie. Do drugiego wydalin „Sobola levar.tovianec dołą­
czono regulamin szkolny, wierne odbicie „leges curiales“ Sturmowskiej 

\Scholui5 lo iingana#1. W końcowym Eądzia ogólnym o stanowisku pe- 
dag#gicznem KaliSzczyka podnosi autor wybór umiejętny óflwby naślado­
wanej, prowadzony do wHpnsób bardzo ostrożny i ki'vtyczuy z do­
stosowaniem do miejscowych stosunków, — wybitne wykształcanie hu­
manistyczną, zdolności pedagogiczne kierownika, pełnię wyzwolenia, na- 
ówczas rak trudną, od wszelkiego sekciarstwa.

W ogólnym zestawieniu c#V4i cdiaraktoiwstyeznycłi i znamion szkoły 
le warto wskiej, dochodzi autor do wniosku abnhgu.jącęg.o dotychczasowe 
w toj mierzy zapatrywania (Bukowskiago i Lukaszewuza), iż szkolni- 
cj^wo aryańskie cel jenó naukowy jftajtó na oku, wyzbyło się, togo wszy­
stkiego, co mogło mu nadać charakter stronniczy, wyznaniowy. Tak 
w zarysach ogólnych przedstawia się przeprowadzenie tezy i zadanie 
dokonane przez Dr. Ifota. 'Oby teii nader coftny przyczynek z dziejów 
szkolnictwa w jasnym i metodycznym wywodzie autora był- zapoąyątko- 
wramevn „opracowania całości szkolnictwa aryańskiego wr Polsce“ .

Dr. K a z i m i e r z  H a r t l e b -.
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